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± rzy drugiej edycji niniejszej powieści, winienem 
dodać, że pisałem ją r. 1862. 

Święty Jur zatem jest ówczesnym obrazem stosunków 
krajowych, o ile na nie z mojego punktu patrzyłem. 

Dotąd nie uległy te stosunki znacznej zmianie, cho- 
ciaż widać już dążenie do lepszego. Gdyby jednak 
z obiegem czasu, stosunki owe zupełnie się przekształ- 
ciły, naówczas „Święty Jur" przestając być wyrazem 
stosunków bieżących, zatrzyma charakter historyczny. 

To samo, mniej więcej da się powiedzieć i o dru- 
giej powieści „Jarema", w tym samym prawie czasie, 
co „Święty Jur" pisanej. — 

Radymno 10 Listopada 1871. 



CZĘŚĆ PIERWSZA. 



Zactuwłm** 10 "' »*• *■*• Ił 



I 



• 



I. 



Uuży, biały pies leżał w ganku plebanji Zahoreckiej. 
Przy nim stała niska, kwadratowa figura, z szeroką, twarzą, 
w długiej, granatowej kapocie. Byłto Spirydjon Hawruś, diak, 
plenipotent i ekonom plebanji. Na podwórzu stał wóz 
z ziemniakami, a barczysty o kędzierzawych włosach parobek 
zatrudniony był przenoszeniem tego ostatniego płodu ziemi 
naszej na zimową leżę. 

Diak stał w ganku i dużem, wypukłem okiem kontrolował 
robotę parobka. Zdawało się, że drugie jego oko patrzyło 
na dużego białego psa, który przed nim leżał. Diak bowiem 
od czasu do czasu, przerywając sobie monotonne swoje obser- 
wacje, suwał butem po grzbiecie psa i mówił coś do niego. 
Pies bił ogonem o ziemię i rozumnem okiem spoglądał na 
swego mentora, który dawał mu w tej chwili nader prak- 
tyczną naukę. Mówił mu o jego obowiązkach w ganku 
plebanji Zahoreckiej. A obowiązkiem tego białego psa było, 
według nauki diaka, aby nikogo nie puszczał do plebanji 
z próżne mi rękami. Przypomniał mu starego Wasyla, który 
wczoraj przyniósł pod obdartą opończą kurkę czubatą i po; 
głaskał go za to. Mówił także o zyzowatym Jurku, który 
przywiódł cielę za ślub swojej córki, i znowu go pogłaskał. 
A potem kopnął go nogą, aż zawył biedny kundys, i powie- 
dział mu, że tak mu będzie zawsze, jeźli puści do plebanji 
kogoś, co nic nie niesie, żebraka lub nieznajomego. Psisko 
lizał mu ręce, prosząc o zakończenie tych nauk praktycznych, 
a machając ogonem, obiecywał mu wierność i posłuszeństwo. 

Plebanja Zahorecka była to duża, podłużna chałupa z wy- 
bielonemi ścianami. 'Pierwsze dwa okna, najregularniejsze 
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z całego budynku, w których tylko dwie szyby papierem 
zaklejone były, należały do tak zwanej kancelarji jegomości, 
do której można było wejść tylko za przyzwoleniem białego 
psiaka albo diaka, czatującego wiecznie w piekarni. W tej 
kancelarji przy pierwszem oknie zwykł był siadywać ks. Onufry 
w dużem, drelichem obitem krześle. Przez to okno widział 
całe obejście, i z daleka jeszcze pod figurą spostrzegał ciągną- 
cego do plebanji gościa, któremu często musiał iść w pomoc, 
zasłaniając go od psiska i diaka. 

Dzisiaj był to dzień jesienny. Ubogi pleban kończył 
właśnie swoje gospodarstwo polowe. Ostatni wóz z niedo- 
gniłemi ziemniakami zajechał przed jamkę, a Spirydjon 
Hawruś, diak, plenipotent i ekonom plebanji Zahoreckiej, 
nadzorował tę robotę z ganku. 

Ks. Onufry patrzał smutno przez okno na tę niewdzięczną 
robotę, z której za kilka tygodni prawdopodobnie żadnej nie 
będzie miał korzyści. 

— Skaraw ludy ho spod' Boh! — zawołał do wchodzą- 
cego diaka, który mu przyniósł wcale niepocieszny raport 
o zbiorze ziemniaków. Większa połowa zgniła w ziemi, reszta 
miała dognić w jamie. 

— Tylko paniw ne skaraw! — odparł tenże. 

Ks. Onufry spojrzał badawczo na diaka. Diak nie zważał 
na to spojrzenie, zbliżył się do pieca, przy którym wisiał 
spory pęk kluczów, a szukając między kluczami, prawił dalej 
plebanowi o różnych przygodach dnia dzisiejszego. 

Najprzód opowiadał mu, że ziemniaki dworskie bardzo 
zdrowo wyglądają i że niezmierny plon przyniosły dziedzicowi. 
Mówił dalej, jak spasione są krowy dworskie, jak wiele mleka 
dają, a chłopskie i księskie chude jak szczypy. Widział pa- 
nicza jak jadł chleb biały, a u niego nie ma i razowego. 

— Ej Jegomość, wykrzyknął w końcu Spirydjon Hawruś, 
panu zawsze dobrze będzie, a biednemu zawsze wiatr w oczy! 

Zatrzymał się diak przy tych słowach. Przypomniał 
sobie, że ojciec jego był pastuchem we dworze, i że to, co 
dzisiaj umie, zawdzięcza opiece dworu. Ale człowiek więcej 
jest skłonny do złego niżeli do dobrego, a diak Zahorecki, 
Spirydjon Hawruś nie czynił bynajmniej wyjątku z tego 



ogólnika. Więc machnął ręką, jakby chciał lepsze odegnać 
wspomnienia i wrócił napowrót do swoich mrzonek anti- 
społeczeńskich. 

— Jehomoet'! zawołał po chwili, czy to wże ne budę 
ynaksze na tom świti? 

Ks. Onufry spojrzał znowu na diaka, aby z jego twarzy 
wyczytać myśl niedomówienia, gdy między nim a pomarszczona 
twarzą diaka stanął nagle nie nader pocieszający obAz 
własnej jego rodziny. 

— Czy to już nie będzie inaczej na tym świecie? powtórzył 
zapytanie diaka, podczas gdy przed jego oczyma przeciągał 
szereg smutnych przygód. Czworo dzieci chudych, wyschłych 
i ubogo ubranych przechodziło koleją przed duszą ojca. 
Wszystkie były córki, żadna z nich nie poszła za mąż. Bez 
posagu, bez dostatecznego wychowania dochodziły do lat 
trzydziestu, i ze zmartwienia i zgryzoty umierały jedna po 
drugiej. Została mu jeszcze jedna, ładna jak róża, ale serce 
ojca już dawno przebolało jej stratę, bo była chorą jak tamte 
cztery, na słabość piersiową. Należał tam jeszcze ktoś do 
jego kółka rodzinnego , i o tym właśnie myślał w tej chwili 
ubogi pleban. W plebanji nazywano go tylko panem Por- 
firym, a o nazwisku jego mało kto wiedział. Różne przygody 
życia wypędziły go z pod strzechy plebana, a dzisiaj czekał 
on na niego, aby mu ważną udzielić nowinę. 

I myśląc o tern, co Porfiremu miał dzisiaj powiedzieć, 
zasmucił się paroch Zahorecki, nie widząc w najbliższej 
przyszłości swojej nic więcej, jak ubóstwo i osierocenie. 
Diak tymczasem przerzucał klucze jeden po drugim, i ciągle 
mruczał pod nosem o zdrowych, dużych ziemniakach pańskich, 
o tłustych dworskich jałówkach i o białym chlebie jak słońce, 
który panicz ze dworu zajadał. 

— L acham wsiudy harasd! zakonkludował swój mono- 
log Spirydjon Hawruś, znalazłszy klucz, którego szukał. 

Ta szczególna konkluzja diaka wyrwała księdza Onufrego 
ze smutnych jego dumań. 

— Spiridione! zawołał zwrócony do diaka, a szczo 
to sut tyi Lachy? 

Ciekawość księdza Onufrego, jak Spirydjon Hawruś pojmuje 
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„Lachów" ze stanowiska historycznego, była sowicie wyna- 
grodzoną. Dowiedział się bowiem, że według wyobrażeń 
diaka Zahoreckiego, każdy ten był Lachem, komu ziemniaki 
się zrodziły i jeszcze gnić nie zaczęły, czyje krowy zdrowo 
i tłusto wyglądały, i czyje dzieci jedzą chleb biały, słowem, 
kto ma za co żyć lepiej i ubrać się w surdut z czarnego 
sukna. Uśmiechnął się ks. Onufry na tę szczególną definicję 
narodowości, i właśnie chciał w tej materji wdać się z dia- 
kiem w bliższą dyskussję, gdy drzwi alkierza na rozcieź się 
otworzyły, a do izby plebana weszła śliczna, młoda dziewczyna. 
Diak cofnął się ku drzwiom i mimowoli przybrał skromniejszą 
postawę. Ks. Onufry z trwogą patrzał na rozognioną twarz 
córki, która w słabych swych piersiach tłumiła suchotniczy 
kaszel, aby ojca nie martwić. 

Była to postać prawie przeźroczysta. Jasne blond włosy, 
czarne błyszczące oczy i płeć nader biała oznaczały jeden 
z tych efemerycznych organizmów, które jedna chwila rozwija, 
a jedno doznane uczucie, jedna myśl, co się duszy uczepi, 
strawi i zabije. Wysmukła była i chwiejna jak bluszcz, który 
śród stepu nie znalazł gałązki, w koło której mógłby owinąć 
swoje ramiona. Pod strzechą plebanji była ta postać kobieca 
czemś nadzwyczajnem. Szlafroczek z ciemnego perkaliku 
uwydatniał białość tej prześlicznej twarzyczki, na której 
widać było teraz ślady łez. W ręku trzymała książkę. 

— Tatuńciu, zawołała cicho, przyciskając dłonią pierś 
bolejącą, chciałam tatuńciowi powiedzieć . . . 

— Cóż ci to Eudoksjo? przerwał jej ojciec z wyrazem 
trwogi na twarzy — tyś płakała? 

— Oj płakałam, tatuńciu, i to mocno płakałam, odpo- 
wiedziała dziewczyna ocierając fartuszkiem czarne oczy swojej 
bo jakże to nie płakać, kiedy to takie śliczne, a ta Marja 
taka nieszczęśliwa! 

Ks. Onufry wziął z jej ręki książkę i przeczytał: « Marja 
powieść ukraińska». 

— Jacy to nieczuli ludzie ci panowie? mówiła dalej 
córka plebana. 

— Lachy! mruknął pod nosem Spirydjon Hawruś. 



— Ale ja chciałam tatuńciowi powiedzieć, dodała szybko, 
ie ktoś tu idzie. 

Wewnętrzne wzruszenie ścisnęło jej pierś, nie mogła 
ałowa domówić. 

— Eto idzie Dosiu? zapytał skwapliwie pleban, patrząc 
na swoją starą wytartą kapotę. 

— Ktoś z dobrych znajomych, odparła Dosia, rumieniąc 
się po uszy. Bryś leży w ganku a nic mu nie mówi. Skom- 
lał jakby do znajomego — zapewnie Porfiry. 

— A tak, zapewnie — odparł ks. Onufry — właśnie wskazy- 
wałem do niego, aby przyszedł* Hawruś widział go wczoraj 
w Podgórzu. 

— Może kto nese tele, wtrącił gadatliwy diak i obliznął 
się po szerokich ustach swoich. 

Ks. Onufry zarumienił się. Snaó wstydziło go ubóstwo 
jego i sposób zarabiania na życie. 

— Wże ja brysia nauczyw, koho maje kusaty, 
ozwał się znowu Spirydjon Hawruś. Ktoś wmer, budut 
hroszy! 

— Ks. Onufry zmarszczył brwi i rzekł: 

— Idy. idy hłupyj Hawrusiu, ne besiduj my 
tutkie! — 

Diak oblizał się znowu, jakby najpiękniejszy spotkał 
go komplement, a skrobiąc się za uchem, wyszedł do sieni. 

Stosownie do tego, co Dosia o zbliżającym się do plebanji 
gościu była powiedziała, spodziewał się diak obaczyó w sieni 
kogoś z tych « dobrych znajomych)), na których stary biały 
pies nie szczeka, albo przynajmniej zejść się z cielęciem, 
którego główka zawsze do niego należała. Ale jak wielkie 
było jego zdziwienie,' gdy ani cielęcia ani nikogo ze znajo- 
mych nie spotkał, ale za to ujrzał figurę zupełnie obcą, której 
nigdy w życiu nie widział, chociaż dwa razy do roku bywał 
w mieście obwodowem, a nawet czasami i we Lwowie. Jego 
zadziwienie doszło do najwyższego stopnia ciekawości, gdy 
stary Bryś z mrukiem się podniósł i do nieznajomego zaczął 
się łasić. 

Diak obejrzał nieznajomego gościa zacząwszy od dużych 
juchtowych butów aż do okrągłego sukiennego kaszkietu 



8 

z szerokiem dnem. Ani na juchtowych butach, ani na kurtce 
szaraczkowej ani na kaszkiecie z szerokiem dnem nie ujrzał 
nic takiego, coby względem osoby gościa mogło mtf dać 
jakie takie wyjaśnienie. Wziął się wreszcie do obejraewia 
ftejotfomji, która według jego diaczych wyobrażeń była 
zawsze w obec ubioru rzeczą podrzędna,. Obaczył twaw 
szeroką, z wystającemi po bokach kościami, wąs krótki 
fjffzycięty i małe od ucha do wąsów skierowane bakenbardy. 
Na środku tej twarzy jaśniał duży nos, należycie ukoloryzo- 
wany, a w dużych, siwych oczach można było widzieć co 
kto chciał, albo poczciwą słowiańską dobroduszność , albo „ 
lisią, podstępną duszę mieszkańca wschodu. Diak jedbak 
tyle z tej nieznajomej wyczytał nzjonomji, ile widział na 
butach juchtowych i na czapce z dnem szerokiem. Nio mu 
innego nie pozostało jak tylko zagapić się niepospolicie, 
otworzyć gębę od ucha do ucha i czekać pierwszego słowa 
z pod przystrzyżonych wąsów nieznajomego. I uczynił to 
w sposób tak pocieszny, że nieznajomy ujrzawszy bezdenną 
gardziel diaka i oczy szeroko wytrzeszczone, rozśmiał się na 
całe gardło i nie wymówiwszy ani słowa udał się wprost do 
drzwi tak zwanej kanoelarji. 

Chwilę stał diak nieruchomie * na miejscu, jakby mu 
paraliż obie nogi odjął. Zdawało się, że gwiazda jego życia 
weszła nagle w nową konstelację , a potrącona przez niezna- 
jomego, zboczyła z zodjaku i leciała w jakąś przestrzeń 
eiemną . . . okropną! . . . 

Ocknąwszy się z tych przeczuć apokaliptycznych podbiegł 
diak pod drzwi kancelarji i poniżej klamki, gdzie był otwór, 
przyłożył ucho. W głowie jego jeszcze więcej mu się po- 
mąciło, gdy wyraźnie słyszał, że nieznajomy mówił wprawdzie 
ruskim, ale dla niego nie ze wszystkiem zrozumiałym języ- 
kiem, i że kB. Onufry witał go jako człowieka, którego 
pierwszy raz w życiu spotyka. 

— Trysta.... mruknął diak kopiąc białego psa nogą, 
a szczo ty ho znajesz, sobakof A szczo win, takij 
sobaka jak ty, he!... 

Psisko zawył tak okropnie i przeraźliwie, że wszystka 
czeladź z piekarni wybiegła patrzyć co się w ganku dzieje. 
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2fa dworze zmrok już zapadał, a ganek plebanji oświecony 
był w tej chwili czerwonera, migającem światłem, które 
z wyłożonego ognitka przeciwległej piekarni buchało na 
dziedziniec. Oświecony tern światłem diak z wijaoem ńę 
pod jego nogami psiakiem, przypomniał wystraszonej czeladzi 
mimowoli św. Jura walczącego z smokiem, jak to na zewnę- 
trznej facjacie cerkwi Zahoreckiej jest namalowane. Spo- 
strzegłszy się jednak, że taka myśl była grzeszna, przeżegnała 
się poczciwa czeladka trzema krzyżami, i wróciła do piekarni 
z jakiemś dziwnem, niemiłem wrażeniem. 

— Ktoś wmre — zawołał Dymytr Hałuszka, starszy 
parobek. 

— Ktoś wmre! — dodał stary Wasylko i przeżegnał się 
kilkanaście razy, aby odpędzić od siebie niemiłe wrażenie. 

Diak borykał się z psiskiem w ganku, gdy nagle w bra- 
mie coś zaturkotało i przed plebanją stanęła znana kała- 
maszka księdza wikarego z Nahorzec, Atanazego Petryka. 
Uradował się diak, że przecież z kimsiś o nowo przybyłym 
tajemniczym gościu coś pomówi. Kb. Petryk był dla niego 
zawsze łaskaw, i rad z nim rozmawiał. Ale dzisiaj zapisano 
już było między gwiazdami, że Spirydjon Hawruś przecier- 
piawszy najokropniejsze katusze ciekawości niezaspokojonej, 
niczego się wcale nie dowie. Ks. Petryk bowiem kiwnął 
tylko głową na jego przywitanie, a nasadziwszy czuba, jak 
to było jego zwyczajem, wpadł z wielkim impetem do kance- 
larji jegomości. 

Jakaś nowa myśl zaświtała w głowie diaka. Podskoczył 
do góry, klasnął w palce, wybiegł na dziedziniec, aby przez 
okno do wnętrza izby zaglądnąć, w której, według jego 
przeczucia, musiały się dziać jakieś rzeczy nadzwyczajne. 
Ale na nieszczęście zdążył aa późno. Obaczył tylko cień 
ogromnej ręki, która właśnie zasuwała firanki. Z opiętego 
rękawa poznał że to ręka ks. Petryka. 

W całem tern na pozór tak niewinnem zdaraeniu dnia 
dzisiejszego było tak coś ciekawego, i tak niezwykłego dla 
naturalnego rozumu diaka Zahoreckiego , że dałby sobie 
trzy palce u lewej ręki uciąć, gdyby całą tę zagadkę należycie 
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mógł rozwiązać. Ale na to nie było już żadnego sposobu. 
Obszedłszy więc całą plebanję trzy razy do koła, przeżegnał 
się, naklął, westchnął i szybkim krokiem pobiegł za gumna, 
którędy prowadziła droga do karczmy zwanej «Widaczem», 
dokąd ciągnęło go w tej chwili jakieś dziwne, niewysłowione 
uczucie. 



n. 



Spirydjon Hawruś często czuł w sobie popęd do «Widacza», 
ale zawsze wiedział, że dwa lub trzy kieliszki «szabasówki» 
uspakajały ten popęd. Dzisiaj nie umiał on sformułować 
tego popędu, a o wódce bynajmniej nie myślał. Z wolna, 
jakby się zbliżał do jakiejś stanowczej, nieogadnionej epoki 
życia swego, pocisnął za klamkę i wszedł do dużej, szyn- 
kownej izby. 

«Widacz» była to karczma już sporo za wsią położona. 
Przypierając stajniami do lasku, a frontem opierając się 
prawie o strome wzgórze, była ta karczma tak starannie 
ukryta przed okiem podróżnego, że tylko dla ironji zapewnie 
nazwano ją tern imieniem, jakie za zwyczaj noszą polskie 
karczmy na wzgórzach położone, z obszernym w około wido- 
kiem. Takie położenie karczmy było nader niekorzystne. 
Podróżny bowiem nie widział jej z daleka, i wtedy dopiero 
mógł ją obaczyó, gdy ją już mijał. Puste więc były stajnie 
«Widacza», żyd nie miał nawet ani owsa ani siana, a obszerną 
sień zawalił gratami różnego rodzaju. Mimo to « Widacz » był 
zawsze napełniony chłopstwem. Trzy wsie zbiegały się tutaj 
klinem, i tworzyły punkt komunikacyjny trzech gromad, 
które niegdyś jedną stanowiły rodzinę, jak to z samych nazwisk 
poznać można. Osada pod górą nazywała się « Podgórze », 
drugą na samej wyżynie nazwano „Nahorce", a za górą 
„Zahorce". Jakieś dawne tradycje wiązały razem te trzy 
gromady, i w rzeczach gromadzkich porozumiewano się zawsze 
razem, do czego jako punkt neutralny wybierano « Widacz ». 
O tej karczmie były różne powieści, odnoszące się do jej 
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nazwania, ale pomijamy je jako nie wchodzące dzisiaj w nasz 
zakres. Dodać tylko musimy że gromada ((Podgórza)) była 
obrządku łacińskiego, a dwie inne greckiego. Mimo to od 
najdawniejszych czasów panowała jedność i zgoda między 
temi sąsiedniemi gromadami, które w święta łacińskie i ruskie 
odwiedzały się wzajemnie, pokumały się i pokrewniły a cerkiew 
i kościół było u nich jedno i to samo. Pleban łaciński z Podgórza 
wyręczał często swoich sąsiadów i na każdy prażnik zjeżdżał 
z jak największą solennością, odprawiając w małej niskiej 
cerkiewce mszę łacińską, która tylko w tern różniła się od 
mszy w jego kościele, że błogosławiąc Przenajświętszą Ho- 
Bftjc wiernych zamiast: Salyum fac populum tuum 
domin e zaintonował: Spisy Indy twoja hospody. 

Ta święta zgoda trzech gromad szwankowała tylko trzy 
razy do roku. Raz na św. Piotra i Pawła, w którym to 
dniu był odpust w Podgórzu, drugi raz na sw. Mikołaja, pod 
którego wezwaniem zbudowana była cerkiewka w Nahorcach, 
a trzeci raz na św. Jura, patrona Zahorzec. W tych dniach 
neutralny «Widacz» zmieniał się na pobojowisko trzech nie- 
przyjaciół, do czego jednak najwięcej przyczyniał się rudobrody 
Mechel. Wojna ta jednak, dzięki przyrodzonej poczciwości 
naszych chłopów, nie trwała nigdy dłużej nad kilka godzin, 
to jest, póki zły duch Mechla, jakim ich z za szynkfasu na- 
tchnął, z gorących pałek nie wyparował. Nazajutrz prócz 
kilkunastu guzów i sińców nic po tej wojnie nie zostawało. 
Jakiś poeta ludowy uwieńczył nawet rymem widoczny postęp 
tej niewinnej wojny domowej, który zaczynał się: 

Raz Podgórze i Zahorce, 

Wyzwały się na toporce, 

Gdy był -w głowie szum — 

Lecz gdy przyszło wzifó za sadło — 

Z tym się piło — z tym się jadło, 

Tamten swatem, a ten kum . . . 

Więc pospołu nradsili: 

Żyda, Mechla, hej wybili* 

Hej wybili, zgarbowali , 

Ał się wszyscy czarci śmiali.... i t. d. 

I ucieszyły się mocno gromady, że znalazły przedmiot 
neutralny, na którym skrupiła się ochota dnia •prażnikowego. 
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Na sw. Mikołaja jednak uczyniono jeszcze większy postęp. 
Tym razem dopomógł im przypadek. Wieczorem zagościł 
na «Widacz» jakiś mały, suchy człowieczek w nankinowych 
pluderkach i fraczku wytartym. Był to jakiś prusaczysko, 
handlujący fajkami. Figura tego przybysza tak smaczną 
wydała się trzem Pod- Na- i Zahoreckim gromadom, że gdy 
zwykły odpustowy paroksyzm nadszedł, pochwycono go między 
siebie i należycie obito. Tym sposobem stało się zadość 
ochocie, a związki sąsiedzkie i towarzyskie nie ucierpiały na 
tern bynajmniej. I kto wie jak długo byłaby pod tym wzglę- 
dem zgoda i jednomyślność między trzema gromadami, gdyby 
ały duch nie byl zawitał na «Widacz» i zdrowy chłopski 
rozum nie przewrócił do góry nogami. 

Tym złym duchem była niska, koszlawa figurka w szarym 
kaputroku, która podniosła «ię szybko z za stoła, gdy diak 
wszedł do izby. 

— Hawruś, Hawruśi — zawołał kaputrok wyciągając rękę 
do przybyłego. 

Diak miał dzisiaj tyle zagadek do rozwiązania, tak dziwne 
przeczucia miotały jego graniastą piersią! Śród pary i dymu 
nie widział wyciągniętej ręki nieznajomego, nie słyszał jego 
zachrypniętego głosu. Spokojnie więc obejrzał się po izbie, 
badając grupy pijącego chłopstwa, ozy co z nich nie wyczyta, 
©oby względem dzisiejszych wydarzeń mogło mu dać jakieś 
wyjaśnienie. 

Na około dużego stołu siedziało kilkanaście chłopów. 
Zdawało się z całego ugrupowania, że szary kaputrok tworzył 
punkt centralny tego zgromadzenia. Wszystkie rnohy i oczy 
zwrócone były do tego punktu. Stojący za szynkfasem 
Mechel miał minę dyplomaty, który wyraźnie do żadnego nie 
przyznawał się stronnictwa, otoczywszy się balustradą neu- 
tralności. Czasami tylko mrugał to do tego, to do owego, 
podzielając zdania tego i owego, chociaż te zdania wprost 
sprzeciwiały się sobie. 

Teraz dopiero ujrzał diak za stołem szary kaputrok- Oczy 
przydłużyły mu się z radości, zabłysły dwie szczęki połama- 
nych zębów, a z szerokiej gardzieli wydobył się jakiś ton 
dziwny, niezrozumiały. 
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— Hi, hi, hi — pan Szpincer tutkie, zuwołał po- 
dając mu rękę, budę harasd! 

— Hawruś, mądry Hawruśl wołał Szpincer z za stołu. 
Chłopi z lekceważeniem spojrzeli na diaka. Inteligencja 

wiejska, jaką jest diak parafialny, nie ma u gromady zbyt 
wysokiego znaczenia. Nemo propheta in patria, a gro- 
mada zbyt blisko widziała ludzkie potrzeby diaka, aby w ich 
oczach mógł uchodzić za jakąś wyższą istotę. Diakowi szewc 
gromadzki łatał buty tak samo jak każdemu innemu śmierć 
telnemu człowiekowi, kapota diaka świeciła na łokciach 
takiemi samemi dziurami jak kubrak kowala, a jedząc na 
prażniku pirogi z kapustą, tak samo jak stary Wasył oblizywał 
diak palce z topionej słoniny. Nie widziano w nim nic 
wyższego, przeciwnie pogardzano nim z powodu jego chci- 
wości, jaką okazywał przy każdym chrzcie, ślubie i pogrzebie. 
Wyższe zaś jego wiadomości uważano za własność ks. pro- 
boszcza, która przez niego, jakby przez medium, dostawała 
się do gromady. 

To też żaden chłop nie ruszył się z miejsca, gdy diak 
wszedł do izby. Wszystkich głowy zwróciły się napowrót do 
kąta gdzie siedział szary kaputrok. 

Postać ta daleko inne miała u chłopów znaczenie. Szpincer 
był to jakiś wysłużony wojskowy i na tym fundamencie dostał 
się za woźnego do urzędu obwodowego. W ten sposób stał 
się Szpincer ostatniem ogniwem hierarchji rządowej, repre- 
zentantem władzy krajowej u gromad. Jego torba skórzana, 
jego nos czerwony, zatabaczony i duże, czarne paznokcie 
były przedmiotem powszechnej ciekawości, gdy przez wieś 
przechodził. Umiał on wybornie eksploatować prostotę ludu 
naszego, osłaniając się nimbusem wiedzy wszystkiego, co się 
w najwyższych sferach dzieje — to jest, co pan Forszteer 
jada na obiad i jak wysoko grywa wista. Umiał jednak 
opowiedzieć to w wyrazach tak szerokiego znaczenia i tak 
znaczące dodawał do tego gęsta, że cała gromada słuchała 
go z rozdziawioną gębą, podziwiając władzę i stosunki woźnego. 
I zebrała go razu jednego chętka skorzystać z tej wiary 
gromady, i na własny rachuneczek wybrać jakąś składkę, czy 
tam pożyczkę dla cesarza, za co przesiedziawszy się sześć 
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miesięcy i dwa tygodnie w kryminale, utracił na zawsze tekę 
woźnego. 

Odtąd zaczyna się w życiu Szpincera epoka, którą nader 
trudno wyświecić. Nie wiedzieć z czego żył i co robił, a jednak 
miał ten sam nos czerwony, dobrze utuczony- i te same 
długie, czarne paznokcie i ten sam szary kaputrok i okrągłą 
czapkę z sznurkiem czarnoźółtym. Wprawdzie jako wysłużo- 
nemu wojskowemu przysłużało mu takie ubranie, ale obała* 
mucało ono oraz lud prosty, który w tym sznurku czarnoźółtym 
widział pewną nić sympatyczną, wiążącą dawnego sługę 
z organami rządu. 

Jakkolwiek Szpincer z urzędu na zawsze oddalony został, 
i nigdy jako organ rządu nie występował, gromady jednak 
widziały w nim zawsze człowieka, którego słów nie należy 
lekce ważyć, już to dla dawnych jego stosunków, już to dla 
tajemniczego dzisiejszego jego charakteru. Sam eks- woźny 
przybierał po karczmach i jarmarkach taką minę, jakby 
stosunki jego z organami rządu bynajmniej nie były do 
szczętu zerwane i jakby dla tego wcale nie wychodził ze sfer 
urzędowych, że publicznym nie jest urzędnikiem. Sądząc 
z jego wystawienia . rzeczy zakrawał on na tak zwanego 
« urzędnika do szczególnych poruczeń», który to rodzaj urzędni- 
ków najmocniej rozpowszechniony jest w Rossji. I utwierdzały 
nawet to mniemanie liczne poruczenia, jakiemi zaszczycał go 
urząd powiatowy, czy to przy komissji wybierania zaległych 
podatków, czy też przy innych urzędowych manipulacjach. 
Bądź co bądź, to nieokreślenie zawodu ekswoźnego nadawało 
mu w oczach gromad jakiś urok nadzwyczajny, a chłopi 
wielką wagę przywiązywali do słów jego, chociaż w urzędzie 
powiatowym jak najsolenniej oświadczył, z powodu jakiegoś 
wypadku pan Forszteer, że tak zwany Szpincer, eks woźny, 
nie jest żadnym urzędnikiem i jako taki nie ma żadnego 
prawa przemawiać. 

czem zaś po karczmach i jarmarkach prawił gromadom 
ekswoźny, to nie trudno odgadnąć. W ostateczny kraniec 
biurokracji austryackiej zabłąkał się i dotąd żyje duch po- 
lityki józefińskiej. Za Cesarza Józefa chciano węzeł monarchji 
tern zacieśnić, że pojedynczym tejże narodom usiłowano 
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odebrać ożywcze tradycje, a natomiast powaśnić je wewnątrz 
cierpkiemi wspomnieniami ubiegłej przeszłości. Opiekując 
się a nas na pozór wiejskim ludem, ukrócano swobody 
szlachty, w której widziano pozostałe kadry dawnej Polski. 
Sekretarz stanu p. Helfert sam powiada w swojem dziele: 
«Volksschule», że za rządów.C. Józefa wydano rozporządzenie, 
aby w szkołach do geografii dołączono rys wewnętrznych 
dziejów Polski, w którym by wykazano, jaki to smutny los 
był chłopów za czasów polskich, jak każdy szlachcic za kilka 
grzywien mógł zabić chłopa, i t. d. W ten sposób miano 
stworzyć ów sztuczny rozdział między chłopem a dziedzicem, 
który pod dewizą: «divide et impera» wywołał w pół wieku 
smutne pósniej katastrofy! 

Otóż ten złowieszczy duch dawnego systemu zabłąkał flif 
w najniższe warstwy biurokracji, i dziwnem, niepojętem 
życiem żyje dotąd, przechodząc tradycją z pokolenia w po- 
kolenie. Woźny i stróż przy magazynach cesarskich, najniższy 
pisarczyk drogowy, diurnista przy urzędzie podatkowym, od- 
gadują instynktowo tego ducha, i gorliwymi są jego aposto- 
łami. Nie znają oni ani patentów józefińskich, ani okólników 
dziesieJBzej władzy nie czytają, a jednak idąc za tym instynk- 
tem tradycyjnym zdaje im się, że pełnią wolę dzisiejszego 
rządu, choćby ten z góry po raz setny wyparł się dawnych 
anti-narodowych i niwelacyjnych systematów. Ten duch zło- 
wieszczy ma własne życie, niezawisłe od dzisiejszyoh syste- 
matów rządu, ma życie gadziny, którą możesz pociąć na 
sztuki, ale jej nie zabijesz, bo każda odcięta sztuka żyje 
całem, uzupełnionem życiem. Duch ten żyje dotąd, mimo 
że rząd z góry otwarcie ten systemat potępił. 

Trudno sobie wytłumaczyć, zkąd wysłużony wojskowy 
nabrał w sobie tego ducha, ale faktem jest, że był jego apo- 
stołem jak najgorliwszym. 

Pasadziwszy diaka obok siebie, dla którego dzisiaj szcze- 
gólniejszą okazał predylekcję, ciągnął dalej rozpoczętą 
z reprezentantami trzech gromad gawędkę. 

— Mówicie Wasylu, że na podatki trudno się ściągnąć, 
a któż temu winien, he? Panowie, panowie wasi winni temu. 
Oni to są w konszachtach z Francuzami, a nasz cesarz musi 



1T 

dla tego dużo wojska trzymać. A co to kosztuje, he? 
W Wenedyku to trzeba płacić blank Zwanziger, a gdzie 
teraz Zwancyger, he? 

— Cwancygierami ! wykrzyknęli reprezentanci trzech 
gromad. 

— Alboż potrzeba było, żebym wam Stefanie wziął srokatą 
krowę za podatki? ciągnął dalej ex-woźny — he, pamiętacie? 

Stary, wychudły chłop machnął ręka, i zasępił się wspo- 
mnieniem ostatniej krowy. 

— Aż mi się serce krajało, mówił dalej szary kaputrok, 
jak wasze dzieciuchy trzymały ją za ogon, za rogi, jak to 
wrzeszczało w niebogłosyl ... A pamiętacie, jak mała Nastka 
zaczęła zawodzić, jakby za kimsiś z rodziny, a potem długo 
jeszcze bawiły się dzieci wyrzekając jakby na pogrzebie: 
Nema, nema krasuchy, piszła pod zemlu krasucha, 
jedyna nasza krasucha! .. . 

Wychudły chłop zacisnął pifści. 

— A temu wszystkiemu panowie wasi winni — oni to 
buntują się ciągle na cesarza — a pamiętacie te białe orzełki 
i gwardję? A co to potem nastąpiło! Hej, dwa razy tyle 
podatków! . . . Otóż słuchajcie: jak tylko panowie coś knują, 
lub coś zrobią przeciw cesarzowi, to bądźcie pewni, że na 
was się skrupi! Zaraz większe podatki, bo trzeba więcej 
wojska ! 

— Łachy! mruknął diak. 

Szpincer nie pojmował jeszcze dobrze kwestji narodowości 
ruskiej w całej jej rozciągłości, dla tego wykrzyk diaka 
puścił mimo uszu. Był on człowiekiem dawnej daty, gdy 
jeszcze kwest ja ruska nie wchodziła w zakres jego działania. 
Trzymał się więc kwestji czysto socjalnej i w tym duchu 
obrabiał chłopów. 

A ta pańszczyzna! mówił dalej wychylająo kieliszek, co 
to cesarz miał kłopotów z panami! Dziś jeszcze starają się 
panowie, aby pańszczyznę przywrócić, wysyłają deputację za 
deputacją do cesarza, ale z tego nic nie będzie! 

— Oho, ho, zawołały chórem gromady, i piętnaście pięści 
podniosło się do góry. Kilku z nich zrobiło gest tak zagadkowy, 

ZACHARJA31BWICZ, Sw. Jur. I. 2 
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że Mechel uznał za rzecz potrzebną wtrącić kilka słów 
rozjemczych. 

— Nu, Hryć, to się nie godzi, to grzech i kryminał. 

— Między chłopami zaczęła się wrzawa. Mówiło ich 
kilkunastu naraz, jedni to, drudzy owo, a wszystkich pięście 
były ściśnięte. Gdyby to był dzień odpustny, zdecydowanoby 
się niezawodnie, czyniąc, zadość ochocie, pójść hurmem na 
dwór, zamiast, jakto było ongi, poszturkać Mechla lub jakiego 
zawłokę. 

Widząc tę wrzawę wysunął się Szpincer z za stołu, a 
wziąwszy diaka za rękę, wyszedł z nim na dwór. 

— Spirydjonie, coś strasznie ciekawie dzisiaj wyglądasz, 
rzekł Szpincer mierząc diaka okiem podejrzliwem. 

— Oho, ho! zawołał diak i włożył zakrzywiony palec do 
gęby, co miało oznaczać, źe posiada jakąś wielką tajemnicę. 

Ex-woźny zmarszczył brwi i mruknął pod nosem: 

— Zum Guckuck! toby już co wiedział o tern?... 
Spirydjonie, dodał głośno, tyś mądry, ale czaetem okropnie 
głupim jesteś ! Cóż takiego, gadaj, bo nie mam czasu. Dzisiaj 
muszę jeszcze być w Zaborowie, dwie mile drogi. 

I zerknął złośliwie na diaka, jakie na nim wrażenie 
sprawią te słowa. Ale diak nie słyszał tego, co mówił 
Szpincer, bo dręczony jakąś nieodgadniona myślą, nie mógł 
się od niej oderwać. Wreszcie poszarpnął towarzysza za 
rękę, a wyszedłszy na drogę, rzekł do niego: 

— Panie Szpincer, wy wiecie daleko więcej odemnie, bo 
ja głupi chłop, nic więcej. Umiem parastas i wiruj u, 
wiem kiedy amin, a kiedy den, den, den — nic więcej. 
Otóż słuchajcie, i powiedzcie, co to wszystko znaczy. 

Szpincer założył kaszkiet na bakier i jak zając zaczął 
strzydz uszyma. W oczach jego był jednak wyraz jakiejś 
podejrzliwości, czego jednak diak nie widział, bo już było 
ciemno. 

— W samo południe, zaczął diak opowiadanie, zaledwo 
com przedzwonił, zajechał przed plebanję prosty wóz, ale kto 
był na wozie, to sęk! — 

Musimy tutaj zrobić uwagę, że diak Zahorecki mówiąc 
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z kimś, co nie należał do gromady i do tego wyglądał 
«z waszecia», używał zawsze języka polskiego. 

— Jakże wyglądał? zapytał Szpincer wietrząc jakiegoś 
emisarjusza. 

— Miał na sobie szarą, kapotę z czarnemi pętlicami) nos 
jak dziób u krogulca, a włos siwy jak mleko. 

— A na twarzy chudy i pomarszczony — wtrącił ex- woźny. 

— A tak, tak, odparł diak wytrzeszczywszy oczy na 
Szpincera — a wy zkąd to wiecie? 

Szpincer uśmiechnął się jak minister, do którego zakresu 
należy tak zwany porządek i bezpieczeństwo publiczne, 
a uderzywszy diaka po ramieniu, rzekł: 

— Tylko mów dalej Spirydjonie Hawruś. 

— Otóż toj Lach w czamari, mówił diak — wszedł 
do kancelarji i coś bardzo długo z ks. Onufrym rozmawiał, 
a nawet widziałem przez okno, że obaj czytali jakieś papiery 
i szukali czegoś w dużej książce, gdzie ks. Onufry zapisuje 
przy chrzcie dzieci nowo-narodzone. 

— Oho, mruknął ex- woźny, ten pan w czamarze na- 
zywa się . . . 

Tutaj wydobył pugilares, jakby chciał czytać w jakiejś 
notatce, ale zaniechał, bo było ciemno. 

— Ks. Onufry nazywał go . . . pan Dominik — mówił diak 
dalej — 

A tak — tak — Jan Dominik Korybut — dokończył 
Szpincer z widocznem ukontentowaniem na twarzy, że roz- 
mowa nie tknęła przedmiotu, o który zdawał się obawiać. — 
A więc jeżeli nic więcej nie wiecie, to szkoda czasu, dodał 
po chwili — ja muszę dzisiaj być w Zaborowie. 

Na ostatnie słowa położył ex-woźny przycisk nadzwyczajny. 
Diak przestraszył się że towarzysza tak prędko utraci. Po- 
chwycił go więc za klapę od surduta i krzyknął: 

— Ne pijdesz pane Szpancer czy Szpincer! 
Jeszcze coś. 

Tutaj zaczął diak długie opowiadanie o zgniłych ziemnia- 
kach, tłustych dworskich krowach, o psie białym, który 
nikogo z próżnemi rękoma do plebanji nie puści, jak to sam 
wyuczył go z niemałym trudem; dalej prawił o pogadance 

2* 
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z ks. Onufrym, o Eudoksji, która się kocha w Porfirym i na- 
rzeka że Porfiry w Podgórzu siedzi; potem z miną tajemniczą 
wspomniał o jakimś nieznajomym, na którego pies nie 
szczekał, a w końcu o ks. Petryku, który do niego ani słowa 
nie przemówił, tylko według swego zwyczaju czuba nagarnął, 
a wszedłszy do kancełarji własną ręką firanki u okien po- 
spuszczał. 

Szpincer z miną dosyć obojętną odpowiedział mu, ze w tern 
wszystkiem nie ma nic nadzwyczajnego , i znowu z naciskiem 
nadmienił, że jeszcze dzisiaj musi być w Zaborowie. Przy 
tern wszystkiem jednak okazywał jakiś niepokój, widocznie 
chciał się jak najprędzej pozbyć swego towarzysza. Mianowicie 
było mu jakoś nie w smak, gdy diak znowu coś o tajemniczym 
nieznajomym prawić* zaczął, o jego butach juchtowych, 
czapce z dnem szerokiem i małych do wąsów skierowanych 
faworytach. 

— To cóż takiego? to nic — mruknął exwoźny. 

— Jakto nic? wrzasnął zniecierpliwiony diak; i to nic, 
źe ten jegomość zajechał na „Widacz", dokąd nikt nie za- 
jeżdża, rozlokował się w komorze... 

— Nic, wcale nic, przerwał Szpincer podając diakowi 
rękę na pożegnanie. 

— Jakto? wyjęknął ostatkiem sił diak, widząc że urojone 
mary jego rozpływają się w jakieś nader zwykłe rzeczy — . 
jak to nic nie znaczy i to, że ten jegomość w juchtowych 
butach — 

— Gadaj do stu katów! wrzasnął Szpincer. 

— Że ten jegomość.... mówił mi o tern stróż z „Wi- 
dacza". — 

Szpincer pochwycił diaka za ramiona i wstrząsł nim całą 
siłą, aż zębami' zadzwonił. 

— Ze ten jegomość, w juchtowych butach, w czapce 
z dnem szerokiem — z faworytami — stękał diak w objęciu 
exwoźnego — 

— Za dwie godziny mam być w Zaborowie, chrapliwym 
głosem wrzasnął Szpincer. 

— Ten jegomość, który prawdopodobnie zna się z białym 
psiskiem ten jegomość ma z sobą.... ma z sobą tak 
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ciężki kufer i stróż wyraźnie mi mówił, że złoto 

lub srebro 

Szpincer roześmiał się. 

— O głupi, głupi Hawruś! zawołał śród śmiechu, który 
jednak nie zdawał się być szczerym, o głupi Spirydjonie! 
Myślałem, że Bóg wie, co tam masz za zębami. Bądź zdrów — 
dzisiaj jeszcze muszę być w Zaborowie, dodał znowu z silnym 
naciskiem. 

Diak rozdziawił gębę i patrzał przed siebie jak człowiek 
nagle rozczarowany. Szpincer już był dwa kroki od niego 
odszedł, gdy drogą od Zagórza dał się słyszeć jakiś turkot 
i wkrótce okazał się wóz chłopski. Szpincer wziął diaka za 
barki i wraz z nim skoczył za starą wierzbę. Z wolna toczył 
się wóz. Jakiś mężczyzna owiniony burką siedział na wozie 
i rozmawiał z woźnicą. Duże, ruchliwe ucho, na którem 
opierała się czapeczka z czarnożółtym sznurkiem, wychyliło 
się z poza wierzby. Z drugiej strony wyglądał szeroki, głupi 
pysk diaka z rozwartą gębą. 

— Otóż to, com teraz widział, to więcej znaczy, niżeli to 
wszystko coś mi naplótł, głupi Hawrusiu — rzekł Szpincer, 
gdy wóz już z oczu im zniknął. — Tak, tak, rzekł po chwili 
do siebie, Karol Grocki politisch gravirt, pół do dzie- 
siątej . . . 

— A kufer z dukatami.... wtrącił diak. 

— Bądź zdrów, za dwie godziny muszę być w Zaborowie, 
krzyknął przeraźliwym głosem exwoźny, i znikł w ciemno- 
ściach nocy. 

Jakiś strach wstrząsł diakiem od głowy do nóg. Stał 
chwilę jak przykuty, potem zerwał się i najprostszą drogą 
pobiegł do plebanji, której okna migały do niego jakiemś 
dziwnem, tajemniczem światłem. 



III. 



Droga do plebanji okrążała w dużem półkole smętarz 
i cerkiew. Gromada ukróciła sobie tę drogę, wydeptawszy 
wygodną ścieżkę przez smętarz. Na tę ścieżkę zwrócił się 
diak, aby jak najprędzej zdążyć do plebanji. 

Już był spory kawał tej ścieżki uszedł, gdy nagle stanął 
i rękę jakby do przeżegnania się, podniósł do góry. Jakiś 
duch nie dobry prześladował dzisiaj biednego Spirydjona. 
Ręka podniesiona do góry, skostniała mu nagle, w gębie 
zamarły słowa krzyża świętego. O kilkanaście kroków przed 
nim snuła się jakaś postać fantastycznie ubrana, jak to mu 
się w ciemności mimowoli rysowało. 

Diak zaparł oddech w piersi i wytrzeszczył oczy. Zdawało 
mu się, że postać ta czarna wyciąga ramiona, jakby kogoś 
objąć chciała, i mówi coś do siebie. Oprócz kilku czarnych, 
pochylonych krzyżów, oprócz kilku lip i topoli, pusto było 
na wiejskim smętarzu. I taka cisza panowała wszędy, że 
można było słyszeć robaka wiercącego w najbliższym krzyżu, 
można było policzyć spadające, jesiennem zimnem po warzone 
liście. 

Diak patrzał i słuchał, ale to, co widział i słyszał, nie 
wystarczało mu do jego zaspokojenia. Nocny, smętarny 
wędrowiec oddalał się od niego. Diak nie miał odwagi zajść 
mu drogę z boku, bo nie był pewny z kim będzie miał do 
czynienia. Poszedł ścieżką w równej od wędrowca odległości, 
i stawał gdy tenże się zatrzymywał. 

Gdyby diak był przy zwykłem swojem usposobieniu, 
z jakiem śpiewał parastas lub jaja od bab za święcenie wody 
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wybierał, byłby w nocnym wędrowcu poznał swego zna- 
jomego, który często w ten sposób do plebanji przychodził 
że nikt nie wiedział, zkąd się wziął, czy przyszedł czy przy- 
jechał. Ale diak był dzisiaj w tak nienaturalnem roz- 
drażnieniu, takie dziwne mary snuły mu się przed oczyma, 
że dopiero wtedy spostrzegł, kto szedł przed nim, gdy 
w furtce od ogrodu plebanji ujrzał białą postać, która rzuciła 
się w objęcia nocnego wędrowca z wykrzykiem: 

— Porfiry, Porfiry! 

Diak chciał z tego odkrycia zaraz skorzystać. Wnioskując, 
że córka plebana coś o tajemnym gościu z nowoprzybyłym 
mówić będzie, podsunął się pod płot śledząc i podsłuchując 
parę miłosną. 

Dziewczyna wzięła gościa za obie ręce i rzekła głosem, 
który drżał z wruszenia: 

— O mój drogi Porfiry — mój bracie od serca — jam 
przeczuwała, że ty dzisiaj przyjdziesz, że ty przyjść musisz, 
bo Eudoksja tak pragnęła ciebie widzieć! — 

Przybyły odrzucił z czoła kutas czapki kozackiej , i spoj- 
rzał w bladą twarz dziewczyny. Stał tak blisko, że czuł jej 
oddech gorący, czuł drżenie chorej piersi, ale uścisku nie 
odwzajemnił. 

— Pójdź, pójdź ze mną, mówiła dalej tym samym drżącym 
głosem; pójdź, bo tu zimno, a jam godzinę stała czekając 
na ciebie. Mogę się zaziębić — mogę umrzeć, a wtedy Por- 
firy musiałby płakać za Dosią, nieprawdaż? — 

Młody człowiek dał się pociągnąć dziewczynie za sobą. 
Szli przez wazki szpaler agrestu. Za agrestem między drze- 
wami szeleściało coś, jakby się ktoś tamtędy przedzierał. 

— Z ojcem będziesz się później widział, szeptała śród 
drogi dziewczyna — nad wieczorem przyjechał tam jakiś 
pan, za nim przybył ks. Petryk, i ojciec kazał mi wyjść 
z pokoju i mówił, aby nikogo do nich nie puszczano. — 

Towarzysz jej nie okazał przy tych słowach najmniejszej 
ciekawości, ku wielkiemu zmartwieniu nadsłuchującego diaka. 

— Pójdziesz do mego pokoju, szczebiotała dziewczyna — 
jest tam tylko stara, głucha Marta, co pierze skubie. 
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Będziemy mówić z sobą, ach tyle mówić, ja tyle mam da 
mówienia Prawda Porfiry, że tak będzie dobrze? — 

Na to nie odebrała dziewczyna żadnej odpowiedzi, ale 
uczuła gorący uścisk ręki. Otwarte niebo mignęło przed jej 
duszą, stanęła i zatrzymała oddech w piersi. 

W tej chwili buchnęło światło z piekarni i oświeciło 
front cerkiewki. Na ścianie pod daszkiem namalowany był 
niezgrabnym pędzlem św. Jur, walczący z smokiem. Smok 
miał straszne ślepie, a w około kosmatej szczęki igrał 
ironiczny, szatański uśmiech. 

Dziewczyna zadrżała na widok tego potworu i pociągła 
szybko swego towarzysza do bocznych drzwi plebanji. Pod 
oknami słychać było łomot uschłych badyli. Po chwili 
wszystko ucichło. 

Izdebka, do której weszli, była biało wybielona. Kilka 
skromnych mebli stało pod ścianami. Ale wszędzie, nawet 
przy tern widocznem ubóstwie, można było poznać rękę, która 
to ubóstwo umie osłonić jakimś wdziękiem niepojętym. 
Wszystko tam było w porządku, każda drobnostka nosiła na 
sobie cechę, że jakiś anioł dobry nią się opiekuje. 

Pod ścianą między oknami stała mała, błękitna sofka, 
a przed nią stoliczek prosty, biały, nakryty zieloną materją. 
Mały czarny krucyfiks, kilka książek, jakiś portrecik i przy- 
bory do pisania, oto wszystko, co na tym stoliczku było. 
Na ścianie obok Matki Boskiej Częstochowskiej wisiał św. 
Mikołaj w bogatej, od złota kapiącej mitrze. 

Pod piecem siedziała stara Marta i skubała pierze szepcąc 
pacierz. Przy niej stał kaganiec z czerwonem, przyćmionem 
światłem. 

Eudoksja zapaliła świecę i postawiła na stoliku, który 
stał przed sof ką. Potem chwyciła towarzysza swego za rękę 
i oboje usiedli na błękitnej sofce. 

Trzymając go za rękę, utkwiła w nim swoje duże czarne 
oczy. 

Siedzący obok niej mężczyzna nie był to wcale młodzieniec 
najpierwszej młodości. Jasno blond włosy i miękkie wszędzie 
zaokrąglone rysy jego twarzy mogły wprawdzie na pierwszy 
rzut oka wprowadzić w błąd patrzącego pobieżnie. Przy 
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aależytem jednak oświetleniu tej twarzy występywało na 
skroń kilka zmarszczków, czoło przecięte było trzema fałdami, 
a wyraz modrego głęboko osadzonego oka okazywał dosta- 
tecznie, źe po tej miękkiej, na pozór tak młodziutkiej twarzy 
przemknęły silne wzruszenia i w tej młodej duszy zostawiły 
po sobie ślady niezatarte. Mógł on liczyć najmniej lat trzy- 
dzieści, mimo to nie widać było na rysach jego twarzy 
owego zimnego wyrazu, który jest owocem odbytych do- 
świadczeń. Przeciwnie na tych ustach lekko narysowanych 
drżał ustawicznie nieustudzony płomień jakiś gorących, wewnę- 
trznych pragnień, i widać było z całej twarzy, źe człowiek 
ten ma jeszcze całe życie przed sobą,, że poza jego kulisę 
jeszcze nigdy nie spojrzał. 

Jakiż smutny kontrast stanowiła siedząca obok niego 
dziewczyna! Twarz przeźroczystej bladości, chwilami, i te 
duże, czarne oczy, przez które w jakiś inny świat można 
było patrzeć, okazywały jedną z tych biednych istot, które 
spieszyć się muszą, aby skosztować z kielicha życia, by im 
czasu nie zabrakło. Toż widać po każdym jej ruchu, po 
każdem spojrzeniu, że żyje życiem podwójnem, że każdą 
radość i każdą boleść czuje w dwójnasób od zwykłych ludzi, 
że w dwójnasób może innych uszczęśliwić, a w zwykłem 
szczęściu być szczęśliwszą nad wszystkie kobiety. 

— Porfiry, mój drogi Porfiry! ozwała się głosem, w którym 
drżało całe jej życie — tak długo nie było ciebie tutaj, 
a jam tak tęskniła za tobą! — 

Porfiry uścisnął ją za rękę. Rumieniec zachwycenia okrasił 
jej twarz bladą, oczy zajaśniały przecudnym blaskiem. Była 
ona w tej chwili czarującą kobietą, której nic oprzeć się 
niezdoła. 

Porfiry patrzał przed siebie i tylko instynktowo uczuł 
wzruszenie biednej dziewczyny. Machinalnie podniósł jej 
drobne rączęta, i przyłożył do ust swoich. 

Nastało milczenie. Zdaje się, ze do ogarnienia tak wielkiej 
rozkoszy zabrakło życia biednej, chorej dziewczynie. Przytom- 
ność opuściła ją, twarz jej zbladła, bo wszystka jej krew 
zbiegła się do serca, do tego biednego, chorego serca. 
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Pochyliła się ku ramieniu swego towarzysza i oparła na 
niem bezwładnie swoją prześliczną, gorącą główkę. 

Była to pierwsza, a może ostatnia ekstaza w jej życiu. 
Porfiry spojrzał na jej twarz omdlałą. Zdaje się że serce 
kobiece uczuło to zimne, obojętne wejrzenie, bo nagle zer- 
wała się, jakby ją zimną wodą oblano, i twarz drobnemi 
rączętami zasłoniła, aby z jakiegoś rajskiego snu tak nagle 
do rzeczywitości nie powrócić. 

Po długiej chwili odsłoniła zwolna twarz i spojrzała przed 
siebie. Na jej twarzy malował się spokój, w jej oczach widać 
było cichy smutek i rezygnację. 

— Porfiry, rzekła z wyrazem niezwykłego rozsądku, który 
jej smutnym oczom tern więcej wdzięku dodawał, Porfiry, ja 
mam z tobą wiele, bardzo wiele do mówienia. Chcę się dziś 
wyspowiadać przed tobą, bo mi życie zaczyna być ciężarem. 

— Tobie, moja Dosiu, życie ciężarem? — zawołał Porfiry, 
patrząc z wielkiem współczuciem w oczy dziewczyny i ści- 
skając jej rękę. 

Tym razem nie okazała dziewczyna żadnego wzruszenia. 
Zimno i obojętnie przyjęła uścisk i wejrzenie Porfirego. 
Wywinęła mu z ręki swoją drobną rączkę, splotła ją z drugą 
i obie złożyła na łonie. W takie pozycji tworzyła przecudny 
obraz biednej, osieroconej kobiety. 

— Wychowaliśmy się razem od dziecka pod strzechą tej 
ubogiej plebanji, ozwała się głosem, w którym był wyraz 
spokojnej boleści — razem Porfiry, jak brat i siostra żyliśmy 
z sobą wiele, wiele lat. A choć ciebie ostatniemi czasy tak 
długo w domu nie było, choć i teraz tak rzadko przychodzisz 
do ubogiej plebanji, jednak Dosia twoja mała, nieszczęśliwa 
Dosia, zawsze o tobie myśli i marzy, jako o jedynym kocha- 
jącym ją bracie. — 

Tu głos jej zadrżał, łza zakręciła się pod długą czarną 
rzęsą i już chciała się rzucić na pierś przyjaciela .młodości, 
aby na jego sercu tę łzę wylać: gdy nagle inne owładnęło 
ją uczucie. Łza wróciła na powrót zkąd wyszła, pochylona 
główka podniosła się uczuciem godności kobiecej. Spo- 
kojniejszym już głosem mówiła dalej: 

— Bez ciebie mój drogi Porfiry może byłabym dzisiaj 
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szczęśliwszą. Poszłabym za maź nie przebierając, i przy- 
zwyczaiłabym się do koniecznych kłopotów życia. Nie umia- 
łabym nic więcej nadto, co każda córka ubogiego plebana umie, 
i nie wiedziałabym wcale, że za tym zwykłym, codziennym 
światem jest świat inny, wznioślejszy,* którego nawet boleści 
daleko więcej mają ponęty, niżeli ten mały światek, który 
zaczyna się od drzwi ubogiej plebanji a kończy się za cerkwią 
na smętarzu. — 

Tutaj nie wstrzymała już łez, bo te płynęły za matką 
i siostrami, które za cerkwią, na smętarzu spoczęły. 

— Tak jest, mówiła dalej spokojnie, byłabym może 
szczęśliwszą, ale szczęścia tego nie żałuję. Nie żałuję wcale, 
żeś mi podał sposobność nauczenia się czegoś więcej od 
moich rówieśniczek — choćby tylko dla tego, że z tobą 
rozmawiać mogę, i że cię rozumiem! — 

Instynktem kobiecym wiedziona zatrzymała się tutaj, 
oczekując wrażenia ostatnich słów swoich. Spostrzegła, że 
jedna ze strzałek miłosnych umknęła jej mimo woli z na- 
prężonego łuku. Patrzała na jej skutek. Ale mała ta strzałka 
zbiegła po obojętnej piersi przyjaciela młodości. Westchnęła, 
& przybierając dawny spokój mówiła dalej: 

— Pamiętasz Porfiry, gdyśmy byli dziećmi? Jako sierota 
przyszedłeś w dom nasz, jam cię pokochała jak brata, jakbym 
wiedziała, że kiedyś wszyscy, wszyscy prócz ojca, odemrą 
mnie, i tylko ty przy nieszczęśliwej Dosi zostaniesz 1 — 

Zasłoniła twarz rękami i chwilę milczała. Potem z jakąś 
nieokreśloną pogodą a nawet wesołością mówiła dalej: 

— Pamiętasz, jak mnie uczyłeś pierwszych liter, jak potem 
znosiłeś dla mnie książki, jak razem czytaliśmy historję 

Polski, czytaliśmy pamiętniki Niemcewicza a potem te 

prześliczne powieści Kraszewskiego i Korzeniowskiego? . . . 
Pamiętasz, jak raz podczas wakacji siedzieliśmy tutaj, w tym 
samym pokoiku, a tyś mi tłumaczył « Dziady » Mickiewicza... 
Ach, jak ja płakałam nad biednym Gustawem! . nad temi 
więźniami . . . Pamiętasz , tam w ogródku przez cały miesiąc 
czytaliśmy razem « Tadeusza » . . . « Grażynę » . . . mój Boże! . . . 
jakże to wszystko prędko przeminęło! — 

Porfiry był zamyślony i zdawało się, że wcale tego nie 
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słyszał, co Dosia do niego mówiła. Możnaby go nawet 
podejrzy wać, że niektóre z tych wspomnień nie mile go 
tknęły. Mimowolny uśmiech ironiczny zaigrał koło jego ust. 
Zdawało się, że na te wspomnienia ubogiej córki plebana 
patrzał z jakiejś wysokości, jak dorosły młodzieniec patrzy 
na skorupy rozbitych cacek, któremi dzieckiem będąc bawił 
się. A biedna dziewczyna patrzała na te wspomnienia okiem 
kobiety, której życie zrosło się z temi wspomnieniami i już 
się od nich na tym świecie nigdy nie oderwie . . . 

— Tyś mnie tyle rzeczy nauczył, mówiła dalej, tyś u- 
kształcił moje serce i mój umysł, nauczyłeś mnie uwielbiać 
wszystko to, co wzniosłe i wielkie, a ja dzisiaj w tej izdebce 
plebanji jestem z tern wszystkiem tak samotną,, tak osiero- 
coną.!.. Bo i nacóż ubogiej córce plebana było tego wszy- 
stkiego? — 

Porfiry uczuł wyrzut w tych słowach i odparł: 

— Dosiu, siostro moja, ty jesteś chorą., jesteś dzisiaj 
rozdrażnioną. Nauka i wiedza nigdy w życiu nie powinny 
nam przeszkadzać. Prędzej czy później, gdy tego konieczna 
przyjdzie potrzeba, mogą. nam nawet być korzyścią 

— Nie kończ, przerwała dziewczyna, a twarz jej zapłonęła 
ciemnym rumieńcem, nie kończ, bo wiem, co chcesz po- 
wiedzieć — 

— Cóż takiego? — zapytał zdumiony Porfiry. 

— Chcesz powiedzieć, że na wypadek śmierci mego ojca, 
mogę — być guwernantką w Podgórzu I — 

Dwa potoki łez wytrysły z jej czarnych oczu. Porfiry 
uczuł wzruszenie. 

— Dosiu, Dosiu moja droga, zawołał biorąc ja za obie 
ręce, na miłość Boga — nigdy o tern nie myślałem, nie to 
chciałem powiedzieć 

Mimo wszelkich zaklęć nie wierzyła dziewczyna. Kobiecy 
instynkt mimo jej woli i wiedzy dyktował jej tę niewiarę, bo 
ta niewiara i te supozycje wyrwały Porfirego z jego do- 
tychczasowej obojętności. Było to dla niej roskoszą niewysło- 
wioną, że tern zadraśnięciem zbudziła życie w jego ospałem 
sercu. Więcej jednak instynktem niżeli z wyrachowania szła 
dalej tą drogą. 
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— O dziękuję ci, Porfiry, mówiła śród łez, zostawiając 
bez oporu swoje śliczne rączęta w jego dłoni, dziękuję ci 
stokrotnie za tę rzuconą mi jałmużnę na dalszą drogę mego 
życia! Dziękuję ci, żeś o tern już wtedy myślał, gdy ja myśleć 
nie umiałam i nie mogłam, gdy tylko bicie serca czułam! .... 

— Dosiu, złote dziecię moje! wołał wyrwany z apatji 
Porfiry. 

— O tyś był tak dobrym! Tyś przewidział, że te ma- 
rzenia, które mi sen odbierały, w końcu jak bańki mydlane, 
rozpłynąć się muszą! Siedząc po nocach nad książkami, 
uzupełniając własną nauką to, czego mi wychowanie moje 
dać nie mogło, zdawało mi się, że to czynię dla tego, aby 
Porfiry był kontent ze mnie, aby ze mną stosownie do swojej 
edukacji mógł . . . czasami . . . rozmawiać. A tyś był tak 
dobry, tyś chciał ubogiej sierocie przysporzyć kawałek chleba, 
aby po śmierci ojca nie wyciągała ręki do przechodzących! . . 
Bo i jakiż los czeka każdą córkę ubogiego plebana? . . . 

— Dosiu, uspokój się! twoja główka gorąca jak ogień — 
wołał Porfiry. 

Z chorowitym rumieńcem na twarzy, z oczami błyezczącemi 
mówiła dalej: 

— Tyś z góry przyjął na siebie rolę opiekuna, jam 
myślała, żeś moim bratem — moim.... dzięki ci za to 
stokrotne dzięki, mój Porfiry! — 

Nachyliła twarz i umilkła, a Porfiry uczuł w tej chwili 
kilka gorących łez na swojej ręce, w której trzymał dwoje 
^prześlicznych rącząt. Zerwał się z miejsca i stanął przed 
dziewczyną. Marta, która pod piecem pierze darła, wy- 
trzeszczyła szeroko oczy, bo słów nic nie słyszała. Po chwili 
wróciła znowu do swego zatrudnienia. Często widziała ona 
łzy eksaltowanej sieroty. 

— Dziś co raz rzadziej cię widzę, ciągnęła dalej fiudoksja, 
a gdy przyjdziesz, to nawet z Dosią nic nie mówisz ! Obcym 
się czujesz w domu ojca mego, obcym w tej ubogiej izdebce, 
w której niegdyś było ci tak miło, tak przestroao! — 

Porfiry potarł ręką po czole, przeszedł się kilka raay po 
izdebce, a wziąwszy sierotę za rączkę, rzekł do niej głosem 
wzruszonym : 
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— Krasna diwo, sestro moja! — 

Dziewczyna wypatrzyła się na niego. Jakkolwiek w domu, 
między sługami a nawet z ojcem często mówiła po nisku, 
jednak w chwili spotęgowanych uczuć, gdy z głębi duszy 
potrzeba słowa dobywać, jakoś nienaturalnym wydał się jej 
dźwięk tej mowy, jakoś dziwnie uderzył o jej serce. I Por- 
firy uciął nagle, snąć i jemu wydało się dziwnie, cisnące się 
do serca uczucia wypowiedzieć tą mową. Mimo woli więc 
i mimo wiedzy przeszedł na język, który stanowił fundament 
jego wychowania, a który w tej chwili wypłynął z jego duszy 
wzburzonej. 

— Siostro moja, dziecię złote, mówił dalej po polsku, 
kochałem cię jak siostrę, i dotąd cię kocham! 

— Jak siostrę! szepnęła dziewczyna i połknęła kilka łez. 

— Jak siostrę cię kocham, powtórzył Porfiry, całując jej 
rączęta. 

— A kogo kochasz więcej jak siostrę? — zapytała Dosia 
utopiwszy w nim prześliczne czarne oczy. 

Porfiry zapłonił się, skrzyżował ręce i tak patrzał na nią 
przez chwilę. Potem rzekł do niej z wyrazem smutku na 
twarzy : 

— Wiesz moja Dosiu, jak starożytne narody pojmowały 
to słowo miłość. Miłość kraju, miłość narodu była ich 
najpierwszym i najświętszym obowiązkiem, ich cnotą jedyną. 
A jeżeli oni kochali kraj swój, gdy kwitnął i sławą świat 
cały napełniał, jakąż miłością my powinniśmy zawrzeć dla 
naszej biednej, osieroconej nieszczęśliwej ziemi! 

— Przyłóż rękę do mego serca, jak ono bije na te słowa 
twoje, rzekła dziewczyna, przyciskając dłoń jego do swojej 
piersi. 

— Naród nasz od tylu, tylu wieków w niewoli, mówił 
dalej Porfiry, nie zważając na słowa córki plebana — naród 
nasz w dzieciństwie zagarniono pod obcą władzę ! . . . . Za- 
ledwo w dziejach świata pierwsze postawił kroki, zaledwie 
z omroku pogaństwa i pierwotnego barbarzyństwa ku Europie 
głowę wychylił, już go pochwycił ,brat, starszy mieczem 
i oświatą, wciągnął go w rydwan swoich tryumfów i na 
wieki przykuł do siebie! — 
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Twarz marzyciela rozpromieniła się. 

— W dzieciństwie łatwo zmódz przyszłych Herkulesów, 
mówił dalej Porfiry, i nas związano, gdyśmy byli dziećmi 
jeszcze. Szeroko rozpoztarty naród, pełen poezji i uczuć 
najszlachetniejszych uchylił głowę w jarzmo brata i służył 
u niego jako niewolnik czarny, tyle, tyle wieków! — 

Te piękne, na pozór wzniosłe słowa, podniesione siła, 
wewnętrznej jakkolwiek rozumem i historją nie ugruntowanej 
wiary, silne zrobiły wrażenie na biedną sierotę. Załamała 
rączęta i wlepiła oczy w twarz mówiącego. 

— Pieśń tego narodu, mówił dalej Porfiry, posmutniała 
i stała się rzewną jako pieśń łabędzia — naród nasz nie zna 
innej pieśni tylko dumę, bo w zadumaniu pędził cały swój 
żywot, by tylko płakał i jęczał!. . Hej mój Boże, ileż to bo- 
gactw ducha weszło w tę dumę jego, któreby go mogły przy 
innych okolicznościach postawić na świeczniku Europy! A 
dzisiaj zaledwie poczyna obmacywać członki swoje, że są 
całe i zdrowe! . . Ale dzisiaj wyrzeczono już wielkie do niego 
słowo: «Je8teś i żyjesz!)) Dzisiaj Europa uznała prawa 
każdego narodu — pozwala mu być narodem i dalej rozwijać 
dziedzictwo ojców swoich! — 

Zatrzymał się na chwilę, aby w zburzoną pierś nabrać 
oddechu. 

— I jakże dzisiaj nie pokochać całą duszą tego narodu, 
który przez tyle wieków tylko płakał i wzdychał . . . Jakże 
nie podać mu ręki, aby wstał z legowiska niewoli swojej 
i podniósł się tak wysoko, jak na naród przystoi! — 

Dziewczyna przyciągnęła natchnionego marzyciela do siebie, 
i z twarzą rozpromienioną rzekła do niego: 

— Porfiry, drogi mój bracie, stokroć więcej kocham 
ciebie, na taką miłość przystaję, a nawet nigdy zazdrosną nie 
będę, dodała z figlarnym uśmiechem. Wszak i ja kocham 
tę ziemię, której dzieje tak piękne i wzniosłe czytaliśmy 
razem tu w tej samej izdebce. 

— Co za dzieje? zapytał ciekawie Porfiry. 

— Dzieje Polski — odpowiedziała córka plebana. 
Cierpki uśmiech przebiegł po twarzy marzyciela. 
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— Wszak to Polska zagarnęła nasz naród! rzekł z bo- 
leścią. 

— jakimże narodzie mówisz? ozwała się zdziwiona 
dziewczyna. 

— Mówię, o naszym, ruskim narodzie, odpowiedział Por- 
firy, jesteśmy przecież Rusini. — 

Córka plebana wypatrzyła się na mówiącego. Chwilkę 
ważyła coś w głowie, a potem rzekła z westchnieniem: 

— Prawda, myśmy Rusini. 

— Czego wzdychasz? zawołał Porfiry, czy ci wstyd, żeś 
Rusinka? 

— Kie, uchowaj Boże, ale ... . ale ja dotąd nie widziałam 
w tern wielkiej różnicy. Myślałam — ten sam Bóg w cerkwi i 
w kościele. — 

— O moje złote dziecię to wielka różnica — to dwa 
odrębne narody: Polacy i Rusini. — 

Córka plebana zamyśliła się znowu, a po chwili rzekła: 

« 

— Wszak studentem wzięto cię do więzienia za sprawę 
polską ! 

— To prawda, moja droga siostro — ale twój mały rozu- 
mek nie pojmuje jeszcze walki każdej sprawy. Gdy się 
walczy przeciw silnemu, to chwilowo wchodzi się nawet 
w sojusz z nieprzyjacielem, jeźli wspólny interes wszyscy 
mają. Dzisiaj zaś, gdy nam wolno dla siebie samych coś 
zrobić, to nie potrzebujemy tego sojuszu, a nawet przeciw 
niemu wystąpić możemy, jeźli tego wymaga nasz własny 
interes. — 

Po tym krótkim rysie pierwszych elementów dyplomacji 
zadumał się nasz marzyciel. Snąć wspomnienia tego sojuszu, 
uświęconego wspólną niedolą i wspólnem więzieniem, przem- 
knęły w tej chwili przed oczami duszy jego. 

Dziewczyna mocno się zamyśliła nad szczególną nauką 
o sojuszach chwilowych. Po chwili rzekła: 

— Czemużeś mój drogi, nie dawał mi do nauki ruskich 
książek, czemuż nie kształciłeś mnie na dziełach ruskich? 

— Bo tych nie ma prócz pieśni, co lud wyśpiewał -— od- 
parł Porfiry z chmurą na czole. 
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— Jakto nie ma? ozwała się zdziwiąna dziewczyna — 
a przecież uczyłeś mnie, że aby być narodem, potrzeba dzie- 
jów i literatury! 

— Dzieje są, wypływem wolnej woli narodu. Kto był 
w niewoli ten dziejów nie ma — rozumie się wielkich, 
świetnych, a w niewoli nikt nie pisze. — 

Córka plebana chciała właśnie coś odpowiedzieć o książkach 
polskich, które się ciągle piszą — gdy drzwi izdebki nagle 
się otworzyły, a sędziwa postać księdza Onufrego okazała 
się w progu. 



ZACHABJA9IBWICZ, Sw. Jur. I. 



IV. 



Na wysokiem, wiekiem i troskami pooranem czole plebana 
była jakaś chmurka. Nie była to chmura, która burzę 
zwiastuje, bo ta już przeminęła i tylko szczątki pozostawiła 
po sobie. W ręku miał jakieś papiery, zwinięte podłużnie. 

— Szczo tobi krasna dońko moja? — ozwał się do 
córki — ty wse płaczysz? — 

Eudoksja przeciągnęła ręką po czole, wstała z sofki r 
i z twarzą przecudnie uśmiechniętą zbliżyła się do ojca. 
Oczy plebana napełniły się łzami. Długo wpatrywał się 
w twarz swojej córki, która jaśniała jakimś cudnym, eterycznym 
blaskiem. Śród roskoszy ojcowskiej nie zważał wcale na 
Porfirego, który stał przy nim i rękę do powitania wyciągnął. 

— Aha, ocknął się pleban, wżeś pryjszow, dobre r 
maju ważnu ricz dla tebe. — 

Skinął na starą babkę, aby odeszła. Potem zaczął, prze- 
szedłszy jakoś na język polski. Już to zawsze tak się zdarzało,, 
że wszedłszy w rozmowę ważniejszej treści, używał języka 
polskiego, a nawet i z księdzem Petrykiem, który na całą 
okolicę słynął jako zawzięty nieprzyjaciel wszystkiego co 
polskie. 

— Przepraszam was dzieci, mówił pleban, że wcześniej 
do was nie przyszedłem. Miałem gościa, który chciał sam 
na sam ze mną rozmawiać. — 

Zatrzymał się tutaj chwilę. Jakieś smutne, bolesne uczucie 
przemknęło się z wolna po jego poczciwej twarzy. 

— Zapewnie zostanie na noc, wtrąciła Eudoksja, w takim 
razie odstąpię mu tę izde*bkę. 
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— Nie, moje dziecię, przerwał jej ojciec. On zajechał na 
Widacz i dzisiaj nocą, chce jeszcze dalej jechać. 

— A ksiądz Petryk? — zapytała córka. 

— Ks. Petryk już odjechał do Nahorzec. — 
Nastąpiła chwila milczenia. Pleban patrzał przed siebie 

wzrokiem osłupiałym, jakby patrzał na własne myśli swoje. 
Wreszcie machnął ręką, zbliżył się do sofy i rzekł: 

— Eudoksja postara się zapewne o wieczerzę dla Porfi- 
rego, a my z sobą tymczasem pomówimy. — 

Dziewczyna zwróciła na ojca oczy błagające, ale ten 
zmarszczył brwi jakby był nieubłagany. Z głową opuszczoną, 
oglądając się co krok, zbliżyła się do drzwi i wyszła. 

Gdy pleban był z Porfirym sam na sam, wziął go za rękę 
i rzekł: 

— Mam ci wielką powiedzieć nowinę; aby zaś ta nowina 
korzystną dla siebie się stała, to już nie odemnie ale od 
twoich własnych przekonań zależy. Mówię ci to wyraźnie, 
bo znam twój sposób myślenia. Nie chcę w tym względzie 
z tobą żadnej dyskusji prowadzić, bo są rzeczy, których się 
dzisiaj tknąć nie można, chociażby w gruncie były najświętsze. 
Masz rozum, nie jesteś małoletnim, przebyłeś wiele w życiu, 
potrafisz ocenić drogi, któremi się idzie do , celów wielkich 
i świętych. Ja tylko modlić się będę, aby duch święty mnie 
i ciebie oświecił,' byśmy w drogach naszych widzieli prze- 
paści, które przy najlepszych chęciach naszych wiodą nas do 
zbrodni .... 

— Rozumiem was ojcze, przerwał mu Porfiry — myślicie, 
że krok mój popełniony w młodości — 

— Sza — zawołał pleban — już więcej ani słowa. Rozum 
i serce — serce, mój drogi synu, niech ci wskaże drogę. — 

Porfiry uśmiechnął się na te dziwactwa staruszka, który 
był najlepszym człowiekiem, ale zbyt trwożliwym, gdy cho- 
dziło o to, aby komuś dać jakąś radę stanowczą. Jego słaba, 
miękka dusza lękała się wyrzutów, gdyby rada z jego strony 
okazała się w skutkach fałszywa, a. broń Boże wiodąca do 
złego! Znał Porfiry tę trwożliwość poczciwego plebana, 
i umiał ją szanować. Uśmiechnięty, jakby przestrogi plebana 
wcale nie stosowały się do niego, czekał dalszych słów staruszka. 

3* 
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— Najprzód musisz się oświecić w dziejach twego rodu, 
zaczął pleban odkładając papiery na bok. — Zapewne główne 
rzeczy są ci wiadome, bo już nie raz o tern mówiliśmy, ale 
dla związku całej rzeczy, nie zawadzi je powtórzyć; bo z nich 
możesz powziąść przekonanie, jaką drogą dalej iść potrzeba. 
A więc do rzeczy 

Po chwili milczenia mówił dalej : 

— Ród Szetyckich jest ruskiego pochodzenia. Sięga on 
czasów bardzo dawnych. Esążęta Ruscy posługiwali się 
często radą i ramieniem Szetyckich. Czy to szło o obronę 
kraju, czy prawowitych praw władców przeciw obcej lub 
domowej napaści, Szetyccy byli zawsze wierni tradycji swego 
rodu, i z ofiarą i z poświęceniem wypełniali obowiązki oby- 
watelskie. Toż i nagroda nie uszła ich. Posiedli szerokie 
włości, a w życiu prywatnem celowali między swymi. Gdy 
pod nawałem burz domowych i mieczem hord tatarskich 
Ruś osłabła, wtedy starszy, mocniejszy brat wyciągnął nad 
nią rękę swoją, wziął ją pod swoje panowanie i utworzył 
z niej przedmurze przeciw dziczy, która całemu chrześciań- 
skiemu światu zagrażała. — 

Twarz Porfirego oblała się rumieńcem. Ścisnął pięść 
i podniósł ją do góry. 

— Cyt! zawołał pleban, niech ja swoje wypowiem. Tobie 
wolno o tem inne mieć zdanie, chociaż może i moje nie różni 
się wiele od twego. Ale nie tykajmy dzisiaj tego przedmiotu — 
przynajmniej dzisiaj. — 

Znowu się zamyślił stary pleban i przez chwilę trwało 
milczenie. Potem zaczął z widoczną walką wewnętrzną: 

— Wcielona do Polski Ruś czuła wprawdzie opiekę 
starszej, mocniejszej siostry swojej, ale oraz czuła, że jest 
służebnicą. Czy mogła być dłużej wolną przy s warach do- 
mowych, niszczona i wyludniana przez dzicz z nad Czarnego 
morza?.. Coby się z nią stało, gdyby jej nie była osłoniła 
mocniejsza ręka siostry starszej? — Ucisk wieków średnio- 
wiecznych i w tak zwanej ((Rzeczypospolitej polskiej» rozpostarł 
swoje panowanie — a Rusini czuli ten ucisk nie mniej jak 
i inni mieszkance Europy. — 
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Znowu zniecierpliwił się Porfiry, ale pleban dawszy mu 
ręką znak milczenia, mówił dalej: 

— Szetyccy występują tutaj w walce o równouprawnienie 
Rusinów, w walce z sejmem, z szlachtą, polską, z królem. 
A gdy wreszcie wymówił król i sejm wielkie słowo równości 
obu ludów, gdy uroczyście podpisano akt zbratania i zlania 
w jedną polityczną rodzinę dwóch bratnich ludów, wtedy 
Szetyccy poprzestali oporu przeciw sejmowi polskiemu i kró- 
lowi, a widząc całą obu ludów różnicę tylko w obrządku 
religijnym, poczęli częściowo przechodzić na obrządek łaciński. 
I tak z dwóch braci Daniel przyjął obrządek łaciński, a młod- 
szy Atanazy pozostał przy cerkwi. Później z tego powodu 
zachodziły wielorakie nieporozumienia w radzie Szetyckich 
w miarę tych nieporozumień, na które chorowały wieki 
średniowieczne i cała Europa. Był jednak jeden dzień w roku, 
w którym powaśniona nierównem powodzeniem rodzina, po- 
dawała sobie rękę na zgodę, i w świętej zgodzie przy pełnych 
puharach święciła wspólność rodu i tradycji. Był to dzień 
św. Jura. — 

W tej chwili zeszedł duży, pełny księżyc i oświecił front 
stojącej opodal cerkiewki. Obaj mimowolnie wyjrzeli oknem 
na oświeconą cerkiewkę. I dziwne jakieś uczucie owładnęło 
ich na widok obrazu, przedstawiającego św. Jura walczącego 
z smokiem. Kosmaty pysk smoka i tryskające z jego paszczy 
płomienie dziwnie konstrastowały z ową wzniosłą, rodzinną 
zgodą Szetyckich, o której właśnie ks. pleban opowiadał. 

— Szetyccy bowiem, ciągnął dalej pleban, szczególne 
nabożeństwo mieli do św. Jura. Była tradycja w rodzie 
Szetyckich, że jeden z nich wróciwszy z wyprawy do domu 
ojca, a ujrzawszy żonę młodszego brata swego, zawrzał 
nieczystym ku niej płomieniem. I poszedł do spowiedzi 
i wziął komunję, ale myśli grzesznej nie mógł się pozbyć. 
Postawił figurę, był nawet w Poczajowie i w Podkamieniu, 
ale myśl grzeszna i żądza szły wszędzie za nim i trapiły go 
we dnie i w nocy. I błądził po lasach i puszczach i zdziczał 
jak żubr, a myśl grzeszna i żądza były zawsze przy nim. 
Wreszcie w rozpaczy chciał sobie życie odebrać. Ale w tej 
chwili objawił mu się św. Jur, jak walczy z smokiem. Bazyli 



38 

(tak mu było na imię) patrzał długo na uciążliwa, walkę 
rycerza z potworem. I chciał mu już iść w pomoc, gdy 
rycerz nagle się ozwie: Stój Bazyli, albowiem obsługą przed 
Bogiem jest samemu zwalczyć złe, bez pomo&y drugiego. 
Bazyli zaś na to : Święty rycerzu, wszak taxi trud masz z tym 
smokiem! A św. Jur rzekł mu: A przecież go pokonam, a ty 
nie możesz pokonać jednej grzesznej myśli!... I jasność 
wielka ogarnęła miejsce tego objawienia, a gdy Bazyli przy- 
szedł do siebie, uczuł się już uleczonym z nieczystej myśli 
swojej, powrócił do domu ojca, i ot tam o kilkanaście kroków 
od nas zbudował cerkiew pod wezwaniem św. JHira. Odtąd 
w dniu tego Świętego zjeżdżała się do Zahor ec cała Sze- 
tyckich rodzina i była wesoła i szczęśliwa. — 

Porfiry spuścił głowę na piersi i zadumał się. Tradycja 
rodu Szetyckich jakby jakie przecudne panorama przechodziła 
w odświeżonych barwach przed oczyma jego duszy. Pleban 
mówił dalej: 

— Jeszcze jedno zdarzenie uzupełnia tę tradycję. Przy 
napadzie Turków na ruską ziemię za panowania króla Jana HI. 
oblężoną została Trębowla. Bogaty klasztor Trębowli był 
w niebezpieczeństwie. Mianowicie chodziło pobożnym wier- 
nym o cudowny obraz Matki Boskiej, słynący cudami w całej* 
ruskiej ziemi, aby go poganie nie zbezcześcili. Jeden 
z Szetyckich, z tej linji, która była przyjęła obrządek łaciński, 
był pod ówczas w chorągwi pancernych. Tenże Szetycki 
z narażeniem życia swego uratował obraz i królowi jako 
relikwię złożył w ofierze. Na drugi dzień stanął przed królem 
Bazyljan z długą siwą brodą, a dawszy pokłon królowi rzekł : 
Jestem Jerzy Szetycki, z tego samego rodu co i husarz 
pancerny, chociaż nie tego co i on obrządku. Oddaj królu 
w ręce moje te relikwię ziemi ruskiej, a my śpiewając: 
„Preczystaja diwo, maty ruskoho kraju" zaniesiemy 
ją śród ognia nieprzyjaciół do cerkwi św. Jura pode Lwowem, 
jako patrona rodu Szetyckich. Rozczulił się król polski 
i rzekł: Gdy husarz pancerny, potomek ruskiego rodu ten 
obraz ocalił, król polski daje go w ręce mnicha tegoż samego 
rodu, jako własność i relikwię ziemi ruskiej. I Bazyljan 
zaniósł cudowny, polskim orężem uratowany obraz do Lwowa, 
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•do cerkwi św. Jura, a lud ruski tłumem szedł za nim, śpię* 
wając: „Preczystaja diwo, maty ruskoho kraju", 
a Bazyljan op *wiadał mu, jak ten obraz dostał z rąk króla 
polskiego — 

Zamilkł na chwilę pleban i spojrzał do okna, zkąd jakiś 
szelest było słychać. Porfiry siedział z głową, zwieszoną. 
Po chwili mówił pleban dalej: 

— Odtąd do szczególnej czci św. Jura w rodzie Szetyckich 
przyłącza się cześć Matki Boskiej Trębowelskiej , którą do 
•dziś dnia widzimy w katedrze św. Jura po prawej ręce. 
Lwowska poa wezwaniem św. Jura katedra wchodzi teraz 
w żywot rodu^zetyckich. Każdy z Szetyckich doznał jakiejś 
nadzwyczajnej łaski, gdy się w tej katedrze modlił i o radę 
Matkę Boską Trębowelską i św. Jura prosił. W ważnych 
okolicznościach życia zwracali się zawsze Szetyccy do tej 
cerkwi i do Matki Boskiej Trębowelskiej, i w murach tego 
świętego przybytku natchnieni byli rozsądną radą lub prze- 
strogą, która częstokroć odwracała ich z drogi nieprawej... 
To też bogate robili dla tej cerkwi legata, wszyscy Szetyccy, 
tak ci obrządku łacińskiego, jako też i ci, którzy przy pier- 
wotnem swojem wyznaniu pozostali, a Marcin Szetycki sprawił 
był Matce Boskiej Trębowelskiej szczerozłotą sukienkę, którą 
w r. 1812 zdjął rząd Austrjacki, na koszta wojenne. — 

Słowa księdza plebana budziły jakieś dziwne marzenie 
w duszy Porfirego. Coraz więcej rozogniała się twarz jego, 
oczy coraz większego nabierały blasku. Pleban patrzał uważnie 
na niego, a czasem nawet uśmiech obkolił jego usta po- 
marszczone. Po niejakim czasie mówił znowu: 

— Gdy ruska ziemia przeszła pod panowanie Austrji, 
.Szetyccy opuścili swoje majątki, protestując tym sposobem 
przeciw tej okupacji. Co się z nimi dalej działo, już tego 
dokładnie nie wiem. Gdzieś wałęsali się po całym świecie, 
bili się we wszystkich legjonach, a w końcu i słych o nich 
zaginął. Majątek Szetyckich, Podgórze, Nahorce i Zahorce 
posiadł jakiś ich krewny daleki, którego imię jest ci wiadome. 
Był to człowiek nijakiego charakteru. Gonił za honorami 
nowego rządu, a że czasami cierpiał pomięszanie, toż większą 
.część życia przesiedział pod dozorem. Szczególny był to 
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człowiek. Nic go nie obchodziło na bożym świecie, nie znał 
najmniejszej różnicy między Turkiem a Anglikiem, mówił 
wszystkiemi językami i nie wiedział nawet, który jest jego 
macierzysty. Żył wyłącznie dla siebie, nikomu nic dobrego 
nie zrobił. Wreszcie wyjechał do Paryża, i tylko tyle o nim 
wiedzieliśmy, że dwa razy do roku pisywał do dzierżawców 
po pieniądze. A teraz słuchaj uważnie, co następuje: — 

Porfiry ocknął się z marzeń i z ciekawością wypatrzył się; 
na plebana. 

— Dzisiaj w południe, mówił z wolna pleban — przyjechał 
do mnie jakiś Jan Dominik Korybut. 

— Korybut? zawołał Porfiry, jakby sobie chciał coa 
przypomnieć. 

— Tak jest, Jan Dominik Korybut, jakiś dawny wojskowy,, 
mający górą lat sześćdziesiąt. Powiedział mi, że przyjeżdża 
prosto z Paryża z kopją testamentu dziedzica tych trzech 
wsi, który przed dwoma tygodniami przeniósł się do 
wieczności. — 

Porfiry zatrzymał oddech w piersi, uśmiech ironiczny 
obkolił jego usta. 

— Dziwny ma to być testament, ciągnął dalej pleban, 
zawisł on zupełnie od tegoż Jana Dominika Korybuta, który 
zdaje się być człowiekiem poczciwym, ale jakoś chudo 
przy nim... — 

Uderzył się w usta poczciwy pleban i rzekł: 

— Prosty Hospody! Posądzam go nie znając. 

— I cóż, i cóż, zawołał Porfiry, więc będę panem na 
trzech wsiach, co? — 

Uśmiech szyderczy wykrzywił mu usta, jakby w coś po- 
dobnego nigdy uwierzyć nie chciał, a nawet do tej wiary 
żadnej nie miał ochoty. Pleban mówił dalej: 

— Majątek swój dzieli nieboszczyk między dwóch naj- 
młodszych pozostałych potomków rodu Szetyckich tak po 
mieczu jak i po kądzieli. 

— Więc będę miał wspólnika do spadkobiers twa? zawołał 
z śmiechem Porfiry. 

— Zdaje się, ciągnął dalej pleban, że Szetyccy obrządku 
łacińskiego już tutaj wymarli, przynajmniej nikt o nich nic 
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nie wie. Szetyccy zaś obrządku greckiego żyli do niedawna, 
ale byli ubodzy. Onufry Szetycki chodził ze mną do szkół, 
i pokochaliśmy się. Razem ze mną wyświęcił się na księdza, 
we dwa lat potem umarł, zostawiwszy ciebie Porfiry na mojej 
opiece. — 

Porfiry wziął staruszka za rękę i okrył ją pocałunkami. 

— Była także Szetycka obrządku łacińskiego, która poszła 
za Grockiego. I ci wkrótce zubożeli, a z tego małżeństwa 
pozostał syn Karol Grocki, którego zapewnie znasz. 

— Grocki? powtórzył Porfiry z wolna — aha, prawda, 
mówiliśmy raz o tern, że go rodzi Szetycka — widziałem go 
wczoraj w Podgórzu. — 

— Otóż ten majątek ma przejść na was dwóch — albo 
na jednego — ciągnął powoli ksiądz pleban. 

— Jak to? 

— Stosownie do warunków, testamentem objętych. 

— Jakież są te warunki? skwapliwie zapytał Porfiry. 

— Dziwne jakieś są te warunki, bliżej ich nie znam. 

— Ale przecież? 

— Nagło wniejszym warunkiem jest, aby ci dwaj spadko- 
biercy pozostali wierni wierze ojców swoich, zwolna 
i dobitnie wymówił pleban. — 

— Wierze ojców swoich? powtórzył zamyślony 
Porfiry. 

— To jest, aby nie odstąpili wiary rodu Szetyckich, 
dodał ks. pleban. 

Kilka chwil panowało głuche milczenie. Porfiry patrzył 
przed siebie, jakby w powietrzu coś widział, a stary pleban 
utopił wzrok swój w twarzy swego wychowanka i śledził 
pilnie każde jego poruszenie. Po chwili ocknął się Porfiry 
i krzyknął skacząc na środek izby: 

— Ha! to palec boży, to palec boży!... — 

Drzwi izdebki rozwarły się z łoskotem. Blada i drżąca 
wpadła Eudoksja. Postąpiła kilka kroków naprzód, chwyciła 
się za pierś i krzyknęła: 

— Ojcze, tu... tu... okropnie mnie boli! — 
Wymówiwszy te słowa padła jak nieżywa na sofkę. 
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Ojciec przyskoczył do niej, pochylił się nad jej twarzą jak 
śnieg białą i począł wołać: 

— Eudoksjo! Eudoksjo! jedyne dziecię moje! Eudoksjo! 
twój ojciec woła cię, mój skarbie jedyny!... — 

Dziewczyna leżała bez żadnej oznaki życia. Porfiry stał 
w pośrodku nie widząc i nie słysząc, co się w koło niego 
działo. Po chwili otworzyła oczy dziewczyna, ale tak szklanne 
i przyćmione jak oczy lunatyka. Sine jej usta zaruszały się 
i cichym urywanym głosem zaczęła mówić: 

— ...Widzę jasność, wielką jasność... jakby płomienie 
pożaru.... oh... jak to pali, jak to 'boli.... już płomień 
chwyta się strzechy.... kłęby dymu buchają z okien... już 

wszystko stoi w ogniu! — krwawa łuna do koła a ludzie, 

ludzie!.... mój Boże!.... jakieś czarne, opalone kłody.... 
dziecię u piersi matczynej.... obejmują je płomienie czerwo- 
ne.... ha mój Boże 

I nagle zerwała się na nogi i straszna jak widmo stanęła 
przed ojcem wyciągając rękę do okna. 

W tej samej chwili krwawa łuna buchnęła w okna ple- 
banji. Wszyscy osłupieli z przestrachu. Do izdebki wpadł 
stary Wasyl i krzyknął: 

— Widacz się pali! — 

Dziwny ten wypadek wprawił wszystkich w osłupienie. 
Największe jednak wrażenie uczynił na diaku Zahoreckim, 
którego umysł był wolny od wzruszeń, jakich w tej chwili 
doświadczali zgromadzeni w izdebce plebanji. Był on tylko 
rozdrażniony jakąś nieopisaną ciekawością, przeczuciem cze- 
goś, co się koniecznie stać miało, a o czem on na żaden 
sposób nie mógł się dowiedzieć. 

Z smętarza szedł krok w krok za Porfirym i Eudoksją 
i wsunął się w końcu pod okno, gdzie spodziewał się usłyszeć 
coś o nieznajomym gościu, który przy drzwiach zamkniętych 
cicho rozmawiał z ks. Onufrym i ks. Petrykiem. Długo 
siedział tam między chwastem, ale ciekawości swojej wcale 
nie zaspokoił. Rozmowy Dosi z Porfirym nie można było 
dobrze dosłyszeć, a to co słyszał, było jakoś dla niego nie 
bardzo zrozumiałem. Opuścił więc niewygodne swoje stano- 
wisko i chyłkiem postąpił naprzód, popod kancelarję, której 
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■okna zasłoniła tak szczelnie fatalna ręka ks. Petryka. Wy- 
chylając głowę z pomiędzy słoneczników i malwów obaczył 
tuż obok siebie jakąś ciemną, skurczoną postać. Juź chciał 
krzyknąć z przestrachu, gdy ciemna postać nagle się podniosła 
i jednym susem płot przeskoczyła. Diak spojrzał po za płot, 
i zdawało mu się, że widział zgarbioną figurę ekswoźnego, 
z którym dopiero przed chwilą był się pożegnał. 

— Do didka, mruknął pod nosem, a to szczo! Pry- 
.siastu boże, to Szpancer czy Szpincer — Smotry 
iio, a to żene! Oho ho! szczoś to je! szczoś to z toho 
budę!...'. Bryś ne brechau! Oho ho — i Szpancer 
-cikawyj jak Spirydon Hawruś — dodał dobrodusznie. 

I tak mrucząc pod nosem lazł dalej chyłkiem po pod okna. 
W drugiem oknie z niemałą radością spostrzegł, że jeden 
koniec firanki był nieco odchylony. Oblizując się, przyłożył 
nos do szyby i zajrzał do wnętrza kancelarji. W dużem 
krześle siedział ks. Onufry z skrzyżowanemi rękami na 
piersiach. Po izbie chodził ów gość nieznajomy i żywo coś 
rozprawiał. Ks. Petryk siedział przy stoliku, a słuchając 
mówiącego kreślił machinalnie jakieś wyrazy na leżącym przed 
nim papierze. 

— Szczo win tam pysze! mruczał w duchu diak do 
.siebie — oj żeby to pyśmo distaty, to bym wsio 
znaw! — 

Ale przez okno nie mógł nic ani usłyszeć, ani przeczytać. 

Po chwili wstąpił duch w niego, gdy widział, że niezna- 
jomy zaczął się żegnać. Potem i ks. Petryk zabierał się do 
odjazdu, zostawiwszy ów tajemniczy papier na stole. A gdy 
wkrótce i ks. Onufry z kancelarji się wydalił, diak wsunął 
się do izby i po ciemku zaczął macać po stole za tym pa- 
pierem. 

W tej chwili buchnęła łuna w okna i oświeciła całą izbę. 
Diak przeżegnał się trzema krzyżami, chwycił za papier i wy- 
fciegł na dziedziniec, gdzie już zrobił się rozruch. 

— Pali się, pali, wołano zewsząd — karczma gore! 
krzyczał stary Wasyl. 

Diak ścisnął papier w ręku i pobiegł do ognia. Przy 
lunie pożaru rozwinął go i zaczął czytać. Zdumiał się jednak, 
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że na nim nic nie znalazł, coby ciekawość jego mogło 
zaspokoić. Było tam tylko imię ks. Petryka napisane grażdanką 
kilkaset razy z zakończeniem na ów: Petryków, Pe- 
tryków, Petryków, etc. 

Zdaje się, że ks. Petryk słuchając opowiadania nieznajo- 
mego, bezmyślnie kreślił po papierze, próbując pióra i odmien- 
nego zakończenia swojego imienia... 

A przed palącą, się karczmą, do której już nie można 
było przystąpić, stały trzy sąsiednie gromady i z załamanemi 
rękami patrzały, jak srogi żywioł niszczył zwolna przybytek 
ich bratnich schadzek i wzajemnego porozumienia się, uświę- 
cone tradycją miejsce zgody i jedności sąsiedzkiej. 

Na smętarzu cerkiewki stał ks. Onufry z monstrancją 
w ręku. Modląc się do Boga Miłości, zażegnywał niszczący, 
destrukcyjny żywioł... 



V. 



W kilka dni po tern zdarzeniu jechał wóz chłopski, czyli 
tak zwany «forszpan» drogą, od Zaborowa ku miastu ob- 
wodowemu. Na słomie wysoko wyścielonej, nakrytej ważkim 
kilimkiem siedział jakiś urzędnik, zawinięty w kosmatą, bundę 
po same oczy. Po zmęczonych ledwo co stąpających koniach 
można było poznać, że jechał całą noc, aby na rano zdążyć 
do miasta obwodowego. I w samej rzeczy dopiął swego celu, 
bo zaledwie dzień na piękne pobielał, na pochyłości ciągną- 
cego się łańcucha gór zamajaczyły białe domki miasta ob- 
wodowego, amfiteatralnie na wzgórzach rozłożone. 

Przecudowny był to poranek jesienny. Słońce wytoczyło 
się z poza krańców szerokiego błonia, i powoli wznosiło się 
w błękitnym przestworze. Zachwycający krajobraz roztoczył 
się przed oczami urzędnika. Po lewej ręce rozciągała się 
daleka, kilkunastomilowa płaszczyzna jak jeden kobierzec 
z zielonego aksamitu, na którym jakby kwiaty i arabeski, 
porozrzucane były wsie, dwory, kościoły, cerkwie i grupy 
drzew. Szerokim szlakiem wiła się po tej zieleni duża, błę- 
kitna rzeka, chowając się tu i owdzie przed okiem wędrow- 
nego, i znowu z poza drzew, z poza chałup wiejskich wychy- 
lając się mrugała zdała sinemi swemi wodami. A na prawo 
piętrzyły się wzgórki i wzgórza, cieniując awąe kształty 
fioletową przezrocza. A za niemi wystrzeliła w niebiosa sina 
smuga dalekich gór, i ujęła w ramy ten cały prześliczny 
krajobraz. Wszędzie było widać zdrowe życie, pola starannie 
poobrabiane, dwory i kościoły białe, cerkiewki gontem do 
dołu obite. 
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Jakiem okiem patrzał na ten krajobraz jadący na forszpanie 
urzędnik z pod swojej bundy kosmatej, o tern trudno 
z pewnością, zawyrokować. Jego twarz zwiędła, barki z ciągłego- 
pisania nachylone, oczy w dół zapadłe, były to niezawodne 
oznaki, że umysł jadącego na forszpanie urzędnika nie był 
wcale usposobionym do ocenienia tego wszystkiego, co 
widział w tej chwili przed sobą. Zmarszczone jego usta 
ruszały się od czasu do czasu, co wiozącemu go chłopu dało- 
powód do mniemania, że mówi pacierz. Bo i jakże to w obec 
takiej przyrody, w obec tego wschodzącego słońca w całym 
majestacie, w obec tych licznych dzwonów, które jakby na 
dane hasło pozdrawiają dzień boży i proszą o błogosławieństwo 
dla pracy zaczętej ; jakże w obec tego wszystkiego nie otworzyć 
Bogu serca swego — nie modlić się?... Tak jest i jadący 
w kosmatej bundzie podróżny modlił się, ale modlił się po 
swojemu. Zdaje się, że on należał do tej klasy urzędników,, 
rozsypanej po całej bożej ziemi, których religją, których całe 
Credo jest: Zahlungsbogen i Diatengebuhr. To też od: 
czasu do czasu wymawiał cyfry i ułamki, reńskie i krajcary* 
Licząc swoje « Diatengebuhr » miał jednak zawsze na uwadze 
ową tradycję jednego z kolegów, który policzywszy sobie 
diety na rok cały, popełnił ten błąd arytmetyczny, że 
z rozłożenia ryczałtem podanej sumy na dni pojedyncze 
okazało się, że rok jego dietetyczny miał siedmset czterdzieści 
cztery dni. 

Otóż i miasto obwodowe stanęło śród tej rachuby tuz 
przed nosem podróżnego. 

Miasto obwodowe, nieregularne i pełne różnorakich zauł- 
ków, z poszczerbionemi ruinami jakiegoś zamku, było to 
dziecię dawnych, bardzo dawnych wieków, a które przeto 
w naszej powieści nazwiemy „Starymgrodem", chociaż 
w rzeczywistości inne miało nazwisko. 

Otóż ,^Btarygród" nasz, była to sobie dosyć uboga mieścina 
i widoczne nosiła ślady upadku. Czerwone, nieotynkowane 
kamienice, stojące gruzy jakichś dawnych na szeroki rozmiar 
rozpoczętych budynków, podniesione na łokieć od ziemi 
fundamenty, dzisiaj chwastem i rumowiskiem przykryte, 
okazywały dostatecznie, że „Starygród" miał w swoim długim 
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żywocie jakąś chwilę zapału i dobrego bytu, ale to wszystko 
przerwało się jakoś i zapadło, jak się zapada pierś człowieka,, 
którego nagle zatrute ogarnęło powietrze. I zadumał się; 
„Starygród" i skurczył się w kilka ulic, zostawiając na 
pastwę czasu dalsze swoje członki a nawet wspaniały niegdyś 
swój zamek. 

Najokazalszym i najlepiej utrzymywanym budynkiem był 
urząd obwodowy, czyli „Kreisbehórde" jak to z napisu pod 
dużym czarnym orłem można było wyczytać. 

Przed tym budynkiem zatrzymał się wóz chłopski, ale 
stojący w bramie woźny oświadczył przybyłemu, że naczelnik 
obwodowy dopiero o jedenastej godzinie przyjąć go może. 
Urzędnik zlazł z woza i poszedł tymczasem posilić się pod 
„czerwony trzewik", którego godło jaśniało naprzeciw urzędu 
obwodowego. 

Tymczasem przed urzędem obwodowym poczynał się ruch 
co raz większy. Różnego gatunku indywidua, chude i przy- 
sadkowate, z białemi i czerwonemi nosami, poczęły wchodzić 
do bramy urzędowej. Siny, ogromny nos „amtsdienera" za- 
czął się okazywać koleją w każdem oknie, a szeroko nadęte 
jego policzki wydmuchiwały pozostałe po dniu wczorajszym 
okrawki piór i papieru. Gdy się okazał w oknie dwudziestem 
piatem, to jest ostatniem z okien kancelaryjnych, wybiła na 
wieży miejskiej godzina dziewiąta i nagle cisza grobowa 
nastała w całym gmachu urzędowym. 

Z ostatniem bowiem uderzeniem młotka w dzwon wieżowy 
otworzyły się drzwi z biura naczelnika obwodowego, a po- 
ważna z wysokiem czołem postać pojawiła się na progu. Był 
to sam naczelnik obwodu, pan Ulrych von Eichenblatt. 

Z drzwi biura naczelnika można było ogarnąć jednym 
rzutem oka wszystkie stoły, ustawione w pokojach, następu- 
jących po sobie w amfiladzie. Jednem spojrzeniem można 
było policzyć wszystkich piszących i odkryć lukę w ich 
systematycznym szeregu. To też na widok naczelnika nastą- 
piła cisza, a kilkanaście piór zaczęło jednocześnie skrzypieć 
po siwym chropowatym papierze. Z uśmiechem zadowolenia 
cofnął się naczelnik w głąb swego biura, obaczywszy, że 
maszyna państwa w należytym jest ruchu. 
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Fan Ulrych von Eichenblatt była to postać wcale niezwykła. 
Przedstawia on jeden z lepszych może typów urzędników, nie 
od rzeczy więc będzie bliżej się z nim zapoznać. 

Ulrych był synem urzędnika i jak to ktoś dowcipnie 
powiedział, w biurze się urodził. Dziecięce jego zabawki 
były: siwy papier, ogromny kałamarz i duże gęsie pióro, 
które za ucho zwykł był zakładać. Rówieśników swoich 
sadzał w zabawie w koło siebie, tworząc z nich kompletną 
kancelarję. Dyktował, sądził, karał, a wszystko to z góry 
jakiegoś trybunału. Najczęściej lubił wytaczać sprawę chło- 
pów przeciw panom i załatwiał ją na niekorzyść ostatnich, 
jak to nauczył się z opowiadania ojca. • 

I tak wyrósł Ulrych do pięciu stóp i dwóch cali i został 
tak zwanym „konceptspraktykantem". W biurowej atmosferze 
było mu tak dobrze jak rybie w wodzie. Całą więc piersią 
wciągnął w siebie kilkuwiekową tradycję nowego stanu swego 
i w ferworze służby doprowadził aż do naczelnictwa ob- 
wodowego. 

Był to człowiek znakomitej zdolności i pracy niepospolitej. 
Przy innych okolicznościach mógłby zostać człowiekiem 
zasługi rzeczywistej, ale na dzisiejszem swojem stanowisku 
nie miał pola po temu. ^ 

Wiele, bardzo wiele pisano już o biurokracji austrjackiej. 
Wychodząc z tego stanowiska, że otwarta nad tym tematem 
dyskusja tylko ogólny i obopólny może przynieść pożytek, 
pozwolimy sobie kilka słów z naszej strony powiedzieć, o ile 
to do niniejszej powieści koniecznie jest potrzebnem. 

Dłużej niż gdzie indziej w Europie, utrzymywał się 
w Austrji dawny system rządzenia. Owo sławne „1' etat 
c' est moi" najwłaściwiej do Austrji dawniej możnaby było 
zastosować, z tą jednak różnicą, że we Francji powiedział 
to król, a w Austrji tak samo myślał każdy urzędnik o sobie. 
Zbiorowe państwo Austrja nie jest jednolite, a przecież był 
czas, gdzie je koniecznie chciano zuniformować. Prowincje 
tego państwa zamieszkałe przez odrębne narody, służyły tylko 
za źródło do sił, jakich państwo potrzebowało. indywidual- 
nych potrzebach tych prowincji, o rozwoju indywidualnego ich 
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życia własnemi ich siłami i własnym ich dachem, nikt w Austrji 
przy dawnym systemie nie pomyślał. 

Smutnym następstwom takiego systematu uległa i Galicja. 
Gdyby Austrja zaraz po wzięciu tej części Polski w posiadanie, 
pielęgnowała była dalej jej żywot narodowy; gdyby nadawszy 
tej prowincji autonomję , zawezwała była obywateli kraju do 
władzy administracyjnej w ten sposób, iżby kraj cały czuł 
siebie w tej władzy reprezentowanym: nie byłoby tych 
smutnych wstrząśnień ani tej wyraźnie wypowiedzianej nie- 
ufności, jaka dzisiaj staje wszędzie na zawadzie reformom 
rządowym. Galicja, jako najmniejsza część Polski, nie byłaby 
nigdy niebezpieczną dla Austrji, nigdy nie mogłaby się po- 
kusić o oderwanie się i stanowienie bez innych części Polski, 
niepodległego kraiku. Przeciwnie w obec Rosji i Prus wi- 
działaby konieczną potrzebę trzymania się Austrji, która 
rozwojowi narodowości żadnej nie stawiłaby przeszkody. 
A gdyby się spełniły wyroki Opatrzności i naród polski 
zbiegiem międzynarodowych wydarzeń, za pośrednictwem 
jednego z sąsiednich mocarstw byt swój polityczny odzyskał, 
Austrja byłaby wówczas pierwszą, któraby z tej zmiany 
rzeczy największą korzyść odnieść mogła. 

Ale dawny system rządzenia nie obliczał żadnych ewentual- 
ności. Beatus qui tenet powiedziano sobie i z całych sił 
chwycono za biedną ziemię podkarpacką, aby się kiedy nie 
wysmykła. Przysłano do kraju prokonsulów z całą ćmą 
obcych urzędników, wszystkie posterunki obsadzono wojskiem 
obcem. Była to może konieczna chwilowa potrzeba, ale ta 
chwilowa potrzeba przeszła wkrótce w system i wtkraj biedny 
zapuściła głęboko pasożytne korzenie. Wysłani do kraju 
urzędnicy uważali go za jakąś aciendę hiszpańską w ziemi 
kolonialnej, a mieszkańców jako materjał, z którego jak 
największe trzeba wyciskać korzyści. Przybyły do kraju 
urzędnik uważał siebie za pana, pod którego rozkazy dano 
tyle a tyle tysięcy poddanych. Kraj nie widział w nim 
władzy, wyszłej z swego łona, ale widział w nim nadstawnika 
obcego rządu, który tylko fizyczną miał nad nim przewagę. 
Toż zamiast iść z władzą krajową ręka w rękę obrócił się 
kraj plecyma do niej i w biernej pozostał opozycji. Śmielsi 

Zacbabjasihwicz, Sw. Jur. I. 4 
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ignorowali ją nawet i rozrąbywali szablą zamknięte rogatki, 
które im drogę tamowały. 

Takie usposobienie kraju wywoływało oczywiście reakcję 
w sferach urzędowych, a urzędnik stawał przeto z narodem 
na stopie co raz nieprzyjaźniejszej , aż w końcu otwarta wy- 
wiązała się z tąd nieprzyjaźń między władzą a krajem, która 
tysiącznemi porami wsiąkła w cały skład administracji kra- 
jowej, i stworzyła owe dobrze nam znajome typy biurokracji 
galicyjskiej. Kraj był dla urzędników, a nie urzędnicy dla 
lcrąju, którego to aksiomatu żadne z góry powzięte reformy 
obalić nigdy nie mogły. 

W takiej to szkole wychował się pan Ulrych, a chociaż 
zdolność jego i nauka nie jedno złe w tym systemie ujrzeć 
mu dały, nie mogły jednak zmazać tego wszystkiego co 
w niego wsiąkło tradycją i przykładem codziennym. Wy- 
górowana jego sumienność była często w sprzeczności z urzę- 
dowym jego charakterem, miał on jednak na to talizman, 
którym wszelkie wewnętrzne swoje niesnaski zaźegnywał, 
a tym talizmanem było słowo: służba. To słowo tak ma- 
gicznie działało na wsze]kie jego prywatne przekonania, że 
w jednem oka mgnieniu przeistaczało całą jego wewnętrzną 
istotę i szczepiło w nim wiarę w rzeczy, o których przed 
chwilą zupełnie przeciwne miał wyobrażenie. Tym sposobem 
umiał on się podzielić na dwie zupełnie różniące się istoty, 
na prywatną i na urzędową. Taki dziwny, w psychologji 
niczem nieusprawiedliwiony rozdział jednego człowieka na 
4wie istoty, był prostym wypływem systemu tak zwanego 
policyjnego, jakim przez tak długi czas rządziła się Austrja. 

"— Fan masz słuszność, ja wiem że panu niesprawiedliwość 
się dzieje, mówił poufnie urzędnik do swego znajomego, ale 
ja temu nie poradzę, jestem urzędnikiem i tak działać muszę 
jak mi każą. — 

, Inni zaś przybierali minę, jakby to co im robić kazano, 
zgadzało się zupełnie z ich przekonaniem. Mimo to w duchu 
inaczej sobie rozumowali, a prawie tak samo, jak tamten 
w poufnej wyspowiadał się rozmowie. 

Pan Ulrych nigdy nie objawił swego zdania w sposób 
Urzędowy, pracował sumiennie w skazanym mu kierunku, 
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i dla tego przetrwawszy różne systemy i experymenta mini- 
strów, utrzymał się z całą, skórą na swojem stanowisku, 
a nawet w .nagrodę swojej olbrzymiej pracy otrzymał szla- 
chectwo anstrjackie z przydomkiem von Eiohenblatt, który 
to przydomek sam sobie wyprosił w skromności swojej 
zamiast proponowanego «Eichenstamm». 

Że zaś pan Ulrych von Eichenblatt pod względem mo- 
ralnym nic dobrego nie uczynił dla obwodu, któremu od lat 
wielu przewodniczył, nie była w tern winna jego osobistość, 
ale system w którym się wychował i który wsiąkł mu do 
szpiku. 

Rozlokowawszy się na pierw&zem piętrze gmachu urzędo- 
wegOp zamknął się w urzędowej sferze jak pająk w komórce 
swoJej,si nigdy z niej nie wylazł. Kraj tyle tylko znał, ile 
go mógł z okna obaczyć, i ile mógł z raportów podrzędnych 
komisarzy się dowiedzieć. Sam zaś nie był w żadnej bez- 
pośredniej styczności z mieszkańcami, bo zdawało mu się, 
że urzędnik który nie wyszedł z samej populacji, musi się 
otoczyć pewnym nimbusem, aby wyroki jego były wykonane. 
Nie znając kraju, życia, zwyczajów i obyczajów narodowych, 
znał za to doskonale wszelkie paragrafy i sumiennie zaatoso- 
wywał je we wszelkich wypadkach urzędowania swojego, 
chociażby często widoczna okazała się nieloika. 

Mimo wszelkich w ciągu licznych eksperymentów przyswo- 
jonych sobie w sposób urzędowy przekonań, miał on zawsze 
na gruncie duszy swojej to, w czem się wychował. Nie 
spowiadał się jednak, z tęgo przed nikim, tylko czasami 
w prywatnej rozmowie z poufałym przyjacielem mówił o tem 
przy drzwiach zamkniętych. 

Do rzędu tych poufałych przyjaciół należeli: aptekarz 
Wenzel, fizyk obwodowy Wacel i lekarz wojskowy Wincel. 
W biurze zaś prócz niejakiego pana Maszka, który był 
podrzędnym jego pisarzem, nikogo anie miał, z kim by otwarcte 
mógł rozmawiać. - • 

Maszek, była to jedna z brzydkich figur jakie czasem 
spotykamy w biurach z piórem za uchem. Nie chodził on 
wcale do szkoły, niczego się nigdy nie uczył, a przecież 
wszystko umiał, i wszystko zrobił. Spryt nadzwyczajny, 

4* 
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przebiegłość, i praca żelazna wyniosła go wkrótce na urzędnika 
wprawdzie bardzo podrzędnego, ale używanego do spraw 
najważniejszych. Maszek nie wiedział nic o systemie biuro- 
kratycznym, sam plugawy widział wszędzie tylko system 
plugastwa i brzydoty. e 

Według jego wyobrażeń rząd nie był niczem innem jak 
prostym strażnikiem przy kryminale, w którym siedziały 
ludy i narody. Ciągła baczność na ów narodem napełniony 
kryminał, szpiegostwo i zaglądanie przez szpary do izb 
kaziennych było według niego pierwszym i ostatnim obowiąz- 
kiem urzędnika. Jeżeli zaś rząd idąc za postępem czasu 
skłonił się do jakiejś dla narodu koncesji, Maszek śmiał się 
z tego ironicznie, uważając to za dobrze i roztropnie użyty 
podstęp, aby w chwili niebezpieczeństwa rozdrażniony naród 
ululać, gorętszym dać sposobność skompromitowania się, 
a potem wszystkich za łby pochwycić i tym sposobem od 
czasu do czasu chwastem zarosłe państwo z gruntu puryfi- 
kować. 

Trudno odgadnąć, dla czego pan Ulrych von Eichenblatt 
tego człowieka tak blizko siebie przypuścił. Są słabości 
nieodgadnione, a na karb tych słabości kładziemy zażyły obu 
tych ludzi stosunek. 

Kiedy naczelnik obwodowy, przekonawszy się, że maszyna 
państwa w należytym jest ruchu, w głąb biura swego się 
cofnął, zaskrzypnęły drzwi boczne, do biura weszła połamana 
i koszlawa figura Maszka. 

— Guten Morgen, Herr Rath! wyszeplenił Maszek, 
przeciągając do słodkiego uśmiechu chińskie oczy swoje. 

— Guten Morgen, lieber Maszek! odparł konfi- 
dencjonalnie naczelnik, zbliżając się do stojącego pokornie 
przy drzwiach urzędnika. 

— Czytałeś już gazety, mein lieber? mówił starosta 
klepiąc gQ po ramieniu. — 

Dla przypodobania się staroście zwykł był Maszek o go- 
dzinie szóstej rano chodzić na pocztę i tam za szczególną 
protekcją poczmistrza dostawał pierwszy gazety do czytania. 
Przyszedłszy o godzinie dziewiątej do biura, przynosił już 
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cały zapas wiadomośei politycznych, które w smaczny sposób 
umiał staroście opowiadać. 

— I cóż tam, mein lieber, słychać, zapytał pan Ulrych 
von Eichenblatt — siadając w dużem poręczowem krześle. 

Była to jego tak zwana: «Politisir-Stunde», w której 
w braku Wencla, Wacla lub Wincla z Maszkiem rozmawiał 
o koniunkturach politycznych, które najczęściej odnosiły się 
wyłącznie do Napoleona i jego dynastji. 

— Najprzód pozwoli Herr Rath, wyszeplenił znowu 
Maszek, abym «in Dienstsachen » zdał raport. 

— Czy jest co ważnego? — zapytał z niechęcią starosta. 

— Der politisch gravirte Karol Grocki wyjechał 
z Podgórza przed czterema dniami o 10. godzinie w nocy, 
bez zameldowania się, jak ma nakazane. — 

Starosta machnął ręką. 

— Jeden robak dęba nie wywróci, lieber Maszek, rzekł 
po chwili zapalając cygaro. Nur unnutze Schreiberei! 
Aber das Amt thun, lieber Maszek, jak jest przepis. — 

Maszek kiwnął głową na znak, że to już zrobiono, i że 
tylko podpisu starosty potrzeba. Miał on jeszcze coś strasznie 
ciekawego na języku, bo gryzł usta i drepcił koło progu, ale 
snąć jeszcze nie był czas po temu, aby przed starostą z tern 
wystąpić. Chciał on go zapewnie w lepszym widzieć usposo- •., 
bieniu i dla tego wrócił do poruszonej przez starostę po- 
lityki. 

— Dzisiaj wszystkie dzienniki znowu poruszają kwestję 
Polski — wyszeplenił z uśmiechem szyderczym na brzydkich, 
obrzękłych ustach. 

Starosta zerwał się na równe nogi mimo reumatyzmu, 
który mu całą noc dokuczał. 

— Zum Guckuck hinein! zawołał w aiezwykłem 
rozdrażnieniu, chodząc po pokoju, że to już raz nie skończy 
się ta komedja. Lieber Maszek, mnie to tylko dziwi, że 
Polacy tylekroć oszukani, mogą jeszcze wierzyć w podobne 
Zeitungsklatschereien. To jest tylko wędka dzienników 
na prenumeratorów w Galicji — wierzaj mi, nic innego — 
ani Napoleonowi, ani Russelowi Polska nie jest w głowie. 
Dzisiejsza dyplomacja uznaje wszystko co jeBt tak zwanem 
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, <c f a i t accompli», a rozbiór Polski jest najrzetelniejszym 
«fait accompli», jaki drugiego w historji nie znajdziemy. — 
Maszek wystawił brudne połamane zęby i roześmiał się 
na znak wielkiego zadowolenia. 

— Tak jest, lieber Maszek, mówił dalej pan Eichenblatt, 
to są kłamstwa dziennikarskie, Zeitungeenten. 

— Ale wszystkie dzienniki w tern się zgadzają, wtrącił 
Maszek, że Napoleon w samej rzeczy odezwał się o sprawie 
polskiej — że i lord Russel i Palmerston, jak to stenogra- 
fowane sprawozdania parlamentu — 

— Jeżeli w samej rzeczy, przerwał starosta, Napoleon, 
Kassel i Palmerston coś o Polsce mówią, to jest to także 
komedją a nic więcej. Kiedy Anglji potrzeba coś na Austrji 
wytargować, kiedy Napoleon chce jakaś propozycję zrobić 
Austrji a obawia się jej oporu — to wtedy na stół wyłazi 
kwestja Polski. Polacy zaraz hap do konfederatek, do kon- 
tusza, do karabeli — aż tu Belagerungszustand, a Na- 
poleon, Russel i Palmerston ani mrumru, jakby ich w Europie 
niebyło!.... Lieber Maszek, das heisst Diplomatie! — 

— Hi, hi, Diplomatie — zachichotał Maszek. 

— Mnie to tylko dziwi, mówił dalej p. Eichenblatt, że 
taki Napoleon, taki Kussel i Palmerston znajdą zawsze wiarę 
uPolaków. Es steckt etwas in diesen Leuten, lieber 
Maszek, że tego sobie wytłumaczyć nie umiem. Wolą 
pójść do więzienia, wolą dać się zabić, niżeli pozbyć się tej 
niedorzecznej nadziei! Jest w tern wielka psychologiczna 
zagadka. 

— Ja, Ja, zagadka — powtórzył Maszek. 

— Wiesz, mein lieber Maszek, mówił dalej starosta 
zwrócony do urzędnika, to mi się tak wydaje, jak nadzieja 
suchotnika. Im pewniejsza jest już śmierć jego, tern większa 
nadzieja wyzdrowienia. Historja nas uczy, że każde państwo, 
które nie ma warunków życia, upada. Dla czegóż Polska 
upadła? bo nie miała warunków życia. — 

— Tak, warunków życia, powtórzył z subordynacją 
urzędnik. 

— A myślisz, mein lieber, że ma je dzisiaj? Boże 
uchowaj! Spojrzyj no po tym kraju niby-polskim. — 
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Pan Eichenblatt otworzył okno, z którego na rzekę i na 
cała, ku wschodowi rozciągającą się równinę był' widok 
zachwycający. 

— Patrz na ten kraj, mówił dalej, wskazując ręką przez 
okno — jakież ma on warunki życia? — Oto dwór i chata 
— dwa diametralnie przeciwne sobie żywioły. Kościół 
i cerkiew zawistnie na siebie spoglądające. I jestże to naród? 
Lieber Maszek, kręto byłoby z nami, gdyby ten dwór, ta 
•chata, ten kościół i ta cerkiew były jak jedno. Ale o to nie 
bój się mein lieber, oni sami pracują nad tem, aby nigdy 
nie byli razem! — ' 

Pan Eichenblatt wypuścił kilka potężnych kłębów dymu, 
jakby serca chciał ulżyć, i znowu dalej mówił: 

— Tak jest, oni sami pracują nad tem, aby dla nas nie 
stali się kiedyś niebezpiecznymi. Spojrzyj tylko mein lie- 
ber do dworu, co się tam dzieje. Wszak nie raz byłeś na 
komisji. Czemże jeBt ten tak zwany szlachcic polski? Oto 
historja jego jest taka: Był trochę w gimnazjum, dalej nie 
chciało mu się uczyć, poszedł do domu, polował, grał w karty, 
tańczył po kuligach, a nabywszy jakiej takiej towarzyskiej 
•ogłady, kupił sobie koniki, któremi sam furmanił, i ożenił 
się z pierwszą lepszą posażną panną. Praca, praca umysłowa 
jest dla niego torturą. Nauczył się w towarzystwie kilku 
ogólników i tem zbywa natrętnych. I tak dalej żyje jak żył 
ojciec jego; umie wykwintnie jeść i pić, z fantazją się 
ubierać, grać w preferansa, a czasem coś o Napoleonie 
przebąknąć. Przyciśnij go jednak do ściany, to w gruncie 
rzeczy nic a nic nie umie, a nawet o baczysz tam na dnie 
pogardę wszelkiej wiedzy i umiejętności. Tacy ludzie nie 
stworzą narodu ani państwa niepodległego. Mogą zrobić 
burdę, bo mają gorącą fantazję, ale nic nie uczynią takiego, 
coby nam w przyszłości mogło stać się niebezpiecznem. 
Zerwać się nagle a nawet i z poświęcenia wziąść się do nie- 
pokaźnej a uciążliwej pracy, do pracy, która trwa całe życie, 
a której ostateczne owoce są dla nas straszniejsze niżeli 
strzały armatnie, tego oni nigdy nie dokażą — i to jest 
nasze szczęście 1 — 
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Maszek zadumał się nad tą perorą pana Eichenblatta, 
chociaż wszystkiego wcale nie zrozumiał. 

— Uważaj, mein lieber, ciągnął dalej p. Eichenblatt,, 
jakikolwiek jest ten rząd dla nich, przecież jest rządem, pod 
którym coś zrobić można. Czy uczyniono co pod względem 
materjalnym? Gdzie tam! Ubóstwo coraz większe, wydatki 
coraz większe!... Oto nasze szczęście! — 

Starosta przeszedł się kilka razy po biurze, a stanąwszy 
przed Maszkiem, który w tej chwili służył mu za automata 
do wygadania się, wziął go za klapę od surduta i prawił 
dalej : 

— Albo cóż na to powiesz, lieber Maszek, że ci ludzie 
tak obojętni są na swoją własną literaturę, która jedynym 
jest dzisiaj oddechem leżącego w trumnie narodu. Wierzaj 
mi, w tych ludziach, którzy dziś uprawiają literaturę polską, 
jest więcej poświęcenia i bohaterstwa niżeli w dawnych 
rycerzach. Jest to zakon dobrowolnego ubóstwa, a tyle 
zaparcia się, tyle poświęcenia się jest w tych ludziach, że 
żadne ciosy nie odwrócą ich od obranego raz zawodu f 
Obojętność, mein lieber, dla każdej wyższej pracy, dla 
pracy, która jedynie naród podtrzymuje , obojętność z braku 
głębszego wykształcenia — hic rohdus — takich ludzi nikt 
się bać nie będzie! — A to jest nasze szczęście. — 

Spoczął na chwilę starosta, bo Maszek chcąc całą rzecz 
zrozumieć, już pocić się zaczął z wielkiego wytężenia uwagi. 

— A w stosunkach socjalnych cóż zrobiono? ciągnął 
dalej starosta, oto jaki był dawniej rozdział między panem 
a chłopem taki jest i dzisiaj. Codziennie przychodzą do mnie 
gromady z skargami przeciw szlachcie. 

— Wiedząc o tem, że są pod protekcją rządu — wtrącił 
Maszek z uśmiechem zyzowatym. 

— Pod protekcją prawa, chcesz powiedzieć mein lieber 
Maszek, poprawił go starosta. 

— Tak jest, pod protekcją prawa — powtórzył urzędnik. 

— Lud jest małoletnim, mówił dalej starosta, dla tego 
władza musi być jego opiekunem. Cóż dziwnego, że chłop 
galicyjski wie o tem i że z tego korzysta? Dla czegóż nie ma 
on tego zaufania do dworu? Wprawdzie mają chłopi tutejsi 
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dziwne nieco wyobrażenie o własności i o intencjach rządo- 
. wych, ale któż temu winien? — 

Po tern zapytaniu nastąpiło długie milczenie. Obaj 
spojrzeli po sobie. Maszek uśmiechał się, bawiąc się guzikiem 
od surduta, pan Eichenblatt wydmuchnął kilka potężnych 
kłębów dymu i zasłonił się niemi przed szyderczym wzrokiem 
urzędnika. 

W tej chwili zapukano do drzwi, na co odpowiedział 
p. Eichenblatt donośnem: „Herein". 



VI. 



Kilku wiejskiej obywateli o siwych włosach weszło do 
biura. Maezek cofnął się po za biuro naczelnika, a pan 
Eichenblatt postąpił naprzód ku przybyłym, i przywitawszy 
ich grzecznie, zapytał: 

— Jakże mam sobie tłómaczyć to szczęście widzenia 
panów dobrodziejów? — 

Obywatele byli ubrani w czamary i mieli w ręku czapki 
rogate. 

— Przychodzimy w nader smutnej sprawie, zabrał głos 
najstarszy, przychodzimy* wezwać rząd, aby bronił naszą 
własność. — 

Starosta zmarszczył brwi, postąpił bliżej ku deputacji 
i zapytał: 

— Zkądże to panom dobrodziejom zagraża to niebezpie- 
czeństwo ? 

— Lud wiejski, interpretując sobie inaczej dzisiejszą, 
zmianę systemu rządowego, czy raczej są ludzie — 

— A któż temu winien, przerwał starosta — któż daje 
powód do tej fałszywej interpretacji, jeźli nie wy sami pa- 
nowie? Każde przeobrażenie odbywa się powoli i systema- 
tycznie, a panowie ucinacie nić tego co było, póki jeszcze 
to co będzie, nie jest zawiązanem! Wiecie, jakie remini- 
scencje ma lud z rządów dawnej Polski, po cóż ubiorami 
i demonstracjami na korzyść tej smutnej przeszłości drażnić 
ten lud i trwożyć go tą obawą, że jak było dawniej tak 
i teraz będzie? . . . 



59 

— Panie Starosto, odparł najstarszy, mnąc w ręku czapkę 
aksamitną, lud nasz jest dobry i poczciwy z natury swojej 
i ma rozum zdrowy, naturalny. Co pan o przeszłości naszej 
mówisz, to nie do biura ale do kistorji należy. Jeżeli 
historję naszą będą pisali ci ludzie, którzy się między nas 
i lud nasz wcisnęli, aby jednych przeciw drugim podburzać 
i ów nieszczęsny rozdział w kraju sztucznie podsycać, to może 
być, że sąd o naszej przeszłości takby wypadł, jak go pan 
starosta podajesz. 

— Cóż to za ludzie? przerwał mówiącemu starosta 
z chmurą na czole. 

— Kasza przeszłość, mówił dalej szlachcic nie zważając 
na zapytanie starosty — nasza przeszłość nie była gorszą od 
przeszłości innych państw i narodów. Były błędy i niedo- 
statki w urządzeniu społecznem, ale te same, albo może 
i gorsze błędy i niedostatki były w całej Europie a miano- 
wicie w Niemczech. Wyjmować dzisiaj z kart historji, tak 
świetnie wzniosłemi czynami zapisanej, niektóre plamy i usterki 
i używać je za straszydło w celu rozdwojenia narodu, to jest 
i pozostanie zbrodnią wiekopomną! 

— Wskażcie mi panowie takiego zbrodniarza i dowiedzcie 
mi, a ja go srogo podług ustawy ukarać każę — ozwał się 
starosta z indygnacją. 

— Zkądże to rozchodzą się tak dziwne wieści między 
ludem, prawił dalej szlachcic nie zważając na słowa starosty, 
zkądże to wyssał ten lud prosty tę wiadomość, że deputaty a 
szlachty udaje się do Cesarza w celu przywrócenia pań- 
szczyzny? Czy wie pan starosta że takie usposobienie ludu 
grozi katastrofą.... * , 

— Dla Boga, panowie, przerwał starosta, po cóż tej 
deklamacji, wskażcie mi sprawcę tych wieści, a ja wam daję 
słowo honoru, że go natychmiast wsadzę do kryminału, 
a tego nie ścierpię, aby rząd, który ma jak najlepsze za- 
miary — 

— Każesz nam panie starosto szukać sprawców tych 
wieści nurtujących? przerwał mu szlachcic, szukaj ich pan 
w koło siebie, w. atmosferze najniższych indywiduów. 
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— To jest obraza rządu, zawołał p. Eichenblatt z oburze- 
niem, proszę mi podać fakt jaki i imię malefikanta — 

— Oto niejaki Szpincer, były woźny — zaczął szlachcic — 

— Za pozwoleniem, przerwał starosta, Szpincer jest 
urwisz, z rządowej służby wydalony, a co on robi, nie może 
iść na karb rządu. 

— Ale gromady widzą w nim zawsze jakąś postać półurzę- 
dową — wtrącił jeden ze szlachty. 

— Ja w tern nic nie poradzę, że gromady są głupie — 
odparł starosta.... Cóż zrobił ten Szpincer? 

— Podburzał gromady po karczmach, mówił najstarszy ze 
szlachty, obiecując im za to nagrodę od Cesarza i względy 
u rządu. Zachęcał do zajęcia pastwisk naszych i lasów, 
i tłumacząc im koncesje rządu dla kraju, mówił, że panowie 
czyli Polacy Cesarza opanowali', i że Cesarz tylko pomocy 
od chłopów wygląda, aby panów, czyli Polaków wziąść za łeb. 

— Czy macie panowie na to świadków? zapytał z obu- 
rzeniem starosta. 

— Tak jest, siedmiu włościan, którzy czekają rozkazu 
pana starosty. 

— Sprawa ta należy przed sąd, rzekł starosta, bo Szpincer 
dziś, jutro, za inne przestępstwa pod sąd odstawionym będzie. 
Ale dla lepszego wrażenia każę chłopów w obec panów przy- 
wołać. Nie chciejcie panowie łajdactwa pojedynczych indy- 
widuów brać za wynikłość systemu rządowego. — Maszek, 
zawołał poza biuro, wprowadź pan tych chłopów tutaj — 

Szlachta spojrzała po sobie z miną zadowolenia i pokręciła 
wąsy na dobrą fantazję. Sprawa udała się jak najlepiej. 
Pan starosta znanej sumienności człowiek, zajął się szczerze 
całą tą sprawą. Z chmurą na czole chodził wzdłuż pokoju. 
Pełniąc swój urząd z wiarą jak najlepszą, nie mógł się 
opamiętać z gniewu, że są wyrzutki ludzkości, którzy rząd 
tak habniebnie odważają się kompromitować. 

Dobry kwadrans upłynął, a Maszka z chłopami nie było 
widać. Wyszedł i jeden z szlachty, wyszedł i drugi, a chło- 
pów jak nie ma, tak nie ma! 

Wreszcie wrócili wszyscy, szlachta i Maszek, ale wrócili bez 
chłopów. Chłopi zniknęli gdzieś jak kamfora, ani słychu po niclt. 
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Starosta spojrzał na szlachtę, szlachta spojrzała po sobie. 
Nikt nie umiał sobie wytłumaczyć tego zdarzenia. Czekano 
jeszcze drugi kwadrans, posłano policjantów na miasto, ale 
o chłopach ani wieści. « 

Jeszcze raz wyszedł jeden ze szlachty na ulicę, a wró- 
ciwszy za kilkanaście minut, przyprowadził z sobą jakiegoś 
młodego studenta butnej postawy. 

— Oto ten pan wyjaśni nam całą sprawę zniknięcia chło- 
pów, rzekł szlachcic do starosty. 

— Cóż nam pan powiesz w tym względzie? zapytał stu- 
denta starosta. 

— Czy nie pociągnie to za sobą jakich złych skutków dla 
mnie? rzekł student z miną doświadczonego człowieka. 

— Daję panu na to słowo honoru, zawołał starosta. 

— Siedm chłopów stało przed bramą urzędu, mówił stu- 
dent spokojnie. Z ciekawości zbliżyłem się do nich i widzia- 
łem że po chwili wyszedł z sieni jakiś pisarz w wytartym 
mundurze z piórem za uchem, a zapytawszy i wysłuchawszy 
chłopów wsiadł na nich z góry, grożąc im kryminałem i 
kijami, jeźli poważą się świadczyć przeciw byłemu woźnemu, 
który tylko prawdę im mówił i to w ich interesie, a oni tego 
nie zrozumieli. Groził im nawet, że jeźli w tej chwili ztąd 
nie uciekną, to sam starosta zejdzie z pierwszego piętra 
i własną ręką weźmie ich do kozy. — Chłopi rozbiegli się, 
każdy w inną stronę. — 

Obywatele spojrzeli po sobie. Pan fiichenblatt zmarszczył 
brwi, wyraz widocznej indygnacji wystąpił na twarz jego. 

— Czy możesz pan poznać tego pisarza? — zapytał zwró- 
cony do studenta. 

— Mogę, odparł student z butną postawą. 

— Proszę pana ze sobą — zawołał otwierając drzwi do biur 
urzędowych. 

W pokoju zostali tylko obywatele i Maszek, który za 
biurem starosty zajął dawne stanowisko swoje w ten sposób, 
że od stojących na środku obywateli wcale nie był widziany. 

Znowu upłynął kwadrans bez żadnego rezultatu. Szlachta 
spoglądała po sobie, oglądała się to na drzwi, to na okna, 
ale między sobą nic nie mówiła. 
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Wreszcie wrócił starosta ze studentem. Student miał 
minę widocznie zafrasowaną. 

— Więc pan sądzisz, ozwał się starosta, że żaden z tych, 
których pan widziałeś, nie przemawiał do chłopów. 

— Żaden, odparł stanowczo student. 

— Jakże to być może, wszak wszystkich pan widziałeś. 

— To był wcale inny człowiek. 

— Innego nie ma w całym urzędzie. — 

Student zapomniał języka w gębie. Obywatele zdziwieni 
wypatrzyli się na siebie i na studenta. 

— Jak się pan nazywasz, zapytał zdumionego studenta 
starosta. 

— Antoni Rybka — odpowiedział z widocznym przestra- 
chem. 

— Ja tej rzeczy będę dochodził, rzekł starosta do szlachty > 
dając studentowi znak, aby odszedł — i wierzcie mi panowie,, 
nic nie ma dla mnie boleśniejszego jak kiedy podrzędne 
jakie moje indywiduum w nierozumie swoim cos zrobi, co 
potem na cały system rządowy rzuca światło niekorzystne. 
Jestem cłowiekiem i czuję mocno krzywdę drugim wyrządzoną. 
Umiem ocenić niebezpieczeństwo, które wypływa ze źle 
interpretowanych intencji rządowych, dla tego daję panom 
uroczyście słowo honoru , że zaraz wystosuję okólnik do pod- 
rzędnych mi organów i to z . wiadomością panów, i jak 
najostrzej zagrożę tym duchom plugawym, waśniącym spokój 
i porządek publiczny. 

— Będzie to w interesie rządu, którego drogi kontroluje 
dzisiaj cała Europa, ozwał się jeden ze szlaohty. 

— Chęci Cesarza są jak najlepsze, byle tylko wsparła 
Go ufność i dobra wiara « — dodał starosta; 

Szlachta pożegnała starostę, przyrzekając owych siedmiu 
włościan na zawołanie sądu przystawić, a naczelnik jeszcze 
raz dał słowo honoru, że całej tej sprawy jakoteż i wydarzenia 
z chłopami surowo dochodzić każe. 

— Na dole stał student i wytężonem okiem spoglądał. 
w długi, ciemny kurytarz. Chciał on koniecznie obaczyó 
ową postać w wytartym mundurze, która mu tak żywo stała 
przed oczyma. Ale napróżno. Zapewne było to jakieś widmo. 
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Jakaś dawno nowym systemem wyparta ze sfer biurokra- 
tycznych tradycja oblekła się w stary, wytarty mundur 
urzędnika, - i odegrała rolę, która na poczciwych chłopach 
taki zrobiła efekt! To duch dawnego systemu błąkający się 
po ciemnym kurytarzu, pojawił się przed chłopami i jak za 
życia tak i teraz nagadał im tyle ładnych rzeczy! .. . 

Student patrzał i patrzał, począł wreszcie sam powątpiewać, 
czy też w samej rzeczy działo się to na jawie, czy tylko miał 
jakie widzenie ! . . . . 



VII. 



Starosta został sam w biurze i właśnie chciał się zabrać 
do jakiejś roboty, gdy z za jego biurka wysunęła się zwolna 
koszlawa figurka Maszka. 

— A pan tutaj jeszcze, lieber Maszek? zawołał p. 
Eichenblatt kładąc pióro na stole — wyobraź sobie, jakie ja 
to mam zmartwienia. Nie dość, że jakiś urwisz ugania się 
między chłopami, buntuje ich i droczy, w czem obywatelstwo 
widzi agitację rządową,, ale tutaj pod mojem okiem, płata 
ktoś figla chłopom, którzy ze strachu przez rzekę wpław 
poszli, a to wszystko idzie na karb systemu rządowego. 
Jest to wielkie nieszczęście mieć z tak niesforną maszyną do 
czynienia, jaką są nasze kancelarje. — 

Maszek otarł pot z czoła i jak kot złożył się przed swoim 
szefem. 

— Ja bym, Herr Rath, ozwał się po chwili, pozwolił 
sobie wątpić o tern całem zajściu z tym Szpincerem — 

-^ Już daj mi pokój, przerwał starosta, to łotr jakich 
mało,' czekam niecierpliwie jego odstawienia — 

Starosta zaczął przechadzać się szerokim krokiem po po- 
koju. Znana jego sumienność w wymiarze sprawiedliwości, 
i niczem niezachwiana dobra wiara w intencje rządu utknęły 
tutaj na przedmiot nader drażliwy. Jako wiernego sługę 
tronu i systemu bolało go to okropnie, że opinja publiczna 
opierając się na takich wypadkach, poweźmie niewiarę i 
z bierną nieufnością przypatrywać się będzie dalej usiłowaniom 
rządu w celu przeprowadzenia potrzebnych reform. 
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— Pozwolę sobie jeszcze powiedzieć, wyszeplenił Maszek, 
że pan starosta zbyt łatwo wierzy temu wszystkiemu co 
szlachta mówi. 

— Jak to rozumiesz, mein lieber? zapytał p. Eichen- 
blatt. — .-.: 

— Szlachta, panie starosto, mówił z szatańskim uśmiechem 
Maszek, ma na myśli jeden wyłączny cel. A tym celem 
jest — rewolucja. 

— Rewolucja? powtórzył z uśmiechem starosta — 
rewolucja? A kto i czem wykona tę rewolucję? Rewolucja? 
W obec tak naprężonego stosunku gromad do panów, w obec 
niezałatwionej dotąd kwestji o serwitutach? 

— Serwituty, to szczęście nasze, Herr Rath — wtrącił 
Maszek. 

— Ty wszystko czarno widzisz, mein lieber, zawołał 
p. Eichenblatt, jak widzę, muszę sobie kogoś innego wybrać 
do mojej „politisirstunde" — dodał z uśmiechem prze- 
łożonego. 

— Pan starosta pozwala sobie wszystko białem przez 
szlachtę przedstawiać i temu wierzy — mruknął" z wejrzeniem 
zjadliwem Maszek. 

P. Eichenblatt z ukosa spojrzał na Maszka i pomyślał 
sobie w duchu: 

Der Kerl, der kónnt' mich sogar denunciren! 

— Szlachta, szeplenił dalej Maszek, nie zważając na 
spojrzenie starosty — szlachta, mówię i mam to przekonanie, 
że ostatacznie jej na myśli jest rewolucja. Do tej rewolucji 
chce wszystko przygotować, najprzód opinję w kraju, a potem 
opinję Europy. Zmyśla rzeczy, o których się nikomu nie 
śniło, podejrzy wa rząd, agituje... ręczę Herr Rath, że cała 
historja z Szpincerem z chłopami jest ułożoną, komedją. 
Stał się niby — fakt, dzienniki go roztrąbią — sąd długą 
drogą będzie tego dochodził, a tymczasem ani chłopów, ani 
Szpincera może nie będzie — 

— > Go do Szpincera, to przecież lada godzina zajedzie 
z. nim forszpan — wtrącił p. Eichenblatt, który zbyt miękkim 
był w przekonaniach swoich, aby pisarza wziąść z. góry. 

§ 

Zacharjasiewicz, Sw. Jur. I. 5 
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Na wspomnienie Szpincera uśmiechnął się sarkastycznie 
Maszek i zaciął usta. 

Starosta zrobił kilka kroków do stolika i zapewne chciał 
na tern skończyć swoją pogadankę polityczną, gdy sobie 
przypomniał, że nie należy Maszka puścić od siebie z tern 
przekonamiem, jakoby on niestosownie zapatrywał się na 
system rządowy w Galicji. Zapaliwszy więc świeże cygaro, 
siadł w krześle które przy oknie stało i rzekł do Maszka: 

— Juzem ci powiedział przed godziną, mein lieber 
Maszek, że według mego prywatnego zdania, nie widzę ja 
ani w szlachcie, ani w chłopach, ani w tych głupich tak 
zwanych Rutenach, którzy mnie swoją kirylicą gotowi prze- 
nieść do łaskawego chleba, słowem we wszystkich mieszkań- 
cach tego kraju nie widzę materjału, który mógłby z czasem 
wyróść w naród niebezpieczny Austrji. Austrja ma od 
wieków jedną, niezmienną misję, którą spełnia czasem za 
swoją wiedzą, a czasem bez wiedzy, instynktowo tylko, ale 
spełnia ją zawsze i w końcu przyjdzie do celu. — 

Maszek otworzył gębę i przekrzywił głowę na lewą stronę, 
bo na prawe ucho nie najlepiej słyszał. 

— Tą wielką i nigdy nieustającą misją Austrji jest, 
przygotować niemieckiej kulturze materjał, składający się 
dzisiaj z niedogniłych jeszcze narodowości, do czego i szlachtę 
tutejszą zaliczam. Ale to jest prywatne moje zdanie, rząd 
tego nigdy nie położył na swoim programie. To jest proces 
czysto historyczny; odbywa on się po za obrębem sfer rządo- 
wych, idzie on nurtem jak rzeka podziemna, ale idzie i po- 
stępuje, i każdy to czuje, tę wielką pulzację przemożnej nad 
inne idei germańskiej. Rozumie się, że wcielenie się każdej 
idei nie odbywa się bez bólów, bez podrygów upadających 
potęg, ale w końcu zwycięża idea i na gruzach zwalisk prze- 
szłości zakłada nowe życie, zapuszcza nową wegetację — 

Maszek z wytrzeszczonemi stał oczami. Jakoś dziwnie — 
roskosznie było mu około serca, widząc nagle ujętem to 
w jakiś system nauki, co on w drobnych widział praktykach. 

— Ta wielka idea germańskiej kultury, mówił dalej p. 
Eichenblatt, wchodzi już do nas różnemi szlakami. Praca, 
oszczędność, przemysł, nauka > wytrwałość i konsekwentne 
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przeprowadzenie każdej myśli, są to działa a la paixhans, 
które rozbijają te ruiny zaumarłych pańBtw i narodów. A idą 
one tern łatwiej naprzód, że w tych rozbitkach nie mają 
żadnego oporu, to jest oporu przeciwstawionych potęg jak: 
praca, oszczędność, przemysł, nauka, wytrwałość i konsekwen- 
cja w powziętej raz myśli. A tego wszystkiego nie ma 
w, tym kraju. Połowa dóbr szlacheckich jest obdłuźoną 
w banku wiedeńskim! — 

— W banku wiedeńskim! — powtórzył Maszek nie pojmu- 
jąc donośności tego jfaktu. • 

— Drażliwsi czują ten nacisk podbijającej idei, mówił 
dalej p. Eichenblatt, i dla tego wiercą, i kręcą i krzyczą 
w niebogłosy, że rząd kraj germanizuje. Ale to nieprawda. 
Kraj się sam germanizuje, bo nie wydobywając z siebie 
własnych swoich zasobów tak moralnych jak i materjalnych, 
musi brać obce i żyć niemi. Krzyczą na język niemiecki, 
a wieluż z krajowców znajdzie się, co umieją ortograficznie 
pisać po polsku?. Czy to jest miłością i przywiązaniem do 
narodowości? Albo te tak zwane Ruteny; cóż o tych głupcach 
powiedzieć i razem z ich azbuką? Wieleż to jest tego na- 
rodu? Kilkunastu popów, którym chodzi o większą kongruę, 
kilku prałatów, którym migają przed oczyma honory i za- 
szczyty — a chłop ruski pod swoją narodowością rozumie 
tylko — lasy i pastwiska! Rutenizm, mein lieber, jest 
w tym kraju w najlepszym razie tylko kwestją społeczną. 

— Kwestją społeczną — powtórzył znowu Maszek, gdy p. 
Eichenblatt dla nabrania oddechu trochę spoczął. 

Po chwili mówił dalej p. Eichenblatt: 

— Widzisz, mein lieber, że wszystko do tego dąży, aby 
idea germańskiej kultury rozpostarła tutaj swoje panowanie. 
I w Węgrzech była rewolucja, ostatni podryg, tak zwanej 
„historischer Indmdualitat" a po niej wszystko porządnie 
się organizuje, zabytki czasów feudalnych znikają, a w krainie 
Arpada są już dzisiaj porządnie usystemizowane steueramty 
i inne nowożytnego kroju urzędy. Taki jest proces histo- 
ryczny i tak będzie, a od szlachty polskiej nie obawiaj się 
rewolucji, lieber Maszek. — 

Dziwnem wydaje się na pozór, że p. Eichenblatt do swojej 

5* 
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gawędki wybrał sobie tak ograniczonych wiadomości człowieka 
jakim był p. Maszek. Ale p. Eichenblatt był to człowiek 
myślący i od czasu do czasu potrzebował wyrzucić zapas 
przetrawionych myśli w czyjeś ręce, któreby chętnie ten 
ciężar wzięły od niego. I nie lubił nawet, aby w takim razie 
sprzeciwiać się jego zdaniom. Potrzebował więc tylko auto- 
mata, a takim automatem był Maszek. 

Wygadawszy się więc do sytu chciał p. Eichenblatt zacząć 
swoje urzędowanie. 

— Widziałem przez okno, rzekł po chwili do Maszka, źe 
Gabiczek już przyjechał z Zaborowa. Zapewnie i Szpincer 
już w klatce. — 

Maszek odkrząknął i konfidencjonalnie zbliżył się do 
starosty. 

— Jabym sądził, Herr Eath, rzekł z cicha, żeby najle- 
piej było tę całą sprawę Szpincera fallen lassen. 

— Co fallen lassen? zawołał starosta, a wszak to 
jedyny regres jaki mam, okazując opinji publicznej tego łotra, 
jak surowo rząd sobie postępuje z podobnymi. 

— To w opinji nie zrobi dobrego wrażenia, odparł Maszek, 
ja to wiem z praktyki. Im sroższą będzie kara, tern więcej 
będzie tryumfowała opinj a publiczna. 

— Nie lieber Maszek, odparł spokojnie starosta, 
pereat mundus et fiat justitia. Szpincer jest zbro- 
dniarzem. Spalił karczmę , napadł na podróżnego i zrabował 
go — są świadkowie, widzieli go umykającego z płomieni; 
paląca się belka, co spadła na niego naznaczyła go na twarzy . . . 
a ty chcesz mein lieber, żeby to wszystko zataić? Za co? 
dla czego? Są ustawy, są paragrafy a to powinno być święte. 
Rząd, który we wszystkiem bezwzględnie opiera się na 
ustawach, ten rząd musi być szanowany i od nieprzyjaciela. — 

Maszek zamilkł i cofnął się do drzwi, czekając dalszych 
rozkazów szefa. W tej chwili zapukał ktoś z cicha, a nie- 
bawem okazała się na progu postaś znanego urzędnika 
w kosmatej bundzie. 

— No cóż tam nowego mein lieber Gabiczek? zapy- 
tał starosta. 
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— Nic panie starosto — Szpincera nie ma, odparł po- 
kornie zapytany. 

— Uciekł łotr? — krzyknął ze złością pan Eichenblatt. 

— Uciekł przed karą sądu, odpowiedział dowcipnie zapy- 
tany — Umarł! 

— Umarł! — zawołał zdumiony starosta wypatrzywszy się 
na urzędnika. 

— Tak jest, umarł — odparł tenże. 

W biurze starosty nastąpiło długie milczenie. Starosta 
jakoś nie mógł wybrnąć z wielkiego zadziwienia, urzędnik 
czekał dalszych pytań, a Maszek uśmiechał się z szatańską 
radością. 

— Więc umarł — ozwał się po chwili starosta — a widziałeś 
go pan na własne oczy? 

— Widziałem go leżącego na katafalku — odpowiedział 
urzędnik. 

— Trupa widziałeś pan? — zapytał starosta. 

— Tak jest trupa, z nosem opalonym — a nawet już 
mocno było czuć fetor zgnilizny — odparł urzędnik. 

Znowu przez kilka chwil trwało milczenie. Szpincer wy- 
prawił staroście i wszystkim swoim znajomym tak wielką 
niespodziankę, że długi czas nie mogli przyjść do siebie. 

Wreszcie poddano się rezygnacji. Maszek utracił dobrego 
znajomego, a starosta utracił malefikanta, którego dla przy- 
kładu chciał surowo kazać ukarać. 

Urzędnik ukłonił się i odszedł, marząc o swojej „Diaten- 
gebiihr" i Maszek zabierał się już do wychodu, gdy nagle 
we drzwiach zdybał się z woźnym, który z poczty niósł 
ogromny pakiet pod pachą. Jako podręczny starosty zwykł 
Maszek zazwyczaj być obecnym przy otwieraniu takich służbo- 
wych pakietów, Jeźli te wyraźnie nie były do samego szefa 
adresowane. Wrócił się więc z progu, i sam wręczył szefowi 
ów pakiet. 

P. Eichenblatt przerzucał jeden kawałek po drugim, aż 
wreszcie natrafił na jakiś ważniejszy, starannie opieczętowany 
i wziął się do czytania. 

Czytanie tego pisma trwało bardzo długo. Widać było, 
że p. Eichenblatt kilka razy powtarzał czytanie, i że często 
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w pauzach był zamyślony. Dla Maszka było to wiekiem. 
Wietrzył bowiem coś nader ciekawego. Krząkał i kichał, 
suwał nogami i trzepał poły od surduta, ale to wszystko nic 
nie pomogło. Szef tak głęboko się zamyślił, źe nic nie 
słyszał, nic nie widział. 

Wreszcie może w godzinę dopiero ożywiły się jego rysy, 
złożył papier i wstał z krzesła. 

— O mein lieber Masze k, rzekł chodząc po pokoju, 
ta rzecz inaczej stoi, jak przed godziną o tern mówiłem. 
W samej rzeczy: dzisiaj historja mierzy się na tygodnie, na 
dnie, tak jak pierwej mierzono ją na wieki. 

— Cóż tam znowu nowego? — zapytał ciekawie Maszek. 

— Oto przed godziną wyłożyłem ci prywatne moje zdanie 
co do misji Austrji. Dzisiaj rząd wypowiada otwarcie tę 
misję swoją, wypowiada ją w swoim programie! 

— Jak to, mówi wyraźnie o idei germańskiej oświaty? 

— Bynajmniej. Na inną wszedł drogę w obec tego, co 
się dzisiaj w całej Europie dzieje. I bardzo słusznie. Za- 
patrywałem się fałszywie i z pewną preokupacją dla oświaty 
germańskiej. Ta dopiero jest prawdziwa misja Austrji; 
uskuteczniwszy tę misję, zapisze wielką, najpiękniejszą kartę 
w dziejach ludzkości. 

— Cóż to za misja — wyszeplenił Maszek. 

— Oto misja popierania wolnego rozwoju wszystkich pod 
berłem Austrji zostających narodowości. A więc Niemcy, 
Polacy, Rusini, Czesi, Węgrzy, Słowacy, Włochy, Chrobaci, 
Serbowie i wiele tam ich jest jeszcze — wszystko to będzie 
miało wolny oddech — równe prawo dla wszystkich! 

— Ba — wtrącił Maszek — zum Guckkuck — to będzie 
Babilon — 

— Nie lękaj się, wszystko będzie dobrze, bo wszystkim 
zadość się stanie. My przedewszystkiem musimy zwrócić 
naszą uwagę na rozwój ruskiej narodowości. Polacy sobie 
sami poradzą, ale Ruteni, to biedny naród, tyle wieków 
jęczał w niewoli polskiej. — 

— Aha, rozumiem — sehr wohl — wtrącił z szatańskim 
uśmiechem Maszek. 

— Który tak długo cierpiał — mówił szef nie zważając na 
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to — który przez nieszczęśliwy zbieg okoliczności stracił 
swoja, arystokrację i szlachtę, który natomiast żadnej nawet 
nie ma inteligencji ani literatury własnej, słowem, który 
prawie nie ma tego, czego mu koniecznie potrzeba, aby był 
narodem — takiemu narodowi trzeba dopomódz i praw jego 
w obec innej narodowości sumiennie bronić. 

— Aha, to już wiem — mruknął znowu Maszek. 

W tej chwili otwarły się drzwi szeroko, a gruby prałat 
wtoczył się do biura. 

P. Eichenblatt poskoczył szybko na jego powitanie. 

— Przewielebny — zaczął z wielkiem ugrzecznieniem. 

— Ich bitte deutsch zu sprechen — przerwał mu 
prałat — die Ruthenen wollen die deutsche Sprache 
mit Behórden — in unserem Consistorium ist die 
deutsche Sprache die Geschaftssprache — 

— Tam do kata, mruknął do siebie Maszek, gdyby mi 
szef nie był powiedział, że kwestja ruteńska jest kwestją 
krajową, myślałbym że jest kwestją germańską! . . . 



VIII. 

Tego samego dnia, w którym Maszek od swego szefa tyle 
dziwnych nasłuchał się rzeczy, zbliżał się nasz bohater do 
stolicy Rusi, siedząc dosyć niewygodnie w budce żydowskiej, 
w towarzystwie trzynastu podróżnych. 

Wreszcie stanęła budka na wyżynie pasma gór, a w dole 
przed oczami trzynastu podróżnych roztoczył się widok 
Lwowa. Porfiry podniósł głowę w górę i wyjrzał na sto- 
licę Lwa. 

Najpierwej fioletowo na tle góry zarysowała się katedra 
św. Jura. Imponująca ta budowa, z okrągłą kopułą, z ko- 
lumnami i posągami zrobiła wielkie na nim wrażenie. Wpraw- 
dzie znał on dobrze tę cerkiew, ale dzisiejszy jej widok jakoś 
dziwnie działał na jego nerwy. Tradycja Szetyckich żywo 
stanęła mu przed oczyma. Zdawało mu się że gwiazda jego 
życia, prowadząca go przez tyle przygód i doświadczeń,, 
stanęła nagle nad krzyżem tej ^cerkwi. Długo wpatrywał sie 
w ten piękny, na wzgórzu bielejący się przybytek Pański r 
w którym mieścił się ów cudowny obraz Matki Boskiej 
Trębowelskiej, uratowany i tamże zawieszony ręką Szetyckich. 

Powoli rozsuwały się przed nim ulice Lwowa. Co kilka 
ulic podnosił się po nad domy mieszkańców jakiś kościół 
lub klasztor. Pobożna ręka ojców wznosiła te domy boże, 
a w tych domach łączyli się ku chwale Pana wszyscy mie- 
szkance miasta . . . 

Budka przejeżdżała przez ulice. Wszędzie tłumno, wszę- 
dzie słychać język polski, tylko kiedy niekiedy zalecą do uszu 
słowa niemieckie kilku chudych, wyschłych przy pracy 
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biurowej urzędników. Żyd w polskim żupanie snuje się po 
ulicy, urobiwszy sobie z polskiego i z niemieckiego własny 
język. Napisy nad sklepami wszędzie są polskie, tłumaczone 
obok na język niemiecki, język rządowy. Nigdzie nie ma 
napisu w języku ruskim, nigdzie kirylicy — żadnego słowa 
ruskiego nie usłyszysz na całej szerokiej ulicy. 

Porfiry zadumał się i westchnął głęboko. Stolica Rusi 
czerwonej zupełnie polska, żywioł niemiecki w życiu pu- 
blicznąm bardzo skąpo reprezentowany — ruskiego wcale 
nie ma! . . . 

I jakżeto w tych ośmdziesiąt tysięcy mieszkańców wlać 
ducha ruszczyzny, jakże to zagładzić ten żywioł polski, który 
przez długowiekowy proces historyczny rozparł się w tej stolicy 
Lwa ruskiego? 

Porfiry zamyślił się i szklannem okiem wiódł po wysokich 
kamienicach stolicy. Zdawało się, że w głębi jego duszy nie 
było bynajmniej tego zwątpienia, jakiemby każdego trzeźwego 
człowieka natchnął ten widok stolicy. Od czasu do czasu 
uśmiech sarkastyczny przebiegał po jego twarzy, mianowicie gdy 
obaczył czamarę i białą rogatywkę z butą na głowie nałożoną. 

— Tak wchodził ubogi apostoł w mury wiecznego miasta, 
myślał sobie w duchu Porfiry, wchodził śród posągów i 
świątyń bogów pogańskich, śród rozpasanej władzy ludożer- 
czych tyranów — a przecież zwyciężył. — Rzym pogański 
runął, a na jego gruzach zajaśniała pochodnia chrześcjaństwa, 
aby po wieki wieków tamże jaśnieć bez ustanku! . . . 

— Prawda, wołała do niego ulica, ale św. Piotr wszedł 
w mury Rzymu z nową, przez Boga objawioną ideą, wszedł 
w chwili, gdy stary porządek rzeczy chylił się do upadku. 
Potęga nowej idei zdruzgotoła stare fałsze i przesądy i za- 
siadła na tronie ludzkości. A czemże jest twoja idea, szalony 
bohaterze? Silniejszy żywotną siłą żywioł polski wziął 
w siebie żywioł ruski, zbratał się z nim, a obaj mocniejsi 
tym sojuszem duchowym rozrośli się szeroko jak dąb dwu- 
ramienny. Któżby był tak nierozsądny odcinać dzisiaj jeden 
konar od tego dęba i szukać dla niego jakichś obcych korzeni, 
któreby mogły mu podać soki żywotne? . . . Twoja idea, 
bohaterze, to reminiscencja wydobyta z trumien dawnych, 
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wieków — ale czasu, ale his to rj i nikt nie cofnie 1... Cóżbyś 
na to powiedział, gdyby dzisiaj w tak potężnem, kwitną- 
cem państwie, jakiem jest Anglja, powstała nagle idea 
Szkotyzmu; gdyby ci wszyscy waleczni Kanowie, którzy po- 
legli na polach bitew walcząc przeciw zaborczej Anglji, 
chcieli powstać z mogił i w dawnych zbrojach odnowić bój 
o udzielność szkockiej ojczyzny swojej! Cóżbyś powiedział, 
gdyby w konsekwencyi tej myśli, chcieli dzisiaj wyrżnąć i do 
nogi wytępić całą szlachtę swoją, całą inteligencję, wszystkie 
miasta zburzyć i spalić — bo wszystko to zlało się już 
z nowem państwem, odstąpiło dawnych Kanów swoich! . . 

Tak mówiły do Porfirego ulice stołecznego miasta Kusi, 
tak mówił mu gwar przechodniów, mówiły napisy nad skle- 
pami, mówiły ubiory mieszkańców. Ale Porfiry tego nie 
słyszał. Po jego mózgu wcale inne snuły się obrazy. On 
widział w duchu przyszłą Ruś, wielką, wspaniałą. Widział 
napisy ulic ozdobną wykonane kirylicą, słyszał gwar przy- 
szłych Rusinów chodzących po tym samym bruku. Jedno 
tylko nie mogło mu kwadrować do jego marzeń przyszłości. 
Zkąd szlachtę, zkąd mieszczan, zkąd inteligencję, zkąd wreszcie 
dyplomatów i innych mężów stanu? ... Co zrobić z tern 
wszystkiem, co dzisiaj w samem ciele ruszczyzny stało się 
i jest polskiem?... Były to pytania nie małej wagi, nad 
któremi właśnie chciał się dłużej nieco zastanowić, gdy budka 
nagle zawadziła ó bramę jakiegoś hotelu żydowskiego, prze- 
krzywiona nieco na prawą stronę, wjechała w jakiś czarny 
tunel, w którym, niczego widać nie było. Kilku żydów 
przyczepiło się nagle do budki odwiązując kufry i pakunki. 

Zaczepiony nagle postronkiem za nogę ocknął się do 
reszty nasz bohater i w polskim języku wyprosił sobie wolny 
przechód z budki żydowskiej na ziemię ruską. Tuż jakiś 
sążnisty chłop w ruskiej opończy porwał na plecy jego 
manatki i krzyknął mu w lewe ucho: 

— A gdzie pan każe zanieść? 

— Czy wy Ru syn Fedku? — zapytał Porfiry Goliata 
w ruskiej opończy, chcąc zaraz na wstępie swego zawodu 
nawrócić jedną owieczkę zbłąkaną. 
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— A Rusin panie, ale nie Fedko, tylko Hrehory — odparł 
po polsku Goliat. 

— A szczo wy po ruskie ne haworyte? — zagadnął 
restaurator Rusi. 

— Ja po rusku? — Z indygnacją odpowiedział Goliat, albo 
ja po polsku nie umiem, czy co ? Czym ja to chował się na 
piecu, czy co? Przecież to człowiek ociera się dwadzieścia 
lat pomiędzy ludźmi i czegoś się nauczył! 

— Oho! pomyślał sobie wcale po polsku Porfiry, lud 
prosty nazywa polszczyznę nauką i chełpi się nią. To źle, 
trzeba mu wytłumaczyć, że tak nie jest, że tak być nie po- 
winno. Później o tern. — 

A zwróciwszy się do ruskiego Goliata rzekł: 

— Zanesit toj tłumaczok pid zeliznu kolij. 

— Wielmożny pan zapewnie kleryk ze Seminarjum ru- 
skiego, wtrącił chłop ruski, jeźli tak, to od razu tam zaniosę. 
Tu wszędzie drą po karczmach! 

— A zkądże ty poznajesz żem kleryk? — zapytał już 
z polska Porfiry. 

— A bo tylko kleryki po rusku czasem mówią i to nie 
zawsze — odparł chłop. 

— A wiecie wy dla czego oni po rusku mówią ? — zapytał 
■sokratesową metodą Porfiry, aby chłopu dać pierwszą lekcję 
ruskiej idei. 

— A czemużbym nie wiedział — odpowiedział chłop uśmie- 
chając się z zarozumiałością miastowca. 

— No dla czego? — pytał ciekawie Porfiry. 

— No dla tego, odparł chłop, aby wyświęciwszy się na 
księży mogli do gromady po rusku mówić, to jest tak, jak 
-chłopi między sobą mówią. I to jest nie źle, dodał po 
chwili, bo nie każdy chłop może się czegoś więcej nauczyć, 
a choć po polsku wszyscy rozumieją, jednak czasem trzeba 
jakieś słowo ruskie wtrącić. Ja jak klnę, to zawsze po rusku, 
i pacierz także mówię po rusku. — 

Porfiry uznał za stosowne przerwać z chłopem rozmowę, 
bo ta widocznie do żadnego celu nie prowadziła. Chłop był, 
jak widać, z gruntu zepsuty i dla idei ruskiej na zawsze 
stracony. Bohater westchnął, widząc jeden liść uschły 
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upadający z drzewa idei ruskiej — dał chłopu szóstaka za 
drogę i wstąpił w próg hotelu «pod żelazną koleją ». 

Zaledwo po wskazanej obejrzał się izdebce, zapukał ktoś 
z lekka do drzwi. 

— Herein — odpowiedział apostoł idei ruskiej. 

Jakaś niska, dosyć szpetna figurka pokazała się na progu. 

— Jeżeli się nie mylę, mam zaszczyt widzieć przed sobą 
pana Porfirego Szetyckiego — ozwał się gość. 

— Tak jest — czy pan z policji? — zapytał Porfiry wydoby- 
wając paszport. 

— Uchowaj Boże! zawołał człowieczek, ja z policją nie 
mam nic do czynienia! — 

Porfiry zaczął się bliżej tej figurze przypatrywać. Zda- 
wało mu się, że ją gdzieś widział, że to jakiś znajomy, ale 
po krótkim namyśle przyszedł do tego przekonania, że stojący 
przed nim człowieczek jest mu wcale obcy. Gdyby Porfiry 
miał w tej chwili trzeźwe oko, gdyby nie zasłaniały go 
obrazy przyszłego ruskiego państwa od Czarnego morza aż 
gdzieś pod Kraków, byłby niezawodnie dostrzegł na twarzy 
nieznajomego lekkie drgnięcie muszkułów na badawcze swoje 
spojrzenie. Ale Porfiry nic nie spostrzegł, więc i nieznajomy 
uśmiechnął się z zadowoleniem i w śmielszej już przed nim 
stanął postawie. 

Miał on na sobie czarny pod brodą zapięty surdut i ka- 
pelusz k astr o wy. Z halsztuka sądząc, który był mocno obcisły 
i widocznie cyrkulację krwi tamował, możnaby było mniemać, 
że nieznajomy musiał niegdyś być wojskowym. Długie czarne 
faworyty obkolały twarz jego od ucha do ucha, a co najbar- 
dziej uderzało, to była jakaś anormalność nosa, pokryta 
dużym, czarnym, angielskim plastrem. 

— Ja tu już od rana czekam na pana dobrodzieja — ozwał 
się nieznajomy z słodkim uśmiechem. 

— Z kimże mam przyjemność mówić? — zapytał Porfiry. 
Człowieczek odkrząknął, nagarnął z wielką ostrożnością 

swoje czarne faworyty i rzekł: 

— Jestem Koman Szejko. — 

— Roman Szejko? — powtórzył Porfiry — to coś z ru- 
ska — 
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— Jestem Galicjanin, tu zrodzony na ruskiej ziemi — 
poderwał mały człowieczek. 

— Roman Szejko, to Rusyn, wtrącił Porfiry, a szczo 
wy ne howoryte po rusku? — 

Szejko podgarnął znowu ostrożnie swoje faworyty, odkrzy- 
knął i rzekł: 

— Tak, jestem Rusin, ale po rusku nie umiem, bo... 
bom się wychował między Polakami i tak jakoś człek za- 
pomniał swego języka; ale teraz, gdy nam wolno być 
Rusinami, to jeszcze mogę się nauczyć. — 

Porfiry byłby niezawodnie przycisnął Szejka do serca, 
gdyby w tej chwili nie był się zagłębił nad krzywdami 
wyrządzonemi od tylu wieków ruskiej narodowości i nad 
potęgą bratniej, silniejszej idei polskiej, która w skutek 
większych sił swoich ogarnęła słabszą, bezkorzenną latorośl 
i swoje własne życie z nią zlała i dotąd zlewa bez ustanku.... 

Po tej głębszej nieco medytacji nad tym szczególnym 
historycznym i prawie fizycznym procesem zlewania różnych 
plemienności w jeden potężny szczep udzielnej narodowej 
potęgi, poprzestał Porfiry tylko na uściśnieniu ręki Romana 
Szejka, dla którego, prawdę powiedziawszy, czuł jakąś dziwną 
antypatję. 

— Zamawiając sobie bliższą znajomość pana, rzekł po 
chwili Porfiry, śmiem tym razem zapytać, jaki interes wiedzie 
dzisiaj pana do mnie? 

— Otóż zagadawszy się, byłbym nawet zapomniał, odparł 
^mniemany Roman Szejko, a przecież przyszedłem tutaj na 
wyraźne żądanie przewielebnego naszego kanonika — 

— Mego wuja! poderwał Porfiry. 

— Tak jest — to mąż bardzo poważny, cieszę się, że mu 
mogę wyświadczyć tę usługę. — 

— Czy znasz go pan? 

— A tak... dosyć. Wprawdzie niedawno przyjechałem 
tu z Halicza, ale że człowiek na kawałek chleba zarobić musi, 
to i z ludźmi zaraz się zapoznaje. Miałem to szczęście 
wyświadczyć wujowi pana kilka usług, i spodziewam się, że 
i pan dobrodziej, jeźli kiedy co będzie potrzebować — 

— A gdzież pana mogę odszukać? 
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— Jestem inCompagniez kawiarzem Vierseidel. Jest to 
bardzo dobra kawiarnia — chodzą, tam sami Rusini — może 
i pan dobrodziej — 

— Dobrze — ale cóż o wuju moim? przerwał Porfiry. 

— Otóż wuj pana dobrodzieja mówił mi wczoraj : Kochany 
Szejko, czatuj tam gdzie na pana Porfirego, który temi dniami 
zapewnie przybędzie do Lwowa i przyszlij mi go natychmiast, 
bo mam do niego wielki i nagły interes. Odwdzięczę ci się 
za to, i sam pan Porfiry będzie ci wdzięczen. — 

Przyszły dziedzic trzech wsi i restaurator ruszczyzny 
sięgnął do kieszeni, aby z niewielu swoich banknotów wy- 
ciągnąć jednego. Szejko spostrzegł ten ruch i doskonale 
zrozumiał go. Przytrzymawszy więc Porfirego za rękę, rzekł: 

— Daj pan spokój — może się kiedy więcej nazbiera. 
Na dzisiaj wystarcza mi tak szanowna znajomość pana do- 
brodzieja. — 

Porfiry uścisnął więc rękę poczciwego Szejka, .dając mu 
do zrozumienia, że się chce przebrać, aby rozkazom wuja jak 
najspieszniej zadość uczynić. 

Zaledwie zdołał twarz obmyć i świeżą koszulę wziąść na 
siebie, otworzyły się drzwi pokoju, a długa, zgarbiona nieco 
figura w siwej kapocie, i z czapką baranią w tył zwieszoną 
zajrzała do środka. 

Porfiry spojrzał na mieszczanina małomiejskiego, czekając 
jakiegoś zapytania. Ale mieszczanin nic nie mówił, tylko 
odsunąwszy czapkę z oczu, rozglądał się po pokoju. 

— A co tam! — zawołał wreszcie Porfiry zawiązując chustkę 
pod szyją. 

— A to ne tutkie — odparł mieszczanin patrząc jeszcze 
raz po kątach izdebki. 

— A szczo wy? — zapytał Porfiry, którego ruski język 
w ustach mieszczanina mocno uradował. 

— Ja z Starom is ta — odparł mieszczanin. 

— A czoho szukajete? Chodit do świtłycy — 
zawołał Porfiry ucieszony. 

— Sława Izusa Chrysta — przymówił mieszczanin 
Starego miasta, zdejmując siwą baranią czapkę. 

— Wo wiki wików — a szczo wy potrebujete? 
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— Oj pane, to ne tutkie, — ja tu wże raz buw 
u toho pana, ałe to ne tu — perepraszaju. — 

Mieszczanin skłonił się pokornie i chciał odejść. Ale 
Porfiremu tak jakoś słodko było rozmawiać z mieszczaninem 
ruskim, że go zatrzymał i o jego interesa we Lwowie wy- 
pytywać zaczął. 

— Oj, pane — ja maju wełykij kłopit na-mojej 
hołowi. Ja tutkie już buw u toho pysara, szczo tu 
meszkaw, ałe jeho wże nema. A to tak buło. W sta- 
rom misti, my wsi miszczany śpiwałyśmo zeszłij 
nedili u Nykołaja Szapki polski pisny, jak to 
zawsze buwało. Ot pryszow dieczok i zaczow kry- 
czaty, szczo my Rusyny ne powynny śpiwaty pol- 
skich piśnyj. A ja, ta i innyi, w kark dieka: A szczo 
ty pesij synu tutkie besidujesz! Otóż budemu 
spiwaty polskii pisny! — I tak wdaryw odeń i 
druhyj, a dieczok skurczyw sia i wpaw na zemlu. 
A teper wziaw „wisiraport" i zapizwaw nas do sudu. 
Otóż toj pysar, szczo tu buw, pysaw nam supłyku, 
że my tomu newynny i że nam wilno śpiwaty pol- 
skii pisny, bo tak nasz oteć i nasz did śpiwały. — 

Porfiry zakąsił wargi. Po chwili rzekł: 

— A szczo wam do polskich piśnyj? wy Rusyny! 

— Tak nam diek kazaw, za szczoś my ho po- 
szturkały. — 

Na tę naiwną odpowiedź mieszczanina z Starego Miasta, 
w której tenże mimowolną groźbę zamieścił, uśmiechnął się 
Porfiry i rzekł: 

— Ałe wy Rusyny, a Lachi to worohy! — 
Mieszczanin Starego Miasta wytrzeszczył na mówiącego 

swoje duże, siwe oczy, w których malowała się poczciwość 
i dobrodusznośc słowiańska. Długi czas patrzył na Porfirego, 
mierzył go od stóp do głowy, a potem rzekł: 

— Ne pane, tak mij oteć i mij did ne powi- 

dały. — 

— A naszczo tyi polskii pisny? 

— Mij oteć i mij did spiwały takii polskii pisny, 
i ja budu spiwaw — zakonkludował mieszczanin Starego 
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Miasta, zmierzywszy po raz drugi Porfirego, aby się do- 
wiedzieć z kim ma do czynienia. 

Oględziny te musiały na niekorzyść Porfirego wypaść, bo 
jeszcze na progu nasadził mieszczanin baranią czapkę na 
głowę i spiesznie wymknął się z izdebki. 

Porfiry stał długi czas na środku izdebki. Upadek ruskiego 
żywiołu w mieszczaństwie rozbolał go srodze. Prędko chwycił 
za kozacką czapkę z kutasem, aby na piersi wuja wyspowiadać 
boleść swoją i doświadczonej rady zasięgnąć do dalszych 
dróg swoich. 



IX. 



Wuj Porfirego mieszkał w zabudowaniach katedry a w. Jura. 
Porfiry puścił się ulicą Sykstuską, aby jak najprędzej zdążyć 
do tej katedry. 

Wyszedłszy wreszcie na górę, na której zbudowana jest 
katedra św. Jura, zatrzymał się na chwilkę dla nabrania 
oddechu. Spojrzał na miasto, którego ulice u stóp jego 
krzyżowały się najrozmaiciej. Dziwne spostrzeżenie wywołał 
w jego duszy ten widok. Miasto- jak duże mrowisko rozłożyło 
się w dole. W r rzało w niem i kipiało ustawicznie, jakby 
jakie niesforne żywioły walczyły ze sobą. Na wzgórzu po 
prawej ręce osiadła nizka, okrągła budowa, z otwartemi na 
około oczami. To strażnica władzy, czuwająca nad tern, co 
tam wre i kipi w zamieszkałej kotlinie, gotowa zawsze za- 
bójczą wytoczyć w T alkę niesfornym, gorącym żywiołom miasta. 
Równolegle z cytadelą, na drugiem wzgórzu dominującem 
nad miastem zajął św. Jur. stanowisko. Z pozycji, jaką sobie 
obrał, wnosićby można, że względem miasta stanął na stano- 
wisku nieprzyjaźnem. Na wzgórzu, w oddaleniu od miasta, 
niby wzmacniając pas fortyfikacyjny obkolający cytadelę, 
wyglądał on na wysuniony naprzód, obserwujący posterunek 
jakiegoś stojącego za niem wojska nieprzyjacielskiego. 

Porobiwszy takie porównania na widok miasta, cytadeli 
i św. Jura, rzekł Porfiry w duchu do siebie: 

— Tak jest, to skamieniały posterunek narodowego na- 
szego sztandaru, opuszczony tyle wieków przez naród! Ale 
dzisiaj stoi naród przy tym sztandarze i posunie go naprzód 
ku stolicy swojej, stolicy Rusi, która tak haniebnie odstąpiła 

9 
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wiary ojców swoich. Tak jest, dzisiejsza pozycja tego 
kamiennego posterunku jest nieprzyjacielska dla miasta — - 
i nią być musi. Na wzgórzu, jak stufuntowa baterja stanęły 
te mury pod opieką św. Jura, to druga cytadela przyszłości 
narodowej. — 

Odgłos dzwonów wyrwał Porfirego z tej dziwnej kontem- 
placji. Zwrócił się ku wspaniałej bramie katedry. Prze- 
chodząc przez nią czuł jakiś dziwny, nieodgadniony dreszcz 
na całem ciele. 

Na dziedzińcu było pusto i smutno. Ale wyszedłszy na 
pagórek, ujrzał Porfiry kilkunastu chłopów siedzących na 
schodach po obu stronach wchodu do cerkwi. Ich stare, 
niby myślące twarze, ich długie w nieładzie spadające włosy, 
szerokie ruskie opończe i te pozycje tak naturalne, a tak 
pięknie artystyczne przypominały mimowolnie owych pier- 
wszych wyznawców religji Chrystusowej, owych wyznawców 
zakonu miłości braterskiej. Ich torby, zawieszone przez plecy 
okazywały że z dalekiej przybyli drogi. Rozmaitość jednak 
niejaka w kroju opończy i czapek była oznaką, że z różnych 
stron kraju tutaj się zeszli. 

Porfiry patrzał na te malowniczo po schodach rozłożone 
grupy, a serce jego rosło na widok tych pięknych typów 
naturalnej, ludowej prostoty, jakiemi żaden europejski naród 
poszczycić się nie może. Każdy inny lud więcej ku zacho- 
dowi posuniony, przybrał do ewego prostego ubioru coś 
z wyższych stanów, co jego pierwotną typową postać nader 
szpeci. Lud słowiański pozostał wiernym swemu ubiorowi 
i niczem nie oszpecił go. Ta sama opończa, jaką widzimy 
na słupie Trajana, te same buty z podkówkami, ta sama 
czapka w tył zwieszona stanowi i dzisiaj jego ubiór. 

Jedni z nich mówili coś między sobą, drudzy ciekawie 
słuchali jakiegoś jegomości, na którego ubiór składały się 
wszystkie stany dzisiejszego społeczeństwa. Miał on na sobie 
surdut długi po kostki z wązkiemi połami i rękawami obwi- 
słymi. Buty były niegdyś własnością duchownego, jak to 
z palonych cholew widać, ale dzisiejszy ich właściciel pokrył 
je pantalonami z jakiegoś dreliszku, który zbiegł się na 
deszczu i ledwo połowę cholewy zasłaniał. Na szyi nie było 
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śladu koszuli, czarna, jak powróz skręcona jedwabna chustka 
odgraniczała szeroką,, kościstą twarz jego od szerszego jeszcze 
tułowu. Na głowie miał kapelusz wysoki, spiczasty u góry, 
z załamanemi kresami. 

Stał on pośród pierwszej grupy chłopów i coś im prawił. 
Porfiry zbliżył się do tej grupy. Mówiący stał do niego 
j)lecyma i nie widział go. 

— A znajete ludy — mówił głosem chrypliwym, na 
szczo was tutkie zakłykano? — 

— A wże nam kazaw toj sywyj jehomost' — 
odparł jeden z chłopów. 

— Abyśte pamiętały o tom, żeśte Rusyny, i że 
wsio po ruskie maje buty — a kto Lach, toj nasz 
worbh — mówił dalej czarny surdut. 

— Myśmo wże o tim czuły — odparł duży sążnisty 
chłop — ałe ne tak jak wy każete. Nam powidały 
szczo Łach toj, szczo czornu łatku maje. — 

Czarny surdut poskrobał się w głowę i rzekł: 

— Toż i swiaszczennyk maje czornu sukmanu. — 

— Aha — ozwała się cała grupa. 

— Toj Rusyn, szczo besiduje po ruskie — mówił 
dalej czarny surdut. 

— Aha — ozwała się znowu cała grupa. 

— Ałepasłuchajteno pane^- zawołał jeden chłop — 
jak my tak zwamy, z diekom, abo meży soboju 
besidujemo, no, to besidujemo po naszomu, tak 
po chłopskie. Ałe koły czołowik besiduje z jakim 
pyśmennym, to besiduje krasno, a.to je po polskie. 

— Po polskie besidujut Lachy, a Rusyny po 
ruskie, rozumijete? — zawołał czarny surdut — a jesły 
Rusyn sia zlaszyt, to besiduje po polskie. Wy ne 
powynnyste z nikim any odnoho słowa wymowyty 
1*9 polskie, bo wy Rusyny, a jesły pan didycz do 
was besiduje po polskie, to toho ne powinnyśte 
rozumity — 

— My bo rozumijemo wsio po polskie — ozwała się 

cała grupa. 

6* 
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— Toj pan każe — zagadnął jeden z chłopów o długich 
kędzierzawych włosach — żebyśmo ne rozumiły! 

— A tak! — mruknęli wszyscy. 

— A tak — powtórzył czarny surdut — jesły do was 
kto promowyt po polskie, to wy na to: „My toho 
ne rozumijemo!" 

— My toho ne rozumijemo! — powtórzyła cała grupa, 
jakby się lekcji jakiej na pamięć uczyła. 

Nastąpiła chwila milczenia. Zdawało się, że chłopski 
rozum nie był tym razem w zgodzie z samym sobą, nie 
pojmując do czego to wszystko dąży. Wreszcie ozwał się 
jeden z nich, który największą miał łysinę: 

— Czy tam besidowaty po ruskie, czy po pol- 
skie, to nam wsio jedno myśmo rozumiły, że 

tutkie nambudut powidaty o lisach i pasowyskach. 

— Wsio budę — mruknął czarny surdut — a teper 
do cerkwy, aby Hospod' Boh pobłahosłowyw to, 
szczośmy tutkie howoryły. — ' 

Powiedziawszy to, popchnął jednego i drugiego chłopa 
kułakiem do otwartych ćfrzwi katedry. 

Porfiry został pod terasą, którędy prowadziły wschody 
do cerkwi. Oparł się o kratę, za którą niby w grocie widać 
było posąg św. Onufrego. Ciało świętego okrywają: siwa 
broda i w r łosy jak śnieg białe. Klęcząc modlił się wielki 
święty do Boga miłości. U stóp jego spoczywa korona i 
berło. Nad koronę i berło przeniósł on zakon miłości brater- 
skiej, a tutaj o jego pustelniczą grotę odbijają się słowa 
waśniące bracie przeciw braci.... 

Porfiry posunął ręką po czole, westchnął i rzekł w duchu 
do siebie: 

— Ten lud nie jest świadom narodowości swojej — ileż to 
jeszcze pracy przed nami! — 

I szybko zwrócił się do wschodów, a przebiegłszy je, 
stanął na terasie naprzeciw otwartych drzwi katedry. Ten 
dom boży wielkie miał niegdyś znaczenie w rodzie Szetyckich. 
Porfiry uczuł jakieś dziwne wzruszenie. Zdawało się mu, że 
wstąpiwszy w progi świątyni, usłyszy w duszy jakiś głos 
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wieszczy, który mu wskaże drogę najbliższą do celu tak 
gorąco upragnionego. 

Już stanął na progu świątyni z głową odkrytą. Właśnie 
w tej chwili otworzyły się „carskie dwery" a siwy jak 
gołąb prałat w świątecznym ornacie z Przenajświętszym 
Sakramentem w ręku, okazał się na progu i klęczących tuż 
przed nim chłopów uroczyście pobłogosławił. Chłopi zniżyli 
głowy ku ziemi, westchnęli głośno razem, jakby z jednej 
piersi, a Bóg Zastępów usłyszał w tej chwili kilkanaście 
gorących westchnień ....czy o przyszłość narodową? .. Gdzie 
tam! — „o lisy i pasowyska"... 

Porfiry chciał właśnie wejść do świątyni, chciał wraz 
z ludem uklęknąć i na ciernistą drogę swoją odebrać wspólnie 
z wysłannikami gromad błogosławieństwo boże — gdy nagle 
ktoś pociągnął go za poły. 

Byłto jakiś chłopiec obdarty, który mu oznajmił, że wuj 
czekał na niego. Porfiry wrócił się z progu na terasę 
a zbiegłszy po schodach, udał się do pomieszkania wuja, 
z którym tyle rzeczy miał do mówienia. Chłopiec zaprowa- 
dził go na pierwsze piętro i wskazał na drzwi. 

Porfiry wszedł do jednego, drugiego pokoju, ale nikogo 
jeszcze z żyjących nie obaczył. Wiele lat nie był ón już na 
tych pokojach. Bogaty prałat niewiele dbał o ubogiego 
siostrzeńca, a Porfiry miał wiele wrodzonej dumy aby do 
bogatego wuja wyciągać rękę po jałmużnę. Wolał przyjąć 
u ubogiego plebana" skromny kącik, gdzie podejmowano go 
jako syna, niżeli w przedpokoju prałata pełnić służbę odźwier- 
nego. Ale dzisiaj zmieniło się jego położenie. Dzisiaj 
wchodzi on na te pokoje jako przyszły właściciel trzech wsi — 
jako apostoł narodowości ojców swoich. 

Toć innem zupełnie okiem mierzy te pokoje, po których 
niegdyś stąpał ze strachem. A nawet krytycznem okiem 
przegląda sprzęty i różne graciki bogatego prałata. 

I w samej rzeczy całe urządzenie domu bogatego wuja 
było dziwnego nabożeństwa. Trudno dopatrzyć się tam jakiej 
myśli przewodniczącej, któraby temu domowi właściwe wy- 
cisnęła piętno. Było tam wszystkiego po trosze. Było coś ele- 
gancji obok sprzętów najprostszej roboty i najnaturalniejszego 



86 

przeznaczenia. Koło aksamitnej kozetki stał stołek z naj- 
zwyczajnieJ8zej sosnowej tarcicy, obok firanek z grubej 
jedwabnej materji, były brudne niby -białe na sznurku ściąga- 
jące się zasłony. Za machoniowym stołem o złoconych 
nogach stała kanapka powleczona cycem w czerwone kwiatki. 

Trzeci pokój był cały wysłany dywanem. Służył on 
prałatowi za sypialnię. W tym pokoju, w którym najwięcej 
drogiego drzewa i materji się znajdowało, lubił prałat przyj- 
mować poufniejszych gości. Była bowiem i mała biblioteczka 
w tym pokoju i biórko misternej roboty, przy którem 
w duźem, czerwonym aksamitem wyścielonem krześle siedział 
przy pracy sędziwy prałat. 

Do tego pokoju wszedł Porfiry. Prałat siedział obrócony 
do niego plecyma. Wprawdzie widział on dobrze w źwier- 
ciedle wchodzącego Porfirego, ale wcale nie podniósł się na 
jego przywitanie. Zagłębiony w czytaniu jakiejś książki, 
wytrzymał go czas niejaki, a potem obróciwszy się z wolna," 
rzekł do niego nie wstając z krzesła: 

-— Aha, jak sia majesz Porfiryj? Czuwjem szczoś 
pryjichaw do Lwowa — 

Porfiry zbliżył się do wuja i ucałował mu rękę, którą mu 
tenże podał z wielką uroczystością. 

— Sidaj, sidaj synu — zawołał po chwili — naj sia 
posmotru na tebe. — 

Porfiry usiadł na krześle naprzeciw prałata i obaj długi 
czas w milczeniu patrzali na siebie. 

Postać prałata była nader poważną. Był on wprawdzie 
wzrostu więcej małego, ale siedząc na krześle, wydawał się 
wyższym jak był w istocie. Głowę miał podłużną, łysą. 
Czoło licznemi poorane zmarszczkami okazywało człowieka 
myślącego. Uszy były nieco nieproporcjonalne do tej długiej, 
ważkiej twarzy i raziły całą harmonję większemi swemi 
rozmiarami. Także i oczy, kroju nieco chińskiego przykre 
na pozór czyniły wrażenie, a mianowicie ten wieczny uśmiech, 
który je licznemi zmarszczkami przyciągał aż do uszu, nada- 
wał całej tej fizjonomji jakiś słodkawy, a jednak nieprzyjemny 
wyraz. Usta grube, szeroko rozkrojone zacisnęły się jakiemś 
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nieprzyjemnem uczuciem, i dziwny stanowiły kontrast z uśmie- 
chem w oczach. 

Po niejakim czasie milczenia ozwał się prałat: 

— Zdorowyj i krasnyj Porfiryj — tak wyhladaw 
twij otec, św. p. Onufryj. Wicznaja pamiat' — buw 
to Rusyn, jakich ridko. — 

Wspomnienie ojca Porfirego sprawiło znowu długie mil- 
czenie. Poczem zaczął z nowu prałat: 

— Teper, koły Najjaśnijszyj Pan — tu prałat schylił 
nizko głowę — daw nam wilnist' buty Rusynamy 

— Jakto, tabo my Rusyny od wikiw — przerwał 
Porfiry, a twarz jego nabiegła rumieńcem. 

— A tak, tak — podjął znowu prałat z uśmiechem 
w oczach — myśmo Rusyny od wik wika i duże ra- 
dujet sia dusza moja, szczo ty Porfiryj czujesz sia 
Rusynom — chotiaj to buw czas, hdeś z Lachamy 
hu la w. — 

Porfiry machnął ręką jak człowiek dojrzały, któremu 
ktoś o miłostkach studenckich wspomina. Prałat uśmiechnął 
się i rzekł: 

— Radujet sia dusza moja, szczoś zawernuw 
z dorohy hricha protiw narodu ruskomu, kotoromu 
teper Najjaśnijszyj Pan — 

— Ja ne maju w r iry w żadnyi patenta cisarskii, 
kotoryi zozwalajut aby narid buw i żyw. Narid je 
i żyje wse i bez patentiw, a tyi żytia mu ne nada- 
dut, jesły narid wmer. — 

Prałat pokiwał głową, spojrzał na Porfirego uśmiechniętemi 
oczyma i rzekł po chwili już z polska. Dziwnie się to jakoś 
tak zawsze składało, że przewielebny prałat w rozmowie 
dłuższej przechodził mimo wiedzy na język polski , a miano- 
wicie jeźli rozmowa stawała się żywszą. Wnosićby ztąd 
wypadało, źe illustrissimus z jakiegoś dawnego przyswo- 
jenia myślał po polsku, a nawet widocznem było, że mówiąc, 
dopiero na ruskie z polskiego tłumaczył. 

— Twoje słowa Porfiry — mówił prałat, zdradzają nielo- 
jalność. Są to zabytki twojej młodości, gdyś razem z Pola- 
kami trzymał. Nam potrzeba zupełnie zerwać z naszymi 
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ciemiężycielami. My nie potrzebujemy rewolucji; przeciwnie 
nam potrzeba błogiego pokoju, aby pod rządem najłaskawiej 
nam panującego — 

— A jeźli wstrząśnienia jakie nastąpią mimo naszej woli — 
poderwał Porfiry. 

— Zawsze jeszcze są myśli twoje nielojalne, wtrącił prałat, 
zawsze jeszcze tchnie ów duch niespokojny, duch polski, 
któremu się zdaje, że cała Europa już jest blizka katastrof, 
które restaurację Polski spowodują, a przynajmniej rozbija 
Austrję, jako państwo nie mające sił żywotnych. Mylą sie 
srodze w tem poczciwi pobratymcy nasi, mówił dalej prałat 
z słodkawo - cierpkim uśmiechem, mylą się srodze, jeźli wierzą, 
tym mrzonkom swoim. Austrja jest państwo potężne, a teraz 
odradza się, dając wolny oddech wszystkim narodowościom 
swoim. A gdyby nawet i coś tam zaszwankowało — to 

Prałat wskazał na północ i uśmiechnął się z nieutajoną 
roskoszą. Porfiry wzdrygnął się i wypatrzył na prałata. Po 
chwili rzekł: 

— To niepodobna — dzisiejszy stan Europy — opinja 
mocarstw — 

— To wsio ot tak — wtrącił prałat dmuchnąwszy pa 
otwartej dłoni. 

Porfiry pokręcił głową i uśmiechnął się boleśnie. 

— Gdyby tak było w istocie, ozwał się po chwili, toby 
i z Rusinami tak się stało, jak przewielebny wujaszek pokazał. 

— Dla tego, poderwał prałat, mówię ci z góry, aby we 
wszystkiem być lojalnym. W z ad i ne zostawaj sia — 
na pered ne wyrywaj sia. — 

Porfiry pomyślał chwilę, a potem rzekł: 

— Ja inaczej zapatruję się na kwestję ruską. Swobody 
nadane dzisiaj mieszkańcom Austrji rozbudzają uczucia na- 
rodowości we wszystkich prowincjach. Prowincje dążą do 
samorządów. Doradzcy korony, którzy, rzecz naturalna, jak 
najciaśniej zaciągnąć chcą węzeł jedności państwa, obawiają 
się separatystycznych zachceń niektórych narodowości i dla 
tego radziby jedne przeciw drugim postawić. Tu ma początek 
opieka rutenizmu — ale my z tej opieki musimy jak najwięcej 
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korzystać, musimy tak stanąć, aby, gdy wiatr inny zawieje, 
już z nami tak nie zrobiono. — 

Tutaj, naśladując prałata, dmuchnął Porfiry po dłoni 
swojej. 

Twarz prałata przeciągnęła się, usta zacięły się nieukonten- 
towaniem. Spojrzał trwożliwie w koło siebie, czy ich kto nie 
podsłuchał, a położywszy palec na szerokie usta swoje, rzekł 
cichym głosem: 

— Tak nie mów Porfiry — bo ściany uszy mają. — 
Zarumieniona twarz Porfirego okazywała, że się coraz 

więcej zapala. Nie zważając więc na przestrogę wuja mówił 
dalej : 

— Nam trzeba przedewszystkiem stanąć jasno i wyraźnie. 
Najprzód trzeba ostatecznie odpowiedzieć sobie, czy jesteśmy 
narodem, czy nie. Mnie się zdaje, że co do tego punktu nie 
masz między nami wątpliwości. 

— A tak — rzekł na to z kwaśną miną prałat. 

— A jeźli tak jest, to ostatecznym naszym celem powinna 
być niepodległość naszego narodu i walka na śmierć z tymi, 
którzyby na drodze usiłowań naszych śmieli stanąć. — 

Prałat zerwał się szybko z krzesła i równemi nogami 
stanął na ziemi. Podniósł ręce do góry, a przestrach widoczny 
malował się na jego twarzy. 

— Bój się Boga Porfiry, co ty mówisz ! któż mówi o nie- 
podległości ruskiego narodu... dzisiaj.... 

— Na dzisiaj, poderwał z uśmiechem Porfiry, nikt o nie- 
podległości Kusinów mówić nie może, tak jak przed czasem 
nie można gruszek zrywać. Ale przecież do tego się dąży — 
to jest cel ostateczny — 

— Uchowaj Boże, wołał prałat biegając po pokoju — to 
nie jest nasz cel — 

— Że to nie jest celem takich ludzi, jak przewielebny 
ksiądz kanonik, to rzecz oczywista — poderwał Porfiry. 

— Jak to rozumiesz? — zapytał prałat stając przed Porfirym 
w zagniewanej nieco postawie. 

Porfiry skrzyżował ręce, oparł się głową o poręcz krzesła 
i jak doświadczony mąż stanu mówił do wuja: 
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— Jeźli naród jaki dźwiga się z upadku, podobnym jest 
do bryki ciężko obładowanej, która brnie po drodze bagnistej. 
Najprzód zaprzęga doświadczony woźnica tłuste, ciężkie, 
z grubemi kościami szkapy flamanckie. Te nie zaciągną wozu 
na miejsce przeznaczenia, ale postępując wolnym, leniwym 
krokiem, ciągnąć go będą drogą błotnistą, na której każdy 
inny koń szlachetniejszej krwi nic by nie zrobił, tylko by 
postronki porwał. Gdy wóz na bitym stanie gościńcu wtedy 
wyprzęga woźnica spasłe, leniwe szkapy, daje im torbę sieczki 
aby co gryść miały, a do wozu bierze skorsze, lepszej krwi 
konie. I te w końcu ustają, a że już dzień przeznaczenia 
zbliża się do kresu, wtedy ogniste rumaki porywają wóz 
i pędem wiatru wiodą go do upragnionego celu, druzgocąc 
wszystko, co im na drodze oporem staje. — 

Prałat uśmiechnął się słodko. Śmiałe przyrównanie do 
szkapy flamanckiej nie tyle ubodło go, jakby się spodziewać 
należało. Dowcip bowiem kuzynka i nadzwyczajny rozum 
stanu uderzył go nader przyjemnie. Składając więc szerokie 
usta swoje do uśmiechu, zawołał: 

— Dzięki ci Porfiry za torbę sieczki, którą dałeś ociężałym 
szkapom flamanckim — 

— Ale jeszcze na drugie pytanie musimy sobie odpo- 
wiedzieć — poderwał Porfiry nie zważając na słowa prałata — 
a tern pytaniem jest, czy nam szczerze podają rękę do rozwoju, 
naszej narodowości, czy tylko jesteśmy piłką w ręku kilku 
zgrabnych dyplomatów? — 

Prałat wziął Porfirego za rękę, przymróżył oczy na znak 
czegoś, czego Porfiry nie mógł odgadnąć i rzekł cichym 
głosem : 

— Dla tego jabym sądził, abyś się napered ne wyry- 
waw, a w zadi ne łyszyw. 

— Nam trzeba się zdecydować, czem być — poderwał znowu 
Porfiry — bo inaczej zhańbimy się przed całą Europą jako 
narzędzie kilku wstecznych ludzi, którzy po komedji powiedzą: 
Der Mohr hat das seinige gethan — der Mohr kann 
gehen. — 

Prałat uśmiechnął się z zadowolenia, mrugnął oczyma 
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do mówiącego, a przychylając się do jego ucha, mówił 
z cicha: 

— Otóż teraz jesteś na dobrej drodze. Drzeć łyko póki 
się da. Ministerjum nas potrzebuje, a więc — 

— A więc korzystać z tej chwilowej potrzeby i silnie 
zorganizować się w celach narodowych ze względu na prawdo- 
podobną przyszłość — 

Prałat skrzywił się, jakby coś kwaśnego połknął. 

— Korzystać — to prawda — wtrącił do ucha PorJiremu — 
ale bliższa koszula ciała — 

— A tak, naturalnie — odparł z uśmiechem Porfiry — 
tak długo z Niemcami, dopóki — 

— Nie rozumiesz mię! — krzyknął w uniesieniu prałat i padł 
w krzesło czerwonym wybite aksamitem. 

Długi czas patrzali obaj na siebie w milczeniu. Jakieś 
dziwne nieporozumienie zamknęło im usta, a żaden z nich 
nie chciał pierwszy wyjaśnić tego nieporozumienia. 

Po chwili, niby schodząc do innego przedmiotu, ozwał 
się prałat: 

— Masz lat trzydzieści i kilka. Czas, abyś pomyślał co 
o sobie. Ja wprawdzie gdy umrę, nie wezmę tego wszystkiego 
ze sobą na drugi świat, ale przecież potrzebnem jest dla 
każdego człowieka, aby własną pracą i zasługą zajął jakie 
takie stanowisko towarzyskie. Nie cenią tych, o któryoh, 
gdy się ich prezentuje, nic innego powiedzieć nie można, jak 
tylko, że jest spadkobiercą swego stfyjaszka. 

— Toż niewiadomo zapewne kochanemu memu — "wtrącił 
Porfiry. 

— Wiadomem jest mi wszystko, co ci do lepszej może 
pomódz karjery — przerwał mówiącemu prałat — dla tego 
mówię o tern z tobą, abyś przestał już raz brać rzeczy 
z końca, gdy je z początku tylko brać można. Niech o nie- 
podległości narodów inni myślą, a ty bądź tymczasem tą 
tłustą szkapą fłamancką — 

— Cóż mam w tern widzieć? 

— Jeżeli nam okoliczności sprzyjają — jeżeli ja na mojej 
dzisiejszej pozycji coś dla ciebie uczynić mogę, to trzeba, 
abyś z tego korzystał. — 
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Porfiry zmarszczył brwi i zerwał się z krzesła. 

— Jak to! zawołał z pogardą — ja mam się zniżyć do 
owych pogańskich kapłanów, którzy ciemnemu ludowi kazali 
we dnie znosić dla bogów tłuste barany,, a sami jedząc je 
w nocy wyprawiali rozpustne biesiady?... Ja mam w tej 
chwili, gdy otworzono skarbiec narodowy, myśleć o sobie, 
aby się dobrze obłowić?... Mam niby wystąpić do walki 
przeciw nieprzyjaciołom mego narodu, a właściwie, aby u ko- 
goś trzeciego zasłużyć sobie na zaszczyty i honory?... Mam 
świętą, rzecz exploatować dla brudnego egoizmu? — 

Prałat wstał z krzesła i zaciął usta. Długi czas wptary- 
wał się w rozognioną twarz entuzjasty. Po chwili złożył usta 
do uśmiechu, wyciągnął rękę do Porfirego i rzekł cichym 
głosem: 

— Bogu daję chwałę, że cię widzę tak szlachetnym. 
Szetyccy był to ród wielki i zawsze szlachetny. Ale ty nie 
zrozumiałeś mnie. — 

Tutaj zatrzymał się i kilka razy przeszedł się po pokoju. 
Twarz jego grała jakiemś uczuciem nieprzyjemnem, chociaż 
koło ócz igrał zawsze ten wieczny słodkawy uśmiech. 

— Mówiłem że mnie nie zrozumiałeś — ozwał się po chwili. 
— Nam potrzeba ludzi, potrzeba w dzisiejszym składzie rzeczy 
zająć stanowisko, któreby sprawie naszej pomocne było. Gdy 
się będziemy trzymać zdała od istniejącej faktycznie dziś 
władzy, lub co gorsza, tejże władzy okażemy jakiebądi, 
choćby na przyszłość dopiero obliczone, nieprzyjazne chęci, 
to cała nasza sprawa może upaść i my z nią. Nam trzeba 
sprawę naszą zidentyfikować ze sprawą rządu. 

— A może i zgermanizować się? — wtrącił Porfiry z szy- 
derskim uśmiechem. 

— Jesteś gorąco kąpany — zauważył prałat. 

— Więc zostawię siebie na czasy gorętsze — odparł 
Porfiry. 

— To szaleństwo — człowiek bez realnego fundamentu 
pod nogami nic nie zrobi. 

— Wszak i realny fundament będzie — trzy wsie — . 

— Jakie wsie? zapytał słodko uśmiechnięty prałat. 
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Tu zaczął Porfiry w krótkości opowiadać mu o tern, o czem 
dowiedział się był od ks. Onufrego. Prałat zdawał się cie- 
kawie słuchać mówiącego, a nawet widoczne było na jego 
twarzy ukontentowanie. Gdyby jednak Porfiry nieco trzeźwiej 
był się w tę twarz podłużną wpatrzył, spostrzegłby był nie- 
zawodnie, że opowiada rzeczy, doskonale prałatowi wiadome. 
Usłużny Roman Szejko z czarnym plastrem na nosie, w którym 
przy sposobności poznamy dobrego naszego znajomego, zara- 
portował o wszystkiem prałatowi. 

— Otóż masz dowód, że cię prawdziwie kocham, rzekł 
prałat, gdy Porfiry skończył już był swoje opowiadanie. — 
Gdybym był o tem twojem spadkobierstwie pierwej wiedział, 
sądziłbyś, że cię dla tego spadkobierstwa w dóm mój za- 
praszam. Teraz masz przekonanie, że moje chęci dla ciebie 
były szczere i bezinteresowne. Mówiłem z ubogim sierotą 
jako kochający go krewny — teraz pozwól mi, że dla boga- 
tego spadkobiercy uczucia mego nie zmienię. — 

Rozczulony taką przemową Porfiry, rzucił się na szyję 
prałatowi, który wzajem serdecznie uściskał go i ucałował. 

— Ale nie traćmy czasu, tylko zaraz do roboty, prze- 
mówił po chwili prałat. Musisz korzystać z swojej pozycji 
i iść dalej. Nam wzięto szlachtę, majątki, arystokrację 
i inteligencję — słowem nie mamy nic prócz głupiego ludu 
i kilkuset księży. Trzeba nam teraz odbierać to, co nam 
wzięto, a przedewszystkiem trzeba odbierać majątki. 

— Majątki? jakże je odebrać szlachcie polskiej? — zapytał 
zdziwiony Porfiry. 

— Tak samo, jako ona nam odbierała — odparł prałat — 
pamiętasz księżnę Ostrogską? ... 

— Ba, ale dzisiaj — 

— No — przez ożenienie się — zakonkludował prałat i 
roześmiał się ze swojego konceptu. 

— Przez ożenienie się? . . . 

— Znam tu szlachcica, p. Wyrwicza który ma ładny 
majątek, ale zadłużony. Ale ładniejszą ma jeszcze córkę, na 
którą prawdopodobnie spadnie ten majątek, bo dzieci z dru- 
giego małżeństwa nie ma. — A tak z trzech wsi zrobi się 
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sześć — w ruskich rękach ! . . . Za kilka dni wprowadzę cię 
tam — a teraz bądź zdrów, bo czekam na kogoś, z którym 
mam sam na sam coś pomówić. — 

Porfiry machinalnie podał rękę prałatowi i wyszedł 
z pokoju. Przed jego oczyma migały różne obrazy, między 
któremi okazywała się czasem smutna twarz biednej Eu- 
doksji . . . 



X. 



Gdy prałat sam został w pokoju, obejrzał się na wszystkie 
strony, potarł po szerokiem czole swojem i popadł w głębokie 
zamyślenie. Przed jego duszą snuły się jakieś piękne obrazy. 
Uśmiechał się do tych obrazów, jak dziecię do cacek swoich. 
Ale powoli zaczęła się zasępiać twarz jego, na usta wrócił 
ów cierpki, sarkastyczny wyraz, który dla najlepszych jego 
przyjaciół miał zawsze coś odpychającego. 

Wreszcie roześmiał się głośno, machnął ręką, jakby chciał 
odegnać cisnące się do głowy myśli i szerokim krokiem 
zaczął się przechadzać po pokoju. 

— Głupi świat i ludzie głupi, mówił do siebie z cicha, 
patrzą zdała na igrające barwami obłoki i zdaje im się, że 
to wszystko jest prawdą, że ten połysk złocisty, jest szczerem 
złotem. Ale kto się zbliżył do tych obłoków, ten widzi tylko 
brudne wyziewy wilgoci, które wyszły z bagien i kanałów .... 
Ale bieg świata jest już takim, gorączkowe złudy ducha 
bierze jeden za ideę wielką, świętą i jest gotów zginąć za 

nią a gdy śmierć jednego człowieka coś uświęci, już 

tysiące jak owce cisną się, zarażeni przykładem i sprowadzają 
katastrofy, na których lekko zadrgnie koło czasu i — dalej 
się toczy ... 

Zatrzymał się na środku pokoju, aby nabrać oddechu. 
Atmosfera jednak, którą oddychał, była jakaś ciężka, nie- 
smaczna. Otworzył okno, aby wypuścić to powietrze, którem 
przez godzinę oddychał zapalony wielbiciel wzniosłych myśli. 
To powietrze nieprzyjemnie drażniło płuca gospodarza. 
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Jeżeli jest prawdą, co utrzymywali uczniowie Mesmera, 
że powietrze, którem człowiek oddycha, napełnia się temi 
samemi obrazami, które tenże człowiek w duszy swojej zro- 
dził, i że oko czułego nerwowego ustroju, może te obrazy 
widzieć latające w powietrzu: w atmosferze pomieszkania 
prałata moglibyśmy obaczyć tyle dziwnych i sprzecznych 
z sobą rzeczy, moglibyśmy obaczyć jak w kropli wody, przez 
mikroskop powiększonej, tyle walczących z sobą i tłoczących 
się żyjątek i polipów, że nader trudnem byłoby dla nas 
zadaniem, gdybyśmy to wszystko należycie uporządkować 
i opisać chcieli. Najprzód, między kominkiem z czarnego 
marmuru a dużym zegarem stojącym na komodzie, chwiały 
się jakieś blade, pyłem czasu zatarte postacie... u pułapu 
porozwieszane były krzyże różnego kształtu i łańcuchy złote . . . 
między niemi, jakby ąuodlibet jaki ułożyły się papierki 
z różnemi kunsztownemi arabeskami i cyframi, z których 

największa część liczbę 1000 przedstawiała w samym zaś 

środku jakby armatura jaka do przyzdobienia tych wszystkich 
drobniejszych obrazków, figurowały pastorał i mitra... Między 
te spokojnie i systematycznie porozwieszane obrazki wpadły 
jakby szerszenie jakie, wyrzucone przed chwilą myśli Porfi- 
rego. Jako myśli i uczucia młodego człowieka były one 
żywe i napastnicze i poczęły spokojnemu porządkowi at- 
mosfery wujowskiej na serjo zagrażać. Kilka złotych krzyżów 
oderwało się od pułapu, kilka postaci zapylonych odświeżyło 
się, a pastorał i mitra zaczęły tracić równowagę i groziły 
upadkiem. Przeczuł to w duszy swojej gospodarz i czem 
prędzej otworzył okno, aby zostawione przez Porfirego myśli 
wypędzić z swojej atmosfery. Ale wypędzając z swojej obory 
cudze barany, straci się niejedną własną owieczkę. Wuj 
Porfirego wypędził wprawdzie wszystkie obrazki, które w ciągu, 
rozmowy ulotniły się z gorącego mózgu zapaleńca, ale z niemi 
poszło przecież przez otwarte okno wiele z przyjemnych 
gracików gospodarza, któremi żywot swój osładzał. Tylko 
pastorał i mitra nie mogły przecisnąć się przez okno, gęstą 
opatrzone kratą i wróciły napowrót, aby w samym środku 
pokoju między obrazem św. Jura i portretem św. pamięci 
Cesarza Józefa zająć dawne, swoje stanowisko. 



w 
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Prałat zamknął okno i z twarzą wypogodzoną wrócił do 
swego krzesła, czerwonym aksamitem wysłanego. 

W tej chwili otworzyły się małe tapetowe drzwiczki, 
a znajomy nam Roman Szejko wszedł do pokoju. Widać, 
źe go gospodarz oczekiwał, bo z uśmiechem przywitawszy 
go, wezwał aby bliżej przystąpił. 

— Mój ty kochany Szejko, ozwał się do gościa, jakkolwiek 
od kilku dni dopiero znam ciebie, jednak widzę, że masz 
spryt niepospolity i źe w interesach moich możesz mi być 
pomocnym. — 

Roman Szejko poprawił z lekka swoje faworyty, musnął 
po czarnej łatce na nosie i nisko skłonił się gospodarzowi 
za tak łaskawe dla niego słowa. 

— Widzisz mój kochany, mówił dalej gospodarz, to 
wszystko, coś mi doniósł o spadkobierstwie mego siostrzeńca 
jest prawdziwem. Ale spadkobierstwo to nie jest tego 
rodzaju jak ty sądziłeś, że tylko rękę po nie wyciągnąć 
trzeba. Zachodzą tu jeszcze różne okoliczności, które wy- 
jaśnić trzeba. — 

Szejko potarł po czuprynie, a potem pociągnął ręką od 
<3zoła aż do brody. Okazać to miało gotowość jego do 
-wszelkich poruczeń. 

— Najprzód mój panie Romanie, ciągnął dalej gospodarz, 
cała sprawa tego spadkobierstwa spoczywa w ręku niejakiego 
Jana Dominika Korybuta. — 

Szejko mrugnął oczyma i uśmiechnął się, jakby na wspo- 
mnienie jakiego dobrego znajomego. 

— Trzeba zatem, prawił dalej wuj Porfirego, żebyś do- 
-wiedział się coś o tym człowieku, bo podług tego musiałbym 
poczynić niektóre kroki. Ty wiesz, że do każdej sprawy 
potrzeba tego — 

Tu zrobił gest gospodarz, jakby liczył pieniądze. Szejko 
uśmiechnął się jak człowiek pewny siebie i rzekł: 

— W tym wypadku na to liczyć nie można. 

— Jakto, zawołał gospodarz, czy dzisiaj można czego 
dopiąć bez....? Dziś ludzie tak popsuci, dodał po chwili. 

— Że pieniądzmi wszystkiego dokazać można, rzekł 

Zaciiarjasiewicz, Sw. Jur. I. 7 
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z powagą Szejko, to rzecz więcej jak pewna. Są jednak 
wyjątki, są dziwactwa ludzkie. 

— Więc ten Korybut jest jakimś dziwakiem ? — poderwał 
gospodarz. 

— A jużci dziwactwem jest, nie chcieć przy jakiej bądź 
sprawie nic dla siebie korzystać — mruknął Szejko z ukośnem 
wejrzeniem. 

Gospodarz badawczo spojrzał na mówiącego, który jednak 
miał w tej chwili minę tak prostodusznego człowieka, że 
wuj Porfirego musiał od wszelkich swoich podejrzliwości 
odstąpić. 

— Czy wiesz co bliżej o tym szczególnym człowieku? — 
zapytał uspokojony gospodarz. 

Szejko odkrząknął, pogładził swoje czarne faworyty 
i rzekł: 

— Jakkolwiek kilka dni dopiero we Lwowie bawię, jednak 
porobiłem tak szacowne znajomości, że wiem rzeczy, o któ- 
rych inni nie dowiedzieliby się i za rok. Mój przyjaciel 
i kompanion pan Vierseidel, u którego część mego kapitaliku 
ulokowałem, zna bardzo dobrze tego człowieka. Przychodzi 
on teraz prawie codzień do jego kawiarni i siedzi do północy. 

— I cóż wiesz o nim? — zapytał ciekawie gospodarz. 

— Hm, co ja wiem o nim, to wszystko nie najlepsze jest 
dla tej sprawy. Jest to człowiek nadzwyczajnej rzetelności 
i prawości — on wszystko odtrąci od siebie, coby o jakibądź 
krawędź sumienia zawadzić mogło. A sumienie u niego, to 
jak ślimak, skurczy się w sam głąb skorupy, gdy je co 
dotknie. 

— Ja nie myślę nic złego, wtrącił gospodarz, są dobre 
i rzetelne sposoby. 

— Nie ma żadnego sposobu — zakonkludował Szejko. 
Gospodarz zamyślił się. Widoczny jakiś frasunek wystąpił 

na jego czoło. 

— Warunek spadkobierstwa, o ile mi wiadomo — mówił 
po chwili — sprzyja wprawdzie panu Porfiremu, ale musisz 
wiedzieć kochany Szejko, że mogą być klauzuły. — 

Szejko ruszył ramionami, jak człowiek który żadnego nie 
widzi ratunku. 



99 

— Wprawdzie to wszystko, mówił dalej gospodarz, co 
o tern spadkobierstwie wiemy, polega dotąd na prywatnych 
wiadomościach. Spodziewam się, że przez ambasadę naszą 
z Paryża dostaniemy autentyczny dokument. Mimo to wszyst- 
ko, mówię ci szczerze, że ten Jan Dominik Korybut może 
nam szyki popsuć. Pomyślno dobrze nad jakim sposobem, 
a bądź pewny — 

— Proszę, proszę — przerwał Szejko — o tem potem. 
A co do tego pana Korybuta, to znam tylko jedną jego 
rzecz — ale to mnie wiele kosztowało zachodu .... 

— Cóż takiego? — zapytał ciekawie gospodarz wyjmując 
z biurka dosyć znaczny bilecik bankowy. 

— Oto ten pan Korybut, cedził zwolna Szejko, chodzi 
codziennie między piątą a siódmą godziną na Łyczaków — 

— Na Łyczaków ! 

— Tak jest na Łyczaków — odparł Szejko i zatrzymał się 
na chwilę. 

— Zapewne jakie tajne zgromadzenia — poderwał z wy- 
tężoną ciekawością gospodarz. 

— Hm, musi być coś tajnego, jeźli z tem tak się kryje. 

— Gdyby się o tem bliżej dowiedzieć. 

— Dowiadywałem się ... . 

— I cóż? gadaj prędko — zawołał gospodarz stając 
nagle na nogi, a zawieszona w powietrzu mitra zajaśniała 
drogiemi kamieniami .... 

— Dotąd nic jeszcze o tem nie wiem, ale jest... coś 
jest ja mam nos doskonały — 

— Wietrzysz grubego zwierza — 

— Jutro . . . pojutrze — 

Nastąpiło długie milczenie. Gospodarz ważył coś w głowie. 
Po niejakim czasie rzekł do Szejki: 

— A więc jutro... po jutrze... — a teraz powiedz mi 
mój Szejko, jakiż to człowiek ten pan Karol Grocki, prawdo- 
podobny wspólnik tego spadkobierstwa. 

— Pan Karol Grocki — odparł Szejko z gestem lekcewa- 
żenia — pan Karol jest to człowiek, którego nie ma się co 
obawiać. On dziś, jutro. Zapewnie nie liźnie z tych trzech 
wsi ani zagona. 

7* 
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— Na czem to opierasz? 

— Najprzód ma on stosunek tutaj z pewną kobietą i jeśli 
się nie zapije na śmierć z tego powodu, to pewnie czmychnie 
do Garybaldego, albo skończy tak — 

Szejko przyłożył tu palec do palca, co miało oznaczać 
słup z belkiem poprzecznym u góry. 

Same dziwne rzeczy opowiadasz mi panie Szejko — oz wał 
się po chwili gospodarz — pozwolisz, że się nad niemi należycie 
zastanowię. Do zobaczenia. — 

Rzekłszy to wcisnął agentowi banknot do ręki i do drzwi 
go odprowadził. 

Na dziedzińcu obejrzał Szejko banknot, uśmiechnął się 
i schował do pugilaresu, zanotowawszy dzień i szlachetnego 
dawcę. 

— Mój Boże! zawołał na widok miasta, które u stóp jego 
rozłożyło wszystkie wdzięki swoje — mój Boże! jak wszyst- 
ko mi się uśmiecha! Gdybym się nie był urodził w barłogu, 
mógłbym być najmniej ministrem policji we Francji, takim 
sławnym ministrem, jakich tylko Francja za Napoleona miała, 
jakto czytałem w małej książeczce — ale dzisiaj, dzisiaj nie 
możesz się nawet przyznać do swego imienia mości Jakóbie 
Szpincer! Pan Eichenblatt, ów przestrzegacz kodexu i spra- 
wiedliwości powiesiłby cię na pierwszym lepszym paragrafie ! . . . 
Przeklęta słomiana karczma! Przeklęty Mechel, co się dał 
spalić aż w trzecie pokolenie! Nawet papiery tego Rosjanina, 
cóż mi dziś pomogą? . . . Jedną ręką je wezmą,- a drugą 

mnie powieszą! . . . Ale cierpliwości — jakoś to będzie! 

A teraz do Jana Dominika Korybuta. 

I szybkim krokiem przybiegł ku ogrodowi jezuickiemu, 
a z tamtąd wązkiemi uliczkami przerzynał się ku Stryj skiemu. 



XL 



W rzędzie tych domków, które rozłożyły się wzdłuż traktu 
Stryjskiego, stal mały na zielonawo pomalowany domek o 
czterech małych okienkach. Właściciel tego domku zasłania- 
jąc się od kurzu gościńca, cofnął go w głąb małego ogródka, 
a od gościńca zasadził wysokie i gęste krzewy. Tym sposo- 
bem wyglądał ten domek, wiecznie cichy i milczący, jakby 
jakie ustronie śród zgiełku miastowego. Ustronie to miało 
nadzwyczaj wiele uroku dla duszy poetycznej. Dwa ogromne 
jesiony, zabytki i świadki dawnych, bardzo dawnych wieków, 
wyglądały z poza domku i zdawało się, że mu służyły za 
punkt oparcia przeciw naciskającym zewsząd wyobrażeniom 
dzisiejszego świata. A w istocie stanowiły te jesiony niejako 
bramę do małego ogródka, w którym wiek dzisiejszy z całą 
swoją nauką w najdrobniejszych panował szczegółach. Był 
tam starannie i według najnowszych doświadczeń, zasadzony 
sadek — były i krzewy malin, agrestu i pożyczek, były i 
morele i brzoskwinie, a nawet po parkanie, ku południu 
obróconym, rozpiął winograd swoje gęste, ciemnozielone 
liście. 

Domek sam był tak cichy, jakby nikt w nim nie mieszkał. 
Drzwi wchodowe wiecznie zamknięte. Nigdzie nie widać ani 
psa, ani kota, ani żadnego innego domowego zwierzęcia. 
Przed oknami kwitnęły jeszcze malwy i astry. Smutny, 
jesienny blask tych kwiatów przyczyniał się jeszcze do osmu- 
cenia tego cichego domku. Zdawało się ze wszystkiego, że 
właściciel tego domku zerwał już na zawsze ze światem, 
i żyje tylko wspomnieniami, z któremi się tutaj zamknął. 
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Czwarta godzina wybiła na zegarze u Bernardynów, gdy 
wysoka, przygarbiona figura stanęła przy furtce wchodowej. 
Jest to gospodarz tego domku. Długi, stalowego koloru 
paletot, takiegoż koloru czapka, pantalony i rękawiczki sta- 
nowiły jego ubiór. Włosy miał rzadkie i siwe, twarz podłużną, 
wyschniętą. Nad oczami czerniły się jeszcze nieco brwi i 
dawały do mniemania, że przed laty czterdziestu mógł być 
brunetem. Wąsy siwe i mocno przerzadzone okazywały 
jednak, że niegdyś były starannie pielęgnowane i miały coś 
na sobie z wojskowego zakroju. Najznakomitszą atrybucją 
tej twarzy był nos mocno zagięty jak dziób krogulca. Przy 
czarnych niegdyś brwiach, błyszczącem oku i śmiało wy- 
niosłych skroniach, oznaczał on śmiałość, odwagę i pewność 
siebie we wszystkich przedsięwzięciach, a jednak nieznaczny 
rys koło ust, rys jakiejś boleści a nawet i marzenia okazywał, 
że ta śmiała, odważna dusza nie wszystkiego w świecie do* 
pięła — Cała postać tego człowieka była dzisiaj piękną ruiną 
tego , co już bezpowrotnie minęło ! . . . Sięgał on dzisiaj lat 
blisko siedmdziesięciu, a po jego zgarbionej postaci, po jego 
twarzy pomarszczonej wiecznie ku ziemi nachylonej, możnaby 
sądzić, że na tym świecie już nic innego nie szuka jak tylko 
grobu, spokojnego grobu, po tylu burzach, cierpieniach.... 

Otworzył furtkę i starannie napowrót ją zamknął. Rzucił 
okiem po astrach i malwach i szybko przebiegł uliczkę, do 
drzwi prowadzącą. Drzwi do domku były także zamknięte. 
Otworzywszy je wszedł do sieni. Jakby mniemał, że ktoś 
podczas jego nieobecności mógł u niego być, coś zostawić 
lub przynajmniej w porządku ułożone rzeczy poprzewracać, 
przeszedł wszystkie pokoiki koleją, wszędzie zaglądnął. Ale 
niestety wszystko tak było, jak zostawił. Niczyja ręka nie 
dotknęła się tutaj żadnego sprzętu, żadnej fraszki — nic tu 
nie wywrócono z psoty lub z figlów, wszystko zdawało się 
być przykutem do swego miejsca, wszystko spało snem 
ciężkim, snem śmierci .... 

Gospodarz westchnął. W pierwszym pokoiku stał stół 
ciemny, zegar duży ścienny, najprościejszej struktury, kilka 
obrazków wyobrażających bitwę pod Grochowem i pod 
Ostrołęką, a przy progu prosty drewniany stołek: oto wszystkie 
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sprzęty tego pokoiku. Na wszystkich tych sprzętach osiadł 
pył, zaniesiony od wiatru z gościńca. Żadnych śladów nie 
było na tym pyle, nikt nie dotknął się ani palcem tych 
sprzętów* Z wezbraną piersią wszedł gospodarz do drugiego 
pokoju. 

I tutaj stało wszystko nie tknięte na swojem miejscu. 
Proste, czarne biurko opierało się o ścianę przy oknie. Na 
tern biurku leżały różne drobiazgi, jakieś upominki. Między 
niemi można było dostrzedz kilka miniaturowych portretów 
kobiet na słoniowej kości. Dzisiaj uleciał róż z tych niegdyś 
tak zachwycających twarzy, i zostały się tylko białe, trupie 
rysy kobiece. Gospodarz zatrzymał się kilka chwil przy tych 
drobiazgach życia swego, potoczył smutnem okiem po por- 
tretach i stojących obok szklannych szkatułeczkach, w których 
leżały kawałki wstążek, uschłe kwiatki i pierścionki. Zdawało 
się biednemu pustelnikowi, że choćby jedna, wspomnieniem 
słodkich chwil przywiązana do tych pamiątek dusza powinna 
była zagościć tutaj, i w czasie jego nieobecności ruszyć 
z miejsca jedne z tych szkatułek na znak, że o nim nie 
zapomniała!... Ale niestety, nikt nie dotknął się tych pa- 
miątek, żaden oddech nie zdmuchał naniesionego przez okno 
pyłu l . . . 

Gospodarz westchnął i odwrócił się do łóżka, które 
w kącie stało. Twarde i proste jak żywot pustelnika, nie 
miało ono żadnej innej charakterystycznej cechy. Koło łóżka 
w głowach stał krzywy pałasz i strzelba dawnego kalibru. 
Nad łóżkiem wisiały pistolety i obraz Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej. Nie wiele roskosznych snów musiał na tern 
łóżku prześnić osamotniony gospodarz, bo prędko odwrócił 
się od tego kąta. Na szafce napełnionej książkami dłużej 
spoczęło jego oko. Było tam kilka książek własnoręcznym 
podpisem autorów opatrzonych jemu «w dowód przyjaźni 
f i szacunku)) danych, ale żaden z autorów nie zabłąkał się 
tutaj duchem, nie zostawił najmniejszego po sobie śladu ! . . 

Wszedł jeszcze gospodarz do trzeciego i czwartego po- 
koiku, ale w tych nie zatrzymał się długo, bo po części były 
puste, po części przeznaczone na składy różnych rupieci. 
Cofnął się do drugiego pokoiku, w którym najwięcej miał 
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pamiątek. Zbliżywszy się do łóżka, zdjął jeden pistolet ze 
ściany, odszrubował z drzewa wystający metalowy krążek, 
a na pościel wypadł mały srebrny krzyżyk. 

Posępna twarz gospodarza rozjaśniła się na widok tego- 
małego krzyżyka. Wziął go w obie ręce i utopił w nim 
czarne, przenikliwe oczy. Krzyżyk ten srebrny był zaledwie 
cal długi a pół szeroki. Na jednej stronie był Chrystus 
uknzyżowany, a na drugiej gładkiej, napisane było ostrzem 
szpilki lub igły: Pamiątka, a na pozdłuż: Boże Miło- 
sierny. 

Długo wpatrywał się gospodarz w te krzywe, ręką kobiecą 
nakreślone literki, powoli zbliżył je do swoich ust pomarszczo- 
nych i długi, gorący wycisnął na nie pocałunek. Po chwili 
zmieniła się jego twarz rozjaśniona. Smutek i jakaś ponurość 
osiadły na niej, a gdy ten mały srebrny krzyżyk napowrót 
do kryjówki schował, miał już ten sam wyraz na twarzy, 
z jakim był wszedł do tego domku. 

Był to ów straszny przez Szejka alias Szpincera tak 
jaskrawo odmalowany Jan Dominik Eorybut. 

Po takiem codziennie powtarzaj ącem się obejrzeniu wszy- 
stkich kątów cichego domku swego, zwykł był pan Dominik 
siadać w duźem przed biurkiem stojącem krześle. Wziąwszy 
do ręki przyniesiony z sobą zwitek papieru, uśmiechnął się, 
a nawet odmłodniał. Takie dziwne jakieś życie wróciło do 
tych martwych, skamieniałych rysów, takiem dziwnem światłem 
strzeliły oczy jego, jakby ten papier zawierał ostatnie jego 
nadzieje na ziemi . . . 

I w samej rzeczy tak było. Był to „Czas" krakowski, 
i „ Journal des Debats ". To były dla pana Dominika istotne 
listy miłosne, w których czytał i czytał bez końca, szukał 
czegoś między wierszami, odgadywał myśli Napoleona, o któ- 
rym z wielkim mówił szacunkiem. Chodziło tu bowiem o losy 
jego kochanki — ukochanej Ojczyzny. 

Długo czytał, przechodził wzrokiem od stronicy, do stro- 
nicy, zabłąkał się nawet i między inseraty, czy tam czego 
pocieszającego nie wyczyta. Wreszcie złożył oba dzienniki 
na biórku i począł wszystko to, co w nich znalazł, skupiać 
w jakiś rezultat, w jakiś przegląd polityczny. 
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Niemile został przebudzonym z tych marzeń swoich stu- 
kaniem we drzwi. Zerwał się z krzesła, a tymczasem wszedł 
do pokoiku jakiś zupełnie nieznany mu człowiek. 

Pan Dominik zmierzył go okiem. Był to mężczyzna ma- 
jący około lat dwudziestu kilku. Jakaś chorowita nabrzmiałość, 
wzrok niepewny, wiecznie czegoś szukający i ubiór niby 
przyzwoity a jednak przedwcześnie styrany, robiły jakieś 
nieprzyjemne wrażenie. W ręku miał kapelusz dosyć wytarty, 
ruchy jednak okazywały człowieka bywałego, jakich to ludzi 
zazwyczaj, w braku innej towarzyskiego życia szkoły, dostar- 
czają liczne lwowskie kawiarnie. 

— Jestem Nikodem Obrąbski, przemówił do gospodarza 
przybyły gość, i mam do pana Dobrodzieja małą prośbeczkę — 

— Czem mogę służyć panu? — zapytał gospodarz czyniąc 
gest, aby usiadł. 

— Kaczej wielką, bardzo wielką prośbę — poprawił się 
Obrąbski siadając na krześle — bo tutaj idzie o rzecz nader 
wielkiej wagi! — 

Pan Dominik przysunął się bliżej i rzekł z pewną ostro- 
żnością : 

— Jesteśmy sami, możesz pan mówić. — 

— Chodzi tu o całą moją przyszłość, i przyszłość drugie 
osoby — 

— Jak to pan rozumiesz ? — poderwał pan Dominik z wy- 
razem wielkiej ciekawości. 

— Oto podobała mi się panna Marynia... 

— Marynia z Łyczakowa? — przerwał pan Dominik i wi- 
docznie zbladł na twarzy. 

— A usłyszawszy od mego przyjaciela pana Romana 
Szejki — że pan Dobrodziej nią się opiekujesz — ciągnął 
dalej p. Obrąbski — 

— Ja się nią opiekuję? — wtrącił prawie bezmyślnie biedny 
pustelnik. 

— A chcąc zarazem dowiedzieć się o łaskawej przychylności 
opiekuna — mówił dalej konkurent 

Pan Dominik już stracił- jak widać cierpliwość. Poderwał 
się szybko z krzesła, i z wyrazem jakiegoś smutku i rozstro- 
jenia na twarzy zaczął się przechadzać po pokoju. 
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— Więc pan po prostu chcesz się z Marynią ożenić — 
mówił dalej urywanemi słowami niby do własnych myśli 
swoich — ożenić się, ożenić, to myśl ładna, nie ma co mówić. 
Im więcej małżeństw — Egoiści, ludzie przesyceni nie żenią 
się... Chcesz się pan ożenić... a z kim to powiedziałeś, że 
się chcesz żenić? — zapytał po chwili. 

— Z panną, Marynią — 

— Aha, z panną Marynią! poderwał szybko gospodarz — 
to wielkie głupstwo pan zrobisz, głupstwo wierutne.... panna 
Marynią, hm... to dziewczę młode, trzpiotowate . . . . A zkąd 
pan znasz pannę Marynię? he? . . . Zapewnie widywaliście 
się.... ona ścisnęła pana za rękę — i powiedziała... powie- 
działa, że pana kocha... kocha nad wszystko w życiu, nad 
wszystkich innych... 

....Ha, ha, ha, młody człowieku, i ty temu uwierzyłeś! 
Zaczekajno kilka dni, a poszlij tam swego przyjaciela, który 
ma jakie takie z kobietami doświadczenie... ha, ha, ha, 
podsłuchaj ją wtedy, jak będzie do niego mówiła! — 

Pan Dominik mówiąc to, chodził szybkiemi krokami po 
izdebce z jednego kąta do drugiego. Zdawało się, że nie 
widział siedzącego przy biurku gościa, i więcej mówił do 
siebie. Twarz jego ożywiała się, a od czasu do czasu prze- 
chodziła po niej fala jakiegoś wzburzonego uczucia. Ale 
nagle stanął na środku jakby sobie coś przypomniał. Spokój 
osiadł na jego twarzy i z uśmiechem dobrotliwym oz wał się 
do gościa: 

— Pan wspomniałeś mi coś o pannie Maryni, nie prawda? — 
Konkurent dziewczynki z Łyczakowa patrzał szeroko roz- 

wartemi oczami na starego dziwaka. Urywanych słów jego 
nie mógł w żaden sposób związać w sens jakiś. 

— A tak — rzekł nieśmiało, bo rola konkurenta zaczęła go 
coś niepokoić. 

— Więc pan chcesz się z nią żenić? — zapytał po chwili 
nie bez wzruszenia pan Dominik. 

— A tak... chciałbym... życzyłbym sobie... gdyby — 
cedził z wolna pan Obrąbski. 

— Nie moją rzeczą, mówił dalej pan Dominik, zapytywać 
się pana o stan i majątek lub jaki sposób zarobkowania. 
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Marynia ma rodziców i od nich tylko zależy. Mnie nic do 
tego. To złote dziecię, jakich mało na świecie. Jeźli pan je 
przywiążesz do siebie, będziesz najszczęśliwszym z ludzi. — 

Ta nagła zmiana roli gospodarza nie była jakoś w smak 
mniemanemu konkurentowi. On spodziewał się wcale innych 
rzeczy. Rozmowa schodziła na drogę sentymentalną, przy 
czem jakoś mdło robiło się panu Obrąbskiemu. Przemyśliwał 
już nad tern, jakby to czemprędzej czmychnąć z tego zaklę- 
tego domku, którego atmosfera zaczęła ciężyć na jego płu- 
cach, przywykłych do dymu kawiarnianego. 

— Tak jest mój panie — ciągnął dalej pan Dominik 
z spokojem na twarzy — Marynia, to lube złote dziecię, ser- 
duszko tak świeże jak kwiat wiosenny, tylko ostrożnie, abyś 
z niego nie starł tego pyłku świeżości. Ona nie będzie taką 
żoną, która tylko obowiązki widzi przed sobą, ona będzie 
kochanką twoją przez całe życie, to lube, złote dziecię!... 
Ale słuchaj mój panie Obrąbski, ona jeszcze tak młodą, tak 
młodą — dodał z błagającem wejrzeniem stary dziwak — 
możnaby się wstrzymać — 

— A tak wstrzymać się, namyślić się — poderwał szybko 
konkurent, którego już piekło na stołku — tak i ja myślę t 
A więc do zobaczenia panie Korybut — 

Obaj byli kontenci, że się rozchodzą, jak to widać było 
z ich pożegnania. Gdy pan Dominik sam został, siadł 
w krześle i rzekł do siebie: 

— „Zatrzymać, się i namyślić"... o ten człowiek jej nie 
kocha! Ale ona? . . . ona go kochać będzie, dodał smutno, 
bo już to jest taka natura kobiety! 

Rzekłszy to, zerwał się z krzesła i spojrzał na zegarek. 
Ryło już po piątej. Przystąpił do szafki i przy zapadającym 
już zmroku wyszukał małą książeczkę, której tytuł: „Dzieje 
Polski" przez Lelewela, przeczytał kilka razy z wielką uwagą. 
A wziąwszy czapkę i płaszcz stalowego koloru, wyszedł 
spiesznie z domku, pozamykawszy starannie wszystkie zamki. 

Szybkim krokiem przebiegł Stryjską ulicę, skręcił koło 
„ kręconych słupów" na Pańską, a zboczywszy na Piekarskie, 
przerżnął się linją ukośną na Łyczaków. Na lewo od Piarów 
wszedł w małą wazką uliczkę, a uszedłszy kilkadziesiąt kroków 
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stanął przed małym ubogim domkiem. Jedna połowa tego 
domku była biedniejsza z pozoru, w drugiej widać było białe 
firanki. Tutaj wszedł p. Dominik. 

Izbina była uboga, ale czysto wymyta i wybielona. Kilka 
skromnych sprzętów świeciło się pod ścianami pierwszego 
pokoiku, w drugim widać było ubóstwo. Jakaś już nie młoda 
matrona w ciemnym szlafroku przymknęła szybko drzwi do 
alkierza, aby wchodzący gość nie widział z bliska domowego 
ubóstwa, i pospieszyła na jego przywitanie. Ale uprzedziło 
ją młode, prześliczne dziewczę, które dotąd przez okno 
patrzało. 

— Ach pan Dominik! — zawołało głosikiem, w którym 
mieściły się wszystkie skarby kobiece — ach pan Dominik, 
tak późno dzisiaj przychodzi; a jam omal moich ocząt nie 
wypatrzyła przez to nieznośne, tak mało przeźroczyste okno ! — 

Rzekłszy to chwyciła gościa za rękę, i z całą gorącością 
młodego serca zaczęła ją całować. W pocałunkach tego 
młodego dziewczęcia było tyle głębokiej namiętności, pełne, 
czerwone jej usta z taką roskoszą dotykały się tej zwiędłej, 
wyschłej ręki, a takiego coś figlarnego strzelało z jej szklą- 
cych czarnych oczek, że pan Dominik z wielką uwagą zaczął 
się jej przypatrywać, jakby ją po raz pierwszy, albo po raz 
ostatni oglądał. 

Dziewczę to było niewielkiego wzrostu, wszędzie należycie 
i pięknie zaokrąglone. Wszystkie kształty jej ciała były już 
rozwinięte, mimo że mogła dopiero liczyć na szesnasty. Twarz 
więcej rumiana jak biała, gęste czarne brwi, długie jedwabne 
rzęsy, oczy szkląco-czarne, okryte jakąś przeźroczystą obsłonką, 
okazywały jeden z tych szczęśliwych temperamentów, któ- 
remu wszędzie będzie dobrze na świecie. Czarny, na wierz- 
chnej wardze zasiany meszek, i usta pełne, czerwone oznaczały 
większy pociąg do poezji rzeczywistości, niżeli do nadpowie- 
trznych, w gorącej wyobraźni wyśnionych ideałów. Okrągła 
główka, otoczona czarnemi loczkami, wyglądała jak główka 
aniołka z obrazu Murylla. Z takich to milutkich, giętkich 
i ustawicznie szczebiocących poczwarek dojrzewają najnie- 
bezpieczniejsze kobiety. Gdy cię raz ogarnie gorącem swoich 
namiętności, gdy cię otoczy siecią ognistych spojrzeń swoich, 
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już musisz stać się jej niewolnikiem — niewolnikiem dla 
twego i własnego jej nieszczęścia. Bo ona pragnie tyrana, 
a gardzi niewolnikiem, a ty nie możesz w obec niej być 
niczem innem, jak tylko niewolnikiem! . . . 

Pan Dominik wpatrywał się w te szklące, czarne oczy. 
Twarz jego rozjaśniała się coraz więcej. Odgarnął jej loczki 
z czoła i rzekł: 

— Lube dziecię moje, czemu ty dzisiaj tak ładnie ubraną 
jesteś? — 

Ubiór dziewczyny był nader prosty, ale stosownie do jej 
etanu był zawsze więcej niżeli codziennym. Miała ciemną, 
półjedwabną spódnicę i biały, prawie przeźroczysty stanik. 
Drobniutkie jej rączki wyglądały przecudnie z szerokich 
szlarek, któremi obszyte były rękawy koszuli. 

Dziewczyna zerknęła z boku do małego zwierciadła, które 
nad sofką dreliszkową wisiało, i zadowolona z swojej postaci 
rzekła z figlarnym uśmiechem. 

— Bo tu ktoś był — 

— Był już? przerwał z smutkiem pan Dominik. 

— Był tu ktoś, z czarnemi faworytami, brzydki, okropnie 
brzydki, z czarną łatką na nosie — mówiła z wolna figlarna 
dziewczyna. 

— No i cóż? spiesznie zapytał pan Dominik. 

— Naturalnie, że Marynia nie zakochała się w takiej 
szkaradzie — odpowiedziała śmiejąc się wdzięcznie mała 
dziewczynka. 

— A gdyby był młody i przystojny? zapytał skwapliwie 
pan Dominik. 

— To co innego — możeby serduszko Maryni furknęło 
z nim — mówiła przyginając główkę ku lewemu ramieniu. 

— Furknęło z nim — powtórzył zamyślony pan Dominik. 

— Ale ten pan z czarną łatką na nosie mówił tylko, że 
ktoś jest, komu się bardzo podobam! — prawiła dalej szcze- 
biotka, przewracając figlarnie czarne swoje oczęta. 

— To będziesz go kochała? — wtrącił zasmucony Korybut. 

— To się dopiero okaże w drugyn tomie — odpowiedziała 
dziewczyna — czy się mi podoba! 
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— A jeźli ci się podoba? — zapytał p. Dominik z wlepio- 
nemi w dziewczynę oczyma. 

— To go tak pokocham, jak nikt dotąd nie kochał! — 
rzekła dziewczyna i załamane w krzyż ręce z taką, siła, przy- 
cisnęła do piersi, aż posiniały. 

Pan Dominik uśmiechnął się i z wyrazem jakiegoś smutku 
zapytał : 

— A gdy go tak pokochasz, cóż będzie z starym panem 
Dominikiem? 

— Pan Dominik to co innego — odpowiedziała dziewczynka. 

— Co innego! — powtórzył w duchu stary Korybut. 

— Otóż w tej myśli, mówiła dalej szczebiotliwa dzie- 
wczyna, że komuś bardzo się podobałam , ubrałam się z wię- 
kszą starannością, bo jużci może on tędy po pod okno 
przechodzić będzie, a jabym chciała bardzo, bardzo podobać 
się — bo ja we dnie i w nocy marzę o tern, żeby mi ktoś 
choć raz w życiu powiedział: Ty królowo moja! Za te trzy 
słowa, wymówione szczerze i serdecznie, byłabym niewolnicą 
całe życie. Chwilkę tylko panować, a potem służyć, służyć 
na wieki! — 

Mówiąc to przychyliła w tył główkę, a drobne rączęta 
splotła nad czołem. W tej dramatycznej pozycji stała czas 
niejaki. 

— Patrzaj pan — dzwała się matka, która dotąd z roskoszą 
przypatrywała się ładnemu dziecięciu — patrzaj pan , jaki 
ona ma talent do teatru! Mogłaby los zrobić! — 

Korybut zachmurzył się i cierpkim ozwał się tonem: 

— Już więcej do teatru cię nie wezmę. Czytaj teraz tę 
książeczkę. Są to dzieje Polski. Pamiętaj żeś Polką. Ucz 
się wiele, bardzo wiele, a serduszka nie rozdrażniaj. Gdy 
w główce już będzie sporo ładnych rzeczy, wtedy można 
i z serduszkiem się pobawić. Ale prędzej, broń Boże. 

— Jeżeli pan Dominik tak każe, to jużci muszę słuchać, 
choćby — 

I połknęła dwie duże łzy. 

Korzystając z wrażenia, jakie słowa jego uczyniły na 
małej trzpiotce, wziął Korybut czapkę do ręki i zabierał się 
do wyjścia. 
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— Jakto? zapytała matka Maryni — pan dzisiaj tylko 
jak po ogień? 

— Bo Marynia dzisiaj niegrzecznie figlowała, podjęła, 
smutnym głosem pieszczoszka — ale przyrzekam pana Do- 
minikowi, że się nigdy nikomu nie chcę podobać. 

— Podobać się musisz i stary pan Dominik musi cię 
utracić, moje ty złote dziecię — rzekł z spokojnym uśmiechem 
stary Korybut i szybko wymknął się za drzwi. 

Przypomniał sobie, że ważne dzisiaj wieczór czekają go 
sprawy. Była' to sprawa spadkobierstwa po Szetyckich.. 
Najprostszą więc drogą udał się do kawiarni Yierseidla. 



XII. 



Kawiarnia Vierseidla była przy jednej z bocznych, mało 
uczęszczanych ulic miasta. Gdyby nie przeźroczyste, wieczo- 
rem oświecone litery różnego kształtu i koloru, niktby się 
nie domyślił, że tutaj można dostać kawy, ponczu i innych 
rozgrzewających napojów, jak to wyraźnie na oknie napi- 
sane było. 

Do tej kawiarni nieśmiało wcisnął się stary Korybut. 

Gęste kłęby dymu powitały go zaraz na wstępie. Jakiś 
wojskowy, który grał w bilar, szturknął go kijem kelner 
oblał płaszcz jego stalowy jakimś ciemnobrunatnym płynem, 
a nadomiar tego wszystkiego uśmiechnęła się do niego sto- 
jąca za szynkfasem kawiarka, pokazując mu ostatki czarnych, 
spruchniałych zębów. 

— Nur naher, alter, lustiger Patron! krzyknęła 
chrypliwym głosem do wahającego się Korybuta. 

— Nix deutsch! — odburknął pan Dominik, a za- 
ciągnąwszy płaszcz na uszy, umknął czemprędzej do drugiego 
pokoju, salwując się od kija bilarowego, od kelnera z czarnym 
kuflem i od spruchniałych zębów zalotnej niemki. 

W drugim było jeszcze więcej dymu, więcej ludzi i więcej 
hałasu. Kelner i tam uwijał się ze szklankami i tam mogło 
grozić staremu Korybutowi jakie nieszczęście, ale Niemki już 
tam nie było. Odetchnął wolniej, a wyszukawszy sobie wy- 
godny kącik, zasiadł przed zastawioną białą kawą. 

Powoli zaczął się rozglądać, w jakiem znajduje się to- 
warzystwie, i czy znalazł tu to, czego szukał. Najprzód 
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uderzyło go, że całe towarzystwo mówiło z sobą mięszanemi 
językami, po rusku, po niemiecku i po polaku. Był to taki 
jakiś dziwny bigos, tak dziwnie krzyżowały się ruskie, niemie- 
ckie i polskie słowa, że zdawało mu się, iż słyszy jakąś obcą 
zupełnie mowę, która jest nieco do ruskiego, niemieckiego 
i polskiego języka podobną, ale żadnym z nich nie jest wy- 
łącznie. Twarz jego skrzywiła się jakiemś przykrem uczuciem, 
i już się podniósł, aby z tego towarzystwa umknąć i zdro- 
wszego na ulicy zaczerpnąć powietrza, gdy nagle sobie 
przypomniał, że ważny interes sprowadził go w te gęste, 
nieprzejrzane kłęby dymu. 

Kelner otworzył trochę okno, a silny przeciąg rozbił 
chmury dymu i pozwolił staremu Korybutowi rozpatrzyć się 
w mówiącem trzema językami towarzystwie. 

Towarzystwo siedziało w około dużego okrągłego stołu 
i składało się po większej części z samych młodych ludzi. 
Jedni mieli na głowach czapki kozackie z czerwonymi lub 
sinemi woreczkami, inni proste wysokie czapki, jakie nasz 
lud i mieszczanie małych miasteczek noszą. Tylko żółte 
wstążki miały oznaczać, że ci, co takie czapki noszą, są tak 
zwani patryoci ruscy. 

— A kto maje Vorsitz? zawołał najwyższy z nich 
z czapką kozacką. 

— Presidujuszczym budę najstarszyj wikom! 
krzyknął mały krępy młodzieniec. 

— Meni sia zdaje, szczo Hiiber, nasz szanownyj 
kolega i prawyj Rusyn umije dobre howoryty — 
zaintonował ktoś z tłumu. 

— Hiiber, Hiiber! zawołało kilka głosów. 

Cienki, słuszny młodzieniec z pięcioma włosami pod nosem, 
w tak zwanej ruskiej „szypce" z żółtemi wstążkami, powstał 
na nogi i grubym ozwał się głosem: 

— Bratia Rusyny, ja wam djakuju za Vor.8itz, 
ałe tutkie je starszyj wikom — a ja po ruskie ne 
umiju jeszcze dobre howoryty — 

— Schreyer, Schreyer! wołano chórem. 

Nizki, ruchliwej twarzy człowiek, blady i suchy jak owies 
na św. Wawrzyńca podniósł się teraz do góry. Stary Korybut 

Zacharjasirwicz, 8 w. Jur. I. 3 
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podniósł się także, aby tego człowieka bliżej oglądnąć. Miał 
on już koło lat pięćdziesiąt, był doskonale łysy, a nos miał 
prawie dłuższy od całej twarzy, bo nawet i za brodę nieco 
wystawał, tak mocno był zwieszony. Ubrany był w czarny 
surdut, przed nim na stole stał cylinder. 

— Panowie — meine Herren — bratia Rusyny, za- 
wołał Schreyer — 

Dalszą jego mowę, złożoną z trzech języków zagłuszył 
okrzyk zadowolenia, a gdy już nieco cisza nastała, pan 
Schreyer figurował już za stołem z dzwonkiem w ręku jako 
prezydent. 

Stary Korybut skrzywił twarz, jakby mu ktoś octu do 
gęby był nalał. Zaczął się wiercić na swojem miejscu i ko- 
goś szukać oczyma. 

W przeciwległym kącie siedział jakiś chudy, blady jego- 
mość z małym, przełamanym na środku nosem. Długi czas 
wpatrywał się w starego Korybuta i ruchy jego śledził z za- 
jęciem. Wreszcie widząc go wiercącego się na stołku, wstał 
z miejsca; powoli zbliżył się do niego. 

Stary Korybut przetarł oczy, rozdmuchnął. kłąb dymu, 
który ulokował się między nim a twarzą przybyłego i zawołał: 

— A! pan komornik! 

Chudy jegomość z przełamanym nosem roześmiał się 
w braku innego konceptu i podał staremu Korybutowi swoją 
wyschłą rękę. Był to tak zwany dependent u adwokata, ale 
w kawiarni Vierseidla nikt inaczej nie nazywał go jak ko- 
mornikiem. 

— Siadaj komorniku przy mnie, zawołał Korybut zapala- 
jąc fajkę, może mi co powiesz o tamtych ludziach, co trzema 
językami na raz mówią. 

— Hi, hi, hi, zaśmiał się komornik — ja mogę panu 
każdego z nich biografię napisać! 

— Biografię ! . . . a zkąd pan ich zna wszystkich ? zapytał 
Korybut. 

— Ja, hi, hi, hi — znam ich do nitki, a dla czego ich 
znam, to jest historja taka. — 

Komornik pociągnął z cygara, puścił kilka prześlicznych 
kółek w powietrze i mówił dalej: 
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— Musisz pan wiedzieć, że już drugi rok Biedzę w tej 
kawiarni do godziny dwunastej w nocy — 

— Do godziny dwunastej! Zapewne grywasz pan 
w karty — 

— Żadnej gry nie umiem. 

— Cóż pan tak długo robisz? 

— Siedzę tu z zasady. — 

— Z zasady? 

— Tak jest, z zasady mój panie, odparł komornik wy- 
dmuchując tuzin najmisterniej zaokrąglonych kółek dymu. 

Odkrzyknąwszy po chwili prawił dalej: 

— Może nie wiadomo panu, żem się ożenił. Tak jest, 
już dwa lata temu jak jestem żonatym. Otóż po kilku 
miesiącach naszego szczęśliwego pożycia zdarzyło się jakoś 
przypadkiem, żem razu jednego przyszedł do domu po północy. 
Hej mój Boże! Co to był za krzyk, za hałas w domu! 

— Pańska żona — chciał stary Korybut dopomódz ko- 
mornikowi, który w opowiadaniu nagle stanął. — 

Ale komornik z największą flegmą wydmuchał znowu 
siedm kółek jedno po drugiem, puścił wreszcie stumień dymu 
przez swój mały, załamany nosek i zaczął znowu: 

— Tak jest mój panie, żonka moja narobiła tyle hałasu, 
łajała mnie ostatniemi słowami, a nawet rzuciła na mnie 

kalumnię sprzeniewierzenia się Hola, pomyślałem sobie, 

trzeba w domu porządek zaprowadzić. Przede wszy stkiem 
trzeba się było uwolnić z pod pantofla i okazać szanownej 
połowicy, ze mąż jest panem w domu. 

— Bardzo słusznie — i jakżeś pan tego dokazał? 

— Krotko i węzłowato, mówił dalej komornik, puszczając 
za każdem słowem jedno kółko — krótko i węzłowato mój 
panie. Powiedziałem jej tonem stanowczym: Moja jejmość, 
aby cię przekonać, że jestem tutaj panem, odtąd przed 
północą nigdy nie przyjdę do domu! 

— I cóż żonka na to? 

— Żonka mój panie w płacz i w narzekanie, że jest 
nieszczęśliwą, żem jej świat zawiązał i t. d.; jak to kobiety 
zazwyczaj umieją mówić. Przez cały tydzień miała ciągle 
oczy zapłakane, nie chciała jeść pieczeni husarskiej, ni kawy 

8* 
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pić — wreszcie położyła się do łóżka i przez trzy dni miała 
gorączkę. Po trzech dniach wstała, ubrała się w nowy 
kapelusz i w nową mandarynę i przez cały dzień odwiedzała 
różne przyjaciółki swoje. Odwiedziny te trwały przez kilka 
tygodni, i zrobiłem to spostrzeżenie, że wchodząc więeej 
między ludzi, lepiej i porządniej się ubierała, czego pierwej 
nie zauważyłem. Nabrała nawet przez ten czas niejako 
więcej poezji, zaczęła więcej grywać na fortepianie, czytała 
książki, śpiewała często ze łzami: «0 gwiazdeczko coś 
błyszczała » — słowem przekształciłem kobietę z gruntu. 
Ja zaś, jak jej przyrzekłem, nie zmieniłem trybu mego życia, 
i codziennie wpół do pierwszej po północy do domu przy- 
chodzę. 

— A teraz nie wymawia panu tego żona? — zapytał stary 
Korybut z uśmiechem pod wąsem. 

— Broń Boże! odparł szczęśliwy małżonek — tak ją 
moją wytrwałością zwyciężyłem i do mego trybu życia przy- 
zwyczaiłem, że nie tylko nigdy mi tego nie wymawia, ale 
nawet bardzo zadowoloną zdaje się być z tego, że jako mąż 
mam silną wolę i należytą energję. O ho, ho! kobiety mój 
panie potrzebują mundsztuku, dobrego mundsztuku, a wtedy 
idą jak trusiątka. — 

Rzekłszy to, nabrał komornik w swoją wąską, euchotniczą 
pierś dymu i puścił go nosem i gębą na sam środek. Zda- 
wało mu się w tej chwili, że jest bohaterem, który wielkich 
dokazał rzeczy. Stary Korybut uśmiechał się ciągle jakoś 
złośliwie pod wąsem. 

— Powiedziałeś pan, wtrącił po chwili, że żonka pańska 
jest z tego trybu życia pańskiego zadowoloną. Zkąd pan 
masz to przekonanie? — 

Komornik uśmiechnął się jak stary profesor na zapytanie 
malca i rzekł: 

— Że jest z tego zadowoloną, mam na to niezbite do- 
wody. Raz bowiem rozbolała mnie jakoś głowa. Przyszedłem 
o dziesiątej do domu i cóż pan na to powiesz? żona fukała 
się cały boży dzień na mnie! Była zła jak osa, cięła na 
wszystkie strony. A przecież bywało zawsze, że gdy po 
północy do domu wracałem, to zawsze na mnie czekała 
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i była- tak czuła i tkliwa — tak mnie serdecznie cało- 
wałat — 

Kory but uśmiechnął się znowu złośliwie, spojrzał na 
szczęśliwego małżonka i zapytał: 

— A za cóź się tak fukała, gdyś pan wcześniej do domu 
wrócił? 

— O to znowu inna jest historja, ale to tutaj do rzeczy 
nie należy. Bo musisz pan jeszcze dodatkowo wiedzieć, że 
żonka moja, która wcale nie źle śpiewa sopranem, wpadła 
na szczęśliwy koncept bawienia się muzyką. Przypytał się 
więc do domu jakiś barytonista, niby Włoch, niby Czech 
i co wieczorka śpiewają sobie duety. Otóż gdym przyszedł 
wcześniej jak zwykle do domu, brodacz wyniósł się z salonu 
i duet tymczasem wcale się nie udał. Inde irae — 

Szczęśliwy małżonek, wydmuchnął znowu pięć kółek, 
patrzał na nie póki nie zgubiły się w zwiększających się coraz 
więcej kręgach, a potem zakonkludował: 

— I tak mój panie od dwóch lat nie zmieniam mego 
trybu życia, codziennie siedzę w tej kawiarni do północy 
i jestem nader szczęśliwym. Czytałem w jakiejś niemieckiej 
książce, aby w pożyciu małżeńskiem oszczędnym być w okazy- 
waniu swojej miłości i aby bodaj sztucznie utrzymywać żonę 
w pewnym rodzaju tęsknoty. Powiadam panu, że moje 
absentowanie się co wieczora tak ją dziwnie jakoś nastraja, 
że jest dla mnie aniołem dobroci, chodzi koło mnie na pal- 
cach, czyta z oczu moich, czego pragnę — słowem, kocha 
mnie, aż do przesady. — 

Wyspowiadawszy się z swego domowego szczęścia doktor 
praw obojga, rozparł z dumą swoje cienkie, długie nogi 
i taki strumień dymu puszczał z gęby i z nosa, aż nagle cała 
biesiadująca drużyna ruska z przed oczu im zniknęła. Do- 
piero po niejakim czasie wychyliły się z gęstych, sinych 
obłoków czapki kozackie z kutasami i tak zwane «szypki» 
z żółtemi wstążkami. Ale mimo dzwonka prezydującego taki 
bigos różnych języków, że śledzący to obradowanie Korybut 
nic dosłyszeć nie mógł, co by jakiś sens miało. Oko jego 
zwracało się ciągle na drzwi pierwszego pokoju, jakby kogoś 
oczekiwał. 
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— Więc tym sposobem jesteś pan tutaj zawsze obecnym 
podobnym rozprawom — rzekł pan Dominik po niejakim czasie 
do komornika, który już nieco ochłonął z roskoszy domo- 
wego swego szczęścia. 

— Codziennie do północy, odparł z ważna, miną, znam 
wszystkie te figury i figurki i mogę je panu odmalować na 
chińskim papierze. 

— Będę korzystał z łaskawości pana, rzekł stary Korybut, 
ale teraz posłuchajmy trochę, co oni rozprawiają. Teraz ktoś 
wyraźniej mówi, można zrozumieć. — 

I obaj pociągnęli z długich cygarniczek i zasłonili się 
gęstemi chmurami * dymu. 

Tymczasem przy okrągłym stole coraz więcej zaczęła się 
wywięzywać jakaś zrozumiała dyskusja. Jak podczas stwo- 
rzenia świata, o czem świadczą uczeni, nic nie było jak tylko 
wielki bezładny chaos; jak z tego chaosu wymykały się 
zwolna pojedyncze atomy jakiegoś ciała i do kupy się zbijały; 
jak wreszcie po nad ciemne otchłanie wirujących żywiołów 
strzeliło światło boże i dobroczynnem ciepłem wszystko 
ogrzało: tak z chaosu różnych języków i zdań wyłonił się 
wreszcie między obradującymi przy stole okrągłym — język 
polski. Wprawdzie każda rzecz ma swoich maroderów, a więc 
i w debatach patrjotów w czapkach kozackich, błąkały się 
jeszcze tu i owdzie słowa ruskie i niemieckie, a nawet i całe 
zdania, ale były to tylko zdania nawiasem wsunione, a szersze 
rozprawy odbywały się w języku polskim. 

— Panowe, bratia Rusyny, ozwał się młodzieniec 
z czarną bródką a la Rostopczyn — dzisiaj nilct nam za- 
przeczyć nie może naszej narodowości, naszego języka — 

— Kotory ne je pyśmennym szcze jazykom, ałe 
nym budę, wtrącił niski człowieczek w „szypce" o żółtych 
wstążkach. 

— Jak to Najjaśniejszy pan wyrzekł w patencie swoim, 
że wszystkie narodowości sind gleich berechtigt, uzupeł- 
nił prezydujący. 

— Ruski naród ma wielką przyszłość przed sobą — 
wielką misję — zaintonował ktoś z szarego końca. 
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— Jesteśmy narodem młodym, kotoryj jako mołojec 
wejdę w historją ciłoho świta, poderwał drugi. 

. — Jesteśmy narodem starym, odwiecznym, tylko spaliśmy 
długo w niewoli! wtrącił inny. 

— A teraz pod panowaniem Austrji możemy przyjść do 
sił i być podporą tronu i Cesarza, ozwał się znowu prezy- 
dujący. 

— Od Czarnego morza aż po Kraków rozciągają się niwy 
nasze! zawołał ktoś w środku. 

— Przyjdzie czas, że święta Ruś rozwinie chorągiew swoją 
z sw. Jurem — 

— Z św. Michałem, Michałem, poprawiono mówcę. 

— Na jedno wyjdzie, odparł dowcipny mówca, i ten 
Święty i ten Święty walczą cum principio mało. 

— A co jest „malum principium" ruskiego narodu? 
zapytał ktoś z po za pleców mówcy? — 

Tu powstał zgiełk i wrzawa. Jedni wołali, to, drudzy 
owo, a odzywały się nawet słowa nielojalne. Ale prezydujący 
zawezwał 8 o branie do porządku, argumentując tern, że 
pokój, w którym odbywają się quasi-parlamentarne rozprawy, 
nie jest wcale ruską kuczą. 

Korzystając z chwilowego zawieszenia rozpraw, zwrócił się 
stary Korybut do komornika i rzekł: 

— Czyby pan nie mógł mi powiedzieć, co to za szcze- 
gólna figura, jest ów prezydujący? 

— Pan Schreyer? poderwał szczęśliwy komornik, że mu 
się zdarza okazja opowiadania. 

— Tak, zdaje mi się, że go przy wyborze nazwano 
Schreyer, odparł Korybut. 

— Pocieszna jest historją tego Schreyera, rzekł komornik, 
wkładając obie ręce do paletotu, a jeszcze pocieszniejsza, 
jakim sposobem został on Rusinem! 

— Schreyer Rusinem! krzyknął Korybut, aż prezes głowę 
obrócił. 

— Toż go pan nie znasz z roku 1848 ? zapytał komornik, 
wszak to sławny człowiek z owego czasu — dzisiaj schodzi 
on już po trosze z pola, ale żyłowata bieda trzyma .się jako 
tako swojej pozycji. Taki to jest bieg świata. Starsi ustępują 
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#ola młodszym, w* obec młodszego pokolenia dawni boha- 
terowie stajaj się inwalidami! — Ale Schreyer jest jeszcze 
w czynnej służbie. — 

Ułożywszy swoje długie nogi w pozycją jak najwygodnie- 
jszą mówił dalej komornik: 

— Schreyer był ongi poczciwym sobie Niemcem , jakich 
wielu jest u nas, którzy ot dla chleba tutaj przyszli. Pełnił 
on jakąś podrzędną słufcbę przy solnych żupach w Drohobyczu. 
Zdaje mi się, że był nadzorcą. Ale od ojca swego, który 
służył wojskowo, był kapralem, w czasie wojen Napoleoń- 
skich, tyle nasłuchał się o owem fatalnem interregnum, jak 
to Polacy zajęli byli Lwów, źe będąc jeszcze dzieckiem, 
miewał już w nocy straszne sny, które go trapiły ustawiczną 
obawą przed powrotem dawnych rządów polskich. Ojciec 
Dowiem odmalował mu żywo strach wszystkich obcych 
urzędników, których Polacy odpędzić chcieli, jeżeli nie co 
gorszego. — 

Wypocząwszy nieco mówił dalej wszechwiedzący ko- 
mornik : 

— Otóż młody Schreyer rósł w łasce u Boga i w trwodze 
przed Polakami. Widmo to złowieszcze prześladowało go 
aż do dwudziestego roku życia, w którym to czasie powziął 
Schreyer myśl stanowczą skończyć raz swoje cierpienia i bądź 
co bądź zabezpieczyć sobie na każdy możliwy wypadek pobyt 
w kraju i kawałek chleba. Długo przemyśliwał nad tern, 
patrząc w kocioł kipiącej słonej wody, aż wreszcie przyszedł 
mu szczęśliwy koncept do głowy, który jednak w kon- 
sekwencji stał się później wielkiem dla niego nieszczęściem 

— I cóż to był za koncept? zapytał Korybut, widząc, 
że komornik dłuższą zrobił pauzę, aby do północy miał 
o czem mówić. 

— Był to koncept wcale oryginalny. Schreyer wyrozu- 
mował sobie, że będąc cudzoziemcem przy lada okazji może 
być od swojej służby odpędzonym, tern bardziej, że gdzieś 
tam podsłuchał coś o autonomji prowincji, którą sobie w ten 
sposób tłumaczył, że w takim razie wszystkich Niemców 
z kraju wypędzą. Chciał się więc jakoś zaklimatyzować 
w kraju, ale koniec końców Schreyer zawsze musiał zostać 
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Schreyerem. W tym stanie rzeczy przyszedł mu koncept do 
głowy, aby się ożenić z Polką i tym sposobem zostać pół- 
polakiem. 

— Dowcipny koncept! mruknął stary Korybut. 

— I idąc dalej jeszcze w genialnej swojej myśli, postano- 
wił, nie żenić się z lada jaką Polką, ale na ten cel wybrać 
tiajlepszy i najbardziej narodowy gatunek Polek. Wziął więc 
urlop na dni czternaście, pojechał do dawnej Rzeczypospolitej 
krakowskiej i tam ożenił się z czerwoną, dosyć przytyła 
Krakowianką. Przyjechawszy do Drohobycza z swoim talizma- 
nem, który miał go chronić na wypadek przyszłych rządów 
polskich, uspokoił się SchTeyer, a nawet już tyć zaczął, 
i byłby niezawodnie na polskiej soli dorobił się znacznej 
peryferji, gdyby niedobra natura Krakowianki nie była mu 
dni jego zatruła ! . . . 

— Czy miał jakie nieszczęście? wtrącił znowu Korybut, 
chcąc jak najprędzej dobić się do końca. 

— I wielkie stało się nieszczęście, prawił dalej komor- 
nik. — Albowiem pierwej o Schreyerze nikt nic nie wiedział, 
teraz z&ś zaczęła rozchodzić się o nim fama po całym Dro- 
hobyczu. Krakowianka bowiem była to kobieta impetyczna. 
Po kilku latach pożycia zaczęły się swary małżeńskie. W tych 
ewarach nazywała Krakowianka swego męża „szwabem", 
który psami przyjechał i na polskiej pasie się soli. A że 
miała głos tak donośny, że od jednej rogatki do drugiej było 
ją słychać, cały więc Drohobycz słyszał trzy razy na dzień, 
że Schreyer jest „szwabem". Tym sposobem talizman jego, 
który miał go bronić na wypadek różnych ewentualności, 
stał się jego denuncjantem, jego zdrajcą. Coraz większy 
strach ogarniał biednego Schreyera. Denuncjowany po trzy- 
kroć na dzień przed całą populacją Drohobycza drżał nie- 
szczęśliwy na wspomnienie jakiejkolwiek bądź zmiany w kraju, 
choćby na wypadek tej fatalnej według jego wyobrażenia 
autonomji prowincjonalnej. Ale nie dość na tern, jeszcze 
większe nieszczęście spadło na niego. 

Komornik poprawił się w krześle i mówił dalej: 

— Własna krew jego miała wywrzeć zemstę najokropniejszą. 
Z szczęśliwszych nieco dni pożycia małżeńskiego został się 
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państwu Schreyerom synek pyzaty, z głową dużą, kędzierzawy, 
podobniuteńki do matki. Gdy już chłopiec miał pięć, sześć 
lat, zaczął brać udział w swarach domowych, przy czem 
zawsze stawał po stronie matki. A gdy matka w końcu na 
gardło trochę zasłabła wprawiła syna do roli swojej, który 
według danej instrukcji musiał trzy razy, donośnym głosem, 
na ulicy pod oknem ojca , oznajmić mieszkańcom Droho- 
bycza jego rodowód, dodawszy do tego kilka zwrotek znanej 
piosenki: Przyszli, przyszli do kraju — według swego zwy- 
czaju i t.d. — 

Odetchnąwszy nieco mówił komornik dalej: 

— Biedny Schreyer widział, jak własna krew jego powstaje 
przeciw niemu, a cóż dopiero mówić o Polakach! Trzykroć 
więcej drżał na myśl, że kiedyś odbiorą mu kawałek chleba; 
ta myśl chodziła za nim we dnie i nocy, tryskała wraz ze 
słonem źródłem, kipiała z wodą w kotle i tak go w końcu 
całego ogarnęła, że razu jednego omal do kipiącego kotła nie 
wpadł, a ledwo od tego nieszczęścia się salwował , potknąwszy 
się na gładkiej drodze i nogę złamał. Po tern nieszczęściu 
poszła Krakowianka na wieczne odpoczywanie; Schreyer 
z małą pensyjką jako inwalid przeniósł się do Lwowa, a syn 
jego, przyzwyczajony do pogardy ojca, opuścił dom rodzi- 
cielski, głosząc przed całym światem, że ojciec prześladuje 
w nim żywioł polski, i że matka z tego powodu ze świata 
zeszła. Taka opinja dobiła Schreyera. Dni swoje liczył już 
tylko od pierwszego do pierwszego następującego miesiąca, 
czekając z trwogą na ową straszliwą autonomję, która ma 
żywcem pożreć wszystkich cudzoziemców. — 

— Wszak wtedy o autonomji nikt jeszcze nie marzył 
w Wiedniu — poderwał Korybut widząc że komornik rosko- 
szując w opowiadaniu coś z prawdą mijać się zaczyna. 

— To prawda, że wtedy o autonomji nie myślano w sferach 
rządowych, odparł komornik niezbity z terminu, ale wiadomo 
panu, że ludzie tak drażliwych nerwów, jakie miał Schreyer, 
przeczuwają naprzód nadchodzące katastrofy, które im grożą. 
Otóż i Schreyer czuł strach ogromny, chociaż tego strachu 
dobrze sobie nie umiał jeszcze sformułować. 

— I cóż się dalej stało? — zapytał Korybut chciwy końca. 
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Komornik nabił świeże cygaro na długą cygarniczkę, 
puścił tuzin roskosznych kółek ponad łysą swoją głowę 
i prawił dalej: 

— Śród takich okropnych męczarni nadszedł wreszcie 
rok 1848. Żywioł polski zaczął się trochę burzyć — Schreyer 
konał ze strachu czytając psalmy konających: kto wie czyby 
naprawdę nie był skonał, gdyby mu deus ex machina 
nie był życia uratował. Oto ówczesny gubernator Galicji sta- 
wiając przeciw burzącemu się żywiołowi, żywioł spokojniejszy 
i mitygujący, zbudził z długiego uśpienia Rusinów, a na- 
zwawszy ich Kutenąmi, powołał ich do odegrania roli jako 
naród osobny, w wielkim dramacie narodów europejskich. 
Mnóstwo ludzi, z najróżnorodniejszych względów, czepiło się 
tej nowej idei, a pierwszym między nimi był — Schreyer. 
Zdawało się biednemu, że to był jedyny dla niego ratunek. 
Że jest Polakiem, do tego z powodu różnych reminscencji 
przyznać się nie mógł i nie chciał. Przyznać się zaś do na- 
rodowości niemieckiej, było według jego mniemania to samo, 
co dobrowolnie oddać swój „zahlungsbogen" z którym co 
pierwszego zwykł był chodzić do kasy. Otóż między Niemcem 
a Polakiem znalazło się „juste milieu", którego Schreyer 
czepił się rękami i nogami. Rusinem zostać, była to dla 
niego myśl zbawcza, bo go nie pozbawiała łaski rządu, który 
Rusinów protegował, i nie pozbawiała go praw krajowców, 
bo jużcić Rusini byli krajowcami. Uszczęśliwiony tą genialną 
myślą Schreyer tak dzielnie zawinął się koło nowej swojej 
metamorfozy, długo tajone cierpienia wybuchły z taką gwał- 
townością przeciw żywiołowi polskiemu i takie nad siły jego 
rozwinęły w nim zdolności, że w kilka miesięcy po obudze- 
niu Rusinów z kilkowiekowego letargu figurował Schreyer 
z ogromną żółtą i szafirową szarfą na piersiach jako adjutant 
Soboru Świętojurskiego. 

— Schreyer świętojurcem! zawołał Korybut, . a twarz jego 
rozjaśniała się widocznie. 

— Tak jest, mój panie — mówił dalej komornik — ten 
sam Schreyer, który ot tam przy tej zabawce parlamentarnej 
prezyduje — ten sam Schreyer był r. 1848 najzapalczywszym 
stronnikiem św. Jurskiego stronnictwa. Biegał, agitował, 
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aranżował teatra ruskie, wziął nawet z poświęcenia niemą 
jakąś rolę w Hamlecie na siebie, nie umiejąc po rusku — 
słowem był to jeden z naj czynniej szych Rusinów w 1848. 
I tak się w tej nowej swojej roli zapalił, że nawet po smutnej 
katastrofie nie zaprzestał swojej patrjotycznej czynności — 
chociaż na inną zwrócił ją drogę. Widziano go, jak z ludźmi, 
czuwającymi nad bezpieczeństwem publicznem, wchodził do 
różnych domów i wskazywał tych, którzy temu bezpieczeńrtwn 
najbardziej zagrażali. — 

— I cóż się dalej z nim stało? — zapytał Korybut rozcieka- 
wiony obrazkiem szczególnego człowieka. 

— Dwunastoletni system Bacha, mówił dalej komornik, 
obchodził się jakoś bez patrjotyzmu Schreyera. W tej epoce 
Sohreyer był malkontentem. Wygadywał na niewdzięczność 
ludzi, którzy v używali go za narzędzie, kłócił się z kanonikami 
i już znacznie był na duchu podupadł, chyląc, się ku polskiej 
narodowości, mianowicie gdy raz na ulicy przypadkiem 
obaczył syna w białej krakusce z czarnem piórkiem. Ale 
najnowsze zdarzenia polityczne odnowiły znowu w nim dawne 
obawy, a pomnąc na rok 1848, rad nie rad musiał znowu 
wrócić się do rutenizmu i dzisiaj gorliwym jest jego apo- 
stołem. Ot jak pan widzisz, zbiera młodzież, ma relacje 
z różnymi ludźmi i jest mocno czynnym. Jaki zaś rezultat 
tych JGgo czynności będzie — o tern boję się nawet po* 
myślie. — 

Twarz starego Korybuta zasępiła się. Mowa komornika 
z dowcipnego opowiadania schodziła do rzeczy nader ważnych. 
Zdawało się staremu Kory butowi, że nagle potrącił o kilka 
brył niepokaźnej rudy żelaznej, z której najbliższy czas ma 
wytopić żelazo do kul stofuntowych, aby rozbić twierdzę 
mozolnie tyle wieków budowaną przez ducha narodu . . . 
I poczciwy komornik nastroił się jakoś posępniej. 

— Bo widzisz pan, mówił dalej — tacy propagatorowie 
narodowości, jak ten, co go panu dopiero odmalowałem, 
nietylko że ubliżają świętej przez się idei, jaką jest każda 
narodowość, ale rzucają oni iskry w palny, surowy materjał, 
jakim jest lud nasz, nie wiedząc, co z tego wyniknąć może. 
Oni nie wiedzą, że na rząd, któremu chcą się przysłużyć, 
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podają kamień do ręki opinji całej Europy. Kie jedna dy* 
na&tja ma w dziejach swoich kilka kartek, któreby wydrzeć 
i na wieczną niepamięć skazać chciała, a kartki te zapisali 
najwierniejsi jej słudzy, w mniemaniu, że jej czynią największą 
przysługę! — 

Komornik odłożył cygaro, które było zagasło, załamał 
ręce i zamyślił się. I stary Korybut pociągnął kilka razy 
na próżno z długiej cygarnicy. I jego cygaro już dawno 
było zgasło. Obaj posmutnieli jakoś, i w głębokiem po- 
grążyli się milczeniu. W ciemnym kącie, otoczeni gęstą mgłą 
dymu i innych kawiarnianych wyziewów, wyglądali jak dwie 
zaklęte postacie, którym nagle jakaś straszna, krwawa myśl 
odebrała ruchy i życie . . . 

Tymczasem koło okrągłego stolika zrobiło się znowu 
gwarno. Znowu tłoczyły się słowa polskie, ruskie i niemieckie, 
znowu wikłały się zdania w jakiś dziwny, nieodcyfrowany 
chaos. Nie było tam ani śladu owych żywotnych iskier ducha 
ludzkiego, tylko mgły namiętności i egoizmu, poruszane ręką 
złowieszczą, kłóciły się z sobą, raz się podnosząc i pieniąc, 
to znowu opadając na dół jak błoto. 

W końcu zaczęło się znowu uciszać, znowu można było 
dosłyszy ć pojedyncze zdania. 

— Meni sia zdaje, że na sam pered, majemo 
prosyty naszoho Najjaśnijszoho Cisara, abytutkie 
wsio u nas buło po ruskie, ozwał się głos pierwszy. 

— Tak jest, wsio — wsi napysy ułyć, napysy 
warsztatiw i handliw, wsio po ruskie! poparł glos 
drugi. 

— Ciła poczta, wsi łysty w ruskom kraju majut 
buty po ruskie adresowany i — wniósł głos trzeci. 

— W uczyłyszczach nyższych y wyższych jazyk 
ruskij, jako jazyk wykładowyj — dodał głos pz warty, 

— Ciła administracya kraju po ruskie. — 

— W sudach wsio po ruskie. ■*— 

— W becyrkach i steueramtach takie po ruskie. 

— A toju wsio spysaty i podaty do Wiednia, 
zakonkludował gołobrody młodzieniec w czapce kozackiej.— 

Tutaj zrobił się wielki krzyk i hałas ; jedni chcieli owych, 
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drudzy innych poprawek, a jakkolwiek cała ta akcja parla- 
mentarna była tylko zabawą wieczorną, mianowany jednak 
przez aklamację prezydent zrobił użytek z powierzonej mu 
władzy i z całą siłą dzwonić począł, aż wszyscy kelnery razem 
się zbiegli. 

— Proszę panowie — zawołał po polsku bo nie umiał 
po rusku — ich bitte meine Her ren, dodał po nie- 
miecku dla zneutralizowania polszczyzny — proszę się uspo- 
koić i pozwolić mi zreasumować wypowiedziane tu zdania. — 

Nastąpiła cisza. Schreyer mówił dalej: 

— Ktoś tu żądał aby ulice miast i szyldy handlów 
i rzemieślników były wypisane po rusku. Pytam się, czy 
we Lwowie umieją ludzie czytać po rusku? — 

Nikt nie odpowiedział. 

— A więc milczenie to potwierdza moje zdanie — mówił 
dalej prezydent — że we Lwowie po rusku nie umieją. Dalej 
ktoś pragnie, aby poczta urzędowała po rusku, aby adresy 
listów po rusku pisane były. Czy wielu jest mieszkańców, 
którzy po rusku czytać umieją? — 

Znowu milczenie. 

— I tutaj przyznajecie mi słuszność, że mam recht. 
Dalej chcecie, aby w 'szkołach wyższych i niższych w języku 
ruskim wykładano nauki. Czy macie tyle od razu professorów, 
którzyby to potrafili — czy macie książki ruskie do tego ? — 

Lekki szmer powstał w zgromadzeniu, ale nikt wyraźnie 
nic nie powiedział. 

— I na to nie macie żadnej wyraźnej odpowiedzi, mówił 
dalej prezydujący. A cóż dopiero mówić o administracji, 
o sądach, o steueramtach i becyrkach — gdzież na to zaraz 
znajdziecie ludzi? he? — 

Znowu powstał szmer, zacząwszy od czapek kozackich 
aż do tak zwanych „szypek" o żółtych wstążkach. Szmer 
ten wzmagał się co raz więcej, a tu i owdzie dawały się 
słyszeć pojedyncze słowa i urywane zdania, ale po chwili 
wszystko zapadło znowu w jakiś głuchy niezrozumiały szum, 
jak zapada wzniesiona do góry fala w bezdenne odmęty. — 
Prezydujący słuchał czas niejaki tego mruczenia niewyraźnego, 
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łowił wprawnem uchem pojedyncze, śmielsze słowa, śledził 
oczyma, z jakiej gęby one wyszły, a potem rzekł: 

— Moi panowie! Ruski naród ma wielką przeszłość 
a większą jeszcze przyszłość przed sobą. Dzisiaj jednak nie 
może on jeszcze we własnych butach chodzić, bo z czasem 
dopiero musi się ich dorobić. Tymczasem zaś musi chodzić 
w tych butach, które inni już uszyli. I tak nie mając języka 
dosyć sposobnego, aby w nim uczyć i urzędować, muszą 
Rusini czekać, aż się ten język dostatecznie wyrobi. A że 
dotąd rzeczy muszą iść swoim trybem, że muszą być szkoły, 
administracja, Steueramt i Gericht, więc niech to wszyst- 
ko będzie po niemiecku tymczasem. — 

Znowu podniósł się szmer od „szypek u z żółtemi wstąż- 
kami aż do czapek kozackich na ostatniej lewicy. Prezydu- 
jący zrozumiał ten szmer i wpadł szybko : 

— No panowie, trzeba mieć zdrowy rozum. Jeżeli ma- 
łoletni, majątek swój powierzają krewnemu, to ich pewnie 
w końcu okradnie. Mówią, że krewny to największy złodziej. 
A jeźli majątek ten powierzają obcemu, ale poczciwemu 
człowiekowi, to odda im na termin, a nawet i dorobi im 
jeszcze. Gdyby małoletni ruski naród przyjął opiekę polską, 
toby było po nim. Pod opieką zaś niemieckiej oświaty 
wyrośnie zdrowy i czerstwy, a gdy będzie miał lat dwadzie- 
ścia cztery i dostanie rozumu, to wtedy będzie mógł wziąść 
swoje własne buty i w nich chodzić, a pewnie ich nie wy- 
krzywi. — 

Szmer i śmiech powstał w całem zgromadzeniu. Jedni 
nie zgadzali się zupełnie ze zdaniem prezy dującego, drugim 
podobał się koncept o butach i majątku małoletnich. Korzy- 
stając z chwili mówił dalej prezydujący: 

— A więc moi panowie, nam nie trzeba właściwie o nic 
innego podawać do Wiednia, jak tylko powiedzieć, że my 
Rusini jesteśmy lojalnymi poddanymi, a resztę łasce mini- 
strów polecamy. — 

Zgiełk i wrzawa powstały między prawą i lewą stroną 
improwizowanego parlamentu: „Szypki" i czapki kozackie 
zaczęły się ruszać i mieszać, a prezydujący pilnie uważał 
i słuchał, aby w razie potrzeby wymówione pojedyncze 
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zdania i frazesy mógł zreasumować i w należytej przedstawić 
je formie. 

Korybut i komornik siedzieli z załamanemi rękami, nie- 
ruchomi jak posągi. 

— Widzisz pan, przemówił komornik, do czego to wszy- 
stko dąży, mój Boże! — 

Korybut uśmiechnął się i szepnął komornikowi do ucha: 

— To wszystko jest głupstwem a nic więcej, jeżeli 
ogranicza się na tej sferze, jaką tutaj widzimy. Krewka 
nasza młodzież dzieliła się z dawien dawna na różne odcienia 
opinji między sobą, a nawet formowała kompletne obozy. 
Ale uczucia braterskie nigdy w niej nie wygasły. Na chwilę 
może ją zamącić ręka nieczysta, ale wkrótce opadną męty 
a rzecz wyklaruje się. Ale o jedno obawiam się mocno. 
Obawiam się, aby ta sprawa nie zeszła na dół „do ludu", 
u którego ona wcale inną przybiera postać... Obawiam się, 
aby Europa nie ujrzała w takim razie łuny gorejącej szeroko 
nad naazemi głowami 

Komornik wzdrygnął się, a dzisiejszy wieczór policzył do 
najlepszych, jakie spędził w tej kawiarni. 

Niejaki czas przysłuchiwali się jeszcze w milczeniu gwa- 
rom niezrozumiałym. Każdy z nich snuł sobie odpowiednie 
swemu usposobieniu myśli i marzenia, gdy stary Korybut 
zwrócił nagle oczy w przeciwległy, dosyć ciemny kąt pokoju. 

W tym kącie odosobniony ód innych gości, siedział 
mężczyzna w szerokim angielskim paletocie. Z chciwością 
wziął szklankę ponczu z rąk kelnera i zaczął ją w długich 
haustach wypróżniać. Korybut utkwił w nim wzrok swój 
i ciekawie zaczął mu się przypatrywać i wszystkie jego ruchy 
śledzić. 

Mężczyzna ów w czarnym angielskim paletocie, w pomię- 
tym kapeluszu a la Garibaldi na głowie, mógł liczyć lat 
trzydzieści kilka. Twarz miał bladą, prześlicznych, szla- 
chetnych rysów, ocienioną gęstą czarną brodą. Usta miał 
podniesione jakiemś bolesnem uczuciem, a w dużych ciemnych 
oczach wrzał ogień silnych namiętności. Na pięknie zbu- 
dowanem czole wryło się kilka cierpkich doświadczeń życia, 
ale w ruchach tych urywanych, gwałtownych widać było 
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młodego, doświadczeniem życia bynajmniej nie ostudzonego 
ducha. 

Korybut patrzał i patrzał, jakby go nic innego w tym 
pokoju nie obchodziło. A potem zwróciwszy się do komor- 
nika, który opamiętawszy się z doznanych wrażeń, świeże 
zapalał sobie cygaro, wskazał ręką na siedzącego w prze- 
ciwległym kącie mężczyznę i zapytał: 

— Czy pan nie znasz tego mężczyzny? 

— To Karol Grocki — odpowiedział sucho komornik gasząc 
fidibus. 

— Karol Grocki? — powtórzył Korybut udając, jakoby 
sobie coś przypomniał. — Zdaje mi się, że z jego ojcem 
służyłem w wojsku. 

— Może być, ojca nie znałem, ale za to jego znam dosko- 
nale — odparł komornik. 

— Jaki to człowiek? zapytał niby od niechcenia Korybut. 

— Najlepszy chłopiec pod słońcem — prawił komornik — 
złote serce, głowa znakomita, jest i charakter i przeszłość 
jak przystało, ale teraz.... teraz ot! — 

Tu machnął komornik ręką i splunął na znak, że dalsze 
rzeczy tylko na wzgardę zasługują. 

— Co teraz? — pytał natarczywie Korybut. 

— Teraz zwątpił o wszystkiem, czego apostołem był 
pierwej — spalił się jak świeca, którą długi czas nikt nie 
objaśnił — a do tego jeszcze teraz ot ! . . . . 

— Pan mnie wprawiasz w ciekawość — 

— Ot teraz — szepnął komornik Korybutowi do ucha — 
teraz zaplątał się w awanturę z pewną kobietą .... szaleje za nią, 
a, sam Bóg widzi, że nie ma za czem — dręczy się i resztki 
szlachetnego swego serca dopala przy brudnem, pospolitem 
ognisku.... Gdyby on to wszystko wiedział co ludzie wie- 
dzą!... Ale cóż amor caecus mój panie! — 

Korybut zerwał się z miejsca i podał komornikowi rękę. 

— Żegnam pana — mówił do niego — mam interesik do 
tego pana Grockiego, z którego ojcem służyłem w jednym 
pułku. — 

Rzekłszy to uściskał komornika i odszedł do siedzącego 
w kącie mężczyzny w angielskim paletocie. 

Zachahjasibwicz, Sw. Jur. I. 9 
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Komornik robił dalej swoje obserwacje, jak to było jego 
zwyczajem, i zadziwił się nie mało, widząc, że stary Korybut 
przymówiwszy słów kilka do Grockiego, wyniósł się, razem 
z nim z kawiarni. 

— Oho ho! Pewnie jakaś miłosna awantura — pojedynek 
i t. d., myślał sobie w duchu komornik ciesząc się oraz 
z małżeńskiego swego szczęścia, które go od podobnych 
przygód zapewnie na zawsze uchowa. 



XIII. 



Dziesiąta godzina wybiła na zegarze u Bernardynów, 
a w pracowitych domkach na Stryjskiem zaczęły koleją, 
gasnąć światła. Widać było, że życie mieszkańców miało 
tutaj pewne karby swoje, w których się regularnie obracało. 
Osią tego wszystkiego była praca, cicha praca. Żadna gry- 
ząca namiętność nie psuła szyku rozłożonych godzin, z których 
jedne przeznaczone były dla pracy, inne dla skromnej, do- 
mowej zabawy a resztę pochłaniał odpoczynek. Tylko gdzie 
niegdzie migało światełko. A gdyś zajrzał przez okno, 
obaczyłeś matkę pochyloną nad kołyską dziecięcia, albo 
widziałeś biednego nad książką pochylonego studenta, który 
we dnie musiał zarabiać na kawałek chleba. 

W domku Korybuta migało jeszcze światło. Cicha, 
pustelnicza izdebka starego dziwaka wyglądała dzisiaj jakoś 
niezwykle. Przed sofką stał mały, szarym obrusem nakryty 
stolik, na którym dymił się duży, blaszany samowar. Obok 
niego stały dwie szklanki, a dalej leżał chleb i stały małe 
miseczki z masłem i bryndzą. Widać było że sam gospodarz 
przyrządzał tę ucztę, jak to świadczyły porozrzucane niektóre 
graty i narzędzia do rozdmuchania ognia. Szklanki herbaty 
były nadpite, ale chleba, masła i bryndzy nikt nie ruszył. 

Grocki chodził po pokoju szerokiemi krokami i palił cy- 
garo. Postać jego bez owego szerokiego, angielskiego pale- 
tota, wyglądała teraz imponująco. Wzrost piękny, wszędzie 
proporcjonalny, ruchy zgrabne, swobodne, wszędzie zaokrą- 
glone, robiły wrażenie nader przyjemne. 

9* 
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Stary Korybut siedział na sofie z fajką, w ustach i swego 
gościa pilnie obserwował. Po ich twarzach nadzwyczaj 
ożywionych widać było, że prowadzą rozmowę, która obu 
mocno interesuje. 

Grocki chodził jeszcze czas niejaki po pokoju. Zarumie- 
niona twarz jego drgała jakiemś wrażeniem, które wyszło 
z głębi duszy i powoli ku wiecznej pamięci zastygało na tych 
pięknych, męskich rysach. Piękne, czarne włosy, przetkane 
już gdzie niegdzie srebrną, nicią, nie tyle pamiątką ubiegłego 
wieku, jak pamiątką silnych, doznanych wzruszeń, rozbiegły 
się w dziwnym, malowniczym nieładzie po całej, pięknie 
uformowanej głowie, i tworzyły dla malarza naj wyborniej sze 
studium. 

Nagle zwrócił się Grocki do stołu, jakby chciał ucieknąć 
przed porywającemi go myślami, a usiadłszy na krześle 
podparł ręką swoje piękne wysokie czoło. 

— Widzę po tern wszystkiem, coś my z sobą mówili, 
ozwał się Grocki nie zmieniając swojej postawy — widzę po 
tern wszystkiem, że znalazłem w życiu jedynego przyjaciela, 
przed którym duszę moją aż do głębi otworzyć mogę. 
Wieczór dzisiejszy będzie dla mnie pamiętnym, być może że 
od tego wieczora życie moje pójdzie inną drogą, być także 
może, iż przekonam się że na inną drogę już wrócić nie 
mogę 1 . . . To coś mi pan o nadziei tego spadkobierstwa 
powiedział, nie wiele jakoś zajęło mnie — mówię to szczerze 
i/otwarcie. Dla czego? Oto że całe życie moje jest dzisiaj 
skupione w jeden punkt — a pan chcesz, żebym właśnie dla 
przyszłego mego spadkobierstwa od tego punktu oddalił się... 
O nie,- przenigdy, umrę a tego nie uczynię! — 

Stary Korybut uśmiechnął się, przełożył nogę na nogę 
i z zimną twarzą słuchał zwierzeń młodego człowieka. Myślał 
on sobie w duchu, że najlepiej jest w takim razie zimnem 
wejrzeniem przyprowadzić szaleńca do opamiętania, a nigdy 
jego gorącym słowom nie schlebiać. Spokojnie więc palił 
fajkę i spokojnie patrzał na siedzącego naprzeciw niemu 
Grockiego. 

— Powiadasz pan, mówił dalej Grocki, żem odstąpił wiary 
ojców, żem zwątpił o tern, w co oni z wytrwałością wierzyli, 
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i w co nawet dzisiaj, przed obliczem Pana Zastępów wierzą.. . 
żem wszedł na drogę płaskich przygód miłosnych, które mnie 
spadlają, i nie dają, mi się wznieść do tej świętej wiary ojców, 
która im kazała wierzyć w zwycięstwo wtedy, kiedy otoczeni 
zewsząd hordami dziczy pogańskiej tylko cudem ocaleć 
mogli .... 

— I ocalili się cudem, bo mieli wiarę, że się ocalą — po- 
derwał stary Korybut. — , 

Grocki westchnął i rzekł po chwili: 

— Daj mi pan tę wiarę ! . . . 

— Wiarę włożył Bóg w serca nasze, ale trzeba ją dobyć 
pracą, ustawiczną pracą — odparł Korybut. 

Grocki skrzyżował ręce i zamyślił się. Po niejakim czasie 
rzekł z uśmiechem: 

— Mówią, że Katalani sprzedała za życia, londyńskim 
lekarzom gardziel swoją, aby ją mogli studjować. Zaprawdę, 
gdybym komu całe ż}jpie moje dotychczasowe opowiedział, 
miałby nader ciekawe psychologiczne studium!... Jestem 
sam sobie zagadką. Często widzę, że tędy iść potrzeba, i iść 
chcę, ale duch jakiś zły nie daje mi wstąpić na tę drogę, 
opanuje mnie, a gdy przyjdę do sił swoich, widzę żem źle 
poszedł, ale wrócić nie mogę! — 

Stary Korybut uśmiechnął się szyderczo, zimnem, lodowa- 
tem okiem zmierzył mówiącego i rzekł: 

— Gdyby mi to wszystko mówił młokos jaki, który 
w kucharce sąsiada swego widzi heroinę przyszłych losów 
swoich, gdyby mi prawił o niemożności wyjścia z kuchni 
a powrócenia do szkolnego pensum i do szulbucha: strze- 
pnąłbym spokojnie moje cygaro i odwrócił się od niego, 
zostawiając go czas niejakiś przy kucharce. Ręczę, że za 
kilka dni szedłby porządnie z szulbuchem pod pachą do 
szkoły, i nigdy by ze mną nie mówił o niemożności wydo- 
bycia się z kuchni. 

— To przyrównanie — poderwał szybko Grocki z chmurą 
na czole. 

— To przyrównanie — wpadł stary Korybut — jest trafne 
i na swojem miejscu. To jest właśnie nasze nieszczęście, że 
położywszy się w błocie, zdaje nam się, że leżymy na liściach 
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różanych i radzi upiększamy sobie to, co niczem innem być 
nie może, jak tylko błotem i śmieciskiem. — 

W spojrzeniu Grockiego było tyle jakiejś niemej prośby 
i bolesnego wyrzutu, że stary Korybut mimowolnie twarz 
swą, rozchmurzył i z wielką, czułością popatrzył się na nie- 
szczęśliwego pacjenta. 

— Czyż nie przypuszczasz pan żadnych nadzwyczajnych 
wyjątków w tym względzie? — zapytał nieśmiało Grocki z tern 
samem błagalnem spojrzeniem. 

Stary Korybut ocknął się z chwilowego wzruszenia. Twarz 
jego przybrała znowu wyraz surowy i ponury. 

— Żadnych nie ma wyjątków, kochany Karolu — rzekł 
zimnym, lodowatym głosem, którego zimno uczuł Grocki aż 
gdzieś w głębi duszy. — Żadnych nie ma wyjątków, rzecz 
zostanie zawsze tą samą rzeczą, chociaż ją w złoty zawiniemy 
papierek. Jest to wielkie nieszczęście być wiecznie młodym, 
na jakiego ty zakrawasz, ale jeżeli już^tak jest w istocie, dla 
czegóż zapału swego, dla czegóż gorącości ducha i krwi nie 
użyć do wielkich, wzniosłych celów, zamiast zużywać je 
w brudnych, zgniłych sferach życia, które tylko niesmak, 
niewiarę i pogardę wszystkiego co wzniosłe, po sobie zosta- 
wiają!... Wiara ojców naszych dotykała wielkich, szczy- 
tnych rzeczy — 

Grocki spuścił głowę na piersi i zamyślił się. 

— Widzę, rzekł po chwili, że się nigdy nie porozumiemy, 
przynajmiej pan mnie nie zrozumiesz! — 

Korybut zerwał się szybko na nogi, i z twarzą zarumie- 
nioną rzekł: 

— O wy, niezrozumiałe istoty świata tego! Wy, których 
stary człowiek nie może pojąć, i zrozumieć! Walacie się po 
brudnych zaułkach życia, tarzacie się w błocie jak zwierzęta, 
a gdy kto do was się nachyli i rękę wam chce podać, 
abyście się podnieśli, wtedy przykładacie palec do ust zbło- 
conych i mówicie : pst, nie ruszaj mnie, bo ja w tym błocie 
leżę z potrzeby mojej organizacji, z psychologicznych i mo- 
ralnych pobudek... Wiara ojców naszych była prosta 
i krótka: Kochaj kraj, prostemi chodź drogami i patrz na 
obowiąski, które przed tobą. Tam nie było żadnych zagadek 
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psychologicznych, żadnych potrzeb moralnych wyżej stoją- 
cych, niezrozumiałych duchów... Były tylko cnoty, wady 
i zbrodnie. — 

Grocki podparł głowę obydwoma rękoma i wilgotnem 
okiem patrzał na stojącego przed nim Korybuta. Zdawało 
mu się, że lodowata, wyschła ręka starego dziwaka wsunęła 
się aż do głębi duszy jego i powoli wybierała ztamtąd te 
wszystkie przez loikę serca tak mozolnie uzbierane argumenta, 
któremi tak długi czas uspakajało się sumienie. 

Widząc ten bolesny stan swego pacjenta, rozjaśnił nieco 
twarz swoją stary Korybut, i młodemu człowiekowi podał 
rękę. Długo patrzali w milczeniu na siebie, wreszcie rzekł 
Korybut. 

— Choroba tylko wtedy może być uleczoną, jeźli chory 
zupełnie się wyspowiada, chociażby nawet ta spowiedź odby- 
wać się miała w gorączce. 

— Zważ pan na to — poderwał Grocki — że co dla pana 
jest gorączką, to dla innie jest życiem. — 

Stary Korybut uścisnął powtórnie nieszczęśliwego czło- 
wieka i szybko odwrócił twarz, bo w oczach poczuł łzy. 
Grocki spostrzegł te łzy i z zupełnem zaufaniem otworzył 
przed nim duszę swoją, w tern przekonaniu, że człowiek, 
który na cudze cierpienia łzy ma w oczach, przejmie się temi 
cierpieniami, a cierpiącemu przez sam swój udział sprawi 
ulgę pożądaną. 

— Pan znałeś mego ojca — zaczął po chwili Grocki — a ztąd 
znasz także moją młodość. Ale pan mogłeś tylko znać ze- 
wnętrzną stronę mego życia, widziałeś jak rosłem, jak wcho- 
dziłem do więzienia, jak wyszedłem z niego, i jak potem bez 
wyraźnego celu wałęsałem się po świecie, i tak w bezczyn- 
ności przewałęsałem najpiękniejsze moje lata. To pan wiesz 
a nic więcej. Wielu jest podobnych do mnie w tym kraju, 
a nikt może nie zadał sobie pracy zgłębić istotę tych ludzi 1 
Pozwól pan, niech się tutaj wyspowiadam, a ręczę że mi 
dasz rozgrzeszenie. — 

Stary Korybut odwrócił znowu twarz od mówiącego, 
szybko otarł łzę, która do oka mu się wcisnęła, a przybrawszy 
wyraz obojętniejszy słuchał opowiadania. Grocki podparł 



136 

głowę ręką, wytężył wzrok swój, jakby chciał coś w oddali 
dobrze obaczyć, potem zawiesił go w powietrzu i zaczął: 

— Cofam się do najmłodszych, do najpiękniejszych dni 
moich. Miałem lat kilkanaście. Zaledwie odbiegłem od 
zabawek dziecinnych, już stanął przedemną wyższy, szla- 
chetniejszy cel życia. W duszy mojej zrodziło się przyjemne, 
porywające uczucie ; czułem, że prócz szczupłej mojej rodziny 
należę do wielkiej rodziny kilkunastomiljonowej , że prócz 
ubogiego dworku o czterech białych ścianach miałem drugi 
dom szeroki i długi, którego węgły przypierały do dwóch 
mórz sobie przeciwległych. I uczułem miłość gorącą dla tej 
drugiej rodziny i dla tego drugiego domu, i w miłość tę 
włożyłem całe młode życie moje # 

Grocki zatrzymał się w opowiadaniu. Jego oczy za- 
bły szczały światłem nadzwyczajnem. Stary Korybut podniósł 
się z sofki, przygiął się po nad stół, objął głowę opowiadają- 
cego, przycisnął do siebie i ucałował. 

— Wiem o skutkach tego nowego uczucia dla ciebie, 
rzekł Korybut zajmując dawne miejsce swoje, widziałem ojca, 
gdy płakał, a matkę — 

— nie — poderwał Grocki z dziwnym blaskiem w oczach — 
o nie, matki mojej nie widziałeś pan wtedy, tak jak ja j^ 
widziałem i jak ją dziś jeszcze widzę oczyma duszy mojej — 
ale widziałeś pan tylko jej ciało, zimne z zaciśniętemi z bólu 
ustami — w złożonych na piersi rękach krzyżyk .... widziałeś 
pan ciało bez duszy, bo ta dusza wymknęła się z ciała, aby 
za mną iść tam, gdzie wraz z ciałem iść nie mogła! — 

Po chwili wytchnienia mówił dalej: 

— Więzienie moje trwało długo, bardzo długo. Czemże 
karmiła się dusza moja podczas tej długiej, okropnej sa- 
motności? Wspomnień żadnych nie miałem prócz ojca 
i matki, prócz kilku złotych chwil przepędzonych w gronie 
kolegów, prócz kilku marzeń o przyszłości narodu naszego, 
które były niestety tylko marzeniami, bo im brak było 
rachuby rzeczywistej, a myśmy byli zanadto jeszcze dziecinni, 
abyśmy rzeczywiste stosunki uwzględniać mogli... Miłość 
kobiety była dla mnie rzeczą nieznaną, nie wiedziałem nic 
o owem sercu kobiecem, które nas zagrzać może do pięknych, 
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wzniosłych cznynów, albo najdroższe skarby duszy naszej może 

spalić na popiół, na brudny, bezużyteczny popiół! 

Grocki posunął ręką po czole, zatrzymał się na chwilę, 
a potem mówił dalej: 

— Powodem tego odosobnienia się było oddanie się 
całkiem sprawie naszej. Stanęło między nami, że każdej 
większej sprawie nie powinno się poświęcać pół serca, pół 
duszy. Całe życie złożyliśmy na ołtarzu naszych marzeń, 
naszych nadziei. Kto inaczej działał, był nas niegodny. Zda- 
wało nam się, że ludzie idący naprzód, nie powinni niczem 
być krępowani, powinni być jak żołnierze, zawsze gotowi, 
bez żadnego, zbytecznego balastu. A myśmy wszyscy chcieli 
iść naprzód, chcieliśmy być ową lokomotywą, która wszystko 
ciągnie za sobą . . . 

— Tak być powinno — poderwał stary Korybut — pora 
młodości jest to próba maszyny. Jeżeli maszyna ma ciągnąć 
ciężar dziesięciofuntowy, to na próbę włożą na nią cetnar — 
ale ten cetnar nie jest jej przeznaczeniem — 

— Myśmy wierzyli — mówił dalej Grocki — że przeznacze- 
niem naszem jest ciągnąć wszystkich za sobą, a gdy tej wiary 
nikt w nas nie zachwiał przez cały przeciąg naszej samotności, 
zrosła się ona z naszem życiem, i nic nas od niej oderwać 
nie mogło. — Więc w tę wiarę, w to nowe stanowisko nasze 
wleliśmy całe życie nasze, nie widząc reszty świata. . . Wy- 
szedłszy z więzienia musieliśmy się rozczarować i... upaść 
na duchu! — 

— Upaść na duchu? — powtórzył stary Korybut. 

— Tak jest, upaść na duchu! — odparł Grocki i za- 
myślił się. 

Po chwili mówił dalej: 

— Gdyśmy w samotności naszej marzyli ideały, świat 
tymczasem innemi poszedł drogami. Nie znaleźliśmy tego, 
cośmy wymarzyli. Znaleźliśmy obszar wielki i szeroki, zna- 
leźliśmy góry i rzeki, do których za kratami pisaliśmy ody, 
znaleźliśmy ludzi krzątających się około dobra swego ; a gdyś- 
my przed nimi stanęli z twarzą bladą i wychudłą, z piersią 
wyschłą i zapadłą, spojrzeli raz, dwa razy na nas, a potem 
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odeszli do swoich codziennych zatrudnień. A myśmy zostali 
sami, sami jedni! — 

Uśmiechnął się stary Korybut i rzekł: 

— Sentymentalnie zapatrujesz się, kochany Karolu na 
świat i na ludzi, a to jest całe twoje nieszczęście. Jeżeli 
oficer jaki popadnie w niewolę i dłuższy czas w niej zabawi, 
czy ma miejsce jego być opróżnione aż do powrotu? Kam- 
panja dalej się toczy, inny dowódzca staje na czele roty, 
a gdy tamten wróci, cofa się po za front postępującej naprzód 
armji, czekając dalszego swego przeznaczenia ... A tyś chciał, 
aby świat tymczasem stał i czekał na ciebie... tfu, to egoizm, 
Karolu, a nic więcej ! . . . 

— Może być, że to był egoizm u innych — odparł Grocki — 
ale jam był, zdaje mi się, wolen od niego. Bolało mnie 
tylko, żem tak mało życia zastał, że wszyscy pogrążyli się 
w staraniach dla siebie, że prócz czterech ścian dworków 
swoich, prócz granicznych kopców swoich włości, nic więcej 
świata nie widzieli!... Ta obojętność, ta zgnilizna moralna 
między mieszkańcami naszego kraju bolała mnie srogo, i to 
było mojem rozczarowaniem. Zdawało mi się, że cała nasza 
społeczność jest wielkim zimnym trupem, którego tylko 
pojedyncze iskry elektryczne galwanizują na dni kilka, po czem 
zapada znowu w otrętwiałość , bo nie ma swego własnego 
życia. 

— I zwątpiłeś wtedy? — zapytał Korybut. 

— Nie, wtedy nie zwątpiłem jeszcze — odparł Grocki — ale 
z świeżem, młodem uczuciem rzuciłem się między ludzi. 
I znowu całe życie moje, całą duszę poświęciłem jednej 
mojej myśli, dla niej wszystko, wszystko znosiłem. Znosiłem 
głód i pogardę, pracę i ubóstwo. I tą jedną myślą tylko 
żyłem, wszystko reszta spało we mnie. I jak nocmy wędro- 
wiec za błędnym ognikiem włóczyłem się wzdłuż i wszerz 
całej kuli ziemskiej, włóczyłem się wszędzie, gdziekolwiek 
zdawało mi się widzieć wschodzący promyk jedynej mojej 
nadziei!... Ale siły człowieka wyczerpać się muszą. I jam 
czuł już w duszy ostatek sił moich, czułem, że zapalony tam 
przed kilkunastu laty święty ogień, ciggłemi burzami miotany 
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już dogorywa — wreszcie zagasł, a ja uczułem w sobie 
próżnię, i zimno, okropne zimno . . . 

— I zwątpiłeś I — zawołał Korybut porywając się na nogi. 

— Zwątpiłem, bo mi zabrakło sił do wiary — odparł spo- 
kojnie, z marmurową twarzą Grocki. 

Korybut wybiegł na środek pokoju, i zaczął szybko 
chodzić. 

— To nie jest wiara ojców naszych, mój drogi — mó- 
wił uryw T anemi słowy — tyś odstąpił tej wiary, która cudów 
dokazywała, tyś apostata, kochany bracie, tyś się zrzekł naj- 
wznioślejszego dziedzictwa ojców! .... Dla czego to się stało? 
rzecz łatwa do wytłumaczenia.... Ty jesteś jednym z tych 
ludzi gorących, jakich dzisiaj niestety najwięcej mamy. Jest 
to wielka choroba ducha narodowego, a nic więcej. Ci ludzie 
wymarzą sobie w młodości swojej, że są powołani do wielkich 
rzeczy, do przodowania wszystkim. I marzenia te zrosną się 
z ich życiem. Na sprawę narodową patrzą wtedy z wysokości 
mężów stanu i przyzwyczajają się do tego stanowiska. I cóż 
ztąd wynika? Oto gdy sprawie narodowej potrzeba pra- 
cowników, którzyby zwolna, ściśniętym szeregiem, krok za 
krokiem postępowali naprzód, oni umieją tylko latać jako 
orłowie, a tej drobnej uciążliwej pracy narodowej nie widzą 
i nie rozumieją. Oni są zdolni zginąć, krew wylać, najsroższe 
ponieść męczarnie, ale nie zejdą nigdy do owego warsztatu 
ducha narodowego, w którym zwolna i mozolnie kują się 
pociski przyszłej potęgi jego 1 . . . Święty swój ogień, którym 
Bóg zapalił ich czyste dusze, rozniecają szeroko, aby łuną 
w niebo uderzył, a tym ogniem mieli tutaj ogrzewać ma- 
luczkich, aby podrośli i z nami się zrównali . . . Takimi 
jesteście wszyscy wy pół-genjusze, pół-bogowie, wy, którzy 
ród olbrzymów wyzywacie na bój, a nie umiecie walczyć 
z pigmej cźykami ! . . . Umiecie być ministrami i hetmanami, 
ale nie umiecie stać w szeregu z tornistrem na plecach . . . 
A gdy nie ma wakansu na ministra lub hetmana , gdy trzeba 
w skromnej opończy zejść do pracy mozolnej, na pozór 
niepokaźnej pracy, która wymaga poświęcenia całego życia 
i wyższych swoich pretensji, wtedy upadacie na duchu 
i wołacie głosem wielkim: Nie ma nadziei I — 
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Twarz starego Korybuta zapalała się coraz więcej, coraz 
prędszym krokiem biegał po pokoju. Po chwili mówił dalej : 

— Czy myślicie, że naród usłyszawszy was tak bluźniących, 
uwierzy słowom waszym i położy się w gnuśności na .ziemi 
powtarzając: nie ma nadziei! .... Nie, nigdy! Naród postę- 
puje dalej, a was zostawia za sobą, jako wielkie, wspaniałe 
ruiny, jako białe na lodowatych górach zmarznięte trupy... 
a sam żyznemi dolinami postępuje dalej, naprzód!... To 
nie jest wiara ojców, mój drogi, to jest herezja, okropna 
herezja — to poganizm! . . . . to suchoty osamotnionego du- 
cha! — 

Grocki siedział na krześle z głową, podpartą, jak statua 
marmurowa. Twarz jego była cicha i spokojna. Słuchał 
spokojnie, jak słucha zbrodniarz swego sędziego , wierząc 
jego słowom, a nie wierząc przy tern, że tak stać się mu- 
siało. 

Po długiem milczeniu zbliżył się Korybut do Grockiego, 
stanął przed nim i rzekł: 

— Mój drogi, powiedz mi szczerze i otwarcie, czy w tych 
suchotach osamotnionego ducha nie zbliżyłeś się kiedy do 
serca kobiecego, któreby cię ożywiło ciepłem swojem i wpro- 
wadziło w świat więcej rzeczywisty i na duchu podźwi- 
gnęło? — 

Blada twarz Grockiego ożywiła się nagle. Lekki rumieniec 
przemknął po niej, i uleciał zostawiając po sobie jakiś cierpki 
wyraz. Nie zmieniając postawy mówił do Korybuta: 

— Chciałem właśnie przyjść w opowiadaniu mojem na 
ten przedniot, ale uprzedziłeś mnie pan zapytaniem. To coś 
pan mówił o ludziach mnie podobnych, może być prawdą, 
smutną prawdą, ale choroba ta nie leży w osobach, lecz jest 
wypływem naszego położenia. — 

Po chwili mówił dalej: 

— Z tego com panu dotąd opowiedział, widzisz, że pod 
pewnym względem muszę się liczyć do ludzi wyjątkowych. 
Całe moje życie włożyłem w jedną myśl, w jedno marzenie 
moje — krom tej myśli i tego marzenia wszystko zresztą 
spało we mnie. Zachowałem serce dziewicze, niewinne 
i nietknięte aż do lat trzydziestu. Do zwykłego, dzisiejszego 
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człowieka nigdybym o tern nie mówił, boby temu nie uwierzył. 
Dzisiaj chłopiec szesnastoletni przeszedł już całą skalę życia, 
kobietę zna na wylot, zna ją z najgorszej strony i według 
jednej sądzi o wszystkich. Wejdź pan dzisiaj na salon, kogo 
obaczysz pan koło młodych, ładnych kobiet? Posłuchaj pan 
tych rozmów, patrz na te wyzywające, dwuznaczne wejrze- 
nia!... O mój panie, jam y trzydziestym roku życia patrzył 
z daleka na kobietę, patrzyłem jakby na świątynię, w której 
mieszka bóstwo, i jakby instynktem wiedziony zbliżyłem się 
do jej szat świętych, aby się uzdrowić i nowem natchnąć 
życiem! 

— I nie znalazłeś jakiego anioła , któryby ci otworzył 
niebo na ziemi? — zapytał Kory but z wilgotnem wejrzeniem 
na pistolety, gdzie był ukryty ów mały srebrny krzyżyk. — 

—- Znasz pan dobrze kraj nasz i mieszkańców jego — odparł 
Grocki, a piękna twarz wykrzywiła się jakiemś niemiłem 
uczuciem — znasz pan nasze piękne, ładne sylfidy i pasterki 
z owych białych, szlacheckich dworków naszych. Jest to 
wszystko niby dobre, czułe, sympatyzujące- z losami kraju, 
ale gdy idzie o swój własny losik, to jest tam pięknie naryso- 
wany planik, który tyle ma szczerości i prostoty, ile ich 
miały sielanki z ośmnastego wieku. Może za ostro sądzę, 
ale nie sądzę fałszywie. — 

Korybut uśmiechnął się sarkastycznie, spojrzał na biórko 
po tych wybladłych, z róż ogołoconych portrecikach na 
kości słoniowej, i kiwnął głową na znak, że zdanie jego nie 
o wiele różni się od zdania Grockiego. 

— Byłem ubogi — mówił dalej Grocki — miałem wprawdzie 
parę tysięcy z pozostałego po ojcu majątku, mogłem nawet, 
osiadłszy we Lwowie jakąś przyzwoitą sumkę co rok zarobić 
sobie pracą, bo wszystkie nadzieje mojej przyszłości włożyłem 
w naukę, ale nie .sprawiłem sobie ani karykla, ani faetoniku, 
nie głosiłem nigdy, że ten i ów jest moim krewnym i prawdo- 
podobnie majątek mi swój zapisze, nie szukałem żadnych 
znakomitszych, pasożytnych relacji, nie czepiałem się wyż- 
szych — słowem nie grałem żadnej z owych komedji, które 
prowadzą do ołtarza a właściwie do posagu żony. * 
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« 

— Masz słuszność, masz słuszność, poderwał Korybut, 
kraj nasz najbardziej na to jeszcze choruje. 

— I cóż się dalej stało? Oto zbiegiem okoliczności 
zbliżyłem się raz do jakiegoś odłamku rodu niby -arysto- 
kratycznego. Uczułem bicie jej serca, na skroni mojej czułem 
jej łzy gorące, i upadłem do jej nóg, jakby do stóp bóstwa 
mego. I cóż dalej ? O tfr, gdy o dalszych konse- 
kwencjach tego bicia serca i tych łez gorących coś mówić 
zacząłem, oprzytomniało nagle moje bóstwo i niezbyt orto- 
graficznie odpisało mi bilecik na temat owego wiersza 
Adama: 

Przestań płakać, przestań szlochać! 
Idźmy każdy w swoją drogę. 
Ja cię wiecznie będę kochać, 
Ale twoj% być nie mogę! — 

Twarz Grockiego zadrgnęła jakiemś szybko przemijającem 
uczuciem, którego nie można było odcyfrować. Mówił dalej: 

— Potem poznałem milutką, eteryczną blondynkę, prawie 
równego mi stanu. Błękitne jej oczy patrzały na mnie 
podczas licznych herbat i wieczorów muzykalnych, jak w tęczę. 
Zbliżyłem się, coś tam powiedziałem, a moje nowe bóstwo 
szepnęło mi z cicha: «Jeźli mamcia pozwoli». Ale mamcia 
pokręciła na to roztropną głową swoją, a posłuszna blondy- 
neczka odwróciła się odemnie jak marjonetka, pociągnięta 
za ukryty sznurek, i swoje melancholijne, błękitne oczka 
utopiła w gukerze szepleniejącego Lola, który miał jakąś 
ciotkę, a ta ciotka miała jakiś folwarczek, a ten folwarczek 
miał dwieście morgów najpiękniejszego na całą okolicę 
piasku! — 

Korybut uśmiechnął się, patrząc z ukosa na rozstawione 
na biórku portreciki. Grocki mówił dalej: 

— Czytałem w powieściach, że tylko ubogie dziewczyny 
posiadają serce, gorące serce. Poznałem ubogą Dorotkę 
o prześlicznych oczkach, i piękniejszych od oczek przymiotach 
duszy. Już, już byłem bliski zakończenia moich dni sierocych, 
gdy nagle wpadła mi w ręce drobna jej korespondencyjka 
do przyjaciółki, w której była mowa o trzech konkurentach 
i o ich prawdopodobnych dochodach, przyczem widocznie 
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skłaniała się autorka korespondencji za jakimś urzędnikiem 
przy monopoljach krajowych dla tego, że ma coś pewniej- 
szego od innych. O miłości, o sercu, o duszy nie było tam 
ani słowa ! . . . 

— Biedny Karolu! — zawołał z uśmiechem Kory but — być 
takim, jakim ty jesteś, jest to wielkie nieszczęście! 

— Po tych różnych rozczarowaniach, mówił Grocki, 
usiadłem pewnego poranku przy zwierciedle i obaczyłem 
z niemałym przestrachem kilka białych włosów na skroni 
i na czole. Widok ten zrobił na mnie dziwne wrażenie. 
Zdawało mi się, że słyszę głos stróża nocnego, który woła, 
że późna już godzina, że za chwil kilka zamkną się wszystkie 
drzwi i bramy, a ci, co do domów nie weszli, zostaną sami, 
sami śród nocy! — 

Korybut zamyślił się i podparł ręką. głowę. Grocki mó- 
wił dalej: 

— Opisują roskosze i szczęście pierwszej miłości. To 
wszystko fałsz i deklamacja. Czyż można to cenić wysoko, 
co się samo do nas ciśnie, a ciśnie się tłumnie?.... Przy- 
równajmy życie nasze do oceanu, po którym płynąć musimy. 
Pierwsza miłość jest to strojna gondolierka, która nas czeka 
u brzegu. Ale u brzegu jest mnóstwo jej podobnych, stroj- 
nych i ochoczych, a my przechadzając się wybieramy z po- 
między tysiąca, siadamy na łódkę, przesiadamy się śród drogi 
na inną, zostawiając pierwszą bez żalu i bez tęsknoty — 
a w koło zaś jest jeszcze tak wiele strojnych, ochoczych 
gondolierek ! . . . . Czemże jest to szczęście nasze, jeźli nam 
tak łatwo zamieniać je na lepsze, ponętniejsze? . . . Ale gdy 
pierwszy mroźny wiatr owionie skronie nasze, niebo zasępi 
się sinemi chmurami, gdy na obszernym oceanie życia nie 
widzimy już ani jednej łódki, któraby nas wzięła z owej 
samotnej skały i ochroniła przed śmiercią mrozową, gdy 
w koło nas coraz zimniej, coraz więcej pusto się robi, 

z jakąż roskoszą witamy wtedy ów samotnie zbliżający się 
do nas żagiel, z jakąż tęsknotą liczymy uderzenia wiosła!... 

1 rozpaczliwym skokiem rzucamy się do owej łódki , która 
ma nas zawieźć na owe ciche fale szczęścia, dokąd przed 
nami tyle popłynęło! . . . Jakże wysoko cenimy wówczas tych 
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kilka desek które nas uratowały od zamrożenia, od śmierci 

na lodach samotnych A taką roskoszą jest miłość 

ostatnia! — 

Grocki powstał i kilka razy przeszedł się po pokoju. 
Korybut wilgotnem okiem, ale z uśmiechem na twarzy patrzał 
za nim. Po chwili rzekł do niego: 

— Wstęp jest prześliczny, kochany Karolu, ale czy samo 
dzieło mu wyrównywa? . . . Jakaż jest gondolierka w tej 
łódce ostatniej? 

— Myślisz panie Dominiku, mówił Grocki z lekkim uśmie- 
chem, że gondolierka tej łódki ostatniej jest świeżą,, rumianą 
jak róża? Nie, nigdy. Widziałeś pan owe twarze zwiędłe, 
strawione, chodzące samotnie po świecie z uśmiechem boleści, 
z sercem samotnie gorej ącem? Z takich to istot rekrutują 
się gondolierki owych ostatnich łódek, ich uścisk jest to 
uścisk demona, który nas na. zawsze do nich przykuwa! . . . 

— Czekam dalszych twoich losów — zagadnął z uśmie- 
chem Korybut. 

— Otóż na samym krańcu marzeń i rezygnacji, zaszła mi 
drogę kobieta — i zasłoniła świat cały! 

— Jak to — poderwał szybko Korybut — zasłoniła ci świat 
cały? Więc i najświętsze twoje obowiąski, w których 
wzrosłeś ? . . . 

— Jestem cały oszołomiony, nic nie widzę, nic nie słyszę ! 

— Któż jest ta kobieta? 

— Pani Helena B*** 

— Helena B*** — krzyknął Korybut i zerwał się ze sofki 
na równe nogi — Helena B*** mężatka! 

— Ona się rozwodzi, proces o rozwód bliski jest ukoń- 
czenia — odparł Grocki. 

Korybut zaczął szybko chodzić po pokoju, wołając od 
czasu do czasu: 

— Helena! znałem ją dzieckiem! Do czego to przyszło! 
Jej mąż wcale nie zły człowiek! Helena! mój Boże! — 

Grocki patrzał za Kory butem i śledził jego ruchy. Twarz 
jego była zarumieniona, oczy błyszczały. Nagle zatrzymał 
się przed nim Korybut i zapytał: 

— Czy ty jesteś powodem tego rozwodu? 
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— Nie — odparł spokojnie Grocki — poznałem ją już 
jako rozwódkę. — 

Korybut zaczął znowu biegać po pokoju, mrucząc pod 
nosem : 

— Nie, nie, to nie jest wiara ojców, którzy wierzyli 
w sakrament i w obowiąski, to herezja, to poganizm. — 

Nagle zwrócił się do Grockiego i zapytał: 

— Czy ona cię kocha? 

— Jak kobieta tylko kochać może! — odparł Grocki 
z wzniesionem do nieba wejrzeniem. 

— Czy prowadzi tutaj dom otwarty? 

— Prowadzi pod firmą swego ojczyma. 

— Czy bywa tam wiele osób? 

— Bardzo wiele. — 

Korybut przeszedł się znowu kilka razy po pokoju, 
a w końcu rzekł: 

— Ojca Heleny znałem dobrze i jej ojczyma znam także. 
Pójdę tam kiedy z tobą, a gdy się rozpatrzę w jej salonie, 
odpowiem ci na to wszystko, coś mi opowiedział .... Kiedy 
u niej wieczory? 

— Co sobota — jutro, odpowiedział Grocki z wyrazem 
szczęścia na twarzy. 
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XIV. 

Nazajutrz wrócił Korybut wcześniej z Łyczakowa, jak to 
było jego zwyczajem, a wziąwszy nową szaraczkową kapotę 
z pętlicami i podgarnąwszy nieco włosów, wyszedł z samotnego 
domku swego, aby na czas zdążyć do kawiarni Vierseidla, 
dokąd miał także przyjść Grocki. 

W kawiarni zastał już Grockiego. Był on nadzwyczaj 
starannie ubrany, a na twarzy jego malowało się szczęście 
i niecierpliwość. 

— Więc idziemy — zawołał zaraz na wstępie Korybut. 

— Jeszcze czas — odparł Grocki — tam schodzą się do 
piero po ósmej. — 

— Chciałbym być pierwszym — przerwał Korybut — wiele 
mi na tern zależy. — 

Grocki spojrzał w twarz starego Korybuta, aby z niej coś 
wyczytać, ale ta wyglądała w tej chwili jak książka zamknięta. 
Nie miał jakoś odwagi przemówić do niego, bo nagle opano- 
wało go nader niemiłe uczucie. Zdawało mu się, jakby 
lekarza prowadził do chorego, a lękał się usłyszyć od niego, 
że żadnej nie ma nadziei ! . . . 

W głębokiem milczeniu szli obaj. Korybut szedł zal 
myślony, jakby naprzód układał sobie plan jaki, a Grocki 
patrzał z boku na niego, ale lękał się odezwać. 

Weszli na ulicę jezuicką. Na samym końcu tej ulicy 
zatrzymał się Grocki przed kamienicą, której całe pierwsze 
piętro rzęsisto było oświetlone. 

— Więc w tej kamienicy mieszka pani Helena B*** — 
przerwał milczenie Korybut. 
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— Na pierwszem piętrze, odparł Grocki i spojrzał ze 
drżeniem w twarz Korybuta. Ale stary Korybut zmarszczył 
brwi, i szybko wbiegł na schody, nie powiedziawszy ani 
słowa więcej. 

Weszli do salonu. Nie było jeszcze nikogo. Korybut 
zaczął się zwolna rozglądać. Na dużym, owalnym stole stała 
olbrzymia lampa misternej roboty. We wszystkich zaś kątach 
salonu na zgrabnych podstawkach stały mniejsze lampy 
odbijając się dziesięćkrotnie w licznych zwierciadłach. Kilka 
obrazów pędzla Vattaux, przedstawiały roskoszne sceny z życia 
ludzkiego. Prześliczny fortepian Erarda, unikat może w ca- 
łym Lwowie, stał otworzony i czekał z tęsknotą, ręki artysty. 
Kilka małych kanapek rozrzuconych między oknami, kozetki 
na pół ukryte w framugach okien za jedwabnemi zasłonami, 
i szereg dalszych co raz słabszem światłem oświeconych po- 
koi, wszystko to miało w sobie coś tak ponętnego, tak 
drażniącego nerwy, że stary Korybut mimowoli czuba chciał 
sobie nagarnąć, jak to przed czterdziestu laty zwykł był 
robić. Ale dzisiaj zsunęła się ręka po gołej łysinie, nie 
znalazłszy ani włoska, a stary dziwak zasumował się nie- 
pospolicie śród tego przybytku szczęścia i roskoszy. 

W tern zaszeleściała jedwabna suknia, i z przybocznego 
budoaru w roskosznych podskokach wybiegła do nich mło- 
dziutka kobieta. Staremu Korybutowi zabrakło jakoś kon- 
ceptu. Stojąca przed nim kobieta była prześliczna, przecudna. 
Wzrost średni, postać giętka i elastyczna, włosy czarne 
i duże, szklące oczy jakiegoś ciemnego koloru. Mogła liczyć 
lat dwadzieścia pięć, choć przy bliższem wpatrzeniu się 
można było spostrzedz pod młodocianą tkanką twarzy, starszą, 
jakiemiś burzami rozkołysaną duszę. Na wierzchnej wardze 
porósł ciemny, aksamitny meszek i nadzwyczaj wiele uroku 
dodawał tej twarzy energicznej. Cerę miała ciemną, śniadą, 
ożywioną gorejącym gdzieś za skórą płomieniem, który 
miejscami wydobywał się na wierzch blado-czerwonemi smu- 
gami, ostrzegając lekkomyślnie zbliżających się. Jej ruchy, 
jej wejrzenia nie obiecywały żadnych pieszczot, żadnych 
powolnych słodyczy, ale chwytały i konwulsyjnie przyciągały 
do siebie. 

10* 
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Stary Korybut jeszcze nie mógł zdobyć się na jakiś sto- 
sowny koncept, ale przytomna gospodyni przyszła mu w po- 
moc. Chwyciwszy go oburącz za rękę, rzekła do niego 
z uśmiechem anielskim: 

— A pan Dominik! kochany nasz dawny przyjaciel... 
przyjaciel ojca mego (tu prześliczne jej oczy napełniły się 
łzami) . . . przyjaciel nasz z owych czasów , gdy byłam tak 
szczęśliwą,! — 

Jej twarz przybrała nagle tak smutny, tak bolesny wyraz, 
że stary Korybut na serjo się rozczulił i dawnym obyczajem 
obie jej rączki serdecznie ucałował. 

— Ach, zapomniałam, że pan masz towarzysza — rzekła po 
chwili z uśmiechniętą już i wesołą twarzą — panie Grocki, 
niech pan się tern nie gorszy, żeś widział łzy nieszczęśliwej 
kobiety, która dzisiaj dla gości powinna mieć uśmiech na 
twarzy . . . 

— Łzy w oczach pani mają dla mnie urok niewypowie- 
dziany — poderwał Grocki zatopiony cały w Helenie. 

— Jakżeś pan okrutny, panie Karolu! — rzekła z prze- 
cudnym uśmiechem młoda kobieta — toż chciałbyś pan, żebym 
tylko zawsze płakała ? . . . wy mężczyźni ! . . . U was uśmiech, 
wesołość kobiety, to przestępstwo ... a to nic nie jest innego 
jak tylko . . . jak tylko . . . olbrzymia dozys zazdrości — 
szepnęła półgłosem zwrócona do Grockiego. 

Korybut spojrzał na nią i na Grockiego i uśmiechnął się 
pod wąsem. Zdawało mu się, żo coś już odkryła a spodzie- 
wał się, że jeszcze więcej odkryje. Ale żywa gospodyni nie 
dała mu czasu do dalszych kontemplacji. Wziąwszy go za 
rękę pociągnęła go do kanapy, czerwonym aksamitem wybitej 
i posadziła go obok siebie. Grocki odłożył kapelusz i zaczął 
przypatrywać się rozłożonym na stole rycinom. W ogóle, 
z zachowania jego można było wnosić, że w tym salonie jest 
wcale nieżenowanym żadnemi względami, jakie ma każdy 
gość dla pani domu. 

— wiele, bardzo wiele musisz nam pan opowiadać — 
szczebiotała śliczna kobietka, musimy pana ukarać za to 
panie Dominiku, żeś tak długo zapomniał o tych, co cię tak 
kochali... a my umiemy się zemścić, dodała z przymileniem 
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ściskając go za rękę, o my umiemy w głazy, w marmur 
tchnąć życie i... bawić się tern zwolna rozwijającem się* 
życiem poty, póki . . . póki zbudzony płomień nas samych nie 
ogarnie! — 

Rzekłszy to spojrzała z ukosa na Grockiego i spotkała 
się z jego długiem, namiętnem wejrzeniem. 

— A jeźli ten płomień wasze wątłe serduszka już zajął — 
mówił figlarnie Korybut — jeźli ten płomień już tam się za- 
gnieździł, a komuś.... komuś drugiemu przyszłaby ochota... 
bawić się tym płomieniem, jak on tam pali i boli... bawić 
się a nic więcej... 

— O nie lękamy się tego - — wpadła żywo — nigdy się 
to jeszcze nie stało, i nigdy nie stanie. — 

I znowu z ukosa spojrzała na Grockiego, który trzymając 
w ręku rycinę, patrzał po nad papier na piękną gospodynię. 

— Nim ojczym nadejdzie — mówiła dalej nachylona wdzię- 
cznie do Korybuta — mamy wiele, bardzo wiele do mówienia — 

— Jam jeden i ten sam jak przed laty piętnastu, odparł 
Korybut, ale ileż to ładnych i ciekawych rzeczy usłyszę 
z ust pani? 

— W samej rzeczy, że mogłabym wiele panu opowiadać — 
mówiła dalej gadatliwa kobietka — bo żyję w tak różnorodnych 
towarzystwach i tyle nasłuchałam się rzeczy wprost sobie 
przeciwnych — i gdyby tylko mój szczęśliwy humor mnie 
nie salwował, jużbym może dawno zastała trapistką. — 

Stary Korybut patrzał na mówiącą, i czekał dalszych słów. 

— Wyobraź pan sobie — ciągnęła dalej gospodyni — wczo- 
raj byłam u jenerałowej X*. Mnóstwo wojskowych i kilku 
urzędników — musiałam przez pięć godzin mówić językiem 
niemieckim, a baron Fink wiecznie mnie prześladował, że 
Polki mają akcent tak prześliczny — 

— I bawiła się pani w tern towarzystwie? — zapytał Kory- 
but patrząc w ziemię. 

— Nie bardzo — odparła Helena z ukośnem spojrzeniem 
na Grockiego — ale tu chodziło o zabicie czasu, o zabicie 
tych kilku godzin nieszczęśliwego życia! — 

Jej śliczne oczy napełniły się łzami. Pierś Grockiego 
podniosła się wysoko i zapadła. 
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— Ach, my w tej Galicji — mówiła dalej z wesołą już 
twarzą — musimy się do wszystkiego przyzwyczaić, bo inaczej 
nie ma z kim żyć, a samemu tak nudno, tak strasznie 
nudno! — 

Przy tych słowach wzniosła ciemne swoje oczy do nieba. 
Wyglądała tak przecudownie, tyle bolesnej prośby było w tych 
pięknych rysach twarzy, źe stary Korybut mimowolnie ruszył 
się na kanapie, jakby w niego uderzyła iskra elektryczna 
z ukrytej pod kobiercem baterji. Grocki upuścił rycinę 
i utopił wzrok swój w tej twarzy anielskiej. Powoli zsunęła 
wzrok swój z sufitu, a przemknąwszy zwolna po twarzy 
Grockiego zwróciła się znowu do Korybuta i rzekła: 

— Nie mamy wyboru w towarzystwie musimy brać to, 
co jest. Dobrze mi teraz z tern, że językiem niemieckiem 
władam jak francuskim — 

— Jak polskim, chciałaś pani powiedzieć — wtrącił 
Korybut. 

— A! zapomniałam, że mówię z patrjotą i to jeszcze 
z takim godnym, zacnym patrjotą, jak pan Dominik... 
wierzaj mi pan i ja w głębi duszy Polką, ale w dzisiejszych 
czasach... w dzisiejszych okolicznościach... na honor, to dla 
mnie lepiej, że nie myślę o tern, czem jestem, i tym sposo- 
bem uprzyjemniam sobie wszędzie kącik, gdzie mnie los 
zaniesie, i wszędzie jestem jakby między swymi — 

Korybut pokręcił nieznacznie głową, spojrzał na Grockiego 
i spotkał się z jego błagającym wzrokiem. Mimo to chciał 
coś odpowiedzieć, i już usta otworzył, gdy ojczym pani 
Heleny wyszedł z bocznych drzwi, a ujrzawszy Korybuta 
pośpieszył do niego; Była to mała, na niskich nóżkach 
figurka o siwych włosach. 

— Stary wyjadaczu! — wołał pan Kramski, ściskając Kory- 
buta — przyszedłeś raz do mnie . . . zapewnie zasłyszałeś , jak 
sławnie grałem tamtego tygodnia ośm preferansa! I to cię 
zapewne tu sprowadziło! ho, ho, ho! wiem ja, to nie bez 
kozyry, żeś przyszedł — chcesz, abyśmy tych wszystkich 
fircyków do nitki ograli! — 

I uśmiechnął sie pan Kramski na znak, że obaj doskonale 
się zrozumieli, i jeszcze chciał coś mówić, gdy nagle weszło 
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kilku gości do salonu. Pan Kramski zostawił Korybuta 
i pospieszył na ich przywitanie. 

Korybut pociągnął Grockiego za połę, i obaj usiedli na 
małej kanapce pod oknem, na pół zakryci firankami. Grocki 
uścisnął namiętnie swego sąsiada za rękę i rzekł błagalnym 
głosem. 

— Może się panu w zachowaniu Heleny coś nie podobało, 
ale nie trzeba ją zbyt ostro sądzić. Ona nigdy nie oblicza 
słów swoich naprzód, i dla tego często cos inaczej wypowie, 
jak w duszy jest przekonaną. Zresztą jak pan widziałeś, jest 
to kobieta z duszą rozdartą, cierpi ona okropne męki... 
niepewność rozwodu... a jej serce jest tak gorące, tak chciwe 
wielkiej, wyłącznej miłoici — 

Korybut uścisnął Grockiego za rękę i rzekł: 

— Pozwól niech się przypatrzę wszystkim tym gościom, 
a może między nimi wskażę ci na bliższego twego następcę, 
albo nawet — 

Grocki obaczył ironiczny uśmiech na twarzy Korybuta 
i przerwał mu: 

— Tego pan nie mów, bo czuję, że mogę być mocno 
zazdrosnym! 

— Ba! zazdrosnym! — odparł Korybut — a cóż jest za- 
zdrość? . . . Zazdrość, mój kochany Karolu, jest to instynktowe 
przeczucie, że kobieta przez nas ukochana jest wstanie nas 
zdradzić, lub już zdradza — 

Grocki zamyślił się, a Korybut począł pilnie przypatrywać 
się wchodzącym na salon gościom. 

— A, pan Amilkar łaskaw dzisiaj — zawołała Helena, 
i postąpiła kilka kroków na przywitanie, młodego, przystoj- 
nego mężczyzny. 

Pan Amilkar liczył się już nieco do najwyższych warstw 
towarzystwa. Posiadał on wszystkie przymioty podobania się 
kobiecie. 

Toż chciwie spojrzał na niego Korybut, i Grocki z nie- 
pokojem na twarzy patrzał na niego. 

Młoda gospodyni domu była dla tego gościa nadzwyczaj 
grzeczną. Długo i z wielką atencją rozmawiała z nim. 
Roztoczyła przed nim wszystkie wdzięki swoje, uśmiechała 
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się z nadzwyczajną słodyczą, i ponętą, była dowcipną i wzniosłą 
w rozmowie. 

Grocki z niepokojem spojrzał na Korybuta. Korybut 
uśmiechnął się i rzekł: 

— Bądź spokojny, Karolu, o tego wielkoświatowego dan- 
dysa bynajmniej się nie obawiaj — przynajmniej dzisiaj. 

Po panu Amilkarze wszedł pan Bolesław, a po nim pan 
Mieczysław i wielu innych podobnego zakończenia. Helena 
była dla wszystkich grzeczną, wylaną, z wszystkimi rozma- 
wiała długo, uśmiechająco , dowcipnie. Korybut uśmiechał 
się z pod firanki, i patrzącego z niepokojem Grockiegp uspo- 
kajał, że dotąd żadnego nie widzi niebezpieczeństwa. 

Salon napełniał się coraz więcej. Helena z wszystkimi 
witała się, okazując im, jak jest radą całemu towarzystwu. 
Śród* tych serdecznych rozmów i witań pięknej gospodyni 
otwarły się z cicha i bez hałasu drzwi, a do salonu wsunęła 
się nieśmiało niepokaźna jakaś postać: Był to mężczyzna 
niskiego wzrostu, włosów mszatego koloru. Twarz miał 
zwyczajną, z szeroko wystawającemi kościami, bez żadnego 
odznaczającego się wyrazu. Mógł liczyć lat dwadzieścia ośm 
lub dziewięć. Ubiór jego nie celował wielką wykwintnością, 
ruchy miał dosyć pospolite i niezgrabne. 

Wszedłszy na salon, wcisnął się szybko w tłum mężczyzn, 
zrobiwszy głową jakiś generalny, nie zbyt wyraźny ukłon. 

Czuwające oko gospodyni dojrzało wchodzącego gościa. 
Przelotny uśmiech przebiegł po jej twarzy, i szybko zwróciła 
się do pana Mieczysława, ignorując zupełnie przybyłego, 
który mając prawe ramię naprzód podane, szedł po salonie 
linją ukośną. Młoda gospodyni wcale nie patrzała na niego 
i nie uraczyła go żadnem słowem. 

Korybut z nadzwyczajną uwagą przypatrywał się tej za- 
gadkowej postaci. 

— Proszę cię, mój kochany — zapytał Grockiego — kto jest 
ten człowiek? — 

Grocki uśmiechnął się i odparł: 

— Przecież tym nie będziesz mnie pan straszył. Zna- 
mionuje to właśnie najlepsze serce Heleny. To jest pisarz 
z rogatki, syn ubogiej rodziny, którą Helena swoją przyjaźnią 
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zaszczyca i wspiera. Często ją odwiedza i jak anioł dobroci 
niesie wsparcie i pociechę. Siostrę tego mężczyzny poko- 
chała serdecznie i częste są między niemi relacje — 

Stary Korybut zatarł ręce i uśmiechnął się. Na jego 
twarzy igrał wyraz politowania, który zwolna przechodził to 
w boleść, to w pogardę. 

Znowu otworzyły się drzwi, ale z większym niżeli przed- 
tem hałasem. Do salonu weszła jakaś niezmiernie długa 
figura o twarzy gładko ogolonej, już sporo zmarszczkami 
pokrytej. 

Gospodyni obaczywszy go przybrała chwilowo wyraz 
nieukontentowania. Wnet jednak rozjaśniła twarz, wymówiła 
kilka słów uprzejmych, ale chłodnych i zwróciła się do pana 
Bolesława. Nowo przybyły gość wystawił czarne, połamane 
zęby, uśmiechnął się z jakąś gorzką, gryzącą ironją i powiódł 
okiem po całem zgromadzeniu. Zdawało, się, że kogoś tam 
szukał. Ujrzawszy Grockiego spoczął chwilę wzrokiem na 
jego pięknej idealnej twarzy. Jego uśmiech ironiczny ustąpił 
jakiemuś lepszemu uczuciu. Potem odwrócił głowę w inną 
stronę i ujrzał mężczyznę o myszatych włosach i grubych 
kościach na twarzy. Uśmiech zjadliwy wykrzywił mu starą, 
pomarszczoną twarz, a mężczyzna o myszatych włosach 
schronił się przed tym uśmiechem w sam kąt salonu. Helena 
wszystko to obserwowała z ukosa, i z pewną lękliwością 
spojrzała na Grockiego. 

Korybut wstał z kanapki, a wziąwszy Grockiego za rękę 
wyprowadził go do drugiego pokoju. 

— Byłem żołnierzem — kochany Karolu — rzekł tam do 
niego, i wiem , że gdy pierwszą linję naszej pozycji tracimy, 
oglądamy się za drugą. A życie, to jak walka .... Jutro lub 
pojutrze wprowadzę cię w dom szanownego obywatela pana 
Jakóba Wyrwicza. Panna Walerja ma duże, szafirowe oczy. — 

Grocki wypatrzył się na starego Korybuta i właśnie chciał 
od niego wyjaśnienia, gdy pan Kramski drobniutkim krokiem 
przy kolebał się do nich wołając: 

— Chodź, chodź stary wyjadaczu, już karty rozdane, nie 
traćmy czasu — Pan Amilkar ma sto czerwonych złotych 
w kieszeni — szepnął Korybutowi do ucha. 
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— Żałuję bardzo — grać nie umiem, odparł Korybut. 

— Nie umiesz?*.. E! pleciesz stary wyjadaczu! Dziś. 
każdy porządny człowiek gra w karty — no, nie traćmy 
czasu.... przynajmniej chodź do salonu — cóż tu tak sami 
stoicie! — 

Mówiąc to, wyciągnął ich obu do salonu, gdzie zaraz 
grzeczna gospodyni pochwyciła starego Korybuta, a Gro- 
ckiemu z anielskim uśmiechem pozwoliła zostać przy swoim 
towarzyszu. 



CZĘŚĆ DRUGA. 



I. 



Kiedy stary Korybut zajęty był losem Grockiego i w domu 
Wyrwicza skuteczne dla niego chciał znaleźć lekarstwo, 
wuj Porfirego nie zasypiał także sprawy i dziwnem zrządze- 
niem losu w tymże samym domu szukał dla niego mocnej 
pozycji. W tym celu przemyślał wszystko z góry, i wszystko 
starał się oddalić, coby na tej drodze zawadzać mogło. 

Tego samego wieczora, w którym Korybut w salonie 
Heleny układał sobie plan przyszłej kampanji, wuj Porfirego 
siedział w swojem krześle aksamitnem i rozmawiał ze stoją- 
cym przed nim duchownym. 

Duchowny był wzrostu średniego, śniadej cery i włosów 
czarnych, które ustawicznie w czub nagartywał. 

— A szczo wy howoryte, że prychodnik (pleban) 
Zahoreckij nyni dobrym Rusynom? — ozwał się po 
chwili milczenia gospodarz. 

Duchowny skręcił głową, rozczepierzył palce u prawej 
ręki, a obracając nią to w tę to w ową stronę rzekł: 

— Prychodnyk Onufryj tak, jak witer! Słabyj 
jak sołomal W cerkwi każe, szczo Rusyny i Lachi 
to rodzeni bratia odnej maty! 

— Tak on każet? — poderwał gospodarz z chmurą na 
czole. 

— A tak illustrissime! — odparł duchowny — a dneś 
poichaw z panamy na jakuś radul 

— Na radu!... A t swiaszczennyk Petryk nycz 
o tom ne znajet?... 
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— Bo swiaszczennyk Petryków ne maj et u La- 
chiw miru — odparł z uśmiechem paroch Nahorzecki. 

— Swiaszczennyk Petryków? A to ot ku chi Pe- 
tryków? — poderwał z zadziwieniem wuj Porfirego. 

Ks. Petryk zarumienił się, nagarnął czuba i rzekł z spu- 
szczonemi w ziemię, oczyma: 

— Mij did maw sia nazywaty Petryków. — 
Prałat podniósł się z krzesła i badawczo spoglądał na 

Petryka. Po długiem milczeniu rzekł do niego, grożąc mu 
palcem: 

— Ej Petryk... Petryków! Szczo tobi tam po 
hołowi litajet! Meni sia zdaje, szczo u tebe sut... 
rubli! *— 

Ks. Petryk nśmiechnął się i odpowiedział: 

— Rubli? a z widki rubli illustrissime? Uswia- 
szczennyka bida i bida, ani odnoho rubla nit!... 
Chata wałyt sia, didycz nedaje derewa, , hromada 
ne choczet światyty ani switłyci ani peciw — nema 
hroszy! bida aż strach!... 

— Petryk! — mówił dalej prałat kiwając mu palcem — 
a na bzczo ty sia nazywajesz Petryków! Na to, aby 
maty rubli?... Ej Petryk, zostań Petrykom! My 
majemo naszoho Cisara, my wirnyi Rusyny! Nam 
ne treba spohlidaty na Moskwu czy na szyzmu, bo 
my wirni Najjaśnijszomu Cisarowi naszomu. — 

Tu prałat podniósł się z krzesła i oddał pokłon naprzeciw 
wiszącemu Cesarzowi Józefowi. Ksiądz Petryk zerknął na 
niego z ukosa i uśmiechnął się. W drugim bowiem pokoju, 
tuż naprzeciw siedzącego prałata wisiał obraz, przedstawiający 
cesarza Mikołaja w mundurze jeneralskim. 

— My Rusyny — mówił dalej wuj Porfirego — choczemy 
na wik wikow zistaty pod skipetrom domu austryj- 
skoho, kotoryj jest nasz otec, nasz opikun. A na 
Moskwu, a na szyzmu ne treba smotryty Petryk- 
Petrykow! — 

Ks. Petryk uśmiechnął się i machnął ręką, jakby chciał 
powiedzieć, że o tern więcej mówić nie warto. I wuj Por- 
firego uznał za rzecz przyzwoitą zaprzestać dalszych karzeń 
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chylącego się ku Moskwie parocha. Z słodkim uśmiechem, 
jakby najmocniej zadowolony był z ks. Petryka, mówił dalej 
do niego: 

— Powidajete, szczo prychodnyk Onufryj każet 
w cerkwi, że Lachi z Kusynami to bratia rodzeni... 
toj prychodnyk Onufryj wse buw takim. Pamietaju 
ho z seminaryum. Zlaszyw sia, ałe za toje budę 
ripu jisty i jałiwciom pałyty. A tobi Petryk — 
Petryków — dostane sia parafia Zohoreckaja 
lipsza jak w Nahorciach. — 

Ks. Petryk skłonił się nisko prawie aż do kolan i rzekł: 

— Diakuju illustrissime, bo w mene uże bida aż 
strach!... Ałe paroch Onufryj ne choczet sia z Za- 
horeć ruszaty. 

— Wże ja dnes posław urgens, aby bolsze ne 
rekurowaw. Misiac, jak mu nakazono ity w Be- 
skid.... A teper idy, idy, bo ne maju czasu. — 

Ks. Petryk chciał się już na pożegnanie skłonić, gdy 
gospodarz zatrzymał go jeszcze za guzik od rewerendy. 

— Poczekaj jeszcze, zabuwjem szczoś zapytaty, 
rzekł do niego... Czy w Podhiriu na Nykołaja jest 
praznyk, i czy hromady ruskie tam sia zberajut? 

— A je, illustrissime — odparł ks. Petryk, a nawet 
dla tych hromad idut ruskii swiaszczennyki i spo- 
widajut tam i cełebrujut — 

— Toho ne treba — zawołał z eńergją prałat — Lachi 
majut swoju a my swoju cerkow. Aby ani odeń 
swiaszczennyk ne iszow do Podhiria na sw. Nyko- 
łaja. 

— Rozumiju, illustrissime — rzekł ks. Petryk kła- 
niając się nisko i w ciągłych ukłonach cofając się do progu. 

Gdy wuj Porfirego przekonał się, że ks. Petryk już na 
dziedziniec wyszedł, zadzwonił na służącego i kazał mu za- 
wołać tego, który już od dawna czeka na niego z jakimś 
interesem. 

Drzwi otworzyły się powoli, a do pokoju wszedł znajomy 
nasz Roman Szejko. 
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— I cóż tam powiesz kochany panie Romanie? — zapytał 
z słodkim uśmiechem gospodarz. 

— Wiele, wiele miałem kłopotu z tym panem Korybutem l — 
odparł Szejko alias Szpincer, gładząc ostrożnie przyprawione 
faworyty. 

— I cóż, byłeś na Łyczakowie? 

— Byłem — podrapałem się po płotach. 

— Jest co ważnego. 

— Hm, coś jest — wycedził z gustem agent. 
Gospodarz zerwał się z krzesła, a nachyliwszy się do 

twarzy agenta rzekł z cicha: 

— Tajemne zgromadzenia — spiski — 

Twarz jego przybrała w tej chwili jakiś dziwny wyraz. 
Siwe, wypukłe oczy chciały gwałtem wyjść z głowy, na czole 
nabrzmiały trzy żyły jak duże siwe pręgi, usta zakąsiły się 
z taką. złością, jakby żywcem kogoś poszarpać chciały. 
A tymczasem jasna, szczerozłota mitra przesuwała się zwolna 
między nachyloną twarzą gospodarza, a czarną łatką na 
nosie agenta . . . 

— Nie prawdaż ? tajemne zgromadzenia — spiski — • po- 
wtórzył z jeszcze większem wytężeniem — 

Szejko patrzał z roskoszą na zmienioną twarz gospodarza 
i myślał sobie w duchu: 

— Jakto różne powody mają ludzie w czynnościach 
swoich, a rzecz zostaje zawsze ta sama! Mnieby na przy- 
kład po prostu wysłuchano, nawet by mi krzesła nie podano, 
potem danoby mi do ręki pięć lub dziesięć reńskich i po- 
wiedzianoby: Bądź zdrów!... A gdyby to samo ten jego- 
mość przyniósł ... ho ! ho ! ho ! ... to wcale inna renumeracja ! . . . 
Do kata, biednemu zawsze źle, on zawsze mniej zarobi! 

— Mów panie Szejko, nie lękaj się, nie ma nikogo, nikt 
nas nie słucha — nikt się nie dowie! — mówił dalej przytłu- 
mionym głosem gospodarz, nie zmieniwszy ani wyrazu twarzy 
ani postawy. 

Szejko ciągle jeszcze milczał, roskoszując w widoku tej 
twarzy krwią nabiegłej. I znowu pomyślał sobie: 

— Hej, mój Boże! Nie miałem pierwej rozumu. Myśla- 
łem, że towar z pierwszej ręki najlepiej popłaca. I cóż ztąd ? 
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Oto niewdzięczność, czarna niewdzięczność! gdyby dziś do- 
wiedziano się o prawdziwem mojem imieniu, może bym już 
jutro dyndał! . . . Teraz wiem, że towar najlepiej popłaca, 
jeźli się go sprzeda przekupniowi. Gdybym teraz w samej 
rzeczy coś wiedział, tobym za grube pieniądze sprzedał temu 
przekupniowi, który stoi przedemną! ... 

Tak myślał sobie w duchu pan Szejko, oblizując się 
w sposób nader prosty do roskosznych myśli swoich. Daleko 
wykwintniej czynił to sam stojący przed nim gospodarz. Był 
to bowiem człowiek należycie wykształcony i w każdej swojej 
czynności, w każdem pragnieniu musiał mieć pewne zasady, 
na których to wszystko opierał. Będąc przeciwnym zaborom 
silnej, żywotnej idei polskiej, poczuwał się do walczenia z nią 
na każdem polu i każdą bronią. I myślał sobie w duchu: 

— Wielką przysługę uczynię sprawie naszej, jeźli kno- 
wania nieprzyjaciela wykryję. Gdyby- to Szejko uczynił, byłby 
po prostu szpiegiem lub denuncjantem , ale w moim ręku 
nabierze ta rzecz patrjotycznego uroku. Zależy wszystko od 
motywów, jakiemi się kierujemy! . . . 

Domawiając w duchu tych słów, błysnęło mu coś przed 
oczyma, jak złota, lśniąca mitra. Ale w tej chwili nie zważał 
on zapewnie na to, stało się to tylko jakimś przypadkiem. 

Wreszcie uśmiechnął się Szejko z boleścią i rzekł: 

— Widzę, żebym wielką przyjemność jegomości wyświad- 
czył, gdybym coś o tajnych zgromadzeniach na Łyczakowie 
mógł donieść, ale tym razem — 

— Jakto! Zgoła nic nie wiesz? — przerwał mu rozczaro- 
wany gospodarz. 

— O spiskach dotąd nic nie wiem — odparł spokojnie 

Szejko. 

— A po cóż tenKorybut chodzi zmrokiem na Łyczaków? 

— To rzecz inna, a nawet w sprawie naszej może być 
daleko większej wagi, jak spiski — 

— Większej wagi jak spiski? — poderwał rozciekawiony 
gospodarz. — Cóż to jest takiego? 

— Jest to małe i zdaje się niewinne jeszcze stworzenie — 
wycedził zwolna Szejko. 

Gospodarz wypatrzył się na mówiącego, który dzisiaj ł*' 

Zacharjasiewicz, Św. Jar. I. 11 
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prawdziwym jego oprawcą, trzymając go tak długo na tor- 
turach. 

— Oto ten pan Jan Dominik Korybut — mówił po krótkiej 
pauzie Szejko — chodzi na Łyczaków codziennie — 

— Do kogo? — zapytał zniecierpliwiony gospodarz. 

— Do jakiejś młodej prześlicznej dziewczyny! — odparł 
krótko Szejko. 

— Do dziewczyny!... tam do kata! To być nie może!... 

— Musi w tern być jakaś tajemnica, poderwał Szejko. 

— Tajemnica?... Cóżby to mogła być za tajemnica? 

— Ja nie wiem, ale coś jest w tern. Ona ma niby ro- 
dziców, a jednak 

Szejko zrobił minę, jakby wszystkiego wypowiedzieć nie 
chciał, ale gospodarz tego nie widział. Zamyślił się nad tern, 
co mu Szejko powiedział, i coś sobie w głowie układał. 
Szejko patrzał z uwagą na twarz jego, czy czego tam nie 
wykryje, ale prócz tego słodkawego, na wieki przystygniętego 
tamże uśmiechu nic a nic nie widział. 

— Próbowałem niby konkurenta do niego, ale nic się nie 
dowiedziałem. Tyle wiem tylko, że mu na tej dziewczynie 
wiele, bardzo wiele zależy. 

— Później pomówimy* o tern, panie Romanie, jeżeli coś 
więcej się dowiesz — rzekł po długiem milczeniu gospodarz, 
dając do poznania, że chce już pożegnać swego gościa. 

Tenże jednak nie miał wiele ochoty odejść. Patrzał na 
gospodarza, drepcił nogami, jakby jeszcze miał coś do po- 
wiedzenia. Wuj Porfirego spostrzegł niepokój Szejki i za- 
pytał: 

— Czy jeszcze masz co do mówienia panie Szejko? 

— Ja? — odparł Szejko — ja już prawie nic nie mam 
do mówienia... ale chciałem coś powiedzieć... dalibóg 
z języka mi uciekło ... ~ aha ! Zacny jest to obywatel ten pan 
Wyrwicz! — 

Wuj Porfirego utopił w mówiącego swój wzrok przeni- 
kliwy, a twarz jego przybierała zwolna wyraz ciekawości. 

— Ten pan Wyrwicz — mówił dalej Szejko — jegomość 
dobrodziej zapewnie zna go dobrze — 

— Znam, znam — odparł gospodarz — albo cóż? 
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— Co? — nic, wtrącił znowu od niechcenia Szejko* — ja 
tylko chciałem powiedzieć, że to bardzo porządny człowiek. — 

Patrzyli chwilę obaj na siebie w milczeniu. Poczem 
zaczął znowu Szejko: 

— Ten pan Wyrwicz ma śliczną córkę — jedynaczkę . . . 
W oczach gospodarza błysnęło jakieś niemiłe uczucie. 

Wstał z krzesła i rzekł do Szejka: 

— Szejko, tyś szatan wcielony! 

— Za co Szejko, proszę jegomości ma być szatanem? — 
odpart dyplomatycznie agent. — Czy za to, że jegomości 
i panu Porfiremu dobrze życzy! 

— Cóż nam życzysz? — zapytał z uśmiechem gospodarz. 

— Jegomości życzę złotej mitry, odparł z emfazą agent, 
a panu Porfiremu życzę tak ładnej i bogatej żonki, jak jest 
panna Walerya Wyrwiczanka. 

— Bah! zawołał gospodarz zacierając ręce, jedno i drugie 
strasznie daleko! 

— Wcale niedaleko — odparł Szejko — a osobliwie pierwsze, 
to tylko chapnąć, tak blizko! — 

Gospodarz uśmiechnął się i przeszedł się kilka razy po 
pokoju. 

— A co myślisz o drugiem? — zapytał nagle stając przed 
agentem. 

Szejko skrzywił się, jakby coś niesmacznego miał na 
języku i rzekł: 

— Drugie nie tak łatwo pójdzie, jak pierwsze. Będą 
tutaj niektóre przeszkody. 

— Przeszkody? jakie przeszkody? — zapytał ciekawie wuj 
Porfirego. 

— Ot, jak to zazwyczaj u młodych ludzi bywa — odparł 
Szejko — a do tego pan Porfiry jest człowiek gorąco kąpany. 

— Czy ma z kim jaki stosunek? — przerwał rózciekawiony 
gospodarz. 

Szejko mrugnął oczyma i uśmiechnął się. Po chwili mó- 
wił dalej: 

— A toby bardzo źle było, gdyby tak bogaty człowiek, 
jakim dziś, jutro będzie pan Porfiry, chciał się żenić z jakąś 
biedną dziewczyną. 

11* 
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— Z biedną dziewczyną? — poderwał z indygnacją wuj 
Porfirego. 

— Wszak córka biednego plebana nie ma żadnego po- 
sagu — wtrącił Szejko z ukośnem wejrzeniem. 

— Córka plebana? — powtórzył machinalnie gospodarz. 
Szejko uśmiechnął się, poprawił fałszywe faworyty i mó- 
wił dalej: 

— Wiem ja o chwalebnych, wyraźnie wypowiedzianych 

życzeniach konsystorza, jeszcze gdym był przy becyrku 

czy raczej gdym miał raz interes z konsystorzem w Sta- 
rymgrodzie . . . wiem dobrze, że konsystorz bierze w opiekę 
te biedne sieroty, które po śmierci proboszcza w T gębę nie 
mają co włożyć, i że przede wszystkiem radzi alumnom brać 

je za żony.... to bardzo chwalebnie i wspaniałomyślnie 

ale tutaj nie można tego zastosować. 

— Gdzie? w jakim wypadku nie można tego zastosować? — 
zapytał bezmyślnie wuj Porfirego. 

— W romansie pana Porfirego z panną Eudoksją, córką 
plebana z Zahorzec — odparł Szejko patrząc pilnie w twarz 
gospodarza. 

Radosne jakieś uczucie przemknęło po twarzy prałata, 
oczy jego zabłyszczały jakąś myślą nader przyjemną. Uśmie- 
chnął się słodko i rzekł do Szejki: 

— To mości pan Porfiry kocha się w pannie Eudoksji? 

— Panna szaleje za nim, odparł Szejko, a pan Porfiry ma 
tak dobre i miękkie serce że jej nie opuści. Na to buduje 
ks. Onufry i naprzód już liczy dochody z trzech, wsi. 

— Nic z tego nie będzie! zawołał szybko wuj Porfirego, 
a zreflektowawszy się poprawił: Nie wiem, czy z tego co 
będzie mogło być .... 

— Z tego nic nie powinno być, podjął Szejko widząc się 
niezgrabnym zwrotem gospodarza przypuszczonym do ta- 
jemnicy familijnej — z tego nic nie powinno być, bo tutaj 
rzecz ma się inaczej. Gdyby pan Porfiry chciał się wyświęcić 
na księdza, to co innego. Wtedy dałby utrzymanie biednej 
sierocie i na tem koniec. Ale teraz, gdy pan Porfiry może 
do pierwszego lepszego dworu uderzyć, któżby tam oglądał 
się za sierotą, chociażby oczy sobie wypłakała! — 



165 

Twarz Szejki skrzywiła się do wyrazu jakiejś szatańskiej 
ironji. Wuj Porfirego spostrzegł niestosowność dalszej z agen- 
tem konwersacji, a nawet miał sobie do wyrzucenia, że sam 
swoją niezręcznością- sprowadził ją, do tajemnic familijnych. 
Skorzystawszy jednak z tego co zasłyszał, dał Szejce do 
poznania, że go już pożegnać zamyśla. Szejko zrozumiał 
intencje gospodarza i z niskimi ukłonami wymknął się za 
drzwi, przyobiecując w najbliższym czasie może ważniejsze 
jakie usługi. 

Po wyjściu Szejki przeszedł się wuj Porfirego kilka razy 
po pokoju. Na twarzy jego malowała się radość, jakby jaki 
dobry uczynek był zrobił. Zacierał ręce i z ukosa patrzał 
do zwierciadła, w którem odbijała się jego niska, nie nader 
proporcjonalna postać. 

— Mój Boże, mówił do siebie, jak to wszystko dobrze 
się składa. Postarałem się o przeniesienie księdza Onufrego 
z Zahorzec w Beskidy. Niech tam sobie śród mchu i jałowcu 
pokutuje za swoją, propagandę, że Lachy i Rusini są rodzeni 

bracia jednej matki Jak to ludzie nie rozumieją, nie 

pojmują swojej własnej korzyści! Upominano go kilka 

razy i cóż odpowiedział: Oto ja nie przyłożę ręki do tego, 
co się nie zgadza z mojem sumieniem!... A teraz będzie 
musiał śród gór ssać łapy z głodu!... A szkoda przecież 
człowieka, siedzieliśmy obaj na jednej szkolnej ławce, on 
nawet lepiej uczył się odemnie — wyrabiał za mnie kompo- 
zycje... ale na cóż to się wszystko zdało, jeżeli człowiek 
jakiego takiego sprytu nie ma?... Weredyk był zawsze, to 
prawda, ale cóż człowiek z tym nieużytym przymiotem 
w świecie wskóra?... Żal mi go, ale cóż mu poradzę?.... 
Zasada przedewszystkiem ! — 

Wuj Porfirego marzył w tej chwili jako prawdziwy mąż 
stanu, ale że mężom stanu często zły duch figle płata, i w nie 
małe wiedzie ich pokuszenia, toż i przed oczami prałata 
mignęły w tej chwili znamiona najwyższej godności ducho- 
wnej . . . 

— A jak się to dobrze składa, marzył dalej wuj Porfirego, 
że właśnie teraz zapadł ten wyrok na ks. Onufrego. Porfi- 
remu wymiotłem gładko drogę do panny Wyrwiczanki. 
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Gdyby ks. Onufry ze swoją Eudoksją był tu pode Lwowem, 
Porfiry miałby do walczenia z ubogą, dziewczyną, któraby 
się przyczepiła do niego jak pijawka, mianowicie, gdy taka 
scheda mruga na niego. O dziewczęta takich heretierów 
mocno kochają ! . . . A tak teraz pojedzie z ojcem w Beskidy 
na żur i chleb owsiany, a Porfiry zapomni o niej, jak się 
zazwyczaj zapomina o ludziach oddalonych. Eudoksja może 
tam śpiewać od rana do nocy: 

Skryplut, skryplut woroteńka, 
Ne mohu zaperty — 
Koho lublu — ne zabudu 
Do sam ojej smerty. 

I roześmiał się do myśli swoich szanowny wuj Porfirego, 
przypomniawszy sobie młodość swoją, i usiadł w krześle mó- 
wiąc jak drugi rzymski cesarz: Diem non perdidi! 



II. 



I słodko marzył sobie wuj Porfirego, i słodko marzył 
ksiądz Petryk jadąc nocą na odwiecznej swojej kałamaszce, 
aby za nocleg oszczędzić kilka groszy. Liczył sobie w duchu 
dochody parafii Zahoreckiej, wyliczał po imieniu bogatszych 
chłopów, tu spodziewał się chrzcin, tam ślubu lub pogrzebu ; 
wszystko obliczał należycie i roześmiał się jak człowiek, 
któremu najlepsza przyświeca nadzieja. Gniewał się tylko, 
że jego poprzednik chłopów rozpuścił, że wiele rzeczy na 
pół daremnie robił, z lasów dziedzica za mało brał drzewa, 
ale i na to znalazł jakiś sposób, bo znowu się roześmiał, co 
zawsze było oznaką, że jakiś dobry koncept urodził. 

Na świecie było ciemno, strasznie ciemno. Parobek nie 
widział drogi, klął i bił biedne szkapięta, aż litość brała, 
ale o tern wszystkiem nie wiedział ks. Petryk. W słodkich 
marzeniach pogrążył się cały, wreszcie sen skleił jego po- 
wieki, a roskoszne rojenia łechtały śród snu jego duszę nader 
przyjemnie. 

I zdawało się śpiącemu, że jest wielkim dygnitarzem 
w państwie ruskiem, że szata jego cała wyszyta jest rublami 
i bomaszkami, że dukaty sypią się jak grad na głowę, że 
w lesie pańskim każe gromadom rąbać drzewa, ile same 
zechcą, to znowu na przemianę widział olbrzymie księgi 
pisane asbuką i grażdanką, widział uczonych i profesorów 
z długiemi jak Nestor brodami. . . . widział dalej pyszne, 
szerokie ulice Petersburga i liczne Moskwy kopuły szczero- 
złote lśniące jak słońca . . . 
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Tymczasem pobielało niebo od wschodu a tam w dali, na 
prawo czerniło się kilka chałup, w środku błyszczał krzyż 
małej cerkiewki, a obok niej, otoczony wysokiemi lipami, 
bielił się domek plebana Zahoreckiego. W oknach plebanji 
było światło. 

— Tam do ditka! mruknął parobek, u Zahoreckoho 
uże powstawały ludę, a kosari*) jeszcze na nebi 
wysoko! 

— A żeby tia trysta! zachrypiał znajomy głos Spiry- 
djona Hawrusia, który na poprzek drogi stał z długim wozem. 

— A szczo to .ty di acz e? zawołał przebudzony ks. 
Petryk, a widki! — 

Diak skoczył z wozu, na którym obok niego siedział 
jeszcze jakiś mężczyzna we futro zawinięty, i pospieszył do 
kałamaszki ks. Petryka. 

— Sława Jizusa Christa, zagadnął całując księdza 
w rękę, Hospod' Boh tak kazaw, aby Jehomost pry- 
szły na parocha do Zahorec — boby wże czołowik 
z hołodu wmer. Paroch Onufryj ne kazaw za dzwin 
braty jak piw ryńskoho a szo to je? 

— A koho tam wezesz Spirydjone? zapytał ks. 
Petryk. 

— Ot wężu doktora z Zaborowa, odparł diak ziewając. 

— Któż słabyj? 

— A panna słaba, ciłu nicz nie spałysmo. To 
ne je newista na popadianku! odpowiedział diak 
i wrócił znowu do rozpoczętej rozmowy: O że teper budę 
harast, budę tele i swynka, i kurka — a ja znaju 
jak to w Nahorciach 

— A szczo, czy mocno słaba panna? zapytał 
ks. Petryk. 

— A słaba, duże słaba... ałe proszu jehomosti 
Wasyl Borys wydaje dońku za Hryhorja Szapku — 
oj staryjmaje hroszi, try swyny i dewiat' porosiat. 

— Szczożpannije? pytał znown z niepokojem ks . Pel ryk. 



*) Trzy gwiazdy w szeregu stojące, według których lud mierzy czas 
w nocy. 
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— Szczoś w hrudiach bołyt... bo to znaje Jeho- 
most, że Jurko Skrapczyszyn postawyw nowydim, 
jak skryniu. Treba ho poświatyty, a win maje 
taki krasne tele jak pisanoczka. 

— Ałe jeżły panna ne budę zdorowa, wtrącił ks. Pe- 
tryk, to wsio toje zabere ks. Onufryj, bo jakże sia 
wyprowadyt? — 

Diak się mocno tern zafrasował, poskrobał się w głowę 
i jeszcze chciał o czemsiś zaraportowaó przyszłemu swemu 
pryncypałowi, gdy nagle głos z wozu powołał go do obowiąsku. 
Pocałował prędko rękę ks. Petryka i pobiegł do doktora, 
który na piękne łajać go zaczął. Śród przekleństw i dąśań 
skręcił wóz i pędem zajechał przed plebanję. Ks.iPetryk 
pojechał do Nahorzec. 

Blady, z rozwianym siwym włosem na głowie, wyszedł na 
ganek ksiądz Onufry z kagankiem w ręku, a przywitawszy 
lekarza, zaprowadził go do izdebki córki. 

Biedna dziewczyna leżała na ubogiem ale schludnem 
posłaniu. Twarz miała nadzwyczaj bladą i omdlałą, jak po 
przebytym bolesnym paroksyzmie. Jej bujne, czarne włosy 
spoczywały w poetycznym bezładzie pod przeźroczystym 
czepeczkiem. 

Białą koszulkę miała zapiętą pod szyję, tylko z jednego 
fałdzika wyglądał mały, czarny krzyżyk z lakierowanego 
żelaza. W tej bladej, cierpiącej twarzy było tyle uroku, tyle 
prawdziwej poezji, w tych czarnych, przyćmionych i zmrużo- 
nych nieco oczach tyle błogiego mieściło się uczucia, a na 
ustach boleśnie zaciśniętych tyle wzniosłej malowało się 
rezygnacji, że ojciec i lekarz mimowolnie zatrzymali się na 
środku pokoju, patrząc ze smutkiem na tę ofiarę gorętszego 
serca! . . . 

Ks. Onufry poczuł łzy w oczach i odwrócił się, a lekarz 
przystąpił bliżej do łóżka. Dosia patrzała z uśmiechem na 
lekarza, który przyszedł leczyć ciało, a ta choroba była 
w duszy, głęboko w duszy ... 

— Miała kurcz w piersiach, rzekł ojciec, myślałem, że 
rana nie doczeka. 
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— Czy nie miała jakiego zmartwienia? — zapytał lekarz, 
biorąc Dosię za białą, prześliczną rączkę. 

Ks. Onufry spojrzał na córkę, milczał kilka chwil, a potem 
rzekł: 

— Zmartwienia nasyła nam dosyć Bóg łaskawy .... 

— Ale czy się nie stało coś, co ją wyłącznie dotyka — 
zapytał lekarz, przychylając ucho do piersi chorej. 

— Nic się nie stało, odpowiedziała słabym głosem Dosia — 
bolało mnie serce, ale już przeminęło. — 

Ks. Onufry dał znak lekarzowi, że ma z nim coś do mó- 
wienia i wyszedł z izdebki. Lekarz został czas niejaki przy 
cłiorej, wypytując się jej o cały przebieg choroby. , 

Uczyniwszy zadość swemu powołaniu, wszedł do izby 
ks. Onufrego. Ks. Onufry siedział w dużem swojem krześle, 
i miał twarz zakrytą rękami. Spostrzegłszy lekarza otarł 
oczy i czekał z ust jego wyroku. 

— Nadzwyczaj słabiutka istota jest córka jegomości do- 
brodzieja — rzekł lekarz — nerwowa, łatwo przejmująca się 
tern wszystkiem, co się koło niej dzieje. 

— Jakże mi pan wróżysz? — zapytał pleban, a oczy jego 
nabiegły łzami. 

— Dzisiaj nie ma jeszcze żadnego niebespieczeństwa. Ale 
jeźli te kurcze powtórzą się, to przy jej słabych, rozdrażnio- 
nych nerwach — 

— Nie kończ pan, bo ta myśl jest dla mnie okropna. 
Tyle dzieci miałem, wszystkie pochowałem własną ręką; za 
niemi poszła i matka, a dzisiaj mam tylko ten jeden skarb, 
który mnie wiąże do życia — 

— Przyznam się dobrodziejowi, mówił lekarz, że tak 
wydelikaconego, wątłego organizmu nie spodziewałem się 
znaleźć pod strzechą plebanji, gdzie zdrowie nietknięte jest 
jeszcze ową wrażliwością nerwów, na jaką słabuje wiek 
dziewiętnasty. Jest w tern, według naszego zdania, pewna 
anormalność, pochodząca z wcześnie rozwiniętych uczuć, 
stanowiących podstawę życia. Nastrojenie tych uczuć na 
wysoką skalę niszczy cały organizm i sprowadza choroby, 
których miejsca odgadnąć nie można, a jednak widzimy po 
skutkach, że isinieją. — 
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Ks. Onufry myślał chwilę a potem rzekł: ^ 

— Powodem jej słabości jest osamotnienie, w którem się 
znajduje. Nie ma rodzeństwa, sama jedna chowała się. 
"Skazana na samotność od lat dziecinnych wzięła się wcześnie 
do książek i w nich zagrzebała się. Stworzyła sobie świat 
inny i w nim roskoszowała. Widziałem to, ale na to nie 
wiedziałem lekarstwa, bo byłem sam jeden, bez żony. Do 
tego przychodzi jeszcze jedna okoliczność. *VV domu moim, 
^wraz z nią wychował się sierota po moim przyjacielu. Po- 
kochali się oboje jak brat z siostrą. Widziałem jak ich 
uczucia coraz więcej się wzmagały i zdawało mi się, że to 
jest dobrze. Bóg świadkiem, że nie miałem żadnej innej 
rachuby prócz szczęścia mojej córki i szczęścia biednego 
sieroty, którego ojciec umarł na ręku moim. — 

Zatrzymał się ks. Onufry, bo mu łzy cisnęły się do oczu. 

— A tym sierotą był pan Porfiry — zagadnął lekarz — 

— Tak jest, Porfiry — odparł krótko pleban i zamilkł. 

Lekarz za wiele miał doświadczenia, aby chciał nieprzy- 
zwoicie wdzierać się w tajemnicę familijną. Omijając więc 
zdała prawdziwy przedmiot rozmowy, rzekł po niejakim 
namyśla : 

— Dobry to był chłopiec niegdyś ten pan Porfiry, serce 
ma najlepsze, ale teraz coś . . . coś przeszedł na inną wiarę — 

Wymówiwszy te słowa spojrzał lekarz badawczo na ple- 
bana, który był wyznania greckiego, i czekał chwil kilka, 
aby się dowiedzieć, jak ks. Onufry przyjmie ten zwrot 
rozmowy — 

Ks. Onufry nic na to nie odpowiedział, tylko się uśmie- 
chnął. Potem rzekł: 

— Otóż widzisz pan, że nie miałem najmniejszego interesu 
ubocznego, jak szczęście tych dwojga ludzi. Ale Opatrzność 
inaczej zarządziła. Najprzód Porfiry wszedł na inne drogi, 
ale ręczę panu, że wszedł. z najszlachetniejszych pobudek. 
Kilka razy były o to sprzeczki między nami, przy której spo- 
sobności ujrzałem w tej duszy tyle szlachetnego zapału, że 
wolałem zostawić go samemu sobie, niżeli zagasić to wszystko, 
co w nim wre i kipi. Wiem z doświadczenia, że uczuć 
i przekonań nie tak łatwo z duszy wyplenić — muszą one 
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same dojrzeć i zwolna uschnąć, jeźli zaród śmierci w sobie 
miały — 

— Tern smutniejsza, że ten piękny zapał — poderwał 
lekarz — 

— Nie to jednak stanęło na przeszkodzie — przerwał ks. 
Onufry — ale inna, daleko ważniejsza zawada. Oto Porfiry 
ma zostać spadkobiercą, znacznego majątku — 

— Słyszałem coś o tern — 

— Znacznego majątku — ciągnął dalej pleban — a twarz 
jego przybrała wyraz bardzo szlachetny — a jeźli Porfiry na 
wiadomość o tern szczęściu swojem opuszcza strzechę ubogiej 
plebanji, pod którą się chował, jeżeli kilkoma zimnemi słowy 
zbywa biedne, umierające za nim dziewczę, którego dusza 
jest tak czysta, że zamiast cieszyć się, właśnie w tern jego 
spadkobierstwie widzi wielkie dla siebie nieszczęście — 

— Dobrodziej sądzisz przed czasem — przerwał plebanowi 
lekarz — Porfiry ma serce dobre, z chociaż dzisiaj niewłaściwą 
idzie drogą, mam w Bogu nadzieję, że się nawróci, nawróci 
się do nas, i do tego anioła, który tak za nim boleje — 

Pleban pokręcił głową i milczał czas niejaki. Potem 
ozwał się: 

— Wiem ja mój panie, na co schodzą owe gorące, szla- 
chetne serca, jeźli im brak dobrego sternika — 

I urwał nagle, jakby przestraszył się jakiegoś złowrogiego 
przeczucia. Lekarz także się zamyślił. Kilka chwil trwało 
milczenie. 

— głównej rzeczy, która mnie trapi — mówił po chwili 
pleban — nie wspomniałem jeszcze panu. Jest to dla mnie 
cios najboleśniejszy i dla mojej Dosi. — 

Lekarz słuchał z uwagą. 

— Oto, jeszcze, przed dwoma miesiącami — ciągnął dalej 
pleban — uwiadomiono mnie, że muszę opuścić moją parafię 
i udać się na inną w Beskidy — 

— W Beskidy ! — zawołał lekarz z wyrazem nieukontento- 
wania na twarzy. 

— Tak jest w Beskidy mój panie, na żur i chleb owsiany, 
jak mi powiedział dawny mój kolega, którego za kolana 
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ściskałem, a to za to, że w rozmowach moich i kazaniach 
byłem innego zdania od niego. — 

Lekarz zerwał się z krzesła i chwycił plebana za rękę. 

— O przyjmij dobrodzieju — zawołał głosem wzruszonym — 
przyjmij jak najszczerszą boleść, jaką czuję w tej chwili dla 
ciebie... ale czyby nie można temu jeszcze zapobiedz? — 
wtrącił po chwili. 

— Wszystkiego próbowałem, jeździłem, błagałem, rekuro- 
wałem — wszystko na próżno, a wczoraj wręczono mi 
ostateczny rozkaz, aby w trzech dniach objąć nową parafię, 
a tę oddać w ręce ks. Petryka — czyli Petrykowa, jak od 
kilku dni sam się nazywa i podpisuje. — 

Pleban urwał nagle, jakby mu jakie widmo stanęło przed 
oczy. Po chwili mówił dalej: 

— Trzydzieści lat pracowałem tutaj miedzy memi owieczka- 
mi. Dokazałem tego, że połowa już czytać umie, ale jak to 
mało jeszcze!... Były trudności, wielkie trudności, dziedzic 
nasz nie zaglądał do nas, w niczem nam nie ulżył — ale 
robiło się co było można. Cieszyło mnie to niewymownie, 
że w całej okolicy między gromadami ruskiego i łacińskiego 
obrządku zastałem jak największą zgodę i jak najlepsze 
sąsiedzkie stosunki. Ludzie z Zahorzec idą w każde większe 
święto do Podgórza, gdzie jest parafia łacińska, a Podgórscy 
przychodzą do mnie na święta ruskie. Z plebanem Pod- 
górskim żyłem jak brat z bratem i często wyręczaliśmy się 
wzajem. Cieszyliśmy się obaj tą świętą zgodą obu obrządków, 
bo Bóg nasz przedewszystkiem jest Bogiem Miłości! . . . 
A o czem przez lat trzydzieści z ambony się mówiło, to samo 
mówiło się i teraz i oto... mój grzech, za który srogo po- 
kutować muszę. — 

— Dotykasz dobrodzieju najboleśniejszej rany naszej — 
zagadnął lekarz — 

— Byle ta rana nie stała się śmiertelną ! ^— dorzucił pleban 
i zamilkł. 

Po chw T ili ocknął się i mówił dalej : 

— I jakże to dzisiaj mówić inaczej do tego ludu, który 
z natury jest dobry i poczciwy, ale ma własną loikę, za 
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pomocą, której najwznioślejsze rzeczy obracają się do niego 
szpetnym ogonem . . . 

— Co dobrodziej sądzisz o przyszłości tej tak zwanej idei 
ruskiej? — zapytał lekarz nieśmiało. 

Pleban milczał czas niejaki, uśmiechnął się i rzekł: 

— Zbyt ogólne zadałeś mi pan pytanie. Idea ruska może 
wiele mieścić w sobie. 

— To weźmy jej fundament, to jest, język ruski — za- 
gadnął lekarz. 

— Piękny, ładny, poetyczny, gorący język — wtrącił 
ks. Onufry. 

— Który dzisiaj dziwnym sposobem nagina się pod 
piórem literatów ruskich do... rosyjskiego — 

Ks. Onufry roześmiał się i rzekł: 

— Słuszną zrobiłeś pan uwagę i tak być musi. 

— Jakto? zapytał zdziwiony lekarz — 

— Język ruski, mówił dalej pleban, to jest język, którym 
w Galicji mówimy, jest to ładny, młody, poetyczny język. 
Lubię tę mowę, jak się lubi własność swoją, jak się lubi 
najdroższe dziedzictwo ojców. Mówię tym językiem w domu 
i za domem, na ambonie i w polu, a nawet w młodości 
mojej składałem dumki w tym języku. Ale właśnie dla tego, 
że go tak kocham, że całą duszą przylgnąłem do niego,, 
muszę ze smutkiem o nim powiedzieć, że sam dla siebie 
żadnej nie ma przyszłości! 

— Jakto? te słowa w ustach Rusina? — zawołał zdziwiony 
lekarz. 

— Tak jest mój panie, w ustach Rusina, który prze- 
dewszystkiem kraj swój kocha i boleje nad zdrożnościami, 
które się dzieje w imię wielkiej, świętej idei! — 

Wymówione przez plebana słowa tak wielkiej były wagi r 
że sprawiły długie, głębokie milczenie. Lekarz nie mógł 
przyjść do siebie, usłyszawszy je z ust najgodniejszego w oko- 
licy kapłana greckiego obrządku. Pleban zaś, czuł pewną 
roskosz w duszy, że je tak śmiało i otwarcie wypowiedział. 

— Zadziwiły pana słowa moje — rzekł po chwili — a jednak 
powiedziałem najświętszą prawdę według mego przekonania. 
Język ruski, tak samo jak i Ruś nasza przed wieki była, jest 
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to wątła latorośl, która o swojej sile nie może wzróść 
w drzewo samoistne. Po obu jej stronach stają, dwie, wie- 
kami uświęcone potęgi: Polska i Rosja. Język ruski na 
dzisiejszym stopniu swego rozwoju, może jako taki istnieć 
sam dla siebie. Jeżeli jednak chce iść dalej, jeżeli tworzyć 
chce literaturę i język rządowy, musi przejść w język polski, 
albo rosyjski. Innego wyboru nie ma. Jest on jak gieorginja 
słabego koloru. Gdy jej korzeń nagnie się do georginji 
koloru czerwonego, stanie się czerwoną, a gdy ją zbliżysz dó 
georginji barwy brunatnej, będzie brunatną. Pośrodku dwóch 
potężniejszych barw nie może się ostać przy słabym swoim 
kolorze. Dla tego niechaj nikt się nie dziwi, że dzisiejsi 
pisarze ruscy, pisząc z odwróconą od Polaków głową, prze- 
rabiają język swój na — rosyjski. W odwrotnym składzie 
rzeczy przeszliby na polski mimo wiedzy. — 

Pleban zamilkł i smutno patrzał przed siebie. Twarz, 
lekarza jaśniała jakiemś pięknem uczuciem. Był on Polakiem 
i kochał namiętnie to wszystko, co mu dzieje przekazały. 
Słowa plebana ruskiego padały jak balsam w jego serce, nie 
zamknięte dla jak wzniosłego uczucia, jakiem jest miłość 
ojczyzny. 

— Otóż w tym całym ruchu i krzątaniu się około naro- 
dowości ruskiej, mówił dalej pleban, nie widzę ja ani jednej 
zdrowej myśli. Jest w tern coś z pięknych mrzonek po- 
litycznych, jest w tern i wiele złej woli. Bóg patrzy w serca 
nasze, niech On nas sądzi ! . . . 

— Gdyby tylko ten ruch nie chciał ogarnąć ludu naszego 
i zawieźć go na drogi . . . 

— Otóż to,, czego najbardziej sią obawiam — poderwał 
pleban — lud nasz inaczej formułuje sobie ten ruch ku 
podniesieniu narodowości ruskiej, a jeźli myśli i zachcianki 
jego dojrzeją — 

Pleban wzdrygnął się i przeżegnał wielkim krzyżem, jakby 
jaki okropny potwór przesunął mu się przed oczami. Wstawszy 
z krzesła, podniósł rękśj, do góry i wskazał na dwór i cerkiew,, 
mówiąc głosem uroczystym: 

— Wtedy nie pozostanie kamień na kamieniu; dwory 
zapadną się w kupy czarnych węgli, a dom boży zhańbiony 
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będzie i wiara w krzyż Zbawiciela zniknie na długo z tej 
ziemi nieszczęśliwej! — 

Światło z kaganka padało na twarz starego plebana. Była 
to w tej chwili jedna z najpiękniejszych twarzy apostolskich. 

W tej chwili zaturkotały wozy na dziedzińcu. Obaj 
mimowolnie spojrzeli w okna. Były to duże, .różnemi sprzę- 
tami gospodarskiemi naładowane wozy. Pleban i lekarz 
patrzali na siebie, ale żaden z nich nie umiał sobie tego 
dziwnego zdarzenia wytłumaczyć. Na dworze był już dzień 
biały, niebo zapowiadało najpiękniejszą pogodę. 

Skrzypnęły drzwi od sieni, a brzydka kwadratowa postać 
diaka wlazła do izdebki. 

— Hi, hi, hi! ozwał się Spirydjon, czy widzu jeho- 
most tyi wozy?... Hi, hi, hi! to wozy ks. Petryka, 
kotory sia tutkie sprowadżaje! — 

Ks. Onufry stanął w oknie i załamał ręce. Tam daleko, 
za cerkwią z poza nocnego obłoku wychylało się boże słonko 
i purpurowym blaskiem oblewało wierzchołki drzew.... Łzy 
zabłysły w oczach staruszka. 

— Wypychają mnie! — rzekł półgłosem do siebie. 

Po chwili zwrócił się, i z wyrazem spokoju na twarzy 
przemówił: 

— Zagadaliśmy się, a tu pali się nad głową. Za trzy 
dni muszę już być w górach. Jakąż więc radę daje mi pan 
co do biednej córki mojej? — 

Lekarz chodził po izbie i układał sobie coś w głowie. 
Na zapytanie plebana stanął przed nim i rzekł: 

— Właśnie myślałem w tej chwili o pacjentce. Boleśnie 
mi, ale muszę dobrodziejowi powiedzieć, że ona w góry 
pojechać nie może! 

— Nie może! krzyknął nieszczęśliwy ojciec. 

— Przynajmniej pod zimę, nie może. Zima w górach 
zabije ją! — 

Pleban osłupiałym wzrokiem patrzył na lekarza. 

— Jej płuca są słabe i zaatakowane — mówił dalej lekarz — 
ona potrzebuje na zimę łagodniejszego powietrza. Jeżeli 
cieplejsza strefa jest dla niej nieprzystępna, to musi przy- 
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najmniej przezimować we Lwowie, gdzie jak w każdem 
większem mieście, zimowe powietrze nie jest tak ostre. 

— To być nie może — 

— Tak być musi — odparł stanowczo lekarz — słabość jej 
nie da się leczyć lekarstwami, ona potrzebuje zajęcia, pracy 
i rozerwania się. Oto jest adres lekarza, dobrego mego 
znajomego, który w razie potrzeby nie odmówi rady swojej. — 

Rzekłszy to wyjął bilet z pugilaresu i włożył do rąk 
plebana. 

— To jest moja rada po dokładnem zbadaniu całego jej 
stanu zdrowia i duszy — mówił po chwili — a reszta w ręku 
Opatrzności. Księże Onufry, reszta w ręku Opatrzności, tak 
ludzie pojedynczy jak i narody! — 

Nim pleban mógł przyjść do siebie, już lekarz uściskał 
go i ucałował, a wymknąwszy się z izdebki, skoczył na 
wózek, który dla niego stał w pogotowiu przed gankiem 
plebanji. 

Pleban stał przy oknie i patrzał za odjeżdżającym. Już 
i wozu i lekarza nie było widać, a pleban stał i patrzał, 
jakby jeszcze go widział, i upłynęła godzina, a pleban stał 
ciągle przy oknie. » 

Wreszcie rozwarły się jego usta, przeżegnał się, odmówił 
pacierz i szybkim krokiem wyszedł do izdebki córki. 

Cicho odchylił drzwi — Dosia miała oczy zmrożone. Jej 
pierś oddychała równo, jej pulsa uspokoiły się. Jakieś 
roskoszne sny snuły się koło jej pięknej główki, bo na ustach 
miała uśmiech tak słodki, tak łagodny, jakby we śnie widziała 
niebo otwarte. 

Stary pleban ukląkł koło jej łóżka, wzniósł ręce do Boga 
i modlił się długo, długo... Potem wstał, pochylił się nad 
jej twarzą i rzekł z cicha: 

— Śpij aniele boleści, twoja dusza wyższa nad stan twój, 
w którym się urodziłaś. Ciernią porosły drogi twoje, a kie- 
lich goryczy stoi jeszcze cały przed tobą!... Śpij drogie 
dziecię moje, obudzisz się do smutku i boleści! — 

Dosia otworzyła oczy. Zdrowy rumieniec był na jej 
twarzy, czuła pokój w duszy. 

— Kochany tatuńciu — zawołała biorąc plebana za rękę — 

Zachabjasiewicz, Św. Jur. I. 12 
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wymyśliłam sobie mały planik, a we śnie okazała mi się 
nieboszczka matka i powiedziała, że ten planik będzie 
dobry. 

— Cóż to za planik? zapytał pleban w kłopocie, jak to 
ją przygotować na rozstanie się z ojcem. 

— Planik wcale nie zły, odpowiedziała z uśmiechem. Oto 
tatuńcio musi jechać w góry, gdzie tylko jest żur i chleb 
owsiany. A ja przecież uczyłam się tyle! Umiem historję 
polska, i wiele, wiele jeszcze innych rzeczy 

— I cóż ztąd? 

— Ztąd to, że pojadę do Lwowa, tam będę w jakim domu 
uczyć dzieci, a co zarobię, to przyszłe tatuńciowi w góry, 
aby tatuńcio nie żył samym żurem i chlebem owsianym. — 

Pleban spojrzał w oczy córki. Alo tam było tyle anielskiej 
dobroci i szczerości, że odetchnąwszy wolniej, jakby mu 
kamień spadł z serca, nachylił się nad łóżko i na jej czole 
złożył gorący pocałunek. 



III. 



Stary pleban kochał córkę nadewszystko , i wszystko był 
w stanie zrobić, aby ja, tylko przy zdrowiu zachować. Rada 
lekarza była dla niego prawie nie do wykonania. Najprzód 
nie mógł oswoić się z tą, myślą okropną, że rozstanie się 
z jedynem dzieckiem, bez którego życie było by mu tylko 
ciężarem. Ale przy bliższej rozwadze musiał zgodzić się na 
to, jeźli to koniecznem było do ratowania jej zdrowia. Druga 
trudność zachodziła, co z tak wypieszczonem dzieckiem zrobić 
w mieście stołecznem. Nie mógł ani na chwilę pogodzić się 
z tą myślą, że Dosia gdzieś w służbę pójdzie. Wprawdzie 
gdy nad tern nieco się zastanowił, przychodził do tego 
przekonania, że kiedyś, po jego śmierci koniecznie to nastąpić 
musi, bo jakiż los inny może czekać biedną, ubogą córkę 
plebana ? . . . Ale dzisiaj nie chciał jeszcze stary pleban widzieć 
tego na własne oczy, a po swojej śmierci zdał wszystko na 
Opatrzność tego, z którego ręki żyją miljony, które ani orzą, 
ani sieją . . . 

Przypomniał sobie ks. Onufry, że na koszta pogrzebu 
oszczędził sobie kilka groszy i w lwowskiej umieścił kasie. 
Ten fundusz przeznaczył dzisiaj na ratowanie zdrowia swojej 
jedynaczki, a o pogrzebie swoim wcale nie myślał. 

W tej to myśli zbliżył się do łóżka córki, przemy śliwając 
nad tern, w jaki sposób przygotować ma dziecię swoje do 
rozstania się z nim na całą zimę. Znał jej dobre, tkliwe 
serce , wiedział , że rozłączenie się z nim będzie dla niej 
ciosem nader bolesnym. Dotąd dzieliła z nim córka dobre 

12* 
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i złe dni życia, a dzisiaj ma go opuścić, gdy idzie między 
góry i skały, na suchy owsiany kawałek chleba! . . . 

Ale Dosia kilkoma słowy obaliła wszelkie jego obawy. 
Pleban wziął to za palec boży, co mu Dosia przebudziwszy 
się powiedziała, za palec boży wziął okazanie się we śnie 
nieboszczki matki, która ją, w tern przedsięwzięciu umocniła. 

I tak oboje zgodzili się na to, aby jak najprędzej do 
Lwowa wyjechać i tam o reszcie pomyśleć. 

Jakkolwiek rozstanie się z ojcem było dla Dosi bardzo 
bolesnem, ale w duszy 'szeptało jej coś ustawicznie, że podróż 
jej i pobyt we Lwowie koniecznie musi dobrze wypaść dla 
niej i dla ojca. Biedna sierota myślała o tern rzeczywiście, 
że pracą swoją zabezpieczy ojcu spokojny kawałek chleba, 
że w starości weźmie go do siebie, że będzie go pielęgno- 
wała, aby mu na niczem nie zbywało. Zauważyła ona, że od 
niejakiego czasu mocno czuł się ojciec przygniecionym, 
gospodarstwo nie zajmowało go wcale, obowiąski kapłańskie 
były nad jego stare, styrane siły. Całemi dniami siadywał 
smutny i zamyślony, troska o życie mało zdawała się go 
obchodzić. Dosia bolała nad tern przygnębieniem ojca, dla 
którego nad wiejski smętarzyk , gdzie spoczywała żona jego- 
wraz z dziećmi, nic więcej na świecie nie było. Gorąca jej 
wyobraźnia uroiła sobie piękny planik, który miał starość 
ojca na celu. Samotnością rozkołysana dziewczyna, marzyła 
o dobrych ludziach, marzyła, że praca tyle jej przyniesie, że 
biednemu ojcu będzie mogła dać przytułek u siebie, oswo- 
bodzić znękaną duszę od trosk rodzinnych, i w większem 
mieście wynaleźć dla niego rozrywki, o jakie trudno było 
w osamotnionej plebanji. 

Taki planik ułożyła sobie biedna dziewczyna, chociaż 
niedawno myśl podobna, obudzona przez Porfirego sprawiła 
jej boleść niewymowną. Ale do czegóż nie musi się biedny 
człowiek przyzwyczaić?. Są myśli, które zrazu ukłują i za- 
bolą, jak szczepienie ospy, a gdy przejdzie czas zapalenia, 
wchodzą w organizm i przyczyniają się nawet do zdrowia. 
Tak samo stało się z Dosią. Przypadkiem poruszona myśl 
zabolała ją zrazu, a gdy z nią dłuższy czas sama zostało> 
okazało się, że była jedynym jej ratunkiem. 
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Nie chcemy temu przeczyć, że w ogólny skład tego pla- 
niku weszło może coś z miłości dla Porfirego. Porfiry bowiem 
odjechał do Lwowa i tam dłuższy czas bawić zamyślał. 
Z wielką jednak byłoby krzywdą, dla pięknego serduszka 
Dosi, gdybyśmy w jej planiku nic innego nie widzieli, jak 
chęć zbliżenia się do Porfirego. Przeciwnie, ubodzy, którzy 
mają duszę szlachetną, okazują w podobnym wypadku tyle 
dumy, tyle stałości charakteru, że patrzący zdała ludzie temu 
uwierzyć nie chcą. Uboga córka plebana, pożegnana zimno 
przez kochanka, który z nią pod jedną wychował się strzechą, 
uczuła się wyższą w ubóstwie swojem, wyższą nad cały blask 
owego szczęścia, jakiem olśniło Porfirego przypadkowe spadko- 
bierstwo. To ubóstwo było dla niej w tej chwili tak dro- 
giem, żeby go nie mieniała za królestwo tego świata. 
Jedynem jej ukojeniem w zawiedzionych marzeniach było, 
że jest ubogą, i że w ubóstwie swojem bierze się do pracy 
na kawałek chleba dla siebie i dla ojca, podczas gdy przy- 
jaciel jej młodości opływać będzie w szczęściu i roskoszach ! . . . 
Wyższą, szczęśliwszą czuła się w ubóstwie swojem nad 
szczęśliwego w oczach świata kochanka . . . 

Stary pleban podobnie myślał jak córka. O zbliżeniu si£ 
do Porfirego ani nie zamarzył. Jemu przedewszystkiem 
chodziło o ratowanie zdrowia jedynego dziecka swego, a 
wierząc słowom lekarza, przystał na rozstanie się z córką, 
jeżeli tego niezbędna wymagała konieczność. Dalsze drogi 
Dosinego planiku były mu zupełnie obce. 

Nie stawało zresztą czasu, aby tę sprawę należycie i 
z rozwagą roztrząsnąć. Wozy ks. Petryka cisnęły się to do 
gumna, to do stajen; przypędzone bydło wałęsało się sa- 
mopas po ogrodzie i podwórzu; w plebanji, którą miał po 
trzydziestoletnim pobycie opuścić, było mu już tak smutno 
i duszno, że jeszcze tego samego rana powzięto zamiar, 
wyjechania do Lwowa zaraz po obiedzie, do czego zachęcała 
ich prześliczna, jesienna pogoda. Reszta miała się ułożyć 
w drodze i w samem mieście. Dziewczyna zdawała się we 
wszystkiem na Opatrzność Boga, a pleban do Opatrzności 
Boga dodał jeszcze nową znajomość starego Kory buta, który 
w tej chwili na myśl mu przyszedł. 
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Dosia wstała i ubrała się. Po przebytym paroksyzmie 
czuła się tak zdrową, jak nigdy. Zdawało się jej, że się 
odrodziła, że nowych nabrała sił, i dziwiła się, że stan jej 
zdrowia ma być powodem wyjazdu do Lwowa. Co jednak 
dodawało jej w tej chwili sił i zdrowia, co przemieniło ją 
nagle z słabej, wątłej istoty w zdrową,, silną kobietę, co tę 
młodą, do marzeń tylko nawykłą główkę napełniło od razu 
jakimś praktycznym, zaradnym rozumkiem, o tern nie umiała 
zdać sobie sprawy uboga córka plebana; ani nawet przez 
myśl jej nie przeszło, że główną tych wszystkich zmian 
przyczyną jest to biedne, nieszczęśliwe serduszko, które 
mimo jej wiedzy we Lwowie tyle ładnych spodziewało się 
rzeczy ! . . . 

Każda myśl, najroskoszniejsza z początku, ciągnie za sobą 
koniecznie jakieś męty. I Dosia musiała tego doświadczyć. 
Wyjazd do Lwowa i tyle wiążących się do niego planików, 
była to zrazu dla niej roskosz nieogarniona. Ale wyjeżdżając 
potrzeba było wszystko to, z czem się tutaj tak długo żyło, 
zostawić, a może zostawić na zawsze. Potrzeba było oderwać 
się od wszystkich pamiątek życia, które w tej samotności tak 
głęboko zapisały się w sercu! A ileż to tych pamiątek, ileż 
to chwil bolesnych i roskosznych zrosło się razem z życiem ! 
Jakże je dzisiaj oderwać i rzucić po za siebie ! . . . 

I tak myśl odjazdu do Lwowa, która zrazu wlała w nią 
nowe siły i zdrowie, w godzinę potem zalała łzami piękne 
jej oczy, ładną twarzyczkę oblokła smutkiem i żałobą!... 

Najprzód potrzeba było iść na smętarz za cierkiewką. 
Dosia uplotła cztery wieńce z malw i astrów, które jeszcze 
nie pomarzły. Może to ostanie wieńce, może te drobne 
rączęta nie uplotą drugich! . . . 

Tu leży matka. Prosty, czarny krzyż oznacza to miejsce. 
Dosia uklękła przy tym krzyżu, na czarnych jego ramionach 
oparła głowę, a łzy jak perły padały długo na zwiędłą 
murawę... Zdawało się jej, że po raz drugi w życiu traci 
matkę.., matkę, nad który to wyraz w całej mowie nie ma 
drugiego! ... O jakżeby chętnie zrzekła się dzisiaj wszelkiego 
przyszłego szczęścia swego, gdyby ta matka ożyła i w swoje 
wzięła ją ramiona!... Ale grób nikogo nie wraca, a łzy 
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sieroty policzył stróż anioł, aby na sadzie ostatecznym po- 
łożyć je na szalę żywota . . . 

Tu leżą, siostry, jedna przy drugiej, jakby się za ręce 
trzymały ... A biedna sierota została sama, przed nią, przyszłość 
jak mgła nieprzejrzysta, a daleka i szeroka jak przestwór 
morza!... -Nic dotąd nie widać, ani jednej gwiazdeczki; 
wszędzie głucho, pusto, jakby w tej przyszłości ludzi nie 
było ! . . . 

Cztery wieńce złożyła na czterech grobach biedna sierota 
i zapłakana wróciła do domu. A ileż to tam jeszcze jest 
innych pamiątek! Tych kilka topoli zaszczepił ojciec w dniu 
jej urodzin: wszystkie się przyjęły, rosły bujno i wysoko. 
Ojciec często na nie wskazywał i widział w nich dobrą 
wróżbę, bo topole innych sióstr wszystkie poschły! ... A tych 
grusz kilka i jabłoni, z których tyle lat rwała owoce!... 
A jakże nie płakać nad tym ogródkiem pod oknami, w któ- 
rym przez lat tyle własną ręką sadziło się różne krzewy 
i kwiaty! . . . Ten nieznośny słonecznik ćmiący wszystkie 
róże i hjacynty, tyle razy z korzeniem wyrywany, a zawsze 
nieśmiertelny, niezgładzony , jakże miłym był w tej chwili 
przyjacielem! To kochanek tyle razy odpędzony, a wiecznie 
stały, kochający! . . . Jakże to nie umiłować w końcu takiej 
stałości, która niczem nie da się odpędzić!... Tam ławka, 
na której tyle lat siadywała samotnie, czytając jakąś książkę, 
albo czekając na Porfirego ! . . . 

A ta figura tam ria kopcu za cerkwią! Jakże przecudnie 
patrzeć z tamtąd na zachód słońca i jak dobrze widać wra- 
cającego z lasu Porfirego ze strzelbą na plecach! A ta 

duża samotnie stojąca lipa! Ileż to wspomnień z tych dni 
szczęśliwych, kiedy się tam siedziało z Porfirym i czytało 
„Wieczory pod lipą"!... A te białe z srebrnemi pręgami 
gołąbki, które tylko z jej rąk jadły! . . . 

Wszystkie te pamiątki musiały się pomieścić w tern ma- 
łem, chorem serduszku! Nawet łez nie stało już, aby to 
wszystko pożegnać, a wiele z tego potrzeba było zabrać 
z sobą na dalszą, niewidomą drogę żywota! . . . 

Musiała jednak w końcu umilknąć ta uczuciowa struna, 
bo rzeczywistość domagała się praw swoich. Potrzeba było 
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pozbierać i zapakować różne a różne drobiazgi życia ludzkiego. 
Było to wypoczynkiem dla jej chorego serca. Śród pracy 
i zajęcia wróciło znowu zdrowie na jej zapłakaną, twarzyczkę, 
nowe siły przybyły jej. A gdy ojciec od gospodarskich za- 
trudnień wróeił, zastał ją już gotową do podróży, zdrową a 
nawet wesołą. Ucieszył się pleban tym hartem dyszy biednej 
sieroty, i westchnął do Boga o jej szczęście. 

I potrzebował tej pociechy stary pleban, bo ostatnich, 
kilka godzin jego służby przy parafii nie bardzo go zbudo- 
wały. U gromady, dla której był przez trzydzieści lat ojcem 
i dobrodziejem, nie widział zbyt wielkiego współczucia. 
Ciemny lud nie był w stanie ocenić jego usiłowań przez lat 
trzydzieści, toż rozstając się z nim, nie okazywał wielkiego- 
smutku. Gdzie tyle wieków ciemno było, tam trudno o iskrę; 
boską, a gdzie tak długo wszystkie iskry gaszono, tam ognia 
się nie dobierzesz! Pleban nie czuł żalu do tego ludu, bo- 
wiedział dobrze, że dopiero podwaliny kładł do tego, co- 
niegdyś może się stać budową ! Ale żal mu było ? że na tych. 
podwalinach jego sukcesorowie może wcale coś przeciwnego* 
budować zechcą! . . . 

Najmocniej zabolało go postępowanie diaka. Kwadratowa 
ta postać z szerokim pyskiem, z połamanemi zębami, tyle 
łask doświadczyła od niego, a dzisiaj służy już komu innemu t 
Mówią uczeni, że pies przywiązuje się do człowieka, a kot 
do miejsca. Pies pójdzie za człowiekiem na koniec świata,, 
a nawet u jego grobu zdechnie dla tego, że mu człowieka 
nie stało, podczas gdy kot obojętny na zmianę ludzi trzyma 
się tylko swego legowiska, a nawet wtedy szuka jeszcze 
komina, i nie ustąpi się z niego, gdy cały dom w gruzy 
runął, a mieszkance z niego wyszli. Otóż Spirydjon Hawrua 
musiał być kociej natury. Plebanja Zahorecka, Kryłoś cerkwi 
pod wezwaniem Św. Jura w Zahorcach, to były punkta, do 
których życie jego ciążyło — ludzie byli u niego niczenu 
Powiedziawszy się o zmianie parocha, przestał już znać 
ks. Onufrego, a wszystkie swoje usługi poświęcił przyszłemu 
parochowi. Ks. Onufry jednak i jemu przebaczył, bo jużci 
całemu światu przebaczać potrzeba. 

Około południa zajechał wózek przed ganek. Kilku 
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starszych chłopów przyszło na pożegnanie, kilka bab starych 
zapłakało nad biedną « panną », która do Lwowa służyć 
jedzie, jak to rozniosło się po piekarni. 

Za godzinę pusto i głucho było przed plebanją. 

Zdarzenie to jednak poruszyło przecież ciekawość trzech 
sąsiednich .gromad. Chcieli się zejść dawnym zwyczajem, 
i wzajemnie sobie coś opowiedzieć, ale „Widacz" ów punkt 
neutralny, owe tradycją uświęcone miejsce zgody i schadzek 
braterskich, „Widacz" ów leżał dziś w gruzach! Kupa węgli 
i rumowiska, kilka czarnych tramów i wysoki osmolony 
komin wskazywały miejsce sojuszu troistego, dopóki zły duch 
nie był podłożył zażogi ! . . . 

Mimo to, instynktem i dawnem przyzwyczajeniem wiedzeni, 
zeszli* się chłopi z trzech różnych stron u tych gruzów i po 
tygodniowej przerwie podali sobie znowu ręce. 

— A cóż to kumie stało się z waszym proboszczem? — 
zapytał kowal z Podgórza starego Wasyla. 

— A szczo sia stało, ja sam ne znaju — odparł 
Wasyl. 

— Różne bo rzeczy mówią swacie — wtrącił szymon Ko- 
lanko, sołtys z Podgórza. 

— Szczoś to je — odparł swat Hrehory z Nahorzec 
i pokiwał głową. 

I tak dalej rozmawiali z sobą chłopi i nikomu z nich na 
myśl nie przyszło, że ci z Podgórza obcym mówią do nich 
językiem, a Podgórzanie wcale nawet nie widzieli wielkiej 
różnicy w języku Zahorzan. Widzieli tylko między sobą 
spalony « Widacz » kupę węgli i tramy osmolone, które 
bezbożna zażegła ręka. 1 smutno patrzyli na miejsce dawnej 
zgody swojej i poufnych, braterskich schadzek, które im 
niemiłosiernie wydarto — gdy nagle z poza komina, śród 
opalonych tramów, jakby zły duch jaki, okazał się Spiridjon 
Hawruś. 

— Hi, hi, hi — zaśmiał się chrypliwym śmiechem — hi, 
hi, hi, a wy ludę tutkie? A szczo wy tutkie stoite? 
Nema Mechla, ne ma horywkil... hi, hi, hil — 

Chłopi przeżegnali się, bo diak Zahorecki tak nagle 
wziął się zkądsiś śród gruzów, jakby z pod ziemi wyrósł. 
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Najodważniejszy z nich, kowal z Podgórza zbliżył się do 
niego i rzekł; 

— A cóż straszycie ludzi Spirydjonie, ot lepiejbyście co 
ludziom powiedzieli, dla czego to ks. Onufry tak prędko 
opuszcza parafię. — 

Diak stanął na opalonym belku, balansował na nim 
chwilę, a znalazłszy równowagę, rzekł: 

— To wy ne znajete? hi, hi, hi, Stary paroch 
piszów na żur w Byskid, bo z panami trymaw. 

— Z panami trymaw! — zawołano chórem — a szczo 
to znaczy „z panami trymaw?" 

— Z panami... hm, z panami — mruczał diak — toj 
pan, szczo maje dwir w seli — 

— Aha! — za wtórzyły gromady. 

— A pany , czyli Lachy — mówił dalej diak — to ma- 
jut lisy i pasowyska! Ne prawda? 

— A tak, ma jut lisy i pasowyska! — krzyknęły gro- 
mady. 

— A tak, majut lisy i pasowyska nałeżut sia 
gromadom! — mówił dalej Spirydjon. 

— tak, tak — zawołali wszyscy. 

— Otóż z panami trudna rada, i Cisar nycz ne 
zdiła — mówił diak. 

— To na pohybel z nemi — krzyknął jeden z chłopów. 

— Na pohybel — wrzasło pięćdziesiąt gardzieli. 

— Na pohybel — zakończył diak i spadł z tramu między 
gruzy. 

Chłopi zaśmiali się widząc diaka, czarnego jak djabła 
wyłażącego z pomiędzy węgli, gdy turkot wozu od Nahorzec 
zwrócił ich uwagę w tamtą stronę. Była to znana kałamaszka 
ks. Petryka, czy Petrykowa. 

— A na szczo tu stojat ludę! — zapytał najbliżej sto- 
jących. 

— Ot tak na besidu pryszłyśmo — odpowiedzieli 
niektórzy z nizkim ukłonem. 

— A tamte ludę widki? zapytał Petryków wskazując 
na Podgórzan. 

— Z Podgórza — odpowiedzieli Podgórzanie. 
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— To wy Lachy! — zawołał Petryków — a po szczo wy 
pryszły do Rusynyw, he!... Wy tutkie ne hodni! 
Wy majete „Dominus vobiscum" a my majemu 
„podaj Hospody". Pricz z ruskoi parafii. Tusamyi 
Rusyny, tutkie wsio budę ruskie! Ne tak, jak 
buwało za parocha Onufrecha! — 

Rzekłszy to kazał zaciąć konie i pojechał do nowej swojej 
parafii. Diak biegł za kałamaszką jak źrebię. 

— Czuwies Hrehory, szczo win kazaw? — zawołał 
Wasyl Szapka — wsio budę teper ruskie! A znajesz 
ty szczo to je ruskie? to je, że ne budę ani odnoho 
pana w sełach — a nasze budut lisy i pasowyska! 

— Nasze lisy i pasowyska! — powtórzono chórem. 
Podczas tej pogadanki przy spalonym «Widaczu» toczyła 

się smutno bryczka ks. Onufrego drogą do Lwowa. Ojciec 
i córka milczeli, bo najbliższa przyszłość była dla nich za- 
gadką. Nad wieczorem wychyliła się z pomiędzy gór katedra 
św. Jura, a ks. Onufry odmówił pacierz na intencję córki. 

W jego plany coraz wyraźniej wchodził stary Korybut. 
To też postanowił sobie, jeszcze tego wieczora odszukać go 
i u niego rady zasiągnąć. 



IV. 



Cicho i smutno było w domku na Stryjskiem. Kory but 
wrócił dzisiaj wcześniej z Łyczakowa i zdawało się, że kogoś 
oczekiwał u siebie, bo dwie świece oprawił w lichtarze 
i postawił na małym stoliku. Na jego twarzy był taki wyraz, 
jakby sam z sobą w duchu rozmawiał i był z czegoś zadowo- 
lony. Zapewnie Marynia jego nie zmartwiła go dzisiaj 
żadnym gestem ekscentrycznym, nie prawiła o kochaniu, ale 
z uwagą, czytała książeczkę Lelewela. 

Postawiwszy symetrycznie lichtarze, zaczął stary Korybut 
zacierać ręce i szybko chodzić po pokoju. 

— Myślałem, że tak się skończy, rzekł do siebie z wi- 
doczną radością, urwisz jakiś i nic więcej. Chciał się wywie- 
dzieć odemnie czy dam Maryni jaki majątek i z tym majątkiem 
byłby się ożenił, a nie z dziewczyną. Musi być opojem, bo 
czułem wyraźnie spirytus i piwo . . . Ale nie mam sobie nic 
do wyrzucenia, zachęcałem, mówiłem dobrze o dziewczynie . . . 
więcej nie wypadało mi powiedzieć. Ale zwąchał pismo 
nosem, zwąchał ubóstwo i tu i tam i czmychnął za dziesiątą 
górę. No, no, Marynia na tern nic nie straciła, nic, wcale 
nic. Nie byłby ją kochał — a to dziewczę chce być mocno, 
mocno kochanem .... 

Przechodząc koło zwierciadła, bbaczył swoją wyschłą, 
zwiędłą twarz. Stał chwilę a potem spuścił głowę i długo 
chodził tak po izdebce zatopiony w myślach. 

Po chwili ocknął się, twarz jego zwiędła nabrała żywszego 
wyrazu. Odsunął krzesło od biórka i usiadł w niem. 
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I zaczął powoli przechodzić w myśli to wszystko, co do- 
tąd w sprawie owego Szetyckich spadkobierstwa był uczynił. 
Wywiedział się już gruntownie, że prócz Karola Grockiego 
i Porfirego Szetyckiego nikogo nie było, którzyby bliższymi 
nieboszczyka byli krewnymi. Między nich obu miał się więc 
podzielić ów majątek, ale warunki testamentu i bliższe ich 
wyświecenie przez nieboszczyka, ustnie mu uczynione, sprze- 
ciwiały się temu jak najmocniej. 

Zdaje się, że do wyrazów a wiara ojców » musiał nie- 
boszczyk jakieś inne jeszcze, prócz wyznania katolickiego, 
przywiązywać znaczenie. Stary bowiem Korybut kręcił mocno 
głową poznawszy bliżej Grockiego, i wyraźnie mu powiedział, 
że dzisiejszy żywioł jego nie odpowiada wcale warunkom 
testamentu. Znalazł go podupadłym na duchu i nie wierzą- 
cym w to wszystko, w co w dobrej i złej dobie zawsze 
mocno wierzyli ojcowie. .Człowiek ten zainteresował go tern 
mocniej, że w nim poznał jednego z owej licznej naszej braci, 
która serca swoje wypaliła ustawiczne m pragnieniem i tęsknotą 
i w końcu zwątpiła o wszystkiem. -A kto się wyrzeka naj- 
piękniejszych nadziei, kto lot ducha z orlej krainy zniżył do 
brudnego poziomu, nie umiejąc utrzymać się w średniej, 
zdrowej wysokości, temu ten brudny poziom staje się ko- 
niecznością, w którym jak w błocie brnąć będzie co raz 
dalej, co raz głębiej ! . . . 

. Takim wydał mu się Grocki, ów duch o złamanych skrzy- 
dłach; walający się dzisiaj w ciasnem kółku namiętności, 
które dla tego ogarnęły całą jego istotę, że w niej w tej 
chwili żadnych innych szlachetniejszych nie było pragnień. 
Był on jeszcze zdrowym, i mógł się podnieść z upadku, ale 
wykrzywiony wzrok jego nie dozwalał mu obaczyć tego 
punktu, na którym z korzyścią dla siebie i dla kraju mógłby 
stanąć. Niegdyś mierzył on za wysoko, gdzieś w mgły i 
chmury — dzisiaj upadł twarzą do ziemi i nic już nie 
widział. Nie dziw, że ogołocone ze wszystkich innych 
pragnień, a zawsze gorące serce jego, zajęło się wielkim 
płomieniem dla kobiety, którą nagle spotkał przed sobą, jak 
jasną, wzrok jego olśniającą gwiazdę. Czy promienie tej 
gwiazdy były czyste i światło to wychodziło z owych 
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złowieszczych gorejących wewnątrz wulkanów, które wszystko 
niszczą i palą, o tern nie mógł dzisiaj pewnego mieć prze- 
konania, chociaż obawy jego mogły być najsłuszniejsze. 
A gdyby nawet i tak było w istocie, znając serce ludzkie 
i potęgę namiętności, nie mógł dzisiaj nic innego uczynić, 
jak tylko puścić rzeczom bieg wolny, i czekać jakiejś ka- 
tastrofy, któraby nagle rozświeciła Grockiemu drogę, na 
której dotąd błądził po omacku. Wiedział bowiem z licznych 
doświadczeń, że gdy kogo taki szał ogarnie, jaki ogarnął 
Grockiego, nikt go rozumem ani radą nie przekona, ani na 
inną drogę nie nawróci. Więc jako lekarz doświadczony nie 
sprzeciwiał się wprost dzisiejszej jego chorobie, ale z wolna, 
powoli zamierzył podsuwać mu lekarstwa, któreby go wzmo- 
cniły i w razie katastrofy stały się dla niego chłodzącym 
balsamem. Ta myśl kierowała nim, gdy na owym wieczorze 
u Heleny zaproponował mu, że go wprowadzi w dom Wy- 
rwicza, szanownego ze wszech miar obywatela. Dom ten 
patrjotyczny i prawdziwie obywatelski mieścił w sobie tyle 
dobrych żywiołów, że Grocki mógł tam powoli przyjść do 
siebie i w wypalonem sercu swojem rozniecić znowu wzniosłą, 
tradycyjną wiarę, która ojcom naszym niegdyś za wszystko 
wystarczała! Tam zbierały się towarzystwa ludzi światłych 
i patrjotów, mówiono wyłącznie o rzeczach wzniosłych 
i świętych, tam sama już atmosfera miała w sobie tak coś 
odradzającego, że Grocki mógł .tam odżyć na duchu i na 
ciele, a poznawszy różnicę między salonem Heleny a salonem 
Wyrwicza, mógłby może z czasem poznać także różnicę 
między samą Heleną a panną Wal er ją, jedynaczką Wyrwicza, 
co stary Eorybut jako wódz doświadczony, postawił w osta- 
tecznej rezerwie. 

Taki to plan ułożył sobie co do Grockiego stary dziwaczny 
nieco szlachcic, i miał jakąś otuchę, że się to uda. Z Por- 
firym jednak była rzecz daleko trudniejsza. W przeciągu 
dwóch dni wywiedział się o nim wiele rzeczy, o których tylko 
można sie było wywiedzieć. Dowiedział się, że w młodości 
swojej był Porfiry wcale innych przekonań, a nawet długą 
boleścią uświęcił te przekonania. Potem z biegiem czasu, 
i w miarę wikłających się stosunków naszego kraju, odstąpił 
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Porfiry od tych przekonań swoich, a uniesiony szałem nowo 
dźwigającej się narodowości, sam nie wiedział, że do dawnych 
swoich przekonań, za które tyle wycierpiał, stanął w sto- 
sunku nieprzyjacielskim, że dzisiejszym swoim żywotem całą 
swoją młodość wprost zanegował. Odstępstwo jego od 
sprawy narodowej było tern trudniejsze do zwalczenia, że 
nie opierało się na żadnych pobudkach materjalnych, ale 
wypłynęło wprost z jego duszy gorącej, i stało się ideałem 
jego żywota. Biorąc obrządek wyznania, w którym go 
ochrzczono za fundament narodowości, poczuł się do świę- 
tego obowiąsku bronienia tej narodowości i walczenia w jej 
imię na zabój z wszystkiem, co jej w drodze do dalszego 
rozwoju stanąć może. Motywa więc jego były szlachetne, 
temci trudniej było przekonać go i nawrócić. W szale 
swoim nie pojmował, że na najszlachetniejszych motywach 
mogą się najczarniejsze opierać zbrodnie, a im wyższe są 
rzeczy, tern większe, tern donioślejsze zbrodnie. Stary Kory- 
but zaś za wielki brał udział w sprawie narodowej, aby 
dzisiejsze przekonania Porfirego nie obchodziły go w wysokim 
stopniu. Wiedział on bowiem dobrze, że żadna złość ani 
przewrotność tyle sprawie narodowej nie szkodzi, jak fałszywy, 
z czystych pobudek wypływający entuzjazm. A Porfiry był 
to młody człowiek, pełen ognia i poświęcenia się. Sprawie 
kraju mógł służyć z wielkim pożytkiem, przeciw niej obró- 
cony był daleko dla niej zgubniejszym, jak tysiące innych 
dla chleba lub zaszczytu wojujących. 

To też długo myślał i myślał stary Korybut, jakim sposo- 
bem przyciągnąć Porfirego do sprawy narodowej, a tern 
samem, według jego rozumienia rzeczy, uczynić zadość 
warunkom testamentu, przekazującego obom Szetyckich po- 
tomkom dosyć znaczny majątek. Przeszedł w głowie wszystkie 
najdrobniejsze wiadomości, jakie był o Porfirym zasięgnął,, 
ale wszystko jakoś nie wystarczało do jego planów. Wiedząc 
jak wiele u mężczyzny możt działać miłość i przywiązanie 
do kobiety, szukał w myśli za owym talizmanem, któryby 
mógł Porfirego wyleczyć z dzisiejszych jego złudzeń i za- 
prowadzić na bity gościniec prawdy. Ale tu nie wiele znalazł 
dla siebie pociechy. Jakieś wspomnienia z lat studenckich 



192 

wiązały wprawdzie Porfirego do córki plebana Zahoreckiego, 
ale tej nie znał stary Korybut i nie mógł należycie ocenić 
jej wpływu. Wprawdzie ks. Onufry przedstawił mu się jako 
człowiek prawy i rozsądnie o rzeczach sądzący, ale z tego 
wszystkiego nie podobna było korzystać. Pleban Zahorecki 
wraz z córką był spory kawał oddalony od Lwowa, a Por- 
firy za mało zdawał się myśleć o plebanji, pod której strze- 
chą znalazł ojcowską opiekę. Idea dźwigającej się narodo- 
wości ogarnęła całą jego duszę, resztę zajął czcigodny wuj 
jego, mieszkający w zabudowaniu św. Jura. W takim stanie 
rzeczy trudna była rada, a stary Korybut coraz więcej po- 
chylał głowę na piersi, jakby mu myśli jego coraz bardziej 
ciężyły . . . 

Na wieży u Bernardynów wybiła godzina piąta. Korybut 
ocknął się i podniósł głowę. Oczekiwał on właśnie o tej 
godzinie Porfirego. I Grocki miał także przyjść. Korybut 
spodziewał się z dzisiejszego wieczora niejakiego sukcesu 
w sprawie powierzonego mu spadkobierstwa. 

Właśnie w tej chwili ozwał się dzwonek u furtki. Kory- 
but pospieszył gościa przywitać. Był to Por6ry. Nim jeszcze 
sień za sobą zdołał zamknąć, ozwał się dzwonek u furtki po 
raz drugi, a Grocki okazał się w uliczce ogrodu. 

— Cieszy mnie ta precyzja wasza — rzekł do nich stary 
Korybut, wprowadzając ich razem do swojej izdebki — 
wróży mi ona, że razem dłoń w dłoni, jak do izdebki starego 
Korybuta, zdążycie do wielkiej mety najgorętszych naszych 
nadziei! — 

Obaj potomkowie Szetyckioh podali sobie tutaj rękę i 
serdecznie się uścisnęli. Byli oni z sobą znajomi jeszcze 
z czasów szkolnych, chociaż w ostatnich kilku latach nie 
mieli z sobą bliższych stosunków. Stary Korybut patrzał na 
nich z boku i pilnie śledził ich, w wzajemnym ich uścisku 
nie było najmniejszego pozoru, że ci ludzie w sprawie 
spadkobierstwa stają sobie w drodze. Witali się szczerze 
i serdecznie, jakby o tern spadkobierstwie wcale nie myśleli. 
Stary Korybut wziął to zrazu za dobry znak, ale patrząc bliżej 
na nich, posmutniał widocznie. Zdawało się, że obaj obojętni 
byli na to, co starego Korybuta tak mocno niepokoiło. 
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Po przywitaniu, po wzajemnym uścisku ręki, odskoczyli 
jakoś od siebie obaj nasi bohaterowie, jakby zbudzona nagle 
myśl jakiegoś antagonizmu odrzuciła ich od siebie. Spostrzegł- 
szy to stary Korybut, zasmucił się jeszcze bardziej, ale 
smutek swój starał się pokryć zaświeceniem świec i przy- 
gotowaniem lulek dla swoich gości. 

— Kto i kiedy — myślał sobie w duchu — podoła te dwa 
rozbite żywioły połączyć w jedną rodzinę! — 

Usadziwszy swoich gości i podawszy im lulki, zabrał się 
gospodarz do rozdmuchania węgli w dużym samowarze. 
Z czasów żołnierskich był on przyzwyczajony do tej manipu- 
lacji, a między znajomymi utrzymywał, że zatrudnienia po- 
dobne należą dzisiaj do najszczęśliwszych chwil jego, bo przy 
nich zapomina on o tylu, tylu bolesnych swoich zawodach, 
których wspomnienie zatruwa mu ostatki jego życia. To też 
z taką znajomością rzeczy zawinął się koło węgli i samowaru, 
że za kilka minut słychać już było szum głuchy, a z pod 
nakrywki wymykały się już tu i owdzie cienkie nitki pary 
przeźroczystej. Co ujrzawszy stary Korybut, odstawił samo- 
war na bok, zostawiając resztę prawom natury. 

— Otóż widzicie moi kochani — rzekł zwrócony do gości — 
tak się dzieje ze wszystkiem w świecie. Każda sprawa, 
ludzie pojedynczy i całe narody podlegają tym samym pra- 
wom. Ktoś musi iskrę rzucić i potem nieco rozdmuchać, 
a reszta sama się zrobi. A co nieprawda? Zeszliście się 
u mnie razem, zetknęliście ręce wasze, czy czujecie, że iskra 
braterskiej zgody weszła w serca wasze? 

— Nigdyśmy nie byli nieprzyjaciółmi — odparł Grocki, 
usuwając się w kąt sofy. 

— Nadzieja spadkobierstwa nie powinna nas poróżnić — 
dorzucił Porfiry, wciskając się w drugi kąt sofy. 

Stary Korybut patrzał na nich i uśmiechał się boleśnie. 
Dziwny bowiem był kontrast między słowami a gestami ich 
obu. Zdawało się jednak, że jedno i drugie nie było wy- 
rachowane, tylko przypadkowe. 

— Mówisz mój kochany Porfiry — zagadnął Korybut — 
który miał zwyczaj młodszym od siebie zawsze ty mówić, że 
nadzieja spadkobierstwa nie powinna was poróżnić. Jakże to 
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wielkie wyrzekłeś słowa! Gdybyśmy dziś wszyscy w te słowa 
uwierzyli, nie byłoby między nami tego zgorszenia, które 
potomków naszych rumieńcem wstydu obleje, że za czasów 
ich ojców mogły się dziać podobne rzeczy! 

— Nie rozumiem do czego pan moje słowa zastosowuje? — 
przerwał Porfiry z indygnacją na twarzy. 

— Tak jest, spadkobierstwo nie powinno nas różnić! — 
mówił dalej Korybut, nie zważając na słowa Porfirego, a spad- 
kobierstwo nasze jest to wszystko, co nam ojcowie nasi 
przekazali! Nadzieja tego spadkobierstwa nie powinna nas 
różnić, powiedziałeś kochany Porfiry, i powiedziałeś złote 
słowa! Albowiem gdy sierociński nasz majątek zdawał się 
przepadać w ręku opiekunów, gdy nam wszystkim żadna inna 
szczęśliwsza nie przyświeciła gwiazda, prócz gwiazdy cierpień 
i boleści, wtedy byliśmy razem, cierpieliśmy razem jak bracia 
rodzeni. A gdy z biegiem czasu odżyła w nas nadzieja spad- 
kobierstwa, wtedy podzieliliśmy się na obozy, drąc się 
między sobą o podział tego spadkobierstwa, które jak szata 
Chrystusa powinno być niepodzielne l — • _ 

Korybut mówił z wielkiem wzruszeniem. Jego twarz wy- 
gładziła się nagle i stała się młodszą o jakie dwadzieścia lat. 
Grocki patrzał zamyślony przed siebie, jakby z tego, co 
Korybut mówił, mało co słyszał i rozumiał. Porfiry zmarszczył 
brwi i z niecierpliwością czekał końca tej perory starego 
dziwaka. 

— Pan mówisz alegorjami — przerwał mu Porfiry — a ja 
i Grocki chcielibyśmy coś usłyszeć o warunkach testamentu, 
który zagraża nam bogactwem i pozycją większych posia- 
daczy ziemi — 

Porfiry wymówił ostatnie słowa z uśmiechem ironicznym, 
który starego Korybuta nagle otrzeźwił. 

— Masz słuszność — rzekł mu na to Korybut — że starego 
żołnierza, który łatwo jak proch się zapala, upominasz 
ironicznym twoim uśmiechem, aby się w słowach swoich 
moderował. Mówią, że moderacja dalej może zaprowadzić 
jak szał i entuzjazm. To też dzisiejsze pokolenie jest zimne 
ir rozsądne. Ale czy przy waszem zimnie i tym quasi-rozsądku 
nie zabraknie wam prochu, gdy trzeba będzie wziąść coś 
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szturmem; czy moderacja dzisiejsza i matematyka pójdzie 
w razie potrzeby na armaty i bagnety, o tern pozwolę sobie 
wątpić. Więc nie gniewajcie się na starego żołnierza, gdy 
w tej lub owej żyłce napotkacie ziarnko prochu, które się 
zapali. Są to tylko pozostałki z dawnych, dawnych cza- 
sów! — 

Słowa te wypowiedziane z boleścią, wyrwały i Grockiego 
z zamyślenia. Obaj spojrzeli z pewnem zawstydzeniem na 
starego Korybuta, który widząc wrażenie słów swoich, zwró- 
cił się prędko do samowara i szklanek, aby gości swoich 
uraczyć kawalerską, herbatą. Użył on także tej przerwy na 
to, aby się przygotować do tego, co w sprawie spadkobierstwa 
po Szetyckich miał im powiedzieć. Wypływało bowiem 
z natury rzeczy, że wszystkiego co wiedział, nie mógł im 
tym razem wyjawić, albowiem warunki testamentu, czy raczej 
bliższe ich wyjaśnienia były tego rodzaju, że każdy z nich 
mógłby się na chwilę do nich zastosować, aby tylko przyjść 
w posiadanie majątku. A Korybut chciał sobie sumiennie 
w tej mierze postąpić. Chciał pierwej dokładnie zbadać 
jednego i drugiego potomka rodu Szetyckich, chciał o ile to 
było można wykonać, jednemu i drugiemu dopomódz dostania 
się na drogę, warunkom testatora odpowiadającą; ale chciał 
oraz, aby to wszystko stało się za wolną wolą obu tych 
spadkobierców, ze zgodą wewnętrznych ich przekonań, któ- 
reby ich już przez całe życie nie opuściły. 

Ułatwiwszy się z herbatą siadł naprzeciw nich, a zapa- 
liwszy lulkę zaczął z pokojem na twarzy: 

— .. Wspomniałeś Porfiry, abym wam coś o spadkobierstwie 
po Szetyckich powiedział. Prawda, od tego powinienem był 
zacząć. Ale każdy, stary człowiek ma coś wewnątrz siebie, 
co go unosi, gdy się tego dotkniesz. Nie wadzi jednak, 
żeście tych kilka gorętszych słów usłyszeli . odemnie , może 
później nie zdobędzie się już na nie stary żołnierz ! . . . . 
Wracając do rzeczy, tyle wam mogę tylko powiedzieć o tern 
spadkobierstwie, ile już wiecie. Bliższa wiadomość nadejdzie 
zapewne drogą ambasady. — 

Korybut zamilkł, a Grocki i Porfiry popadli w zamyślenie, 
jakby to co Korybut mówił, nie wiele ich zajmowało. Po 

13* 



196 

chwili zapytał znowu Porfiry, który więcej od Grockiego 
zdawał się tą sprawą interesować: 

— Niechże nam pan bliżej opisze to całe zdarzenie z tym 
testamentem, który w dzisiejszych czasach zapewnie jest 
i długo jeszcze zostanie unikatem. — 

— Tak jest — odparł Korybut — zdarzenie podobne jak ten 
testament, należy zawsze do wyjątków naszego czasu, w któ- 
rym prócz kodeksu kryminalnego żadnych już innych nie ma 
pobudek ani do dobrego, ani do złego. A jednak dla umie- 
jącego patrzeć w serca ludzkie jest to rzeczą tak naturalną! 

— Nieboszczyk musiał być przecież jakąś zagadką psy- 
chologiczną, jeśli taki sporządził testament — poderwał Porfiry, 
podczas gdy Grocki na zegarek popatrzył. 

— Żadną nie był zagadką — odparł Korybut — a jeśli nią 
był, to takich zagadek chodzi u nas mnóstwo po ulicy. — 

Nadpiwszy szklankę herbaty, mówił dalej: 

— Nieboszczyka Jędrzeja znałem bardzo dobrze, chociaż 
w bliższych stosunkach nigdy z nim nie byłem. Zbliżałem 
się kilkakrotnie do niego, ale widząc że mówić do niego, to 
znaczy groch na ścianę rzucać, zaniechałem jego znajomości. 
Na łożu śmiertelnem, gdy w nim serce już krzepło, przyznał 
mi, że miałem słuszność. I jeżeli dzwonnik jaki może się 
chwalić, że na dobre dzwonił kazanie, to ja mogę słowa moje, 
wymówione wtedy do niego, wziąść za fundament testamentu, 
który was obu może zrobić spadkobiercami majątku niegdyś 
Szetyckich — 

Uśmiechnął się przy tych słowach i mówił dalej: 

— Nieboszczyk Jędrzej był to jeden z tych ludzi u nas tak 
często zdybywanych, co to lubią płynąć po wierzchu życia 
i bawić się każdą pianką, którą fala im nadniesie. Ojciec 
Jędrzeja miał przynajmniej jakiś cel przed oczyma. Przy 
zmianie rządu w tym kraju zakreślił sobie zaraz z góry po- 
godzić się z bolesnemi wyrokami Opatrzności, i przy nowych 
okolicznościach wysunąć się nieco na wierzch społeczeństwa. 
Pojechał zaraz — a nawet w kontuszu do Wiednia, anty- 
szambrował tu i owdzie i za kilka miesięcy wrócił z twarzą 
gładko ogoloną, we fraku o żółtych guzikach i w parę dni 
przypiął nawet na lewą klapę jakąś wstążeczkę. Od tego 
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czasu robił majątek wszystkiemi siłami, a nawet starał się 
o jaki tytulik. Prócz tego prowadził on nieustanną wojnę 
z opinją publiczną, z ulicą i z tak zwanym motłochem 
miejskim. Zawsze howiem coś mu się oberwało, gdy do 
Lwowa przyjechał, co jednak nie odwiodło go z drogi raz 
wytkniętej. Był to więc przynajmniej żywot czynny, ciągle 
wojujący, który od czasu wstrząsał organizm szlachcica i 
pomagał mu do dobrego trawienia. Ale z synem jego, 
Jędrzejem, inaczej się stało. — 

Grocki i Porfiry patrzali z uwagą na starego Korybuta. 
Opowiadanie jego zaczęło ich interesować. Grocki sięgnął 
nawet machinalnie po zegarek, aby obaczyć, która godzina, 
ale zdjęty ciekawością opowiadania, nie popatrzył wcale na 
cyferblat, i zegarek znowu schował do kieszeni. 

Zapaliwszy lulkę mówił dalej Korybut: 

— Gdy się Jędrzej urodził, ojciec jego był się już zna- 
cznego dorobił majątku, policzki swoje wydął już do po- 
dłużnego kabłąka, a u lewej klapy fraka było już kilka 
wstążeczek. Pogodziwszy się tym sposobem z nowym stanem 
rzeczy, zapragnął ojciec Jędrzeja na tym nowym fundamencie 
zbudować przyszłość swego syna, a tern samem i przyszłość 
swego rodu. Skoro chłopiec nieco od ziemi odrósł, otoczył 
go bonami i guwernantkami wszelkich nacji, a później za- 
mienił te wszystkie z zagranicy sprowadzone indywidua na 
rodzaj męski. Jakiś Francuz uczył Jędrzeja poważnie my- 
śleć; chudy, niski człowieczek, coś nakształt niemieckiego 
pastora, uczył go religji; szwajcar jakiż zapoznał go z łaciną — 
słowem, w głowę Jędrzeja włożono jakiś dziwny bigos hul- 
tajski, który nazwano dystyngwowaną edukacją. 

— Smutny, bardzo smutny przykład wielu naszych pa- 
nów ! — zawołali na raz obaj nasi bohaterowie. 

Korybut uśmiechnął się z zadowoleniem, że obaj słuchają 
go z ciekawością i mówił dalej : 

— Sąsiedzi ojca Jędrzeja nieraz zwracali na to uwagę 
jego. Ale ojciec odzywa! się w takim razie z dumą i mówił 
do hreczko8iejów: « Jędrzeja wychowuję do dyplomacji, a do 
tej karjery potrzeba tylko człowieka, a nic więcej. History- 
czne reminiscencje zawadzałyby mu w tej karjerze, na której 
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nie trzeba być związanym tradycjami narodu, nie mająeego 
dziś bytu politycznego. Najmniejsze uczucie w tej mierze 
jest już plamą i wyrzuca z zaczętej karjery. Jędruś ma być 
wprzód człowiekiem wykształconym na stopę oświaty euro- 
pejskiej, a gdy to się stanie, będzie miękkim materjałem do 
tej lub owej godności. » — Tak prawił hreczkosiejom ojciec 
Jędrusia, a poczciwi hreczkosieje nie wiedzieli, co mają. po-^ 
dziwiąc, czy wysoki rozum sąsiada, czy jego odwagę cy- 
wilną.. 

— Nie jedni ubarwiają tym sposobem egoistyczne swoje 
cele — wpadli znowu obaj nasi bohaterowie. 

Korybut mrugnął oczyma, że ta uwaga mu się podoba 
i prawił dalej: 

— Jędruś wyrósł na przystojnego młodzieńca. Mówił 
kilkoma językami, lubił nawet nauki i skupywał książki — 
jeździł do Paryża i do Londynu, zkąd przywiózł długie an- 
gielskie bakenbardy i kilka szerokich paletotów. Nic mu 
w Europie nie było obcego, wszędzie był jak w domu, 
a najnudniej było mu we własnym domu nad brzegami Sanu. 
Dziwna rzecz, człowiek ten miał wiele nauki, a przecież 
skutkiem swego wychowania nigdy o tern nie pomyślał, na- 
wet że jest Polakiem. — 

Porfiry ruszył się na miejscu swojem. Korybut spostrzegł 
to, a uśmiechnąwszy się mówił dalej: 

— Jędruś był obrządku łacińskiego, choć nazwisko jego 
jest pochodzenia ruskiego — ale nie myślał on nigdy o tem, 
do jakiej narodowości należał, jakiego narodu był członkiem. 
Był to istny obywatel świata, a nawet nie pojmował tego, 
jak można zakres swego życia zacieśnić w granice jakiegoś 
państwa, czy narodu i wziąść na swoje barki jakieś tam uro- 
jone obowiąski. Słowo „patrjota" było u niego czemś tak 
śmiesznem, że dziwił się, jeźli je usłyszał z ust człowieka 
dobrze wychowanego. Z takiem usposobieniem serca i duszy 
byłby Jędruś niezawodnie wielką zrobił karjerę, byłby temu 
lub owemu mocarstwu służył swoją nauką i zdolnościami, 
gdyby zaraz z początku nie było się coś w planach ojca 
Jędrusia popsuło. Po śmierci ojca nie myślał Jędruś o ża- 
dnej służbie, a mając już z wychowania za fundament życia 
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położony egoizm, postanowił żyć dla siebie, i używać darów 
bożych z wszelką, przyzwoitością i wykwintnością gustu, jak 
to na dobrze wychowanego człowieka przystało. — 

Grocki i Porfiry westchnęli. Korybut pilnie obserwował 
ich podczas opowiadania swego i zdawało się, że był zado- 
wolonym. Po chwili mówił dalej: 

— Od tego czasu wiele, wiele lat minęło. Widziałem 
Jędrusia w kraju i za granicą i częste miewałem z nim re- 
łacjer Chciałem tego człowieka, jego zdolności i majątek 
spożytkować dla sprawy narodowej, ale praca moja była da- 
remną. Jak ślepy o barwach żadnego nie ma wyobrażenia, 
tak nie miał Jędruś ani wyobrażenia o tern, że można kochać 
kraj swój i naród, że można dla sprawy narodowej oddać 
wszystko, co jest nam najdroższem. Tego nie mógł ani pojąć 
ani zrozumieć, śmiał się na całe gardło, gdym mu prawił 
kazania, a w końcu zaczął mnie nawet unikać, nazywając 
mnie fiksatem i człowiekiem ekscentrycznym. 

— Ach jakiż to smutny obraz takiego żyjącego trupa! — 
wtrącił Porfiry. 

Korybut spojrzał na Grockiego, ale ten milczał i patrzał 
przed siebie zamyślony. Korybut mówił dalej: 

— Tym sposobem Jędruś, zrzuciwszy z siebie wszelkie 
obowiąski względem kraju i braci swoich, żył dla siebie 
samego. Używał koleją wszystkiego tego, co jego nerwy 
podrażniało. Wygodne życie, miłostki, gry hazardowe, prze- 
jażdżki, chwilowe pasje do koni, do psów, w końcu do 
pojedynków, wszystko to drażniło go czas niejaki i chroniło 
jego organizm od zgnilizny. Ale wszystkie te rzeczy, pieprzne 
i słone, musiały się w końcu przejeść, a biedny sybaryta 
oglądał się na próżno w repertoar zużycia za czemsiś no- 
wem, coby jeszcze mogło jego organizm podrażnić. Nie 
mając od dzieciństwa wiary w ludzkie ideały, w szlachetność 
duszy i poświęcenie się, w serce, kupował szczęście swoje za 
złoto, i dziwił się, że ono tak prędko przesyciło go! — 

Korybut zatrzymał się tutaj, spojrzał surowo w twarz 
Grockiego i mówił dalej: 

— Są ludzie nieszczęśliwi, jednostronni, którzy ogarnieni 
płomieniem uczucia dla kobiety, zanurzają się całkiem w to 
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jedno uczucie, nie widząc w koło siebie najświętszych swoich 
obowiąsków. Nie wiedzą nieszczęśliwi, że miłość kobiety 
powinna tylko być przyprawą, w chudej strawie naszego ży- 
wota, a oni tę przyprawę biorą pełnemi garściami! Żywot 
nasz, to są obowiąski nasze — a reszta wszystko przy- 
prawą! — 

Grocki zrozumiał przymówkę i uśmiechnął się z boleścią. 
Na Korybuta rzucił spojrzenie błagające, aby tenże w obec 
Porfirego nie podnosił tego przedmiotu. Korybut zrozumiał 
to, a zapaliwszy świeżą lulkę mówił dalej: 

— Widywałem potem Jędrusia chudego, zgarbionego, 
wyniszczonego. Na twarzy miał wyraz brzydki, w oczach 
sam jad i złośliwość. Żółta skóra oblokła kości jego, oczy 
wklęsły i przyćmiły się. Między żyjącymi chodził jak trup 
zgalwanizowany, straszył sobą wesołych i szczęśliwych. Opo- 
wiadał mi, że razu jednego zdybał się z jakimś ministrem 
angielskim, który mając górą lat sześćdziesiąt, był czerstwy 
i utuczony jak kula. — Co pan robisz, że tak dobrze wy- 
glądasz? zapytał go Jędruś. — Pracuję dla ojczyzny, była 
odpowiedź ministra, bo musisz pan wiedzieć, że w moim 
wieku już nie kwadruje owa potrójna Lutra recepta: ,,^ino, 
śpiew, kobieta", a za to czuję wielkie wzruszenie i radość, 
gdy kraj mój z moich rad lub mojej pracy, odniósł chwałę 
i korzyść ! . . . Znowu zdybał gdzieś dziennikarza o czerstwem, 
radosnem obliczu. — Co pana tak może radować w tym 
wieku? zapytał go Jędruś. — Oto, mój panie, wygrałem 
bitwę. Walczyłem o rozszerzenie reform i swobód naszych, 
a dzisiaj nawet sam minister widzi tego potrzebę. — Sło- 
wem, gdziekolwiek Jędruś się obrócił, wszędzie widział życie 
w pełni ; tylko w nim była śmierć, okropna, zimna śmierć ! . . . 
Dla czego? Bo w jego żywot nie wchodziły owe wzniosłe, 
szlachetne uczucia, jakie Bóg wlał w serca nasze, a któremi 
są nasze obowiąski względem kraju i narodu. On nie zaznał 
nigdy tych uczuć, które nas jeźli potrzeba, na śmierć pro- 
wadzą, a w całem życiu naszem stanowią ferment odradza- 
jący nas. — 

Porfiry i Grocki spojrzeli z ukosa na siebie. Korybut 
uśmiechnął się pod wąsem i dalej rzecz prowadził: 
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— W tej epoce zupełnego przesycenia napadała go nawet 
jakaś choroba mózgowa, co było powodem, że go musiano 
trzymać pod dozorem. Nie było to jednak nic innego, jak 
brak jakiejś sprężyny, któraby tę maszynę hydrauliczną, na- 
przód popychała. A tej sprężyny nie mógł już w sobie 
wyrobić. Zmysły jego były zużyte, a szlachetniejszych pra- 
gnień nigdy nie zaznał.... W tym to czasie widziałem go. 
Okropnie było patrzeć na tego drgającego trupa. Jednak 
na kilka dni przed śmiercią wyszlachetniała mu jakoś twarz, 
i rzekł do mnie : Czuję, że moje życie poszło krzywo. Gdy- 
bym rad twoich był słuchał, byłbym może dzisiaj zdrów i 
wesół. Ale stało się, już nie czas do poprawy. Myśmy po- 
winni żyć tak jak ojcowie nasi żyli, wierzyć w co oni wierzyli, 
i ten ich żywot, i tę ich wiarę dalej kontynować. Jam się 
oderwał od tej wiary, od tego żywota ojców, toż i życie moje 
musiało uschnąć jak drzewo bez korzeni. Wiara ojców 
ożywia nas, a kto się wyrzeka całej ich spuścizny, 
ten się już naprzód zabija — 

Grocki i Porfiry słuchali z wielkiem wytężeniem. Ale na 
ich nieszczęście urwał nagle stary Korybut, a po niejakiem 
milczeniu rzekł zimno i sucho: 

— Nazajutrz sporządził pan Jędrzej ów testament, według 
którego obaj możecie być jego spadkobiercami, jeźli warun- 
kom testamentu stanie się zadość. — 

W tej chwili jakiś żyd z latarką zjawił ^ię przy furtce i 
prosił, aby ją otworzyć. Korybut wybiegł do ogródka, a za 
kilka minut wrócił z jakimś papierem w ręku. Zbliżył się 
do świecy, która stała na biórku i zaczął czytać. Na kartce 
było tylko kilka wierszy. Korybut jednak patrzał na nie 
tak długo, jakby ich było kilkaset. Czoło jego ściągnęło się 
w szerokie fałdy, jakby coś ważnego ważył w głowie. Potem 
zwrócił się nagle do swoich gości i rzekł: 

— Muszę jeszcze dzisiaj wyjść do miasta — nie weźmie- 
cie mnie za złe, jeźli dłużej z wami rozmawiać nie mogę. — 

Grocki i Porfiry wstali i grzecznemi słowy upewnili gospo- 
darza, że ich rozmowa doszła już prawie do kresu, a zresztą 
dzień jutrzejszy może im znowu dać sposobność słuchania 
tak wymownego gospodarza. Korybut przyjął to oświadczenie 
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ich za pożegnanie, uścisnął obu i z świecą wyprowadził ich 
do furtki. Długo patrzał za nimi i cieszył się, że razem jak 
bracia rodzeni idą. drogą; gdy nagle na skręcie uliczki, obaj 
od siebie jakby odskoczyli, pożegnali się, i każdy w inną 
udał się stronę. Porfiry szedł dalej Stryjskiem do miasta, 
a Grocki zwrócił się do stawu pełczyńskiego. 

Stary Korybut długo wiódł okiem za nimi i smutno po- 
trząsał głową. 

— Jakiś zły duch wlazł między nas i dzieli nas od siebie, 
pomyślał sobie w duchu. O Boże Ojców naszych, nie daj 
tryumfować temu złemu duchowi, zgódź nas i pojednaj 
świętą Miłością Twoją! — 

Rzekłszy to zagasił świecę i wrócił do izdebki, aby wziąść 
płaszcz i czapkę. Smutno mu było, widząc jak dwaj potom- 
kowie Szetyckich różnemi do miasta poszli drogami. Nie 
przeczuwał, że obaj zejdą się jeszcze dzisiaj na miejscu neu- 
tralnem, chociaż innemi szli drogami. 

W pół godziny bowiem byli już obaj w mieście, chociaż 
obaj o tern nie wiedzieli. Opowiadanie starego Korybuta 
tak ich myśli zaprzątnęło, że długi czas błądzili po ulicach 
miasta, rozbierając w głowie to wszystko, co dzisiejszego 
wieczora usłyszeli. 

Grocki wyszedł na wzgórze koło kościoła św. Magdaleny 
i spuścił się ulicą Sykstuską ku miastu. W połowie ulicy 
stanął nagle, namyślał się chwilę i zawrócił na ulicę Frenela. 
Wszedłszy w ulicę Jezuicką, stanął przed kamienicą, w któ- 
rej mieszkała Helena. 

Gdyby kto ze znajomych jego był go w tej chwili spotkał, 
stojącego na ulicy i patrzącego w ciemne okna pierwszego 
piętra, byłby z politowania ruszył ramionami nad taką 
sielankowością bohatera naszego o trzydziestu latach. Ale 
miłość Heleny nie była to wcale taką cichą sielanką dla na- 
szego bohatera. Ciche uczucie szczęścia nie kołysało go do 
snów rajskich. W sercu jego był jakiś ustawiczny niepokój, 
który mu nigdzie spocząć nie dał, i ciągle rwało go w te 
strony, gdzie mieszkało jego bóstwo. Miłość jego była ja- 
kiemś nieustannem udręczeniem, jakąś męką roskoszną: bolała 
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go i piekła, a jednak zdawało mu się, że prędzejby życie 
oddał, niżeli kiedykolwiek mógłby wyrzec się tej miłości. 

Ten to niepokój, ta nieodgadniona boleść wewnętrzna 
zaprowadziła go pod ciemne okna kochanki. Gdzie ona jest? 
Co ona w tej chwili robi? Jak się bawi?.... Stał długo 
na ulicy śród wilgotnego zimna i już zabierał się do dalszej 
swojej nocnej przechadzki, przywołując sobie w pamięć to 
wszystko co stary Kory but był powiedział: gdy jakaś kobieca 
postać szybko koło niego się przesunęła. Grocki nie zważał 
na to i myślał sobie w duchu: 

— Miłość moja jest srogą, boleścią, a przecież zrzec się 
jej nie mogę. Dla czego boli mnie ta miłość i dręczy, pod- 
czas gdy innych zwykła uszczęśliwiać? Czuję, że w sercu 
mam ranę, ale bez tej rany umarłbym! O Heleno! której 
dotąd odgadnąć nie mogę! . . . Widzę płomień twych oczów, 
słyszę przyspieszone bicie twego serca, czuję ogień twych 
uścisków, a jednak, jednak często pytam siebie: Czy ona 
cię kocha? — 

Rozmawiając tak z sobą spostrzegł, że owa postać ko- 
bieca obejrzała, się za nim i stanęła. Po chwili zbliżyła się 
do niego: 

— Ach pan Karol tutaj — zawołała z figlarnym uśmiechem 
zwrócona do latarni — a ja szukam pana! — 

Grocki poznał w niej służącą Heleny. 

— Czy masz co do mnie? — zapytał skwapliwie. 

— A jużci że mam — odparła subretka wyjmując z zaręka- 
wka mały liścik. 

— A gdzie jest pani? — zapytał Grocki wyrywając jej list 
2 ręki. 

— Nie wiem — była odpowiedź subretki, która zgrabnie 
wykręciła się i znikła w sieni kamienicy. 

Grocki trzymał w ręku liścik zgrabnie złożony i stał tak 
chwil kilka. Ciekawość pożerała go, co może on w sobie 
zawierać. Światło latarni było niedostatecznem, aby go na 
ulicy odczytać. Puścił się więc dalej ulicą, zatopiony w ró- 
żnych domysłach i sam nie wiedział, jak się to stało, że 
nagle ujrzał się przed kawiarnią Yierseidla. Pocisnął za 
klamkę i wszedł do znajomej nam kawiarni. 
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Właśnie przed chwilą, wszedł tu także Porfiry. Grocki 
obaczył go wchodzącego do drugiego pokoju, z którego było 
znowu słychać rozmowy w polsko-rusko niemieckim języku. 

— Dobre żeś pryjszow — zawołał słuszny młody czło- 
wiek w czapce kozackiej. 

Porfiry podał mu rękę. — 

— A toj nasz zacnyj rodymec i predsidatel pan 
Schreyer! — mówił dalej młodzieniec w czapce kozackiej, 
wskazując na znajomą nam dobrze postać Schreyera. 

Porfiry zmierzył tę komiczną figurę w cylindrze na głowie 
i już uśmiech ironiczny zaczął obkolać jego usta, gdy Schreyer 
z krzesła się podniósł i rzekł do niego: 

— Niech pan daruje, verzeihen Sie, że pan widzisz 
przed sobą Rusina, który po rusku nie umie. Ale w duszy 
jest on Rusinem, jakich mało, dur eh und dur eh Ru- 
thene! 

— Pan zapewne rodziłeś się tutaj, na naszej ruskiej 
ziemi — przymówił do niego po polsku Porfiry, a uśmiech 
ironiczny zaczął powoli znikać z jego twarzy. 

— A tak, hi er geburtig — odparł Schreyer — to też 
jestem Rusinem — a raczej wolę być Rusinem jak Polakiem. 
Die Polen sind revolutionar, a Rusini są loyal. 

— Bardzo dobrze pan robisz — odrzekł Porfiry — że pan 
przyznajesz się do narodowości kraju, w którym się urodziłeś. 
Towarzysze pana inaczej to pojmują. Oni myślą, że przy- 
szedłszy tu, przynieśli z sobą swój Deutschland i chcą być 
Niemcami, a to przecież nie idzie. 

— Nein das geht nicht — wtrącił Schreyer, ale oraz 
tak przenikliwym okiem zmierzył Porfirego, że każdy inny 
uczułby nagle trwogę przed takiem spojrzeniem, które w naj- 
lepszym razie groziło kordygardą. — Ale Porfiry nie widział 
tego. Cieszył się w duszy, że idea ruskiej narodowości tak 
jest silną, że nawet obce żywioły w siebie wciąga. Z ra- 
dością więc na twarzy podał rękę Schreyerowi, który jednak 
wziął ją z wielką ostrożnością, jako rękę niebardzo lojalnego 
człowieka. 

— Pan musiałeś często bywać w polskich towarzystwach — 
zagadnął po chwili — 
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— Tak jest — odparł Porfiry, patrząc z zdziwieniem na 
niego — 

— Habs gleich gespiirt! — wtrącił Schreyer, z doda- 
niem jakiegoś niezrozumiałego gestu. 

— Meni sia zdaje, koły nasz pan Porfiry pryj- 
szow, to może meże namy zawsze maty Vorsitz — 
zawołał słuszny mężczyzna w czapce kozackiej. 

Wszyscy przez aklamację przyjęli ten wniosek, a w tej 
zabawie parlamentarnej wziął już udział Porfiry, zajmując 
krzesło Schreyera, który widocznie był z tego niezadowolony. 

Podczas tego stał Grocki przy lampie i czytał: 

« Drogi Karolu! Gdyby tu chodziło o życie moje, może- 
bym ci nie chciała popsuć snu słodkiego. Miłość moja dla 
ciebie dyktowałaby mi tę ostatnią ofiarę. Ale tu idzie 
o więcej niżeli o życie moje, bo tu idzie o twój spokój i 
o opinję świata. Bo czemże jest dzisiaj to życie moje, a czem 
foędzie bez ciebie?... A jednak, drogi mój Karolu, przy- 
gotuj się do tej myśli, że mnie utracić musisz, i podaj mi 
sposób, abym to samo sobie powiedzieć mogła!... Boleśnie, 
strasznie boleśnie pomyśleć o tern, a jednak tak być musi!... 
Mój rozwód w dalekiem jeszcze polu, a tymczasem świat . . . 
ten zimny świat potępia mnie ! . . . Możebym jeszcze mogła 
z popiołów serca mego odszukać jednej iskry i tę rozdmu- 
chać, wypieścić dla mego męża! O jakżebym była szczęśliwa 
tą ofiarą — a ja czuję, że bez ofiary żyć nie mogę! Tobie 
wolno płakać nademną — ale kochać... kochać mnie juz 
nie — nigdy ! . . . Tyś mężczyzna, dodaj sił słabej kobiecie — 
a Bóg za to wynagrodzi ci! — Zapomnij o twojej 

* Helenie.» 

Grocki ścisnął papier w ręku, jakby chciał z niego wy- 
cisnąć ten czarny, brzydki atrament, który go tak mocno 
zabolał. Stał długi czas i osłupiałem okiem patrzał przed 
siebie. Twarz jego drgała od czasu do czasu, jakby wewnątrz 
szarpał go jakiś ból nieznośny. 

Godzinę może stał tak bezmyślnie i patrzał przed siebie. 
Potem wziął kapelusz i wybiegł na ulicę. 
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Świeże, chłodne powietrze owiało głowę jego. Zdawało 
mu się, że miał jakiś sen okropny. Nie chciał temu uwierzyć, 
że przed godziną czytał list od Heleny. 

I bijąc się tak z własnemi myślami, szedł z jednej ulicy 
w drugą. Już to usłużne jakieś duszki prowadzą zawsze ko- 
chanków pod ramię, i teraz zdarzyło się, że Grocki sam nie 
wiedział, jak stanął przed oknami kochanki. Okna były 
ciemne, nigdzie żadnego światła, żadnego stuku, żadnego 
ruchu. 

W tern pod ciemnym, przeciwległym parkanem pojawiły 
się dwie postacie. Jedna była kobietą w szerokim, czarnym 
płaszczu, a głowę miała dużym szalem zawiązaną. Prowadził 
ją pod rękę mężczyzna niskiego wzrostu. Szli bardzo wol- 
nym krokiem i rozmawiali ze sobą jakiemiś urywanemi 
słowami. 

Grocki skierował oko w tę stronę — zdawało mu się, że 
poznaje kogoś znajomego. Kobieta spostrzegła go, wyrwała 
szybko swoją rękę z ręki towarzysza, a nie pożegnawszy się 
z nim wcale, przebiegła poprzek ulicę i zniknęła w sieni 
kamienicy. 

Grocki nie umiał sobie tego wytłumaczyć. Czy domysł 
jego był prawdziwy, czy nie? Spojrzał na mężczyznę pod 
parkanem. Ten szedł sobie prostą drogą dalej, ale co kilka 
kroków oglądał się za Grockim, i patrzał przytem w okna 
Heleny, w których właśnie zabłysnęło światło. — 

Z pochyloną na piersi głową wrócił Grocki do domu. 



V. 



Podczas gdy obaj nasi bohaterowie po długiej perorze 
starego Korybuta do dawnych swoich wrócili mrzonek; pod- 
czas gdy jeden pogrążył się cały w cierpieniach nieszczę- 
śliwej miłości, a drugi z radością krzesło prezydjalne po 
Schreyerze był zajął: dążył stary Korybut przez ulicę Zieloną 
ku zajezdnemu domowi Krynickiego, owej uprzywilejowanej 
oberży księży ruskich. Ów list bowiem przyniesiony przez 
żydka, nie był od kogo innego, jak tylko ód ks. Onufrego. 
Biedny paroch Zaborecki nie mógł w kłopotach swoich 
innego planu wymyślić, jak udać się do Korybuta, w któfrym. 
poznał człowieka zacnego i z nim naradzić się o dalsze losy 
swojej córki. A w nieszczęściu bywa człowiek śmiały i nie 
zważa wiele na formy towarzyskie. Księdzu Onufremu nie 
stawało czasu do uczynienia zadość tym formom towarzyskim. 
Napisał kilka słów do Korybuta, przeprosił go, że dla sła- 
bości córki sam oddalić się nie może i błagał go, aby przy- 
szedł z jaką zbawienną radą. Korybut pojął od razu po- 
łożenie biednego plebana i nie namyślał się ani chwili, aby 
nieść swoją pomoc tam, gdzie jej żądają. 

W drodze jednak nachodziły go różne myśli. Nie wiedział 
nic jeszcze o prawdziwym zamiarze plebana i córki jego, 
a przecież świtała mu już jakaś myśl niewyraźna, że zdarzenie 
to może się stać korzy stnem dla jego zamiarów.' 

Układając sobie w głowie to i owo, i uśmiechając się 
pod wąsem do swoich planików, wszedł stary Korybut do 
Krynickiego. Stróż pokazał mu izdebkę ks. Onufrego. Kory- 
but otworzył drzwi. 
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Na stole świeciła się łojówka. Ks. Onufry wyszedł na- 
przeciw gościa, a wziąwszy go za ręce, rzekł ze łzami: 

— Tysiąckrotnie przepraszam pana za moją śmiałość, 
w nieszczęściu nie ma człowiek żadnych względów. A myśmy 
tak nieszczęśliwi! — 

Tu zwrócił się do córki, która stanęła na przywitanie 
Korybut a. 

Korybut postąpił bliżej i epojrzał na nią. Dosia miała na 
aobie jakiś ciemny kaftaniczek, który bardzo korzystnie 
uwydatniał jej zgrabną kibić. Biały czepeczek pokrywał jej 
włosy, związany czerwoną wstążką pod szyją. Twarz jej była 
jeszcze od wiatru zarumieniona. Korybut uśmiechnął się i 
podkręcił wąsa. Wszystko jakoś odpowiadało jego planom. 
Dosia była kobietą rzadkiej piękności. Nagle obrócił się 
Korybut do plebana i rzekł: 

— Mówisz dobrodzieju o jakiemś wielkiem nieszczęściu, 
a, mnie się zdaje, że to wielkie bluźnierstwo wyszło z ust 
księdza. Któryi ojciec, mając taką córkę, może mówić 
o nieszczęściu? — 

Dosia uśmiechnęła się z boleścią. Stary Korybut posmu- 
tniał, a wesoły koncept jego przepadł z kretesem, gdy 
*w czarnych oczach córki plebana obaczył dwie duże, bły- 
szczące łzy. Musnął po łysinie, co było oznaką, że nie był 
kontent z siebie i rzekł do księdza Onufrego: 

— Ale dobrodzieju, daruj staremu niewczesną jego jowial- 
ność — cóż to się stało, co nazywasz nieszczęściem? — 

Ks. Onufry prosił gościa, aby usiadł, a potem opowiedział 
mu w krótkich słowach nieszczęśliwe swoje położenie. Mówił 
mu, że od dwóch już miesięcy kazano mu opuścić swoją 
parafję i wyjechać w góry. Dalej opowiedział mu stary 
pleban, z jaką boleścią przychodzi mu rozstać się z tymi 
ludźmi, śród których żył lat czterdzieści! W końcu nadmie- 
nił mu o slabem zdrowiu córki i o radzie lekarza, aby Dosia 
zimę we Lwowie przebyć mogła, inaczej ostra zima w górach 
mogłaby ją zabić. 

Korybut słuchał opowiadania plebana z coraz większą 
ciekawością, uśmiechał się pod wąsem, zerkał często z boku 
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na Dosię i zacierał ręce, co zawsze znaczyło, że ma wszystko 
po myśli idzie. 

— Więc pani chcesz zimę z nami przebyć ? — rzekł z uśmie- 
chem do Dosi. 

— Chociaż mnie to bardzo wiele kosztować będzie — odpo- 
wiedziała dźwięcznym głosem Dosia. 

— Przyzwyczajaj się moje dziecię do smutków coraz 
większych — rzekł pleban z mokrem wejrzeniem — mnie już 
nie długo na tym świecie. — 

Po tych słowach plebana nastąpiło głębokie milczenie. 
Dosia uczuła łzy w oczach i staremu Korybutowi jakoś się 
serce ścisnęło. Zdawało się mu, że w całem tern dzisiejszem 
zdarzeniu, w tym nagłym przyjeździe ks. Onufrego z córką 
do Lwowa jest coś, czego jeszcze nie wiedział, a o czem 
koniecznie wiedzieć powinien. Wziął więc plebana za rękę, 
a szepnąwszy mu do ucha, że ma z nim o czemś pomówić, 
zawołał służącego i kazał mu odemknąć drugą izdebkę, do- 
kąd udał się wraz z ks. Onufrym. 

— Powiedz mi dobrodzieju — rzekł do niego Korybut — jaki 
właściwie jest powód waszego przyjazdu do Lwowa. Niech 
was śmiałość moja nie zadziwia, bądźcie przekonani, że we 
mnie macie preyjaciela! 

— Niech wam Bóg zapłaci za złote słowa wasze, panie 
Dominiku — odparł pleban — nim was tutaj we Lwowie u siebie 
ujrzałem, już serce moje nie miało dla was żadnych tajemnic. 

— A więc szczerze i otwarcie opowiedzcie mi wszystko! — 
rzekł Korybut, ściskając plebana za rękę. 

Pleban westchnął i zaczął: 

— Bóg mi świadkiem, że nie winuję nikogo. Jest to 
raczej zbieg okoliczności, jak dzieło pojedynczego człowieka... 
Wiadomo wam jest, choćby z gazet tylko, o ruchu między 
Kusinami. Po długim czasie uśpienia odetchnęła Europa, 
a pierwszym jej oddechem była idea narodowości. Uznano 
powszechnie, że każdy naród ma prawa swoje, i że każdy 
rząd ma te prawa szanować. Ogniwa świętego przymierza, 
które tej idei wprost się sprzeciwiało, rozerwały się, a na 
ich miejscu powstało wielkie, szóste mocarstwo Europy, 
a tern jest Opinja publiczna!... Pod naciskiem tej nowej 

Zacharjasiewicz, Sw. Jur. I. 14 
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potęgi organizują, się dzisiaj państwa i narody, a bez niej nie 
mogą, gospodarować, bo ona daje kredyt, bez którego dzisiaj 
żadne państwo istnieć nie może. Otóż tu jest źródło rozbu- 
dzonego żyeia w narodach i krzątania się około rozwoju 
pojedynczych narodowości. 

— Trafnie oceniasz dobrodzieju ruch dzisiejszy — po- 
derwał Korybut. 

— Kuch dzisiejszy jest dwojakiego rodzaju — mówił dalej 
ks. Onufry — Wyobrażam go sobie jak ruch wody, do której 
kamień rzucisz. Najprzód od rzuconego kamienia zaczyna się 
ruch fali, która w coraz większych kręgach rozszerza się, 
aż wreszcie o brzeg uderza. Brzeg kamienny odtrąca wstecz 
tę falę, a ruch wody zaczyna się teraz od brzegu i łamie 
kręgi wychodzące od rzuconego kamienia. Jest to ruch 
wprost przeciwny pierwszemu ruchowi wody, czyli reakcja. 
Otóż jak rzucona idea narodowości poczęła się w coraz 
obszerniejszych rozszerzać kręgach, a nawet wzburzoną falą 
zagrażała, powstał ruch przeciwny od skamieniałych zaporów, 
a tym ruchem przeciwnym, wierzaj mi panie Dominiku, 
jest u nas nasza nieszczęsna ruska kwestja! — 

Korybut pochwycił plebana za rękę i mocno ją ścisnął. 
W jego oczach błyszczały łzy. 

— "Wiele, bardzo wiele rzeczy miałbym w tej mierze do 
powiedzenia — mówił dalej ks. Onufry — ale nie mogę tego 
uczynić. Konfesjonał i inne prywatne względy zamykają mi 
usta. Ale wierzaj mi panie Dominiku, mówię to wyraźnie 
i magna voce, że kto chwyta do ręki taką broń, jaką jest 
dzisiaj kwestja ruska, ten siebie sam tą bronią zabija !., . 
Broń ta albowiem nabita przez kogo innego. — 

Korybut z wytężoną ciekawością słuchał plebana. Słowa 
jego były jakoś tak uroczyste, tak niezwykłe. 

— Nie jeden rząd popełnił samobójstwo — mówił dalej 
pleban — a to dla tego, że wziął do ręki broń, którą mu pod- 
sunął jego przyrodzony nieprzyjaciel, chociażby ten nieprzy- 
jaciel udawał jak najzgodliwszego sąsiada. 

— Czy sądzisz dobrodzieju, że z tamtej strony zawiało 
do nas to licho — poderwał Korybut, robiąc przytem gest dość 
zrozumiały. 



211 

Pleban kiwnął głową, i położył palec na ustach. Obaj 
milczeli czas niejaki. Korybut przechadzał się po izdebce 
szybkiemi krokami. Po chwili zaczął ks. Onufry: 

— W rządzeniu narodami praktykują się różne środki. 
Każdy rząd powinien przedewszystkiem mieć to na względzie, 
aby wybrany przez niego środek nie zabił go w konsekwencji 
swojej. Kto bierze szczenię od wilczycy i chce je jak psa 
wychować, aby dorósłszy strzegł trzody, ten nie powinien 
potem mu złorzeczyć, jeźli wyrósłszy na wilka, podusi mu 
owce i do lasu ucieknie. — A mnie się zdaje, że cała dzisiej- 
sza sprawa nasza jest podrzuconym płodem wilczycy . . . Cóż 
to pomoże, że kiedyś, gdy niebezpieczeństwo będzie już 
widocznem, zwołają komissję z doktorów, aby dorastającemu 
szczenięciu wyrwać kły wilcze i zapobiedz temu, aby w przy- 
szłości nie odrosły? Jakież lekarstwo znajdą na to? Czy 
sprowadzą całą tę mniemaną chorobę na pole lingwistyczne 
i z mnożącego się abecadła wymażą tę lub ową literę, z sło- 
wnika wydrą to lub owo słowo, aby się nie stało nasiennikiem 
czegoś, co im przestrach sprawia? — , 

Korybut słuchał z uwagą plebana, i ani jednem słówkiem 
nie przerywał mu mowy. 

— Zaprawdę powiadam wam, mówił dalej pleban, serce 
pęka patrząc na tę robotę u nas. Sama rzecz jest święta, 
nietykalna, ale jakież to ręce podnoszą ją?.... Jeżeli obaczę 
świeże, zdrowe ciało, i obaczę że do niego przyczołgało się 
plugawe robactwo i już się wpija w jego członki, wtedy mój 
bracie, uciekam od tego ciała, uciekam, jeźli samego robactwa 
odpędzić nie mogę, uciekam, bo czuję już trupa. — 

Sędziwa twarz ks. Onufrego ożywiła się, zmarszczki po- 
nikły, a duch młodzieńczy owionął ją. Przystąpił bliżej do 
Korybuta i rzekł ciszej: 

— Cóżbyś na to powiedział bracie, gdyby kilku obdartych 
ludzi przyszło w dom twój i rzekło do ciebie: Oto w domu 
twoim masz skarb zakopany, pomożemy tobie, abyś go wy- 
dostał i stał się bogatym jak inni ... I cóżbyś rzekł do 
owych ludzi, czy byś ich ugościł u siebie, a zakociwszy rę- 
kawy, czybyś wziął się z nimi do wspólnej pracy? — 

14* 
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Korybut wpatrywał się w twarz poczciwego kapłana, a ro- 
skosz wewnętrzna biła mu z oczu. Es. Onufry mówił dalej : 

— Wierzcie mi, jestem prawym Rusinem. Kocham zie- 
mię tę nieszczęśliwą, kocham ten lud biedny, kocham pieśni 
jego i język, którym skarży się w niedoli swojej. Święte mi 
8% zwyczaje i obyczaje ludu, za nietykalny uważam ten 
obrządek religji, który zrósł się z życiem jego, a który obecni 
nowatorzy chcą reformować — wszystko to kocham więcej 
niż życie moje, niż córkę moją, a jednak dzisiaj nie przy- 
łożyłbym wspólnej ręki do podźwignienia tego wszystkiego, 
bo wiem, że ręka moja spotkałaby się tam z ręką, którejbym 
nigdy w życiu dotknąć nie chciał! ... A jeźli taka ręka koło 
tego pracuje, to już sprawa staje się nieczystą, choćby w zasa- 
dzie była najświętszą! . . . Jeźli w dom boży wejdą niedo- 
wiarkowie i poganie, jeżeli z domu tego uczynią jaskinię 
handlarzy i splugawią go, wtedy wynosi kapłan z domu tego 
Hostję Przenajświętszą, i zamyka drzwi jego. — 

Korybut wziął plebana za rękę i rzekł do niego: 

— Powiedz mi jednak bracie, jasno i otwarcie, co ostate- 
cznie sądzisz o sprawie ruskiej u nas? — 

Ks. Onufry myślał chwilę, a potem rzekł: 

— Już raz, w Zahorcach, powiedziałem wam meje zdanie 
o tern. Dziś dodam tyle do niego. Djament jest to drogi, 
szlachetny kamień. Monarchowie zdobią nim korony swoje. 
Ale jeśli ktoś bierze do ręki ten djament, aby nim piękną, 
całą szybę porznąć na sztuki i przez zrobiony wyłom w złym 
zamiarze wcisnąć się w dom obcy: wtedy ten piękny, szla- 
chetny kamień staje się sprośnem narzędziem . . . 

— Ale cóż w takim razie prawym ludziom czynić na- 
leży? — zapytał Korybut. 

— O sprawie naszej tak sądzę, odparł po krótkim namyśle 
pleban, jak sądził apostoł, gdy mu uczniowie z trwogą do- 
nieśli o szerzącej się nowej religji: Bądźcie spokojni, rzekł 
do nich, jeźli ta nauka jest sprawą czarta, to sama upadnie, 
a jeźli pochodzi od ducha Św., to my nic przeciw niej 
zdziałać nie możemy. — Jeżeli idea ruska ma siłę żywotną 
i przyszłość, to tak zwany polonizm nie zabije jej nigdy. 
A jeźli jej nie ma, jeźli tylko sztucznie podsycaną być musi, 
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to jej żadna protekcja nie pomoże. W rękach ludzi nie- 
zręcznych, nierozsądnych marzycieli, albo ludzi złej woli 
może ona, w tak palny materjał, jakim jest nasz lud ciemny 
rzucona, zalać krwią kraj cały, a nawet w swoim krwawym 
uścisku zdusi tych wszystkich, którzy ją wymamczyli! — 

Pleban stał na środku izdebki z ręką do góry wzniesioną. 
Słabe światło łojówki padało na tę twarz o pięknych szla- 
chetnych rysach. Stary Korybut stał opodal z załamanemi 
rękami, z głową na piersi zwieszoną. Ostatnie słowa plebana 
uderzyły boleśnie o jego serce. 

Ale nagle podniósł rękę do góry, machnął kilka razy 
poprzed oczy, jakby chciał krwawe rozpędzić tumany, a zbli- 
żywszy się do plebana, wziął go za rękę i rzekł spiesznie: 

— Jesteś szlachetnym, jesteś wielkim między swymi. Ale 
w koło ciebie drogi bracie, jest tyle błądzących, a błądzą- 
cych nawet w dobrej wierze ! . . . Jeżeli człowiek spostrzegnie 
jakieś ogromne nieszczęście, nie powinien stanąć przy niem 
z załamanemi rękoma dla tego, że ono siły jego przewyższa. 
Ale każdy w takim razie bez namysłu powinien wziąść się 
do dania pomocy, choćby ta pomoc na pozór prawie bez 
celu była. W małym zakresie, gdy wszyscy coś małemi 
naszemi siłami robimy, to przecież zrobi się z tego coś 
większego. — 

Pleban uśmiechnął się boleśnie i rzekł: 

— Bracie drogi, jam żołnierz wyrzucony z pierwszych 
szeregów, cóż ja dziś uczynić mogę? — Robiłem co mogłem, 
i mam to przekonanie, że niejedno dobre ziarno zgody bra- 
tniej rzuciłem w urodzajną glebę. Snąć to się niektórym nie 
podobało, oczerniono mnie, i oto dzisiaj muszę ustąpić miej- 
sca drugiemu, a sam idę między góry i skały, na najuboższą 
w całym kraju parafię. Ale ubóstwo nie zastrasza mnie, bo 
mniej więcej każdy ruski pleban musi się z niem obeznać — 
zresztą nie wiele życia mi się już należy . . . 

— nie, nie dobrodzieju — przerwał mu Korybut — tak się 
nie powinno mówić. Mnie już od dwudziestu lat zdekreto- 
wali lekarze na tamten świat, gdzie to człowiek spokojnie 
do trumny się kładzie i oczy i uszy zamyka przed ziemią, 
a widzisz, że jeszcze łażę i dzięki Bogu nie jedno dobre 
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ludziom się wyrządziło. Mam pług, to orzę, mam motykę, 
to kopię, a gdybym nie miał tego ni tej, tobym, zdaje mi 
się, palcami w ziemi drapał, aby przecież coś posiać. Tak 
zawsze zapatrywałem się na życie, i dziś dzięki Bogu mam 
zdrowe ciało i zdrowe sumienie. 

— Chciałem tylko powiedzieć, że dzisiaj moja rola skoń- 
czona — wtrącił smutno pleban. 

— Czy znasz bracie, sposób myślenia twego wychowanka? — 
zapytał Korybut. 

— Porfirego? A znam i dobrze znam, miałem z nim 
wiele utarczek, ale wszystko nadaremnie. Jest to dusza 
gorąca, łatwo zapalająca się. Szał ogarnął go, a tkliwe jego 
sumienie każe mu się trzymać strony słabszej, uciśnionej. 
Postanowiłem puścić mu wodze, a miałem nadzieję, że 
przecież się ocknie. Dzisiaj, nie wiem, czy to się stanie. 
Nadzieja spadkobierstwa rozczuliła nagle krewnych dla niego. 
Czy ci nie zawiodą go dalej od dzisiejszego jego planu, za 
to ręczyć nie mogę. 

— A szkoda takiego człowieka, ma grunt szlachetny — 

— Piękną, szlachetną duszę, tylko zbyt gorącą i dziwaczną 
nieco — wtrącił pleban. 

Korybut przeszedł się kilka razy po izdebce. Coś sobie 
w duchu układał i uśmiechał się. Stanąwszy wreszcie przed 
plebanem rzekł do niego: 

— Nie gniewaj się bracie na mnie, jeźli dotknę pro 
bono publico tajemnicy domu twego. 

— Mówiłem wam, że serce moje stoi przed wami otwo- 
rem — podjął z uśmiechem pleban. 

— Otóż śmiało i z całą otwartością przystępuję do zapy- 
tania .... Do jakiego stopnia dojrzało przywiązanie między 
Porfirym a Eud.oksją? Mów bracie otwarcie, bo masz we 
mnie szczerego przyjaciela, a mnie wiele na tern zależy. 

— Na to zapytanie nie byłem przygotowanym .... ale 
odpowiem wam. — 

Chwilę namyślał się pleban, a potem mówił dalej: 

— Zrazu było to przywiązanie, jakie jest między bratem 
a siostrą. Później spostrzegłem, że córka zbyt wiele myśli 
i mówi o Porfirym, i wszystko do niego odnosi. I do tego 
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jeszcze nie przywiązywałem wagi, bo Dosia ma serce zbyt 
tkliwe i we wszystkich swoich stosunkach jest zbyt uczu- 
ciową. Ale gdy przyszło nieszczęście Porfirego, gdy za 
udział w jakichś gawędkach młodzieży został uwięziony, wtedy 
przekonałem się, że uczucie Dosi dla przyjaciela młodości 
jest czemś innem, jak przywiązaniem brata do siostry. 
A Dosia miała wtedy zaledwie lat dwanaście. I widziałem 
odtąd między nimi coraz większe przywiązanie, a znając 
Porfirego, że jest człowiek w gruncie duszy szlachetny, 
cieszyłem się z tego wzajemnego ich stosunku i myślałem, 
że może kiedyś ich pobłogosławię. Ostatniemi czasy, gdy 
Porfiry cały zajął się sprawą ruską i w tym celu zaczął 
odbywać po kraju różne wycieczki, spostrzegłem niejakie 
z jego strony oziębienie. Tłumaczyłem to jednak sobie na 
korzyść jego, bo zawsze we wszystkiem okazywał się en- 
tuzjastą. Myślałem sobie, przeminie dzisiejsze jego uczucie. 
I nic nie mówiłem, że córka moja okropnie cierpi. 

— Biedne dziecię! — wtrącił Korybut. 

— Ale dzisiaj — mówił dalej pleban — przybrały rzeczy 
inną postać. Porfiry ma nadzieję zostać panem trzech wsi. 
Ostatnie jego z nami pożegnanie było jakoś tak zimne, taką 
jakąś nacechowane dumą, że pomyślałem sobie w duchu: 
Nic z tego nie będzie. I postanowiłem oraz tak rzeczy 
zarządzić, aby ani ja ani moja córka nie stawała mu w dro- 
dze do jego nowej karjery. 

— A cóż córka wasza na to? 

— Dosia przyszła tylko w pomoc zamysłom moim. 

— Przecież kobieta w tajrim razie — 

— 0, to nie znacie mojej córki, panie Dominiku — poderwał 
szybko pleban — siedzi tam dusza godniejsza lepszej pozycji, 
jak strzechy plebańskiej. Ma ona dumę królowej. Mickie- 
wicz, Słowacki, Zaleski, Malczewski, wychowali ją. A to 
wszystko jest dziełem Porfirego. Ale uczennica może dzisiaj 
wyżej stanęła nad mistrza — bo przyj ąwszy od niego dumę 
ubóstwa, zachowała ją w swej duszy, podczas gdy on za 
uśmiechem bogactwa poszedł. 

— Więc dzisiejszy wasz przyjazd do Lwowa nie ma nic na 
celu, coby się owego stosunku Eudoksji z Porfirym dotyczyło ? 
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— Nic a nic. Mówię prawdę jako kapłan 

— Może z jej strony — 

— Ręczę za nią, bo znam wszystkie kryjówki jej duszy. — 
Korybut spuścił głowę i zamyślił się. Coś nie kwa- 

drowało do jego planów. Twarz jego przybrała widoczny 
wyraz smutku. Przypomniawszy sobie jednak, że wezwany 
jest od plebana, aby mu dał jaką, radę skuteczną, podniósł 
głowę i zapytał: 

— I cóż chcesz, bracie, uczynić dzisiaj z córką? 

— Otóż chcę waszej zasięgnąć rady. Lekarz powiedział 
mi, że ostrej zimy w górach nie wytrzyma, i że dla niej po- 
trzebnem jest, aby we Lwowie ten czas przetrwała, zasięgając 
od czasu do czasu rady tutejszych znakomitych lekarzy. 

— Czy chętnie na to przystała? — zapytał ciekawie Korybut. 

— Uprzedziła mnie nawet swojemi planami, na które 
oczywiście nigdybym nie zezwolił. Mając bowiem na wzglę- 
dzie, że udaję się na bardzo ubogą parafię, wymarzyła sobie, 
że pojedzie do Lwowa, aby cudze dzieci uczyć i z tego siebie 
utrzymać i mnie jeszcze dopomódz. Biedne, dobre dziecię 
moje! — 

Pleban otarł łzy, a stary Korybut uśmiechnął się pod 
wąsem i widocznie rozweseliła się twarz jego. W tych pla- 
nikach Dosi nie widział on nic innego, jak chęć przybliżenia 
się do Porfirego. 

— Otóż ułożyłem sobie — mówił dalej pleban — że na to 
poświęcę oszczędzoną na pogrzeb sumkę, którą mam w tu- 
tejszej kasie. Nigdybym na to nie zezwolił, aby Dosia za 
życia mego weszła do obowiąsku. Uczenie małych dzieci to 
praca wielka, a jej zdrowie tego nie zniesie. — 

Korybut chodził po pokoju, uśmiechał się i zacierał ręce. 
Był z siebie mocno zadowolony. 

— I jakże sobie postąpić myślicie? — zapytał plebana. 

— Może znacie jaką biedną, ale poczciwą rodzinę, mówił 
pleban z błagającem wejrzeniem, któraby ją za mierne wyna- 
grodzenie potrzeb życia, przyjęła do swego grona? — 

Korybut chodził wciąż po pokoju i uśmiechał się tajemni- 
czo jak wielki dyplomata, który ma już coś gotowego w za- 
nadrzu, podczas gdy głodni wiadomości dziennikarze głowę 
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sobie łamią, co to jutro będzie ! Pleban wodził za nim okiem 
i niecierpliwie oczekiwał odpowiedzi. Wreszcie stanął przed 
nim Korybut, założył ręce jak Napoleon i rzekł: 

— Mam już wszystko w głowie ułożone. Spodziewam się, 
że cała ta sprawa pójdzie jak najlepiej. — 

I znowu zrobił pauzę dla nadania słowom swoim tern 
większej wagi. Ubogi pleban z wytężeniem patrzał na jego 
usta uśmiechnięte. Po chwili mówił Korybut dalej: 

— Dosia będzie dobrze i przyzwoicie ulokowaną. Nie 
będzie to was ani szeląga kosztowało. Sumka złożona na 
pogrzeb niech zostanie w kasie. 

— Jakimże sposobem może się to stać? zapytał zadzi- 
wiony pleban. 

Korybut pogłaskał wąsy, uśmiechnął się, i rzekł: 

— Jest tu we Lwowie bardzo zacny obywatelski dom 
państwa Wyrwiczów. Stary Wyrwicz to dobry mój przyjaciel. 
Mają córkę jedynaczkę, w tym wieku co i Dosia. Niedawno 
wspominała mi pani Wyrwiczowa, że chce dla córki, która 
jest nieco zimnego usposobienia, znaleźć jaką towarzyszkę, 
któraby ją żywszym swoim humorem trochę rozruszać mogła. 
Między niemi ma być stosunek przyjaźni. Żywe oczka Dosi 
wróżą mi, że odpowie swemu zadaniu. Będzie to nawet 
z korzyścią dla niej. — 

Plebanowi stanęły w oczach łzy radości. Przyskoczył do 
Korybuta, aby go uściskać, ale ten wymknął mu się z objęcia, 
a biorąc go za rękę, rzekł do niego z uśmiechem: 

— Teraz chodźmy do Dosi, bo przedewszystkiem potrzeba 
jeszcze jej aprobaty. — 



VI. 



W tymże samym czasie, kiedy Korybut z wielkiem po- 
wodzeniem układał plany, aby Porfirego na inszą drogę na- 
wrócić, a tern samem mimo wiedzy krzyżował zamysły jego 
wuja, który właśnie dom Wyrwiczów wybrał na pierwszą, 
redutę, którą szturmem miał wziąść siostrzeniec jego, siedział 
biedny Grocki samotny w pomieszkaniu swojem i po raz 
setny odczytywał list pisany ręką Heleny. Badał każde 
słowo, każdą literę, każdy pociąg i przyszedł w końcu do 
tego przekonania, że słowa te nie mogą być igraszką fantazji, 
ale wypłynęły wprost z duszy. 

Tu znowu stawało przed jego oczyma jakieś straszne, 
okropne widmo. Korybut rzucił mu przed nogi małą, nie- 
znaczną iskierkę, która zaczęła się żarzyć i w płomień rozdy- 
mać. Jakaś dziwna niepojęta zazdrość zaczęła się rodzić 
w sercu Grockiego 

Przy tern wszystkiem, co dotąd o roskoszach i cierpieniach 
miłości popisano, trzeba zaiste wielkiej odwagi, aby temu 
przedmiotowi w jakiejkolwiekbądź powieści cały rozdział 
poświęcić. Zdaje się, że w drugiej połowie naszego wieku 
ulotniło się już do szczętu to uczucie z ziemi bożej i prze- 
siedliło się gdzieś na księżyc. W wieku pary i telegrafów 
żyjemy prędko. Kilkunastoletni młodzieniec ma już doświad- 
czenie starego, w zaraniu młodości swojej sprawił się już 
z najpiękniej szerai uczuciami serca i duszy, i poczytuje to 
nawet sobie za zasługę, że publicznie może mówić o nich 
z sarkazmem i drwinami. Miłość piękna, czysta, wzniosła, 
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uleciała w krainę snów lub złudzeń optycznych- Jej miejsce 
zajęły cyfry polityczno-ekonomiczne. A w obec tych cyfer 
zniknęły święte obowiąski, które dawnitj miłość za sobą 
pociągała, a natomiast usadowił się z pełnemi, rumianemi 
policzkami tak zwany: interes. W takim składzie rzeczy 
schodzą kobiety do rzędu cyfer, a obawiać się należy, że 
z postępem czasu utracą nawet imiona swoje, a natomiast 
jak więźniowie w kopalniach dostaną tylko numera — 

Gdyby Grocki któremu z rówieśników swoich odmalował 
był stan duszy swojej, wziętoby go za warjata, albo z polito- 
waniem nazwaliby go słabym człowiekiem. I bardzo słusznie. 
Grocki bowiem nie przebył tego, co przebyli jego rówieśnicy, 
nie rozczarował się aż do dna duszy i nie wykrzywił jeszcze 
twarzy swojej ani ironją, ani sarkazmem. Cały młodzieńczy 
swój zapał włożył był w sprawę narodową i w niej cały 
utonął. Później utrzymywało go długoletnie wiezienie w tymże 
samym stanie duszy dziewiczej, a gdy znowu swobodną nogą 
po ziemi zaczął stąpać, różne przygody życia wypędziły go 
za granicę, gdzie oblewając codziennie łzami chleb tułaczy, 
żył wyłącznie tylko jednem uczuciem, jedną powszechną 
naszą nadzieją! A gdy mu w końcu do podtrzymywania tej 
nadziei sił zabrakło, wtedy zaszedł go z nienacka świat rze- 
czywisty i pochwycił go w swoje gorące, namiętne ramiona.... 
Dziewicze serce Karola zajęło się płomieniem, jak ongi 
zajmywały się serca młodzieńców! 

Izdebka, w której po raz setny odczytywał list Heleny 
nasz bohater, była nader skromnie urządzona. Po kątach 
walało się coś z szlachetniejszych gracików, ale wszystko to 
było rzucone bezładnie jak cały żywot gospodarza. Widać 
to było w tem całem urządzeniu, w tych kontrastach sof ki 
niegdyś aksamitnej, z prostym obok niej stołkiem, tych 
pysznych ram z rzeźbą złoconą a stłuczonem zwierciadłem, 
tych kilku portretów z dziurami od gwoździ, na których 
wisiały .... 

Na stołiku paliła się świeca nie zbyt jasno, a cała izdebka 
Uyła osłoniona jakiemś półświatłem, pół -cieniem przeźro- 
czystym. 

Grocki siedział oparty przy stoliku i miał w ręku list 
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Heleny. Po tern, co stary Korybut był nagadał, zdawało mu 
się nie zbyt trudnem zerwać stosunek, który na widoku nie 
miał tak bliskiego celu. Helena prowadziła wprawdzie proces 
o rozwód, a nawet zaszły tam jakieś przy ślubie drobne 
nieformalności, które rozwód czyniły możliwym; mimo to, 
gdy się Grocki z sumieniem dobrze obliczył, gdy sobie do 
pamięci przywołał niektóre szczególiki, któreby przyszłości 
jego na serjo zagrozić mogły, począł przypuszczać możliwość 
wyjścia z tego stosunku, który przed światem w krzywej 
stawiał go opinji, na co głównie stary Korybut zwrócił był 
jego uwagę. 

Dzisiaj jednak stanęły rzeczy inaczej. List Heleny napi- 
sany tak rzewnie i z taką, szlachetną rezygnacją, podniósł ją 
w oczach Grockiego do wysokości kobiety nadzwyczajnej, do 
heroiny. W takim to blasku, z cierniowym wieńcem na 
skroni stanęła dzisiaj przed nim. On widział łzy w tych 
pięknych, ciemnych oczach, na których barwę nie było wy- 
razu, widział ten zachwycający uśmiech boleści w koło tych 
prześlicznych do pieszczot naumyślnie wykrojonych ust różo- 
wych... widział tę wątłą, giętką kibić, słaniającą się pod 
ciężarem ofiary, na jaką zdobywała się w liście swoim... 
wszystko to widział oczyma duszy i czuł głęboko nieszczęśliwy 
Karol, i po długiej walce z sobą przyszedł wreszcie do tego 
niezmiennego przekonania, że takiej jak Helena kobiety 
wyrzec się nie może ! . . . 

Uspokoiwszy się tern powziętem postanowieniem, jak się 
uspakaja pijak tą myślą, że pijaństwo stało się jego drugą 
naturą, zgasił Grocki świecę i sporo już po północy położył 
się na spoczynek. Znużenie mozolne skleiło mu wkrótce 
powieki, a głowę jego otoczyły mary snów i aż do świtu 
krążyły w ciemnej atmosferze samotnej izdebki. 

I przyśniła mu się postać kobieca. W szkarłatnej odzieży, 
z rozpuszczonemi włosami zbliżyła się do niego. Oczy jej 
świeciły jak dwa węgle żarzące, lica oblał ciemny, gorący 
rumieniec. Kroczyła ku niemu jak demon, wszystko zagarnia- 
jący, a gdy nad nim wyciągnęła rękę i dużem, gorejącem 
okiem powiodła po jego twarzy, zdawało mu się, że jest 
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bryłą śniegu i że topnieje przed tą ręką wyciągnioną, pod 
tern gorejącem spojrzeniem. 

— Jam dziecię Wulkanu, rzekła do niego kobieta w szkarła- 
cie i nieszczęśliwą jestem między -wami tu na ziemi. W moim 
ręku, w moich uściskach wszystko się pali i niszczy. . Co mi 
się dzisiaj podoba, jutro więdnie przy mnie i usycha, i odrzu- 
cam je, jak się odrzuca kwiatek zwiędły. Pragnienia usta- 
wiczne nurtują w sercu mojem, a nic nie zdołało tych 
pragnień ugasić. Biada temu, kto zamarzy spocząć w uści- 
skach moich — życie moje mierzy się na chwilę, a każda 
chwila inne przynosi pragnienia! . . . Jestem najnieszczęśliwszą 
z kobiet najbiedniejszych, choć wszyscy mnie adorują i 
garną się do mnie, jak do gorącej świecy garną się ślepe 
ćmy i komary! — 

Grocki przebudził się blady i niespokojny. Na dworze 
był już dzień biały. Szybko zebrał się i wyszedł na ulicę.. 
Długo błądził po mieście, jak człowiek trawiony jakimś nie- 
pokojem, wreszcie zawrócił na Stryjskie. 

Domek starego Kory bu ta, do którego właśnie zbliżał się 
Grocki, był cichy i spokojny jak zawsze. Grocki uczuł ten 
pokój i tę ciszę, i byłby w tej chwili Bóg wie co dał za to, 
gdyby podobny pokój wszedł do duszy jego. Te stare lipy 
stały tak majestatycznie i wadziły się upornie z lekkim 
wietrzykiem, który ich liście niepokoił. W ich zielonych 
jeszcze konarach świegotało ptastwo piosnkę poranną, która 
śród ciszy wznosiła się wysoko, wysoko pod niebo . . . 

— Gdyby to szczęście ludzkie było spokojem, a nie 
burzą! — pomyślał sobie Grocki i westchnął. 

Za kilka chwil był już w izdebce Korybuta. 

Korybut był już ubrany. Samowar dymił jeszcze ostatkami 
pary, a gospodarz palił fajkę po śniadaniu, przechadzając się 
po izdebce. Na jego twarzy malowało się zadowolenie, 
często uśmiechał się do swoich myśli. 

Obaczywszy Grockiego poskoczył na jego przywitanie. 

— Witaj Karolu, zawołał z radością, podając mu rękę — 
cieszę się z tego, że cię coś ciągnie do starego Korybuta. 
To mi wróży, że wszystko dobrze się skończy. Myślałem, 
że po ostatniej mojej rozmowie będziesz stronił odemnie, bo 
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słowa moje nie musza, cię bardzo łechtać po t wojem tkliwem 
sercu. A co nieprawda? — 

Grocki odwzajemnił uścisk jego i uśmiechnął się bo- 
leśnie. 

— Albo może nadzieja majątku pędzi cię do mnie? — za- 
gadnął znowu z czołem zmarszczonem Korybut. 

— Boże uchowaj! Nie myślałem w tej chwili o tem — 
odparł z wszelką szczerością Grocki. 

— Ej, czy prawdę mówisz? — poderwał Korybut patrząc 
badawczo w jego oczy. 

— Najszczerszą prawdę gdybym wiedział, że o to 

posądzony będę, nie przyszedłbym tutaj, choć mi pilno 
było. — 

Korybut roześmiał się i rzekł do niego śród śmiechu: 

— Otóż obu was złapałem w jedną matnię . . . ha, ha, ha ! ! — 
Widząc jednak, że Grocki patrzy na niego, jakby tych 

słów nie zrozumiał, powściągnął się stary Korybut w swojej 
gadatliwości, i szybko ozwał się : 

— Mówiłeś, że ci pilno do mnie — siadaj i mów. 
Grocki usiadł i zaczął: 

— Nie mam nad was nikogo w świecie, przed kim 
mógłbym serce w moje w ten sposób otworzyć, jak to uczy- 
niłem przed wami, panie Dominiku. I zdaje mi się, żem 
znalazł jedynego w życiu przyjaciela. Dla tego mam śmia- 
łość wyspowiadać się z wszystkiego tego, czegobym przed 
kim innym powiedzieć nie mógł. 

— Zapewnie coś o Helenie znowu — podjął Korybut i 
uśmiechnął się jak lekarz doświadczony na widok pacjenta. 

Grocki opowiedział mu wczorajsze zdarzenie z listem od 
Heleny. nocnem jednak spotkaniu nic nie wspomniał. 
Nie był on pewnym swoich domysłów. Zresztą w obec listu, 
żegnającego go prawie na zawsze, znikły wszystkie drobne 
przywidzenia. Opisał mu również cały stan swojej duszy, 
odmalował namiętnie swoje cierpienia. 

Korybut słuchał go z uwagą. Twarz jego przybrała rysy 
poważne, uśmiech i wesołość znikły z niej. A gdy Grocki 
skończył, rzekł do niego: 

— W dobrą wprawiasz mnie otuchę, że w tych rzeczach 
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odnosisz się do mnie. Sądzę bowiem, że twoje wyzdrowienie 
nie jest zbyt daleki em. — 

— Jakto? wyzdrowienie? — przerwał mu Grocki z na- 
miętnością. — widzę wprawdzie że ta kobieta ciągnie mnie 
w przepaść z sobą, a jednak mam to niezbite przekonanie, 
że się jej mimo to nigdy wyrzec nie mogę! — 

Korybut popatrzył w oczy Grockiego, milczał chwilę, 
a potem rzekł: 

— Już dobrze, że widzisz tę przepaść; reszta jakoś to 
będzie. — 

W milczeniu patrzali obaj czas niejaki na siebie. Po czem 
ozwał się Korybut: 

— Kiedyś po raz pierwszy mówił mi o miłości Heleny, 
użyłem lekarstwa heroicznego — zgromiłem cię. Słowa moje 
trafiły na grunt twardy, i odskoczyły jak od zbroi żelaznej. 
Dzisiaj inaczej z tobą mówię, bo wiem, żeś szlachetną twoją 
duszę ogrzał przedmiot miłości twojej i własną szlachetnością 
uszlachetniłeś go. 

— Czy sądzisz panie Dominiku, że Helena niegodna 
najszlachetniejszego serca — przerwał mu Grocki i podniósł 
się z krzesła. 

— Tego nie mówię , bo jej nie znam na wskroś — odparf 
spokojnie Korybut — a nawet przypuszczam, że należy do na- 
der małych wyjątków — 

Grockiego twarz rozjaśniała się. Widoczne szczęście ma- 
lowało się na niej. Korybut mówił dalej: 

— Chcę tylko mówić z tobą o podobnych na pozór jak 
Helena kobietach, a do ciebie należeć będzie zastosować to 
lub owo do twego położenia. Drogi Karolu, ja mógłbym ci 
to w tej mierze wiele, bardzo wiele opowiedzieć z mego 
życia. Nawet kiedyś to uczynię, bo może ukaże się tego 
potrzeba, ale wtedy będzie to dla ciebie ultimum reme- 
dium. Dzisiaj jeszcze nie widzę tego niebezpieczeństwa. — 

I spojrzał smutno Korybut po biórku swojem, na którem 
stały rzędem małe do trupiej białości wyblakłe portreciki 
kobiet — i smutno spojrzał na pistolety wiszące nad łóżkiem, 
gdzie był ukryty ten mały, srebrny krzyżyk. — Oko jego- 
zwilżyło się. Po chwili rzekł do Grockiego: 
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— Oto spojrzyj po tych pustych kątach moich: Jak 
sierota osamotniony jestem w tym domka. Patrz! Jak tu 
cicho być musi, jeźli ten proch tak swobodnie osiadł na 
ścianach ! . . . Oto wychodząc wczoraj wieczorem z domu, 
przewróciłem po ciemku ten stołek, i strąciłem na ziemię 
kilka książek! Patrz! Leżą tam jeszcze! Nikt ich nie pod- 
jął — żadna ręka nie, schyliła się po nie!... A to mój 
drogi znaczy być samym, samym na świecie! — 

Po chwili milczenia mówił dalej: 

— A przecież przed trzydziestu laty myślałem, że nie będę 
tak sierocymj tak osamotnionym! — 

I odwrócił się stary Korybut, rozdusił łzę, która do oka 
się cisnęła, a potem z spokojem na twarzy mówił dalej: 

— Są kobiety, przed któremi uciekać powinien każdy 
mężczyzna z szlachetną duszą. Bo one wkradną się do tej 
duszy, zabiorą z niej wszystko — a gdy tam pusto już będzie, 
wtedy porzucą ją i pójdą na nową zdobycz I Są to prawdziwe 
demony, przed niemi nigdzie się nie ukryjesz, ich wzrok, ich 
uścisk dosięże cię i — zgniecie. I będziesz się potem wił 
z bólu, jak robak zgnieciony i szarpać będziesz własne serce, 
a one z uśmiechem na ustach, z twarzami wiecznie zmien- 
nemi, odejdą od ciebie w pląsach wesołych, gonić za nową 
zdobyczą, nową ofiarą! — 

Grocki patrzał zamyślony przed siebie. Korybut wstał 
z krzesła i szybko zaczął chodzić po pokoju. 

— Kobiety takie — mówił dalej — trawione są wewnątrz 
jakąś próżnią, czczością, której niczem wypędzić nie mogą. 
Każda ich zdobycz, ofiara, ma dla nich tylko wtedy ponętę, 
jeśli jej nie posiadają. Wtedy zdolne są upokorzyć się aż do 
boleści, w którą u innych nigdy nie wierzą, a gdy ofiarę u 
awych nóg ujrzą, żegnają ją obojętnie, i tak obojętnie spo- 
tykają się potem z nią w życiu, jakby między nimi nigdy 
nic nie zaszło! — 

Po chwili milczenia mówił dalej: 

— Chwilowo jednak lubią takie kobiety czepiać się ludzi 
wyższych. Nie mając wyższego nad poziom lotu, chwytają 
się miękkich skrzydeł słowików i skowronków, ale mimo to 
nie wzniosą się nigdy nad poziom, do którego należą, tylko 
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biedne ptaszęta w swych rękach uduszą. Bo one czują, źe 
w ich duszach nie ma nic szlachetnego i radeby zdobyczą 
szlachetnego serca nakarmić się i napoić. Ale daremna 
nadzieja! Jak w rękach owego nieszczęśliwego wszystko 
czego się dotknął, zamieniało się w zimny, nieużyty, choć 
złoty kruszec, tak każde szlachetne serce zamienia się w ich 
drapieżnym uścisku w martwą bryłę lodu . . . Takie kobiety, 
to prawdziwe upiory życia, one wysysają z niego, co mamy 
najdroższego! — 

Usiadłszy na krześle, załamał ręce stary Korybut i długi 
czas nic nie mówił. Potem zaczął znowu: 

— Dzisiejszy świat odmawia kobietom wszelkiego wpływu. 
Na pozór jest w tern słuszność. Jeżeli w naszym wieku 
„wzajemnych interesów " nie ma być kobieta niczem innem 
jak „ interesem ", to juźciż jest bez znaczniejszego wpływu. 
Nie jest to jednak regułą. W każdym domu, w każdem 
towarzystwie, w kawiarni i na ulicy możesz spotkać ludzi 
z zwichniętem życiem. Zajrzyj w ich serca, a obaczysz tam 
nieznaczną na pozór ranę lub nawet tylko bliznę, która 
w pierwszem zaraniu młodości wypaczyła ich żywot. A wiele, 
bardzo wiele jest takich błąkających się kalek moralnych 
między nami! Bo cóż nie może się stać z człowiekiem, 
któremu odebrano wiarę w najpiękniejsze jego uczucia, i wy- 
krzywiono jego usta do ironji i sarkazmu ? . . . Są to wielkie, 
straszne choroby, choć świat nie bada przyczyn tych cho- 
rób ! . . . Człowiek bez wiary w ideały zniża się do prostego 
zwierzęcia; a kto podtrzymuje tę wiarę, kto ją zabija, jeźli 
nie kobieta? — 

Korzystając z pauzy, jaką teraz zrobił Korybut, ozwał 
się Grocki: 

— Z kądże się biorą, jakże się rodzą te straszne, okropne 
kobiety? 

Korybut milczał chwilę a potem rzekł: 

— Kobieta jest to jak statek rzucony na wodę oceanu. 
Musisz go obciążyć jakimś balastem, jeźli chcesz, aby miał 
bieg pewny i regularny. Bez balastu zdany jest na łaskę 
fal, które kołysząc nim na wszystkie strony, rzucają go 
w końcu na skały. Otóż i każda kobieta powinna w życiu 

Zacharjasibwicz, Św. Jur. I. 15 
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swojem mieć ten balast, powinna swe lotne serce obciążyć 
obowiąskami. Prócz obowiąsków żony i matki po- 
winna ppzedewszystkiem poczuć się do obowiąsków 
względem ojczyzny. Te obowiąski aapełnią całą jej 
duszę, i nie powitaną w niej żadne inne pragnienia. Uważaj 
tylko mój drogi, jeżeli która z kobiet naszych, a co najczęściej 
zdarza się w wyższych warstwach, zrzuciła ż~ siebie cechę 
narodowości swojej, 'jeźlijećmem słowem duszą i ciałem nie 
jest Polką, wtedy o tej kobiecie opowiada opinj a publiczna 
nie zbyt budujące kroniki:. .* .... .Kobieta bowiem taka zrywa 
wszelkie nici wiążące ją do losów, ziemi ojczystej i ogranicza 
się na samej sobie. Całym dla niej światem są wtedy jej 
nerwy, ciało i krew. Tym służy cały jej żywot, służy pod 
wpływem chwili, bez żadnych wznioślejszych celów. A gdy 
twarz jej zmarszczki okryją, gdy włos pobieleje, wtedy zmy- 
słowy swój żywot sztukuje dalej najświętszem , zmysłowo 
jednak przez nią pojętem uczuciem — religją ... Od takich 
kobiet uciekaj Karolu, bo w ich uściskach staniesz się na 
wieki kaleką ! . . . 

— Przecież tego wszystkiego nie można zastosować — 
poderwał Grocki. 

— Mówiłem ci z góry — mówił dalej Korybut — że tego 
nie stosuję do Heleny, bo jej dobrze nie znam. Chciałem 
tylko ogólnie mówić z tobą o kobietach, bo widzę, że jesteś 
w paroksyzmie, w którym podobna rozmowa nie zawadzi. — * 

I uśmiechnął się stary Korybut, widząc że Grocki mocno 
się zafrasował. Korzystając z tego wrażenia, mówił dalej: 

— Kobiety takie, o jakich właśnie ci mówiłem, lubią się 
nader ponętnie maskować, a niektóre z nich wierzą nawet 
całą duszą, że są istotnie takiemi, jakiemi je przedstawia 
przybrana maska. Wydają się one za istoty z rozdartą 
duszą, narzekają na jakieś straszne zdrady i rozczarowania, 
noszą w sercu jakiś ból nieukojony, który je nad inne, 
pospolite wywyższa kobiety . . . Najmilej stroją się w szare 
kolory rozwódki, czy raczej żony zbiegłej od męża, którego 
wystawiają w kolorach jak najczarniejszych, albo przeciwnie 
okazują dla niego miłość jak najgorętszą i płaczą tylko nad 
tern, że mąż tej gorącej miłości nie jest wstanie zrozumieć 
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ani odwzajemnić, narzekają na różnicę wychowania, tempera- 
mentu lub tradycji rodowych . . . One by mogły być nąjczul- 
szemi żonami, kochać jak żadna inna kobieta kochać nie 
jest w stanie, gotowe są do poświęceń wszelkiego rodzaju, 
byle tylko ktoś się znalazł, ktoby je pojął i zrozumiał . . . 
A wszystkie te maski, .mój. drogi Karolu, kryją tylko jak 
największy brud i nikczemność, najpospolitsze zachcenia, 
czarne, gnijące serca, i niskie, brudne, wyuzdane namię- 
tności ! . . . Tam nie masz ani krzty prawdy , zacząwszy od 
różu i bielidla, od zręcznie zawracanych oczu, aż do drżenia 
ręki i sztucznie wywołanego bicia serca — wszystko tam 
fałsz i obłuda! — 

Rzekłszy to, założył Korybut ręce, jak człowiek, który już 
swoje skończył. Grocki milczał zamyślony. Po długiem 
milczeniu wstał z sofki, a zbliżywszy się do Korybuta, rzekł 
do niego z uśmiechem: 

— Za generalną prelekcję o kobietach niebezpiecznych 
bardzo wam dziękuję, panie Dominiku, i mam nadzieję, że 
ta prelekcja zakończy się jeszcze kiedyś opowiadaniem żywota 
waszego, na który bardzo jestem ciekawy. Ale teraz wra- 
cając do rzeczy, pytam was o radę panie Dominiku, co mam 
czynić z tym listem Heleny? — 

Korybut wypogodził twarz, wracając do zwykłej pogadanki ; 
uśmiechając się również jak Grocki, i rzekł do niego: 

— Pytasz mnie, co masz zrobić z listem Heleny. Pozwól, 
niech ci wprzódy uczynię jedno zapytanie. 

— Proszę — 

— Czy chcesz zerwać z Heleną? 

— Nie, nigdy — odparł żywo Grocki. 

— To jej odpisz, że list ten bierzesz za ostatnie pożegna- 
nie i cieszysz się z tego, że się do męża nawraca — mówił 
z uśmiechem ironicznym stary Korybut. 

— Jakto? Nie pojmuję odparł zadziwiony Grocki. 

— Uczyń tylko, a obaczysz skutek — zimno i krótko rzekł 
Korybut. 

— A gdybym — ciągnął nieśmiało Grocki — gdybym... . 
w samej rzeczy chciał zerwać z Heleną? 

15* 
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— To idź zaraz do niej, rzuć się przed nią na kolana, 
i jak możesz najczulej błagaj o dalszą wzajemność — odparł 
spokojnie Korybut i wstał z krzesła, bo już była godzina 
dziesiąta, o której miał iść do Wyrwicza. 

Grocki przeszedł się kilka razy po izdebce, uśmiechając 
się z pewną zarozumiałością na ostatnie słowa Kory buta, 
które właśnie w głowie rozbierał. Widział on w nich tylko 
dziwactwo starego a nic więcej, i aby jeszcze namacalniej 
o tern się przekonać, postanowił udać się prostą drogą do 
Heleny. 



VII. 



Był to piękny, jesienny poranek. Helena siedziała w bia- 
łym pudermantlu przed ogromnem zwierciadłem i z roskoszą 
przypatrywała się udatnym kształtom swojej postaci. Zgrab- 
nie, a nawet z elegancją ubrana subretka trefiła jej włosy. 

Budoar Heleny był urządzony z wszelką wykwintnością. 
Wszystkie meble były miękkie i elastyczne, obicia koloru 
perłowego. Gotowalnia zastawiona była niezliczonem mnó- 
stwem fraszek, a wszytkie te fraszki były pomnikową kroniką 
jej życia. O każdej fraszce umiała cos opowiedzieć, a wszystko 
to przypominało jej dobre i złe chwile. Niektóre z nich, 
w ostatnim mianowicie szeregu były już ponad tłukane i wi- 
docznie zaniedbane. Za to, stojące w pierwszym szeregu 
pielęgnowane były z największą starannością i symetrycznie 
ustawione. 

— Starko wska! jak mnie dzisiaj chcesz zaczesać? — za- 
pytała Helena. 

— Może a la Valois! — odpowiedziała subretka. 

— Nie, zrób mi dziś chińską fryzurę en enfant! Po- 
jedziemy na obiad do jenerałowej — hrabia Pandolfi utrzy- 
muje, że ten sposób noszenia włosów jest mi bardzo do 
twarzy — 

— Pan baron Andreas powiada, że najlepiej pani we fry- 
zurze a la Eugenie. 

— Baron Andreas nie ma gustu — zapewnie z tern ucze- 
saniem podobają mu się kawiarki za szynkfasem, z któremi 
całe dni przepędza — 
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— Ja widzę go codziennie po kilka godzin chodzącego 
poprzed nasze okna — 

— Może tobie robi fensterparadę — 

Subretka uśmiechnęła się i wprawną ręką ujęła prześliczne 
warkocze Heleny. 

— Hrabia Izydor więcej mi się podoba — podjęła po chwili 
subretka. 

— Przecież nie mówisz o sobie, moja Starkowska — wtrą- 
ciła Helena, oglądając drobną rączkę swoją. 

— Uchowaj Boże! — odparła iywo subretka. — A jakież by 
to gadanie było? Toby był grzech wielki, ubogiej dzie- 
wczynie myśleć o hrabiach i baronach. 

— Dla czego grzech? — zapytała bezmyślnie Helena. 

— Bo jużci ze mną żaden z nich nie ożeni się, odparła 
również bezmyślnie subretka, a tak... tak tylko bawić się i 
żartować to przecież jest grzechem — 

Helena spuściła piękną główkę na białe, puchowe piersi 
i zamyśliła się. Niedługo jednak trwało to zamyślenie. 
Spojrzała do zwierciadła, a uśmiech zadowolenia umilił jej 
twarz piękną. 

— Pan Amilkar był wczoraj aż dwa razy — mówiła dalej 
subretka, podczesując w tył jej włosy i okręcając je w około 
ręki swojej. 

— A pan Karol cóż mówił, gdyś mu list oddała? — za- 
pytała Helena, zajęta admiracją swoich prześlicznych ramion 
w źwierciedle. 

— Pan Karol nic nie mówił, tylko jakoś był zdziwiony. 
Chiał czytać przy latarni, ale nie mógł. 

— Biedny Karolu! — westchnęła Helena, a twarz jej w tej 
chwili przybrała nagle wyraz melancholijny. 

Położyła rękę na sercu, jakby chciała słuchać jego bicia 
i z smutnym wyrazem na twarzy patrzała w zwierciadło. 
Tymczasem związała subretka w tyle jej włosy, a piękne 
czoło Heleny wystąpiło w całej swojej okazałości. Spostrze- 
gła tę metamorfozę Helena, twarz jej zajaśniała nagle wszys- 
tkiemi wdziękami wewnętrznego zadowolenia, i ani śladu nie 
było owej melancholji, która przed chwilą tak wymownie 
z niej przemawiała! 
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Jiiż włosy z chińska były uczesane, już nawet prześliczny 
2 szkocka kratkowany, ranny szarafąnik owinął, piękną jej 
kibić, gdy nagle dzwonek jakąś nieśmiałą pociągnięty ręką 
ozwał się w przedpokoju. 

— A cóż to za ranny, nieśmiały ptaszek? — zapytała 
Helena z obojętnością. 

— ' Pan Łukasz*** — wygłosił przy progu służący. 
Helena zmarszczyła brwi, chwilę ważyła coś w głowie, 
popatrzyła na zegarek, a potem rzekła półgłosem: 

— Po cóż on znowu przychodzi? 

— Zapewnie ma jakieś zlecenie od siostry — wtrąciła 
z ukośnem wejrzeniem subretka. 

Helena podniosła głowę i badawczo spojrzała na służące. 
Subretka spostrzegła to spojrzenie, a urywając nagle uśmiech 
dziwnie złośliwy, schyliła się szybko dó nóg pani, aby tam 
coś u dołu poprawić. A gdy znowu przed Heleną stanęła, 
nie miała już na twarzy żadnego wyrazu, któryby mógł jej 
pani dać powód do dalszego badania. To też najzupełniejszy 
spokój wrócił na piękną, czarującą twarz Heleny. Jeszcze 
raz spojrzała do zwierciadła i widać było, że roskoszowała 
w admiracji całej dzisiejszej toalety swojej. I ktoby na jej 
twarzy widział ten uśmiech szczęścia i zadowolenia, ktoby 
spojrzał na' te drobniutkie, .wypieszczone paluszki, któremi 
i? tej chwili poprawiała sobie kołnierzyk brukselski, nigdyby 
nie przypuścił, że ta szczęśliwa kobieta przy tej samej goto- 
walni pisała wczoraj ów tragiczny list do Karola ; że te same 
paluszki trzymały to pióro fatalne, które tyle boleści, tyle 
cierpień przyniosło biednemu kochankowi! A jednak tak 
było w istocie. Subretka, która widziała wczoraj panią 
piszącą, opowiadała pod sekretem kucharzowi, że widziała 
na własne oczy jak pani przy tym liście płakała, a rzuciwszy 
się potem na sofkę, długo w głos szlochała, a nawet bliska 
była spazmów. Dalej opowiadała subretka, że pewna była, 
iż ten list najmniej jest adresowany do pana Amilkara albo 
do pana Barona, i wielkie było jej zadziwienie, gdy jej ten 
list kazano oddać Grockiemu, który przecież nie jest ani 
panem baronem, o tak dużych zawsze ładnie zakręconych 
wąsach. — Ale przyjemna jakaś zabawka, dziesięć godzin snu 
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spokojnego i różne zachody koło rannej toalety zwiały jak 
się zdaje, wszelką cierpkość* z tych pięknych, różowych ust, 
które dzisiaj tak przecudnie się uśmiechały, takie jakieś 
roskoszne roiły sobie projekta! — 

Służący stał przy drzwiach i czekał rozkazu. 

— Pan Łukasz — proszę pani, powtórzył za chwilę. 
Helena wzięła do ręki robótkę włóczkową, usiadła na 

elastycznej kozetce i rzekła do służącego: 

— Puścić. — 

Stosownie do tego słowa „puścić", które wiele różniło 
się od słowa „prosić", otworzył służący dosyć niedbale 
drzwi od przedpokoju i zawołał z salonu na czekającego 
gościa: 

— Możesz pan iść, pani jest w budoarze. — 
Niepewne, dosyć hałaśliwe kroki dały się słyszeć w salonie, 

a zaledwo subretka zdołała tylnemi wymknąć się drzwiami, 
stanął na progu budoaru mężczyzna niskiego wzrostu, twarzy 
dosyć pospolitej, z mocno wystającemi kościami. Widok 
tego mężczyzny robił dziwne wrażenie. W jego podłużnej, 
jasnokościstej twarzy nie było żadnego z tych szlachetniej- 
szych wyrazów, które budzą sympatję i zaufanie. Przeciwnie, 
coś odtrącało od niego, a mianowicie w ustach, złośliwie 
zakąszonych, było coś tak pospolitego, tak brzydkiego, że 
zdybawszy go na ulicy, potrzeba było mimowolnie oczy 
przymróżyć, aby go jak najprędzej pominąć. Nie lepszą tez 
była cała jego powierzchowność. Widocznem było, że był 
ubogi. Była przy tern jakaś niedorzeczna pretensja, która 
z ubóstwem niemile kontrastowała. Odziany w żółtozielony 
na wszystkie strony wytarty surdut, miał jednak wysoki, 
sztywno pod brodą stojący angielski kołnierzyk, chustkę 
dosyć zmiętą, jednak w długie, na pół łokcia skrzydła 
fantastycznie zawiązaną, i my szatę włosy na samym środka 
głowy starannie rozdzielone, jak to przechodząc koło Gro- 
madzińskiego w żurnalach na wystawie był widział. Był to 
ów pisarz z rogatki, który na owym wieczorze u Heleny 
zwrócił był na siebie uwagę Korybuta. — 

Helena siedziała na kozetce z miną najobojętniejszą i do- 
bierała włóczkę do barw deseniu. 
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— Pocóż pan znowu tak rano przychodzisz? — zagadnęła 
Helena przykładając czerwoną włóczkę do żółtej. 

— Karteczka przysłana dzisiaj mojej siostrze — mówił 
nieśmiało pan Łukasz — 

— Karteczka pisana była do siostry, a nie do pana — 
przerwała Helena, szukając między motkami włóczki innego 
koloru. 

— W tej karteczce — podjął znowu nieśmiało pan 
Łukasz. 

— W tej karteczce było, że mi potrzebnym jest ów wzo- 
rek, o którym wczoraj wspominała mi siostra. 

— I dodane było w nawiasie, »że pan Kramski wychodzi 
dziś rano za interesami i nie wróci aż — 

Helena roześmiała się jak naj szczerzej i rzekła: 

— A cóż to, chcesz pan wszystkie komy moje tłumaczyć 
sobie na swoją korzyść? 

— Zdawało mi się , że to było dodane w celu ... jak 
wczoraj — ciągnął lękliwie p. Łukasz. 

— Nie daj się pan wyśmiać panie Łukaszu! Ani myśli y 
ani celu nie miałam. Przewróciło się panu w głowie — 
mówiła dalej Helena z najobojętniejszą miną. 

— Więc przepraszam — rzekł pan Łukasz z złośliwym 
wyrazem w oczach — więc przepraszam! pozwoli pani, że 
się oddalę . . . 

— Mówiąc to, zbliżył się do małego stoliczka pod ścianą 
i położył na nim żądany od Heleny wzorek. 

— Adieu , panie Łukaszu — rzekła Helena nie podnosząc 
wcale oczu od swojej robótki. 

P. Łukasz brał za klamkę od drzwi, zakasując złośliwie 
brzydkie usta swoje, gdy nagle ozwała się Helena: 

— A cóż to tam pan położyłeś na stole? 

— To wzorek. 

— Wszak możesz pan podać mi go do ręki —rzekła, wysta- 
wiając do niego prześliczną, drobną rączkę i patrząc na niego 
ciemnemi swemi oczami, których kolor nie dał się oznaczyć. 

Pan Łukasz poskoczył prędko do stolika, a chwyciwszy 
za rysunek zbliżył się z nim do Heleny. Oko jego błysnęło 
pożądliwie. 
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— Niezgrabnie pan podajesz — mówiła z zachwycającym 
uśmiechem Helena, któż tak podaje?... Pójdź, pan na tę 
stronę — 

Pan Łukasz przeszedł na drugą stronę kozetki, trzymając 
w wyciągniętej ręce nieszczęśliwy, p&pier. 

— Jesteś pan nieznośny — gderała dalej Helena — któż tak 
sztorcem daje, jakby pan chciał ze mną grać w mruczka? — 

Wreszcie zdobył się p. Łukasz na grzeczniej szą jakąś 
formę podania wzorku, a Helena wyciągnęła po papier różowe 
swoje paluszki i tak jakoś niezgrabnie wzięła go do ręki, że 
wraz z nim wzięła dwa palce zakłopotanego pisarza. 

— Poczciwa Milka — szczebiotała Helena z naj obojętniej szą 
miną rozwijając papier — powiedz pan siostrze , że ją mocno 
kocham, i że zapewne dzisiaj wieczorem odwiedzę ją . . . jeźli 
coś nie zaskoczy. — 

Twarz pana Łukasza rozjaśniła się jak słonecznik. Zbliżył 
się do Heleny i uczynił jakiś gest niezrozumiały. Ale Ilelena 
położyła szybko palec na usta i rzekła cichszym głosem: 

— Pst!... A wiesz pan, że moja Starkowska ma mnie 
w podejrzeniu, że moje tak częste odwiedziny, że moja 
jsreszjbą cała przyjaźń dla Milki .... jednem słowem na cóż 
tych pozorów?..'. Dzisiaj przyjdę jeszcze, ale po raz 
ostatni — 

— Pani ! — zawołał p. Łukasz tonem błagającym. 

— A teraz idź pan , proszę — rzekła z zmarszczonem czo- 
łem Helena — i nie nachodź mnie pan więcej, bo głupi ludzie 
jak Starkowska, gotowi na prawdę coś sobie myśleć. — 

Pisarz stał na miejscu i jakoś żal było mu wyjść z tego 
woniejącego budoaru. Helena spojrzała na niego i uśmie- 
chnęła się. 

— Czego pan tak blisko mnie stoisz? — rzekła patrząc 
mu w oczy figlarnie — albo pan idź sobie z panem Bogiem . . . 
albo siadaj pan tam na krześle, które jest obok pana. — 

Posłuszny pan Łukasz usiadł. 

— Potrzymaj pan włóczkę . . . tylko zgrabniej trochę — mó- 
wiła dalej Helena — chciałam pana o coś zapytać . . . schylże 
się pan prędzej po nożyczki... chciałam pana zapytać, czy 
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nie wiesz pan, kto dzisiaj szybkowozem wiedeńskim do 
Lwowa przyjechał? 

— Nie można wiedzieć — odparł pisarz. 

— To się pan dowiedz w hotelach. 

— A kiedy mam przyjść z odpowiedzią? — zapytał urado- 
wany jakoś pan Łukasz. 

— Wcale pan nie przychodź — spisz pan na kartce 
przybyłych podróżnych i oddaj Starkowskiej — 

Pisarz posmutniał i przeciągnął twarz. Wreszcie od- 
krząknął i rzekł: 

— Dobrze pani. — 

Helena spojrzała na niego z pod oka. Pilnie przypatry* 
wała mu się czas niejaki, a potem zapytała: 

— Czy to pana nie intryguje, że pytam się o spis przy- 
byłych do Lwowa? 

— Wcale nie. A co mi do tego? — była odpowiedź pana 
Łukasza. 

Helena podparła głowę drobną swoją rączką i zamyśliła 
się. Dziwna myśl przyszła jej instynktowo do głowy! Zda- 
wało się jej, że ta odpowiedź pana Łukasza była dla niej 
strasznie ubliżającą. Jakikolwiek mógł być stosunek między 
panem Łukaszem a Heleną, obojętność jednak jego na tó, 
coby go interesować powinno, zniżała ją do czegoś nader, 
nader pospolitego , co już z góry nie powinno i nie może 
wzbudzać zazdrości. Wzdrygnęła się na tę myśl zimną i 
przeszywającą. Pogardliwie spojrzała na szeroko -kościstą 
twarz pisarza, ale w tej chwili umknęła jakoś z jej ślicznej 
główki ta myśl przypadkowa i przepadła gdzieś bez wieści. 
Zapomniała nawet zupełnie o niej, bo coś nowego zaiskrzyło 
się w tych wiecznie wibrujących nerwach mózgowych. 

— Aha, przypomniałam sobie — zagadnęła z zwyczajnym 
swoim uśmiechem, mam jeszcze jedne prośbę do pana. 
Pójdziesz pan jutro do katedry i zaBiędziesz mi", pian pierwsze 
miejsce w trzeciej ławce po prawej stronie. A jak przyjdę, 
ustąpisz mi pan to miejsce i wyjdziesz sobie z kościoła na 
złamanie karku! 

t— Pan Łukasz uśmiechnął się na tak dowcipne za* 
kończenie tego nowego rozkazu i przyrzekł, począwszy od 
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rorat siedzieć tak długo na wskazanem miejscu, póki Helena 
nie przyjdzie. 

Znowu jakimś przypadkiem wróciła do jej główki myśl 
zagubiona. 

— Więc ten człowiek na wszystko jest obojętny — 
pomyślała w duchu Helena i nie dokończyła, bo rumieniec 
szkarłatny oblał całą jej twarz. 

Chwyciła szybko za czerwony motek włóczki i nad nim 
twarz swą pochyliła. Tymczasem jakieś przykre myśli jak 
gorące krople wody przebiegały po jej ślicznej, zawsze 
roztargnionej głowie. Przypominała ona sobie, jak wiele 
podobnych zleceń wykonał pan Łukasz, jak często n. p. 
brał dla niej bilety do teatru z wyraźnem zastrzeżeniem 
numeru loży, a przecież nigdy jej nie zapytał, dla czego to 
i owo się dzieje? .... Wszystko to przyszło jej teraz do tej 
pięknej, ale roztrzepanej nieco główki i powtórnym rumień- 
cem oblało jej twarz .... 

Ale myśl ta przypadkowa i towarzyszący jej rumieniec 
umknęły gdzieś tą samą drogą jak przyszły, a Helena 
uśmiechnęła się znowu jak rozpieszczone dziecię szczęścia. 

— Jesteś pan nieznośny: pomiąłeś włóczkę — szczebiotała 
dalej — przełóż pan na drugą rękę — 

P. Łukasz chciał właśnie odbyć tę manipulację w jak 
najzgrabniejszy sposób, ale różowe paluszki Heleny zaplątały 
się jakoś między włóczką i sprawiły jakieś powszechne ko- 
lorów zamieszanie. I kto wie, jak długo trwałaby ta mani- 
pulacja z włóczką, gdyby w tej chwili nie był się oz wał 
w przedpokoju fatalny dzwonek. Tym razem jednak ozwał 
się śmiało i roznośnie. 

Włóczkę rzucono na ziemię, a pan Łukasz odskoczył do 
progu. Ale załedwo drzwi do salonu odchylił, obaczył już 
nowych gości wchodzących śmiało, bez anonsowania się. 

Najprzód szedł niski, opasły pincz o czarnych świecących 
oczkach. W koło szyi miał czerwoną wstążkę, do której 
przywiązany był różowy, jedwabny sznureczek. Potem widną 
była ręka, trzymająca ten sznureczek, a za ręką toczyła się 
niska, pękata postać kobieca. 

Pincz i kobieta, razem wziąwszy, było to coś tak brzydkiego, 
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jak tylko sobie wyobrazić można. Pincz był opasły i ledwo 
się ruszał, a kobieta była kubek w kubek do pincza podobną. 
Mogła liczyć wyżej czterdziestu lat, twarz miała tłustą, 
odętą. 

— A Salusia ! Salusia ! — krzyknęła Helena , obaczywszy 
pincza — Salusia przyszła! Oj będąż nowinki, będą, już widzę 
po ślicznym nosku Moretka, że mi coś ciekawego niesie. — 

Pincz wszedł do budoaru, potem sznureczek różowy, po- 
tem tłusta w obcisłej rękawiczce ręka, a za nią wtoczyła się 
sapiąc panna Salomeą. 

Panna Salomeą była jedna z tych istot, bez których nie 
mogą się obejść większe domy. Służba jej jest, aby o wszyst- 
kiem najwcześniej wiedzieć, co się w budoarach dzieje. 
W braku budoarów mogą być przyjęte także wiadomości 
z za kulisów, byle jednak jedna z działających osób należała 
do wyższego świata. Salusia wypełniała jak najwierniej swoje 
obowiąski, a były one dla niej tern łatwiejsze, że jakieś da- 
lekie, nie dosyć wyjaśnione pokrewieństwo łączyło ją z jednym 
z większych tutejszych domów. 

Pan Łukasz stał przy progu i nie wiedział co z sobą 
zrobić. Panna Salomeą i pincz mierzyli go od stóp do 
głowy i znowu od głowy do stóp. Helena przyszła w pomoc 
biednemu pisarzowi. 

— Podziękuj pan ślicznie siostrze za przysłany wzorek — 
rzekła z lekkim skinieniem głowy, co znaczyło, aby odszedł 
— jak ją obaczę, a może obaczę ją jeszcze dzisiaj, to jej 
sama opowiem , jak ma być moja suknia obszyta. . Adieu 
panie Łukaszu! — 

Pan Łukasz skłonił się Helenie, Salomei i pinczowi, który 
już warczyć zaczął, i prędko wymknął się za drzwi. Panna 
Salomeą .i pincz patrzali długo za nim, jakby sobie coś 
w głowie układali. Potem zwróciła się Salomeą do Heleny 
i rzekła z małym grymasikiem na dużej twarzy swojej: 

— Pan Łukasz ? . . . Cóż to za pospolite imię w wykwin- 
tnym budoarze damy? 

— Ach, jakże delikatny masz nosek, moja ty Salusiu — 
podjęła Helena z obojętną miną — odwiąż Moretka i sia- 
daj. — 



— r Ale o tym panu Łukaszu powiedz mi coś pierwej ! 

— '■ Ten pan Łukasz, jeźliś taka ciekawa, należy do ubo- 
giej ale bardzo poczciwej rodziny, której kiedy niekiedy coś 
świadczę, za co znowu mam tę dogodność, że jego siostra, 
trudni się memi sprawunkami .... Cóż tam porabia pan 
Amilkar ? Siadaj Salusiu, siadaj — już naprzód cieszę się — 
będą nowinki arcy miłe, arcy dowcipne twoje ploteczki! 
Pójdź plotkarko, plotkareczko moja: niech cię w czoło 
pocałuję — albo każ twemu Moretkowi przyjść do mnie za 
ciebie ! . . . 

— Moretko! do pani! Odbierz za mnie . pocałunek ! — : za- 
wołała Salusia siadając w. fotelu — Heleno, ten wasz d e mi- 
ru o n d e z waszymi Łukaszami jest coś tak nieznoś nego i 
Wyobraź, sobie, pan Jędrzej — 

* — Już będzie cos dowcipnego, nieprawdaż moja ty 
arystokratko? — wtrąciła Helena. 

— Gdzież tam — głupstwo tylko mogłoby być, a nic 
więcej... Ale a propos muszę ci coś ciekawszego po- 
wiedzieć. Wszak znasz panią Arturową — choć z daleka — 
wyobraź sobie, jak długo ona się maskowała. Pułkownik 
Havassy prześladował ją całe pół roku, ale odbierał koszyki. 
Była to chodząca cnota. Perorowała po salonach aż strach. 
Prawiła o zepsuciu dzisiejszych kobiet, wytykała palcem 
osoby i opowiadała fakta. Znudził mnie w końcu ten rygor 
pani Arturowej i zaczęłam w koło niej tak po mojemu 
myszkować. A do tego pani Izydorowa obiecała mnie i 
mego pincza złotem obsypać, jeźli coś wynajdę... I wyobraź 
sobie, co się stało. Długo chodziłam koło Arturowej, ale 
ani śladu nie mogłam znaleźć. Razu jednego spotkałam 
u niej na schodach jakiegoś nieznanego mi człowieka. Był 
brzydki, garbaty, a włos miał już sporo szpakowaty. Wpadło 
mi to w oko. Na ulicy zdy bałam żydka-handelesa, dałam 
mu guldena, obiecałam drugiego i kazałam mu śledzić tęgo 
jegomości. I wyobraź sobie, za trzy dni przynosi mi żydek 
raport... ha, ha, ha! pani Arturową ma romansik! 

— I któż jest ten jegomość? zapytała ciekawie Helena 
upuszczając włóczkę na ziemię. 



WłOC 



— Czy Łimasz, czy Paweł, czy Gaweł, to na jedno 
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wyjdzie -?» człowiek nie znany nigdzie, jakieś zero... Ale 
jest w tera wysoki rozum pani Arturowej, czego nasze damy 
dobrze jeszcze zrozumieć nie mogą. A przecież to nadaje 
pani Arturowej pozycję w salonie, bo nikt. tam o niczem 
nie wie. — • ' ■ ! 

Helena podjęła włóczkę i starała się ułożyć ja, według 
barw. Piękna i wiecznie ruchliwa jej twarzyczka wyglądała 
jednak strasznie zamyślona. Ważyła coś w pięknej swojej 
główce, a ciemne jej oczy mieniły się nieustannie, prze- 
chodząc z jednej barwy w inną. 

— Proszę cię Salusiu — rzekła po chwili piękna Kreolka — 
ty co o wszystkiem wiesz, odpowiesz mi na to pytanie: Czy 
taki pospolity człowiek jest w stanie pojąć i zrozumieć 
kobietę, która się do niego zniży? Czy on ją może kochać 
odpowiednio do potrzeb jej serca? 

— Kochać? Potrzeby serea? — podjęła panna Salomeą i 
roześmiała się wraz. z pinczem,. kochać?... Kobieta dy- 
styńgwowana nig&f -nie jest zakochaną. To moja . droga 
uchodzi w d-emi-monde, .ale nie u nas. Kochać? .... . -Na 
cóźby to się przydało? Szaleć za mężczyzną i kompromito-> 
wać się? . . . Jeżeli ktoś lubi karmelki, to je lubi na jakim- 
bądź je podasz talerzu, bo przecież nikt nie przywiązuje się 
do talerza i nie zechce, aby karmelki podawano mu na jednym 
i tym samym talerzu. Talerz to rzecz obojętna. 

— Dobrze ... ale proszę cię — jeżeli mężczyzna taki 
obojętnym jest na wszystko inne, co kobietę otacza, jeżeli 
n»p. widzi coś, a nigdy się o to nie pyta, żadnej nie okaże 
zszciroici .. . v czy taki mężczyzna podobnem zachowaniem nie 
poniża tej kobiety do czegoś tak pospolitego, czego nawet 
wymówić 'nie można?- — 

• Pinezki paana- Salomeą ziewnęli potężnie, a nawet. do$y& 
harmonijnie.- Helena z .wyrazem ciekawości ' na . twarzy cze- 
kała odpowiedzi. 

— Ach moja Helenko — ozwała się wreszcie : panna Salo- 
meą — co za dziwne stawiasz mi nieraz pytania. .Wy w wa- 
szym demi-monde potrzebujecie ładnych masek nawet wtedy, 
gdy sami bez świadków, do zwierciadła się patrzycie. Nam. 
zaś maska potrzebna jest tylko w salonie — po za salonem 
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nie potrzebujemy jej, bo wszystko co jest po za salonem, nie 
obchodzi nas wcale. — 

Helena zwiesiła główkę i zamyśliła się. Przerzucała różne 
motki włóczki, ale żadnego nie wzięła. Wszystkie barwy 
brała po kolei do ręki i wszystkie napowrót odrzucała. 

Pincz zaczął widocznie okazywać, że się już nudzi. I 
panna Salomeą nie była kontenta z podobnej rozmowy, która 
trącała o zasady, a nie o fakt a. Zawracając więc na drogę 
faktów, rzekła do Heleny: 

— Czy wiesz lubciu, że pan Amilkar stara się o pannę 
Dorotę? 

— Nigdy tego nie spostrzegłam! 

— Bo u nas takich rzeczy nigdy się nie spostrzega — 
prędzej spostrzegają się pierwsze awanse poczynającego się 
romansiku, jeźli są niezgrabne — 

— Panna Dorota taka jeszcze młoda! 

— Matka wszystko za nią robi.... a propos, co też 
twój Karolek porabia? Lubię pasjami tego chłopca! Mó- 
wią, że między wami rzecz już skończona, tylko na rozwód 
czekacie. 

— Karolek? — podjęła zwolna Helena, odkładając włóczkę 
i podpierając rączką główkę osłoniętą wyrazem smutku — 
Karol ? . . . Mój Boże, najpoczciwsza, najszlachetniejsza dusza 
pod słońcem . . . ale . . . 

— I cóż ale? — poderwała szybko Salomeą — i Karolcio 
ma już „ale"... ty trzpiotko! Jesteś niesprawiedliwa 
dla niego. Pani Alfredowa raz go tylko widziała gdzieś 
u państwa Maciejów — a ciągle mówi o nim z zachwyce- 
niem — 

— Chcesz moja Salusiu wprawić mnie w zazdrość? — rzekła 
Helena z najspokojniejsze twarzą i znowu wzięła się do 
motków — zazdrość chcesz wzbudzić we mnie, ale to, moja 
droga, nie uda ci się. Właśnie Karolcio jest tak oszołomiony 
Helencią, że między Huryskami seraju mogę być spokojną 
o niego! Jak cień przywiązał się do mnie, chciałby wiecznie 
tą samą co i ja oddychać atmosferą, inna atmosfera przedzie- 
lona jedną ulicą już go zabija ... a ja mam być o niego 
zazdrosną? . . . 
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— I jakież może być to „ale"? — 

— To „ale" może być właśnie ta jego ekscentryczna 
miłość! — odparła z figlarnym uśmiechem Helena, patrząc 
w zwierciadło wiszące na przeciwnej ścianie. 

— A brawo ! — krzyknęła Salomeą — widzisz , masz już 
poczucia wielkoświatowe ! 

Pincz zaczął się już na prawdę nudzić. Porwał przynie- 
siony przez pana Łukasza wzorek i darł go niemiłosiernie. 
Salusia spostrzegła złe zachowanie się pincza i krzyknęła: 

— Dla Boga! Twój wzorek Helenko. 

— Daj mu pokój, nie jest mi potrzebny ! — odpowiedziała 
w roztargnieniu Helena. 

Salomeą zakąsiła szerokie usta i uśmiechnęła się. Helena 
zajęta była włóczką. 

— Wracając do Karola — podjęła po chwili — zdaje mi się, 
że to skończy się na niczem. Właśnie wczoraj odpisałam 
mu, aby pocieszył się gdzie indziej. Żal mi go było, gdym 
list do niego pisała, ale przecież a la longue tak zostać 
nie może. Wszyscy wiedzą o tern i mówią jak o rzeczy 
skończonej, a przecież ja sama nie wiem jeszcze jak sobą 
zarządzę. Wszystko trzeba mieć na względzie, i nie trzeba 
sobie furtki zamykać. — 

Helena mówiła to z nadzwyczajnym spokojem. Salomeą 
z największą ciekawością patrzała na nią i uśmiechała się 
jakby najpiękniejszy zrobiła połów. A przecież w tym 
uśmiechu było coś tak złośliwego, jakby słowom Heleny nie 
wierzyła, a o właściwem zdarzeniu z Grockim już naprzód 
wiedziała. Słowa Heleny wzięła za maskę niezręczną i po- 
zwoliła jej dalej odgrywać przybraną rolę. 

— Zadziwiasz mnie, moja lubciu — ozwała się po chwili 
— i powiedz mi, co właśnie skłania cię do tej rezygnacji? 

— Słow T em: nie mam w tern żadnej przyjemności, że 
mnie kocha! — odpowiedziała spokojnie Helena. 

— Jak to? nie rozumiem? Nie pojmuję? — 

— I ja tego nie rozumiem i nie pojmuję — odpowiedziała 
z jak największym spokojem Helena. 

Pincz i panna Salomeą zamyślili się i kilka chwil trwało 
milczenie. Wzorek już leżał w kawałkach. 

Zacharjasiewicz, Św. Jur. I. 16 
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— Był czas — mówiła dalej Helena — gdziebym była życie 
dała za niego. Gdym go pół dnia nie widziała, zdawało mi 
się, że zwarjuję. Ale to krótko jakoś trwało, a dzisiaj jest 
mi tak obojętny, jak każdy inny. 

— Może między wami co zaszło? Może jaka awantura? 

— Nic, wcale nic. On we mnie wierzy, jak w swoja, 
źrenicę. 

— Rzecz dziwna.... ale przecież dla czego zrywać? 

— Zrywam z tern wszystkiem, co dla mnie nie ma przy- 
jemności. Jestem nieszczęśliwą! — 

Panna Salomeą i pincz zastanowili się znowu nad tern, 
co Helena mówiła. Helena siedziała pochylona nad swoja, 
robótką, ale nic nie robiła. Posuwała włóczkę to w tę, to 
w ową stronę. Na twarzy jej malowało się w tej chwili 
jakieś bolesne uczucie. Oczy jej zwilżyły się. 

— Przykro mi będzie — mówiła dalej — powiedzieć mu to 
ustnie, co mu wczoraj napisałam. Zapewnie przybiegnie 
dzisiaj tutaj, będzie się zaklinał i szalał, a cóż ja mu innego 
mogę powiedzieć, jak to, żeby rozstał się ze mną? Czy 
mam sobie i jemu świat zawiązywać ? Ja widzę, że na drugi 
dzień po ślubie mogłabym opuścić go tak samo, jak opuściłam 
mego męża ! . . . Już dzisiaj mogę go opuścić z największym 
spokojem! — 

W tej chwili silnie ozwał się dzwonek w przedpokoju. 
Helena wstrzęsła się jakby iskra elektryczna w nią uderzyła, 
ale wnet uspokoiła się i siedziała nieruchomie jak statua 
z marmuru. 

— Pan Grocki — zaanonsował służący. 

— Przeprosić ; mam gości — odpowiedziału Helena z takim 
spokojem na twarzy, jakby tu chodziło o odprawienie żydka 
faktora. 

Potem nastąpiło długie, długie milczenie. Śród tego 
milczenia słychać było wyraźnie stąpanie Grockiego po scho- 
dach. Panna Salomeą patrzała badawczo na twarz Heleny, 
ale Helena zdawała się być tak zatrudnioną dobraniem 
włóczki do odpowiednej barwy, i z takim spokojem to ro- 
biła, że kroki biednego Grockiego o głuche odbijały się uszy. 
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Pincz tylko biega) po budoarze za echem tych kroków i 
wietrzył nosem, jakby widział człowieka. 

Wreszcie popatrzyła panna Salomeą na zegarek, i pincz 
spiął się na łapach i kosmatą mordę przyłożył także do 
cyferblatu. Oboje postanowili zakończyć wizytę. Panna Sa- 
lomeą uśmiechnęła się złośliwie, zajrzała z pod oka w spo- 
kojną twarz Heleny, a mając. w głowie ułożony jakiś planik, 
zgodziła się rozwinąć go teraz do końca. 

— Podziwiam ciebie Helenko — ozwała się z ironicznym 
uśmiechem — że tak wybornie odegrałaś przedemną rolę. A 
przecież po twojej ' szczerości spodziewałem się innego przy- 
jęcia. Byłabym ci dała jaką radę. 

— Jakąż rolę odegrałam przed tobą? — zapytała spokojnie 
Helena. 

— Rolę kobiety, która porzuca kochanka. — 

— To nie rola, to prawda. 

— Przepraszam cię lubciu — ja wiem o wszystkiem. 
Karol ciebie porzuca. — 

Helena odłożyła robótkę na bok, założyła ręce i z uśmie- 
chem spojrzała w twarz Salomei. 

Panna Salomeą i pincz wyglądali za nadto serjo, aby to 
wszystko miało być żartem. Jakkolwiek Helena pewną była 
siebie, intrygowało ją jednak, skąd podobną wiadomość 
zachwyciła panna Salomeą. 

— Proszę cię — rzekła do niej po chwili — ta rzecz przestaje 
być żartem. Powtórz mi jeszcze raz, bo wydaje mi się, 
jakbyś nie po polsku mówiła. 

— Prawda tępo idzie do ucha, a co? — mówiła z złośli- 
wym uśmiechem stara panna — furknął ci Earolek, a teraz 
udajesz, żeś go sama wypuściła ze złotej klateczki! Miej 
rozum, i nie maskuj się dłużej przedemną I .. . Ale przy- 
znasz, że to przecież nieszlachetnie ze strony Karolcia. Gdy 
był ubogim, to kręcił się koło ciebie i zapewnie po kilka 
razy na dzień przysięgał, że cię kochać będzie do zimnego 
grobu. A gdy zabłysła mu nadzieja zostać panem trzech 
wiosek, to uciekł od ciebie i o inną się stara! 

— O inną się stara? — poderwała na pół nieprzytomnie 
Helena i zamknęła oczy. 

16* 
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— Niby o tern nie wiesz! — złośliwie wtrąciła panna Sa- 
lomeą. 

— Nie wiem — machinalnie odrzekła Helena głosem bez 
dźwięku. 

— Już pierwsze kroki poczynił niejaki pan Korybut — 

— Pierwsze kroki . . . gdzie ... co . . . jak? — z wolna, 
urywanym głosem pytała Helena, a twarz jej zaczęła nagle 
blednąc. 

— No ... u panny Wyrwiczanki! — 

Piorun z jasnego nieba nie byłby zrobił takiego wrażenia, 
jak te cztery fatalne zgłoski. Helena najprzód zbladła jak 
chusta, potem uderzyła jej krew z taką siłą do twarzy, że 
panna Salomeą i pincz przybiegli czem prędzej na ratunek. 
Salomeą podała jej szklankę wody i jakieś perfumy — a pincz 
podał jej swoją kosmatą łapę i zaczął warczyć. 

Po chwili ustąpiła jej krew z twarzy, a za to z oczu 
puściły się dwa potoki łez. Panna Salomeą i pincz nie 
wiedzieli, co o tern mają sądzić. Ich rozum zgłupiał nagle. 
A ponieważ oboje nie lubili łez i żalów, więc zabrali się, 
a pożegnawszy jakimś generalnym sentymentem nieszczęśliwą 
kobietę, wynieśli się czem prędzej z budoaru, aby jeszcze 
przed obiadem roznieść po kilku ulicach to szczególne 
zdarzenie. 

Gdy się Helena samą ujrzała, załamała ręce i poczęła 
głośno płakać. Przez małe drzwiczki wpadła kamerjera. 

— O jam go tak kochała! — wołała śród płaczu Helena. 

— Co pani? co pani? — pytała szybko kamerjera. 

— Idź — biegnij Starkowska! Idź nie trać czasu — on 
jeszcze jest na schodach — przed chwilą słyszałam jego 
kroki, które tak dobrze znam! Prędko, biegnij! 

— Gdzie? za kim? 

— I ty możesz pytać jeszcze? Starkowska! ty pytasz, 
za kim? ... O, on jest tylko jeden na świecie! — 

Kamerjera nie wiedziała co począć, bo nie wiedziała co 
się stało ! . . . 

— I ty tu jeszcze Starkowska? O ludzie bez duszy, 
bez serca! . . . Wy nie wiecie jak to boli, jak to tam 
szarpie! — 
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Helena chwyciła się nagle za piersi i zwinęła się w kłębek. 
Zamilkła nagle i zmartwiała. Tylko drganie konwulsyjne 
okazywało od czasu do czasu, że jeszcze żyje ... . 

Kamerjera załamała ręce i zaczęła płakać sobie. Płacz 
jej ocucił Helenę, wyprostowała się z wolna, spojrzała przed 
siebie szklannemi oczami i prędko zasłoniła je, jakby światła 
znieść nie mogła. Po chwili odsłoniła oczy, spojrzała w koło 
siebie i zapytała: 

— Co się ze mną dzieje? Czy to prawda.... prawda, że 
on mnie.... już nie kocha! A jam się tak do niego przy- 
wiązała! Ja nie mogę żyć bez niego! 

— Tu zaczęła znowu rzewnie płakać. Kamarjera rzuciła 
się przed nią na kolana i zawołała: 

— Pani! powiedz pani, co robić. 

— Idź do niego, biegnij! krzyknęła konwulsyjnie Helena 
— idi i powiedz mu... ale nie, to być nie może!... On 
wytłumaczy sobie to inaczej ! . . . Zerwałam z nim , gdy był 
biednym, mamże go teraz chwytać, gdy nań spada znaczny 
majątek? .... O jam nieszczęśliwa! — 

Zakryła twarz rękami i długo, długo tak siedziała. Ka- 
merjera z coraz większym niepokojem patrzała za nią. 

I tak minęło dobre pół godziny. 

Nagle podniosła Helena głowę i wstała z kozetki. Jej 
oczy mieniły się jak najpiękniejszy indygo. Na twarzy było 
rozlane jakieś błogie, słodkie uczucie. Był to wyraz duszy 
prawdziwie cierpiącej, cierpiącej jednak nie bez nadziei.... 

— Przygotujesz mi czarne ubranie do wizyty, rzekła 
słodkim, drżącym głosem — czarną aksamitną suknię — kolję 
białą, djamentową.... Marcin niech idzie do pułkownikowej 
i przeprosi — na obiad nie przyjdę. — 

I przeszła się kilka razy po budoarze z pochyloną na 
piersi główką, w której właśnie jakiś plan dojrzewał. 
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VIII. 

Grocki biegł tymczasem ulicą, nie wiedząc mc o świecie. 
W jego uszach brzmiały ciągle te trzy wyrazy: „Przeprosić 
— mam gości." — Stojąc w przedpokoju słyszał je wyraźnie 
przez otwarte drzwi salonu. A słowa te były wymówione 
takim jakimś dziwnym, bezdźwięcznym głosem, jakim nigdy 
nie mówiła Helena. Był to głos tak obojętny, tak jakoś 
zimny, tak nieczuły ! A przecież był to głos Heleny — głos 
kobiety, do której on całą swoją przyszłość przywiązał.... 
Przestraszył się tego głosu i zadrżał, jakby śród kwiatów 
nadeptał nagle na zimną, oślizłą skórę węża!... 

Z domku starego Korybuta wychodził z taką wiarą, 
z takiem niezbitem przekonaniem, że ta kobieta kocha go 
nad życie, że jak tylko się okaże, wszystkie jej przedsięwzięcia 
spełzną na niczem, a jego własne przywiązanie do niej dy- 
ktowało mu, że tak musi być koniecznie, choćby podług 
rozumu szlachetniej było, nie zachodzić jej drogi, gdy chce 
wrócić do wziętych na siebie obowiąsków . . . Różne rzeczy 
układał sobie w głowie, między któremi była i rezygnacja, 
ale wzniosła zobopólna rezygnacja, skąpana wspólnemi łzami 
i wspólną wielką boleścią . . . Spodziewał się łez i skarg, 
boleści, omdleń — a za to wszystko rzucono mu tylko trzy 
tak zimne, tak okrutne słowa, i to rzucono mu przez lo- 
Kaja i . . • 

„Przeprosić — mam gości"... w tych trzech słowach 
był cały piąty akt tragedji! A ileż to kochanków usłyszy 
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w końcu te trzy słowa, stanowiące epilog do wszystkich ich 
marzeń! Szczęśliwi, którzy w tych słowach poznają piąty 
akt komedji! Grocki widział w nich tragedję. 

Gdziekolwiek się zwrócił, wszędzie słyszał te zimne, lodo- 
wate wyrazy. Wszyscy ci, co koło niego przechodzili, znajomi 
i nieznajomi, szeptali mu je do ucha, lub wołali za nim te 
okropne trzy słowa. On widział je w napisach nad sklepami, 
czytał je na afiszach teatralnych, wszędzie stały mu przed 
oczyma. 

Iiudzie z dobrą wiarą, z sercem szlachetnem, cierpią za- 
zwyczaj w dwójnasób. Najprzód cierpią za siebie, a potem 
cierpią za innych. Czują głęboko własne nieszczęście, boleją 
nad niem i upadają, a prócz tego boleją także nad postępo- 
waniem drugich, którzy są tak źli, tak niegodni. Boli ich 
to rozczarowanie, że świat ten może być tak nikczemnym, 
ten świat boży, który według przeznaczenia swego powinien 
dobremi iść drogami! W obec tego rozczarowania usuwa 
się w głąb własne ich nieszczęście, a boleść nad cudzą 
zbrodnią większą jest u nich od własnej ich boleści i katuszy. 
Kiedy jeden z tyranów kazał komuś rękę odciąć, krzyknął 
tenże do służalca: O nikczemny! — Jakto! zawołał tyran, 
ty nie krzyczysz z bólu tylko z oburzenia? — Tak jest, 
odpowiedziała ofiara, bo więcej od mojej ręki boli mnie 
serce, że taki potwór jak ty, może tak usłużne znaleźć 
narzędzie ! . . . 

Karol biegł z ulicy w ulicę i sam nie wiedział dokąd. 
Każdy rozumny człowiek byłby tego zdania, że dostawszy 
taką odprawę, powinien był Karol strzepać proch z nóg 
swoich, który był mu osiadł w przedpokoju Heleny, a za- 
nuciwszy sobie z cicha piosenkę: „Bóg nas strzeże, 
Bóg nas wiedzie", powinien był najkrótszą drogą wstąpić 
sobie do „Leopolda" i tamże z najlepszym gustem zjeść 
śniadanie. Po smacznym obiedzie powinien był wypalić 
kilka cygar i pokrzepić się czarną kawą. W wieczór 
powinien był iść na komedję: „Z trzech najgłupszy" i śmiać 
się do pęku z konceptów Maleszewskiego. Całą noc spałby 
spokojnie, a nazajutrz wstałby tak zdrów i wesół, jakby się 
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co dopiero narodził. Takby nakazywał rozsadek i zdrowy 
codzienny rozum. 

Wszystko to byłoby ładnie i pięknie, ale tak niestety nie 
było. Karol kochał Helenę i w tern siedzi cała przyczyna, 
dla czego tak się nie stało. Zresztą, gdyby człowiek nie 
miał swoich drobnych ułomności, nie byłoby tych przygód 
życia, które kilkadziesiąt lat wypełniają. 

A więc najprzód Karol był człowiekiem, mieścił w sobie 
wszystkie te niedoskonałości, które jak pajęczyna w jesieni 
ciągną się za człowiekiem. I tak: gdyby Karol z własnej 
woli, a wsparty radą Korybuta, był się na to zdecydował, 
że z Heleną zerwać potrzeba, byłby może powoli zniósł ten 
cios tak dla niego bolesny. Stało się jednak inaczej. Nim 
o tern zdołał pomyśleć, uprzedziła go Helena i z razu ze 
łzami, a potem z obojętnością odepchnęła go od siebie. 
A być odepchniętym, porzuconym, to w psychologicznych 
zapiskach miłości znaczy, dorzucić nowych drew do ognia, 
który się może już dopalał. Toż w sercu Karola, już z na- 
tury wrażliwem, buchnął płomień z całą swoją potęgą i teraz 
dopiero święcie się przekonał, że Heleny nigdy a nigdy wy- 
rzec się nie może, że bez niej żyć nie jest w stanie ! Wido- 
czne niebezpieczeństwo utracenia jej rozdmuchało wszystkie 
jego namiętności i całe życie entuzjasty skoncentrowało 
w jedno, w jedno tylko uczucie! 

Xie odbyło się to jednak bez bolesnej wewnętrznej walki. 
W ważnych chwilach żywota występują zawsze w człowieku 
jakieś dwie przeciwne sobie potęgi . Ten dualizm, który 
zdaje się wewnątrz nas mieszkać, już w zamierzchłej prze- 
szłości dał pochop do wiary w dwa pryncypja, w dobre i 
złe. Oto te pryncypja spierały się teraz z sobą w naszym 
bohaterze. 

Raz zdawało mu się, że nad to, czego przed chwilą 
doświadczył, nic lepszego stać się nie mogło. Był to oczy- 
wisty dowód, że ta kobieta nigdy go nie kochała, że tylko 
bawiła się nim, jak rozpieszczone dziecię bawi się cackiem, 
póki go nie stłucze i na śmieci nie wyrzuci.... Ta myśl 
uspokoiła nagle jego rozburzone serce i tak mu było jakoś 
miło i swobodnie, z taką lekkością stawiał kroki po płytach 
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trembowelskich , jakby jakiś stufuntowy ciężar nagle spadł 
mu z karku. Powietrze, którem oddychał, było wtedy tak 
czyste, tak smaczne, nigdy nie świeoiło niebo piękniejsza; 
pogodą, a ludzie, którzy koło niego przechodzili, uśmiechali 
się do niego z taką przyjaźnią, z taką serdecznością .... 

Ale zaledwo dziesięć kroków uszedł, wszystko się w koło 
niego zmieniło. Owe ciemne jak noc bezbarwne oczy Heleny 
zajrzały do jego oczu i po magnetycznym promieniu spuściły 
się w głąb aż gdzieś do serca. Powoli, zacząwszy od oczu 
rosła cała postać Heleny, giętka i wiotka jak powój samotny 
i zwolna owijała się w koło jego ramion i zwolna wciskała 
się przez oczy do jego duszy . . . 

Wtedy czuł, że mu duszno w piersi, że jego serce drga 
jakąś roskoszą niepojętą, i że na żaden sposób nie może się 
rozstać z temi oczami, które jak noc nie mają żadnej barwy, 
a jednak są najpiękniejsze na całym bożym świecie! ... A on 
miał właśnie utracić te oczy ! . . . O jakże mglistem wydało 
mu się teraz to powietrze jesienne, niebo było okryte jakąś 
żałobną oponą — płyty trembowelskie były tak szorstkie i 
nierówne, a ludzie, którzy koło niego przechodzili, uśmiechali 
się z ironją i szydzili z niego ruszając ramionami ! . . . 

Do tego jeszcze przyłączały się słowa starego Korybuta, 
który mówił tak wiele o obowiąskach dla kraju, o poświęce- 
niu jemu wszystkich sił swoich, a dzisiejszy stan jego duszy 
nazwał kilka razy upadkiem, z którego podźwignąć się po- 
trzeba! .. . Korybut mówił tak wiele o wierze ojców, 
którzy w dobrych i złych dolach żywota swego i żywota 
„Rzeczypospolitej" nigdy nie wątpili, we wszystkiem do 
Boga się udawali, a mając jego pomoc ufali bezwarunkowo 
we własną swoją siłę. Korybut mówił, że taką ogrzani wiarą, 
rozbijali dziesięć razy mocniejsze wojska pogańskie i dokazy- 
wali cudów, na jakie dzisiejsze nie zdobędą się czasy ! . . . 

Cały ten ogrom rzeczy wielkich i wzniosłych stawał teraz 
Karolowi przed oczyma, a własna jego postać malała przed 
tym ogromem jak postać liliputa. A cóż dopiero mówić 
o tem, co tam w tej drobniutkiej postaci wrzało i kipiało, 
a co żadnych z tych wielkich rzeczy nie miało na celu, tylko 
ten mały, człowieczy egoizm ! . . . 
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I znowu upadały słowa starego Kory buta jak fala spie- 
niona, a ten, tak zwany mały, człowieczy egoizm brał znowu 
górę nad wszystkiem. Bo też ten „człowieczy egoizm", jak 
niektórzy miłość nazywają, może się stać źródłem wszystkich 
tych wielkich, ale oraz i wszystkich złych rzeczy! Któż 
w obec wysokich płomieni urągać się będzie z iskry, która 
te płomienie zażegła? . . . 

Karol przechodził właśnie koło katedry. Kilka powozów 
stało przed bocznemi drzwiami. Smutny, żałobny ton orga- 
nów wychodził z wewnętrz. Karol uczuł w tej chwili potrzebę 
w tej świątyni westchnąć do Boga. Słowa starego Korybuta 
ozwały się jakimś wspaniałym hymnem w duszy jego. 

Już był na progu kościoła, gdy ujrzał zdążającego zdała 
Porfirego. Zaczekał na niego i dał mu znak aby się zbliżył. 
Porfiry przystąpił do niego. Karol wziął go za rękę i nie 
mówiąc ani słowa, wciągnął z sobą do katedry. Porfiry 
szedł za nim zdziwiony. 

— Żałobne jakieś nabożeństwo — rzekł do niego Porfiry, 
gdy już stali pod kolumnami chóru. 

Grocki wskazał na katafalk czarnym okryty kirem i rzekł : 

— Requiem aeternam! słuchaj jak ta melodja 
przejmuje duszę!... Trumna i kir czarny, to symbol życia 
naszego; taki kir pokrył już nie jedno marzenie nasze! — 

Porfiry wypatrzył się na niego. Po chwili mówił Grocki. 

— Patrz Porfiry, jaka to ładna budowa, jak mocno 
w linjach gotyckich chwytają się wzajem te sklepienia, i 
tworzą jedną, silną całość, która tyle wieków przetrwała ! — 

Porfiry spojrzał dziwnie na mówiącego, szukając klucza 
do tych słów zagadkowych. 

— Patrz jak tu każdy słup, każda ściana, każdy gzyms 
służy całości, a gdyby jedno z tych usunęło się, cały gmach 
runąłby w gruzy i nas by tu pozabijał, nas samych, ro- 
zumiesz Porfiry? . . . 

— Do czego to wszystko zmierza? — zapytał zdziwiony 
Porfiry. 

— Czy wiesz, kto położył fundament do tych wzniosłych 
murów? — przerwał mu Karol. 

— Jagiełło — odparł Porfiry. 
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— Dziwne, niepojęte wrażenie robi na mnie ta świątynia 
ten pomnik naszego Jagiełły — 

— Katedra św. Jura czyniła zawsze wielkie wrażenie- na 
potomkach rodu Szetyckich — poderwał Porfiry. 

— To prawda — odparł Grocki — ale tym razem , dzisiaj 
właśnie ta świątynia ma dla mnie coś dziwnego, coś tak 
świętego ... . 

— Dla czego? — zapytał zdziwiony Porfiry. 

— Dla tego — odparł Grocki — że Jagiełło złączył nas 
w jedną rodzinę, a wy, którzy na św. Jura patrzycie, rozłą- 
czacie nas ! . . . . A to nie jest przecież wiarą ojców naszych — 

Porfiry chciał coś Grockiemu na to odpowiedzieć, ale ten 
uścisnął go szybko za rękę i przeżegnawszy się wybiegł 
z katedry. 

Porfiry stał pod kolumnami i długo rozmyślał nad tern, 
co mu Grocki powiedział. Tymczasem skończyła się smutna, 
przenikająca duszę melodja, a po niej, jakby po przebytej 
boleści nastąpiła weselsza, pełna nowych nadziei pieśń : 
Salve Regina. . . 

Porfiry ukląkł i takiego jakiegoś głębokiego doznał wzru- 
szenia, jakby słyszał harmonijne głosy z chóru św. Jura... 

Grocki szedł tymczasem ulicą i jakoś swobodniej było mu 
w duszy. Kilka chwil pięknego, wzniosłego wzruszenia, jakich 
był doznał w świątyni Pańskiej, podniosło umysł jego, a ból 
serca jakoś zamilkł na chwilę. Dusza jego mogła jeszcze 
podnieść lot swój do wyższej krainy, a męty życia zostawić 
za sobą . . . 

W tej chwili jakiś mały człowieczek, zawinięty płaszczem 
po sam nos, zbliżył się do niego. 

Karol wypatrzył się na nieznajomego i uderzyło go, że 
miał czarną łatkę na nosie. 

— Mam do pana list — rzekł do niego człowieczek, podając 
mu mały, w błękitną kopertę zapieczętowany bilecik. 

Karol rzucił okiem na adres i przeczytał swoje nazwisko. 
Podniósł głowę, aby oddawcę obaczyć, ale tego już przy nim 
nie było. Wstąpił do sieni pierwszej kamienicy, rozerwał 
pieczątkę i czytał: 
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„Zadziwi to pana, że nieznajoma ręka pisze do niego. 
Przyjaźń dla pewnej osoby każe mi to czynić. A więc do- 
wiedz się pan, że jesteś kochany, jak żadna kobieta kochać 
nie umie. Twoja przeszłość, twoje cierpienia zajęły jej serce, 
a od czasu, gdy cię po raz pierwszy ujrzała, więdnie jak 
kwiat bez wodyl Ależ bo to piękny kwiateczek! ... Ja ci to 
piszę bez jej wiedzy i proszę mnie nie zdradzić. Chcę was 
tylko zbliżyć do siebie, a jestem pewna, że reszta stanie się 
po mojej myśli. Dzisiaj o piątej będzie ona na koncercie 
z swoją ciotką. Przyjdź tam, a serce twoje pewnie wskaże 

ci ją od razu. 

R. S." 

Grocki czytał kilka razy ten list szczególny. Zrazu sądził, 
że to figiel ze strony Korybuta, który tym sposobem chciałby 
go zaintrygować dla panny Wyrwiczanki. Ale później odstą- 
pił od tego zdania. List nie był pisany zbyt gramatycznie 
i ortograficznie. Zresztą wiedział, że dzisiaj jest wieczór 
u państwa Wyrwiczów, i że nikt na koncert przejeżdżającego 
jakiegoś pianisty nie pójdzie. Helenie także nie mógł 
myśleć, bo to byłby z jej strony koncept dosyć trywialny 
i nie miałby nic na celu. 

Zajęty tem szczególnem zdarzeniem, szedł dalej prostą 
drogą, robiąc różne domysły. Zaraz o kilkanaście kroków po 
drugiej stronie chodnika spotkał Helenę. Była bladą i 
cierpiącą. Karol zapomniał w tej chwili o wrażeniu, jakiego 
był doznał w katedrze i o bileciku, a oczy swoje wlepił 
w przedmiot jedynej jego na ziemi miłości. 

Ale Helena nie widziała go. Karol czuł coś w sobie w tej 
chwili, co mu nie pozwalało zbliżyć się do niej. Ciekawym 
był jednak, gdzie pójdzie. Była ubrana czarno, z pewną 
wytwornością. 

Postąpił kilka kroków po za róg zaginającej się ulicy i 
i szedł za nią okiem. 

Helena weszła do kamienicy, gdzie mieszkali państwo 
Wyrwiczowie. 



IX. 



Dom Wyrwiczów, sądząc z pozoru, należał do zamożniej- 
szych domów obywatelskich we Lwowie. Nie było tam tej 
wykwintnej, w drobnostkach wygórowanej elegancji, ale był 
wszędzie dostatek i ład co się zowie. Przez ciemne, dosyć 
niewygodne, kamienne schody wychodziło się na pierwsze 
piętro kamienicy starożytnej, na którem było mieszkanie 
państwa Wyrwiczów. Przeszedłszy przez mały przedpokoik, 
który tylko przez supraportę miał trochę światła, wchodziło 
się do pokoju samego gospodarza. Pokój ten duży i jasny 
okazywał na pierwszy rzut oka, czem był mieszkający tutaj 
pan Wyrwicz. Przy jednej ścianie stało ogromne, starożytne, 
mahoniowe biuro z różnemi galeryjkami i mnóstwem szuflad, 
na którem w bezprzykładnym nieładzie leżały stosy papierów, 
książek, map i jakichś starych dokumentów. Kilka kałamarzy 
olbrzymiej objętości, i piór kilka tuzinów uzupełniały wy- 
posażenie tego kolosalnego biura. Był to niezawodnie jakiś 
antyk po antenatach. Niegdyś służył on może tylko za mebel 
w komnacie jegomości, który więcej szablą, albo węgrzynem 
się zajmował; dzisiaj potomek walecznych Wyrwiczów prze- 
prosił się z piórem i inkaustem, i jak widać, wiele niemi 
szermierzył. Dawna broń bowiem wisiała na ścianie i rdze- 
wiała, a przyszła kolej na broń innego rodzaju, na niepokaźne 
pióro i na znienawidzony niegdyś inkaust . . . 

Na środku stał stół również ogromnych rozmiarów, na- 
kryty zielonem suknem według dawnego obyczaju. Na tym 
stole leżały piramidy książek naj różnorodniej szego formatu 
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i papieru, zacząwszy od jednoarkuszowych broszurek aż do 
olbrzymich tomów słownika Lindego, którego przedruk wła- 
śnie był rozpoczął Zakład Narodowy Ossolińskich. Wszystkie 
te książki należały do najnowszych edycji. Przeważały między 
niemi broszury treści politycznej we wszystkich językach 
Europy. Francuskie, włoskie, angielskie, niemieckie i ro- 
syjskie napisy tych książek i broszur świadczyły, że gospo- 
darz wielce zajmował się bieżącą polityką i że bardzo czynny 
prowadził żywot. Na samym wierzchu leżały: La Russie 
rouge, Szewczenki: Hajdamacy, dalej Kostomarów i Kulesz. 
Ciekawe te materjały do sprawy ruskiej opierały się znowu 
o inne książki, mówiące o prawach Polski i jej restauracji 
za pomocą dyplomacji, lub bez niej — i t. d. 

Całe dwie ściany okryte były mapami olbrzymich rozmia- 
rów, a niektóre z nich wyszły z biur wojskowych. Przedsta- 
wiały one różne kraje w różnych epokach ich żywota 
politycznego, a pierwsze miejsce między niemi zajmowała 
Polska w dawnych granicach z Gdańskiem i brzegami Czar- 
nego morza. Widać było po tej mapie, że często suwano 
po niej ręką, zacząwszy od Karpat aż do Bałtyku. Kilka 
punktów jak Ostrołęka, Warszawa, Częstochowa, Kamieniec 
i t. d. było mocno ściemniałych. Snąć niejedna ręka spoczy- 
wała tam, podczas gdy serce wysnuwało tysiące i tysiące 
wspomnień . . . 

Między oknami stała czarna, skórą obita kanapa, a koło 
niej w półkole sześć dużych, takich samych foteli i kilka 
mniejszych krzeseł. Nad kanapą wisiał obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej i Św. Stanisława, a na przeciwnej ścianie 
widać było obronę Częstochowy przez ksiądza Kordeckiego, 
bitwę pod Grochowem i śmierć Sowińskiego. Poniżej wisiały 
portrety sławnych Polaków i Polek. 

Przed zielonym stołem siedziało trzech mężczyzn. Jeden 
z nich nasz dawny znajomy, stary Korybut. Miał twarz 
wesołą i uśmiechał się do siebie z pewnem zadowoleniem, 
jak człowiek po dobrym uczynku. Koło niego siedział także 
nasz dobry znajomy, ks. Onufry. I on miał twarz wesołą 
i rozpromienioną. Trzeci ich towarzysz wyglądał na gospo- 
darza. 
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Był to człowiek niskiego wzrostu, dosyć mocnej budowy. 
Liczył już blisko lat pięćdziesięciu, był jednak jeszcze 
czerstwy i nadzwyczaj ruchliwy. Twarz miał wyrazistą, cho- 
ciaż nie zbyt regularną, czoło sporo podłysiałe, a włosy 
świeciły już tu i owdzie białym szronem. Wąs duży, także 
już na pół siwy zakrywał mu usta i spadał nisko, aż do 
samej brody. Dobroć i szczerość malowała się na tej twarzy, 
a kilka blizn na czole świadczyło, że młodość jego nie była 
tak spokojna, jak dzisiaj jego czysta, niebieska źrenica. 

Wszyscy trzej prowadzili jakąś wesołą rozmowę. Wyrwicz 
był w bardzo dobrym humorze. Ściskał poczciwego plebana 
i błogosławił Świętemu dnia dzisiejszego, że mu tak wielkie 
sprawił wesele. Z plebanem rozmawiał po rusku i daleko 
piękniejszą ruszczyzną jak ongi pisała „Żory a halicka ". 

— A szczo, ta ja rodyw sia na zemli ruskoj — 
mówił do plebana — ja lublu toj jazyk naszoho ruskoho 
ludu, lublu dumky jeho, a moja dońka musyt meni 
wsi spiwaty, koły maju tuhu na serdciu... Ja 
wsio lublu, szczo nasza wełyka witczyna majet 
dobroho... A jak to tam tają dumka: 

Oj, jak tużyt serce moje za t obój u myła, 

Jak zhadaju szom tia łubyw i tyś mia lubyła 

W noczy ne spiu, a w deń płaczu wse damka o tobi, 

Pryjde z toho zakochania polihnuty w hrobi... 

a toju znajete: 



Dałaś mene moja maty za muz mołodoju, 
Jakby toju konopelku w wodu zełenoju. 
Oj, jak tiaiko konopelcc seri w wodi hnyty, 
Jeszcze tiaźsze mołodyci na czużyni żyty... 

Abo tają dumka: 

Jak pryjde utiszu sia. 
Obijmu ho, prytulu sia — 
Per i stanu t moji oczy 
Slozy Ijety w deń i w noczy... 

umiju takoż i o kozaczońku. 

W misti Ostrorozi, vi wełykim obozi 
Tam zabyto kozarzońka w worotach na rozi, 
Ludę sia zbihały, krowciu tamowały 
Mołodomu kozakowy li kara szukały — 
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Ne treba my li kara, ni żyda, doktora, 
Oj prywedit meni tu księdza z klasztora — 
Oj powij witrońku, z Polszczi i Łytwouki 
Rozdaj łysty, podaj wfsty do moj' rodynońki... 

Ks. Onufry zbliżył się do Wyrwicza i wziął go -za rękę. 

— Dziękuję panu za tych kilka chwil prawdziwej roskoszy. 
Widzę, że wielka ojczyzna nasza, to jak pień dębu stuletniego 
o trzech równych sobie konarach. A tym pniem idą, soki 
ożywcze w trzy konary, a owocem tych trzech braci jednej 
rodziny . . . Widzę, że i was ożywia oddech ziemi ruskiej — 
chociaż tylko smutna tęskna nuta dumy naszej. — Tak i mnie 
ożywiają wspomnienia wielkich Bolesławów, Sobieskich, 
Czarneckich ... A wszystko to razem wziąwszy, stanowi do- 
piero całą naszą istotę , indywidualność naszą dziejową 
w orszaku narodów Europy! . . . 

Korybut ścisnął plebana za rękę i rzekł: 

— Język ludu ruskiego, pieśni jego i wszystko to, co go 
przed innemi cechuje, jest nam tak drogie, jak wszystko to, 
co nasze, co wspólne. Tyle wieków razem żyliśmy, a żyliśmy 
wspólnemi sokami i dla tego wyrośliśmy wielcy i dumni — 
dumni z wspólnych dziejów naszych, z wspólnego naszego 
politycznego żywota! Któż dziś jest w stanie zrobić podział 
między nami, co do kogo należy ? Majątek nasz, nasze dzie- 
dzictwo stanowią w tabuli Europy i Historji tylko jeden 
korpus tabularny — a nie wiemy jakbyśmy mogli podzielić 
się tym majątkiem naszym, którego całość i niepodzielność 
przekazaną jest nam wiarą ojców, uświęceniem wieków i 

krwi naszej, a w końcu najprościej szym rozumem Myśmy 

nigdy nie odbierali sobie nic wzajemnie — zajrzyjmy w stare 
akta, a przekonamy się, że największa wspólność była między 
nami! . . . Kancelarje rządowe dawnej Polski szanowały ruski 
język i to wszystko co było ruskiem — i my dzisiaj nie 
odstąpimy od ostatniej woli ojców naszych .... 

— A któżby dzisiaj był tak zaborczym — ozwał się Wyrwicz 
— dzisiaj gdy podstawą całego naszego rozwoju jest wolność i 
swoboda? A jeżeli gdziekolwiek odezwie się inne zdanie, 
to jest ono tylko reakcją przeciw machinacjom nieprzyjaznych 
nam żywiołów! — 
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Wyrwicz wskazał tutaj ręką ku północy. Poczem uro- 
czysta nastąpiła cisza. Po chwili wstał ks. Onufry i rzekł: 

— Dzięki panu za to, żeście pocieszyli strapionego na 
duszy plebana temi słowy braterskiemi. Język ludu jest jego 
nietykalną świętością, jako też i jego obrządek, który zrósł 
się z jego życiem. Zostawcie mu to własne życie jego, a gdy 
kiedy życie to kwiat wyda, przyjmijcie ten kwiat do wspólnej 
wielkiej równianki, bo woń z takich kwiatów przyjemna jest 
Bogu! — 

Otworzyły się drzwi, a do pokoju wszedł jakiś mężczyzna 
nieznajomy. Korybut i ks. Onufry wstali i podali ręce 
gospodarzowi na pożegnanie. 

— Bądźcie przekonani, ozwał się Wyrwicz do plebana, 
że Eudoksja będzie u nas jak u rodziców swoich, a Walerja 
będzie jej siostrą. Jeżeli zaś zdrowie jej zaszwankuje, to 
mam tutaj znajomych naj celniej szych lekarzy naszych, i 
niczego szczędzić nie będę. Towarzystwo jej dla Walerji 
będzie wielką korzyścią. Bogu dziękuję i memu przyjacielowi 
Dominikowi, że w ten sposób sobie postąpił. — 

Ks. Onufry wzniósł ręce do góry i przeżegnał poczciwego 
człowieka, który miał się stać drugim ojcem dla jego uko- 
chanej jedynaczki. Przyrzekł, że po południu przyjdzie 
jeszcze do niego, aby z całym domem pożegnać się. Po 
nim podał gospodarzowi rękę stary Korybut i rzekł: Do 
widzenia. 

Gdy obaj wyszli, a gospodarz wyprowadziwszy ich aż na 
schody napowrót do swego pokoju wrócił, zastał tam gościa 
swego, siedzącego przed zielonym stolikiem jakby we własnym 
domu swoim. Wyrwicz przemówił do niego kilka słów, 
podał mu do ręki jakąś nową książkę, a sam zbliżył się do 
drzwi przybocznego salonu. Wziąwszy za klamkę, usłyszał 
jakieś prędko oddalające się kroki. Uśmiechnął się i zatrzy- 
mał chwilę. Potem otworzył drzwi i wszedł do salonu. 

Był to duży, czworogranny pokój o trzech oknach fronto- 
wych. Urządzenie tego salonu było gustowne i bogate. Nie 
było tam wprawdzie owych tysiącznych fraszek i wymysłów, 
jakiemi dzisiaj zarzucają nas zagraniczni rzemieślnicy, a któ- 
rych użytek dopiero studjować potrzeba, ale były meble 

Zacharjasiewicz, Sw. Jur. I. 17 
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z drogiego drzewa i gustownej roboty. Forma tych mebli 
nie była wprawdzie wymysłem dzisiejszym. Pewna ociężałość 
i rozmaitość rzeźb przypominały czasy bardzo dawne. We- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, całe tego salonu urzą- 
dzenie wysługiwało się już drugiemu pokoleniu, z wyjątkiem 
niektórych materji, które były nowe. Przy długiej, jednostaj- 
nej ścianie stała jakaś starożytna kanapa, której nogi przedsta- 
wiały cztery różne zwierzęta. Bogate złocone rzeźby otaczały 
ją na około. Antyk ten można śmiało odnieść do czasów 
„dyrektoratu", w którym to czasie zamiast rozmaitych i 
przesadnych komplikacji różnych arabesków, weszły w modę 
naśladowania prostoty natury, bez żadnych innych dodatków. 
Z tego samego czasu musiał pochodzić stół stojący na czte- 
rech końskich nogach przed kanapą. Fortepian zaś nosił 
już cechę czasów restauracji. Przeładowany rzeźbami i zło- 
tem, świecący po wszystkich bokach emblematami muzyki, 
wykładany obficie perłową macicą, rozpierał się w kącie jak 
markiz w żabotach, malkontent, że obok tworów dyrektoratu 
dano mu miejsce. Jeszcze smutniej wyglądały olbrzymie, 
aksamitem wybijane karły, których starożytność sięgała dalej 
od markiza w kącie. Z wystających rąbków po za nowe 
obicie, widać było, że te karły były powleczone skórą wy- 
ciskaną w złote kwiaty. Dzisiaj czerwony aksamit zasłonił 
ich szatę starożytną i tylko bogato rzeźbione poręcze były 
niezbitym dokumentem ich rodowodu. Całe ściany były za- 
kryte obrazami olejnemi, między któremi można było poznać 
kilka oryginałów sławniej szych, starożytnych malarzy. 

Salon ten, z całą swoją starożytnością miał w sobie coś 
uroczystego. Już czuć było po tej atmosferze, że tu mieszka 
obyczaj dawny, staropolski. Trudno było wyobrazić sobie 
w tym salonie towarzystwo świecące blichtrem, a uderzające 
czczością, polujące za błyskotkami dowcipu, a wewnątrz 
pełne wrzodów i gangreny. Towarzystwo zbierające się 
w tym salonie musiało być jakieś poważne, natchnione myślą 
służenia dobru powszechnemu, towarzystwo owej zdrowej 
wesołości, która niegdyś cechowała domy polskie 

Gdy Wyrwicz wszedł do tego salonu, ujrzał we drzwiach 
prowadzących do kobiecych komnat swoją żonę. Była to 
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kobieta nadzwyczajnej piękności. Mogła liczyć lat dwadzieścia 
kilka. Wyrwicz bowiem, jak już nadmieniliśmy, był się 
ożenił po raz dragi. 

Pani Wyrwiczowa była ubrana w ciemną, suknię, która 
podnosiła nadzwyczajną białość jej twarzy. Włosy miała 
ciemne, oczy duże, szafirowe. Cała jej postać pełna i wy- 
pieszczona, jej wzrost wysoki, i wejrzenie dumne, imponujące 
sprawiały wrażenie. 

Ujrzawszy ją Wyrwicz w postawie wyczekującej, uśmie- 
chnął się nieznacznie. Szybko zbliżył się do niej, a całując 
jej rękę rzekł z uśmiechem: 

— Jestem niepoprawny moja Anielciu — dziś każesz na- 
kryć w moim pokoju do obiadu — nie mogę być wspólnie 
z wami, każ nakryć na dwie lub trzy osoby — a potrawy 
niech przynosi Wojciech, do którego mam zaufanie. — 

Rzekłszy to, całował znowu jej rękę i szybko wrócił do 
gościa swego. Małżonka patrzała za nim okiem, w którem 
na przemian malowały się boleść i ciekawość. Przy odchy- 
leniu drzwi postąpiła krok naprzód, aby obaczyć nieznajo- 
mego gościa, ale prócz wielkiej kędzierzawej brody nic nie 
widziała. — 

Gdy się juz samą ujrzała w salonie, zamknęła z cicha 
drzwi do kobiecych pokoi i powolnym krokiem stąpając 
cicho po rozesłanych kobiercach, przechodziła się po salonie. 
Na jej twarzy był wyraz zamyślenia, który czasami przerwał 
jakiś nagły niepokój. Wtedy z cicha zbliżała się do drzwi 
pokoju męża, jakby chciała słyszeć rozmawiających. Ale tam 
było jakoś cicho, tylko szelest przewracanych kartek dawał 
do mniemania , że obaj coś czytają. Czasami zaleciało 
wprawdzie do jej uszu jakieś pojedyncze, urwane słowo, 
z którego jednak nic wyrozumieć nie mogła. Zdawało się, 
że gość wraz z mężem jedno i to samo w głowie rozbierali, 
i tylko od czasu do czasu dawali sobie wzajemne hasła, jak 
daleko ich myśli postąpiły. 

Znużona jakiemś bezowocnem oczekiwaniem, zwróciła się 
pani Wyrwiczowa ku drzwiom, prowadzącym do jej bodoaru 
i już pocisnęła za klamkę, ale jakaś siła tajemnicza odepchnęła 
ją i wróciła napowrót na środek salonu/ Z bolesnym wyrazem 

17* 
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na twarzy spojrzała na drzwi, za któremi odbywał się jakiś 
dziwny, monosylabny djalog męża z gościem i znowu zaczęła 
w zamyśleniu przechadzać się po kobiercach. 

Wreszcie zwróciła się do małego stoliczka, stojącego 
w kącie, na którym porozrzucane były najświeższe dzienniki 
illustrowane. Przysunęła kozetkę do tego stoliczka i zaczęła 
rozpatrywać się w dziennikach. Ale na pierwszej rycinie 
uwięzło jej oko i nie mogło od niej się oderwać. Długi 
czas patrzała na tą rycinę, jakby studjowała każdą kreskę. 
W istocie nie widziała ona ani ryciny ani kresek, ani nie 
wiedziała co trzyma przed sobą. Jej duże, szafirowe oczy 
patrzały na coś, co było przed ryciną. Coś snuło się w po- 
wietrzu przed jej twarzą zamyśloną, a na to była zwrócona 
cała jej uwaga. 

Trudno było zaiste z tej pięknej, młodej twarzy odgadnąć, 
co za uczucia miotały w tej chwili jej sercem. Musiały być 
jednak silne i bolesne, bo to odbijało się we wszystkich jej 
ruchach . . . 

Długo, długo siedziała schylona nad dziennikami. Wre- 
szcie podniosła głowę i spojrzała w koło siebie, jakby się 
czegoś lękała. Jej oczy były zwilżone. Jeszcze raz spojrzała 
na drzwi prowadzące do pokoju męża, na chwilę zaparła 
oddech w piersi czy czego nie usłyszy, potem zwróciła się ku 
drzwiom przeciwległym i weszła do przybocznego pokoju. 

Był to jej budoar. Całe urządzenie tego pokoju było wy- 
kwintne i gustowne. Mnóstwo fraszek, bez których żadna 
kobieta obejść się nie może, stało symetrycznie ustawionych 
na różnych stolikach. Jak tamten salon miał w sobie coś 
uroczystego, poważnego i starożytnego, tak ten pokoik 
przedstawiał świat dzisiejszy z wszystkiemi jego drobnostkami. 
Przy tern wszystkiem nie było w tej nowożytnej atmosferze 
owego zimna, które najczęściej wieje z wszystkich kątów 
eleganckich naszych salonów. Było tu jakoś przyjemnie i 
ciepło, a każdy co tu przyszedł, czuł się swobodnym jak 
w rodzinie. I widać było po wszystkiem, że dla kobiety, która 
tu mieszka, są cztery ściany całym światem. Nie czuje się 
ona tutaj obcą, siedząc na tej różowej adamaszkowej sofce nie 
marzy wcale, gdzieby to iść dzisiaj i bawić się, bo jej tu 
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dobrze, a nigdzie jej lepiej nie będzie. Na małym stoliczku 
przed sofką leży porzucona nagle jakaś robótka kobieca. Już 
sam rysunek, i barwy okazują, że dziewicza ręka pracowała 
nad tern. To robótka panny Walerji. Snąć nowa jej to- 
warzyszka, córka plebana, była powodem, że tę kanwę tak 
niedbale na stolik rzucono. Dalej leżały książki pootwierane, 
z których dopiero ktoś przestał czytać . . . 

Gdy pani Wyrwiczowa do tego budoaru weszła, rozwese- 
liła twarz swoją i powiodła okiem po pokoju, jakby witała 
swoich dobrych znajomych. Siadła na sofkę i wzięła robótkę 
Walerji do ręki. 

W tej chwili ozwał się dzwonek w przedpokoju, a służący 
otworzył drzwi z cicha i oznajmił wizytę Heleny. 

Pani Wyrwiczowa wypatrzyła się na służącego, jak gdyby 
nie zrozumiała go. A gdy tenże jeszcze raz imię Heleny 
powtórzył, zamyśliła się chwilę i coraz więcej zaczęła czoło 
marszczyć, ale wnet spojrzawszy na zegarek rzekła do służą- 
cego, że przyjmuje. 

Helena weszła do saloniku. 



X. 



Helena była ubrana w czarnej aksamitnej sukni, z białego 
metalu kolce błyszczały djamentami. Włosy zaczesane po 
chińsku do góry odsłaniały prześliczne, wypukłe czoło, osło- 
nięte teraz chmurką boleści. Kapelusz jasno popielaty ubrany 
kwiatami koloru liljowego, związany pod szyją Bzeroką, białą 
wstążką, nadawał całemu jej ubraniu coś na pół żałobnego. 

Pani Wyrwiczowa postąpiła naprzód, czekając na pierwszy 
gest, albo na pierwsze słowo Heleny, aby się według niego 
zastosować. Ale Helena stanęła na trzy kroki przed nią, 
złożyła na łonie drobne swoje rączki i stała tak chwil kilka 
nieruchomie, przypatrując się gospodyni. Gospodyni patrzała 
także z coraz większem zajęciem w tę piękną, pełną wyrazu 
twarz Heleny, której oczy lśniły się w tej chwili jak dwa 
rosą skropione fijołki. Usta Heleny były na wpół otwarte, 
jakby jakieś słowo chciało się z duszy wydobyć. Na jej 
bladej twarzy było widać cierpienie. Cała jej postać drżała 
pod natłokiem uczuć, które w tej chwili grały w jej sercu. 

Pani Wyrwiczowa chciała ją przywitać z czołem nieco 
zmarszczonem. Zdawało się jej, że ma do tego powody; 
ale widok Heleny rozbroił ją. Na jej usta wrócił uśmiech 
łagodny, na całej jej twarzy malowała się dobroć i serde- 
czność. 

Z całego wejrzenia Heleny możnaby wnosić, że wcale nie 
przeczuwała owej chmurki na czole gospodyni, która jej 
groziła. Jak dziecię rozpieszczone uśmiechnęła się z całą 
naiwnością i rzuciła się w objęcia gospodyni. 
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— Czy mnie nie poznajesz Anielciu? wołała szlochając 
i wisząc na szyi gospodyni, nie poznajesz twojej Helenki!... 

Pani Wyrwiczowa uścisnęła z jak największą serdecznością 
Helenę. Chmurka, która z razu wystąpiła na jej czoło, prze- 
padła gdzieś bez wieści. Wzięła Helenę za rękę i pociągnęła 
ją do okna. 

— Pójdź — rzekła do niej — pójdź, niech ci się przypatrzę . . . 
Te same oczka żywe, świecące, bez żadnej wyraźnej barwy: 
tylko smutniejsze nieco . . . dawniej były takie wesołe , takie 
doweipne ! . . . Sześć lat minęło . . . 

. . . Usteczka te same, pełne jak pączek róży, widać tylko 
po nich, że nie jeden motylek usiadł tutaj w przelocie, wy- 
ssał słodyczy nieco i poleciał dalej — nie prawdaż Heleńciu ? 
— dodała z uśmiechem pani Wyrwiczowa. 

Helena stała nieruchomie, jak prześliczna marmurowa 
statua. Jej oczy napełniały się łzami co raz więcej. Stała 
cicho i spokojnie jak model prz^d badawczem okiem artysty. 

— Wyraz twarzy zmienił się zupełnie — mówiła dalej pani 
Wyrwiczowa, rozbrojona już do reszty łzami dawnej swojej 
towarzyszki — jakoś inaczej przed tern wyglądałaś. Miałaś 
twarz pełniejszą, a w koło ust było coś ustawicznie drwią- 
cego, co każdego" zbliżającego się do ciebie wprawiało w kło- 
pot nie mały. Każdemu bowiem zdawało się, że już na- 
przód wyśmiałaś koncept jego i wolał już milczeć nieborak, 
a co właśnie dawało ci powód do dowcipkowania .... Pa- 
miętasz pana Salezego? — 

Helena na to wszystko nic nie odpowiadała. Drobna jej 
rączka spoczywała jak nieżywa w ręku gospodyni. W tej 
całej jej bezwładności był jakiś urok niepojęty. Pani Wyrwi- 
czowa mówiła dalej: 

— Dzisiaj jest coś sentymentalnego w tej ładnej twarzycz- 
ce, chociaż na to nigdy nie zakrawałaś. Snąć serduszko 
to zabolało , a trudno , trudno lekarstwa dla niego ! . . . Opo- 
wiedzże mi co, tylko mów wiele, bardzo wiele! — 

Rzekłszy to, pociągnęła pani Wyrwiczowa Helenę do sof ki 
i obie usiadły na niej. Helena ocknęła się z pierwszego 
wrażenia i powiodła okiem po budoarze gospodyni. 

— Jak tu u ciebie miło i przyjemnie ozwała się — ocierając 
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oczy, jak tu dla serca jakoś ciepło i swobodnie.... jabym 
tu została i niczegobym więcej nie pragnęła.... Po za temi 
czterema ścianami byłby dla mnie świat obcy, za te okna 
nigdy bym nie wyjrzała! . . . 

— Jesteś nieszczęśliwa? — podjęła z wielkiem współczu- 
ciem pani Wyrwiczowa. 

— Tak jest, u siebie w domu jestem nieszczęśliwa!... 
W moim salonie jest także tyle ładnych i drogich rzeczy, 
a przecież mnie tam tak smutno , tak nudno ! . . . Jakoś tak 
zimno, tak mroźno! Wszystko mnie tam trwoży, echo kro- 
ków moich, echo mego głosu i fortepianu.... Jam tylko 
szczęśliwa, gdy wychodzę z domu, gdy idę między ludzi, 
gdy tam mogę się śmiać, śmiać do woli... śmiać się nawet 
przez łzy! . . . A gdy powrócę, to tak mi jest jak pijanemu, 
gdy się nagle wytrzeźwi ! . . . I prędko chwytam za wszystko 
co upaja, co jest narkotycznem w naszem życiu ale z ka- 
żdym dniem trudniej o szał tego naszego pijaństwa! — 

Pani "Wyrwiczowa słuchała z uwagą Heleny. Patrzała ba- 
dawczo w jej twarz, a zajęcie jej rosło z każdem słowem. 

— Tyś zawsze ekscentryczną i egzaltowaną — rzekła po 
chwili — tylko zmieniłaś się trochę w moll. Bardzo ci z tem 
do twarzy. Twoja dawna, zbytnia wesołość raziła wszystkich. 
Twój śmiech ustawiczny był często dysonansem — a dzisiaj 
wyglądasz mi jak piękna, spokojnie płynąca melodja z smu- 
tnemi mutacjami. Wierzaj mi Heleno, to droga do prawdzi- 
wego szczęścia. 

— Do szczęścia ! — krzyknęła Helena i chwyciła się za 
pierś — do szczęścia!... Ach to słowo jest już dla mnie 
niezrozumiałem! Nie w T iem co ludzie rozumieją pod tem 
słowem. Ja wszystkiego próbowałam, i nigdzie tego szczęścia 
nie znalazłam. Oczekiwanie czegoś i niepewność ma dla 
mnie jeszcze jaką taką ponętę — ale gdy już jest przedemną 
jak na talerzu , że je mogę każdego czasu wziąść , kiedy mi 
się podoba ... to już traci dla mnie wszelki interes . . . 

— Wszakżeś pierwej nie dbała o to, aby dłuższy czas coś 
cię zajmowało! — poderwała z niejaką ironją pani Wyrwiczowa. 

— Wtedy zgadzałyśmy się obie ! — odparła krótko z złośli- 
wym uśmiechem Helena. 
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Pani Wyrwiczowa zamyśliła się, a Helena spuściła w dół 
oczy i milczała. 

— Prawda — rzekła po chwili pani Wyrwiczowa — i jam 
się zmieniła. Gdyśmy były razem w pensjonacie, byłam inną, 
zupełnie inną. Zdawało mi się wtedy, że nigdy nikogo ko- 
chać nie będę czy raczej, że nikt nie będzie w stanie 

zająć mnie wyłącznie... a dzisiaj kocham mego męża nad 
wszystko w świecie! — 

Wymawiając te słowa, podniosła głowę piękna, młoda 
kobieta i z taką dumą patrzała przed siebie jakby była kró- 
lową. Jej twarz poważna i zgrabna, przybrała taki wyraz 
szczęścia i wewnętrznego zadowolenia, że Helena obok niej 
uczuła w tej chwili całą gorycz swego położenia. Zdawało 
się jej, że te słowa zawierają przymówkę do niej, a jakże 
trudno było wytłumaczyć się jej z tego wszystkiego, co ją 
obecnie popchnęło na tę drogę niewłaściwą! 

Biorąc rzeczy z swego własnego stanowiska wydawało 
się Helenie niezrozumiałem to szczęście towarzyszki lat 
szkolnych. Pani Wyrwiczowa bowiem miała zaledwo lat 
dwadzieścia kilka, a jej mąż dosięgał już pięćdziesięciu i na 
pierwszy rzut oka nie należał wcale do mężczyzn, za którymi 
szaleją kobiety. Już ta sama nierówność wieku nie mogła 
między nimi tworzyć owej harmonji życia, która jest podstawą 
szczęścia, a przynajmniej tak wydawało się Helenie. Z złości- 
wym więc nieco uśmiechem wysłuchała słów pani Wyrwiczo- 
wej i wzięła je za istną komedję. Wiedziała o tern dobrze, 
że podobna komedja odgrywa się bardzo często, a mianowicie 
wtedy, jeźli kobieta nie ma odwagi wprost wystąpić przed 
światem. Uzupełniając potrzeby serca swego po za plecyma 
męża, nie przestaje wychwalać go prfled światem wszędzie 
i zawsze, nie szczędzi pieszczot a nawet i zazdrości, gdy 
chodzi o opinję przed ludźmi. Rozumek Heleny wiedział 
o tern doskonale, że sakrament małżeństwa jest wtedy w naj- 
większem niebezpieczeństwie, kiedy żona nagle zbyt czułą 
staje się dla męża, odgaduje jego myśli i chęci i stara się 
im wszystkim zadość uczynić. 

— Winszuję ci tak korzystnej zmiany — ozwała się po 
chwili Helena — zmiany, której moim ciasnym rozumem pojąć 
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i wytłumaczyć sobie nie umiem. Wiem o różnych zmianach 
moich dawnych towarzyszek. Jedne zmieniły się pod na- 
ciskiem błogosławieństwa Bożego. Kilkoro wrzaskliwych 
dzieci może wszystkie skłonnności w kobiecie zagłuszyć i 
z gruntu ją zmienić. To przypuszczam. Ale nie pojmuję 
twojej zmiany. Spodziewam się, że panna Walerja nie wpły- 
nęła bynajmniej na tę zmianę. Przeciwnie, dorosła panna 
w domu jest dla młodziutkiej jak ty macochy, bardzo przy- 



Helena oglądnęła się po saloniku, jakby szukała oczyma 
panny Walerji, owej straszliwej rywalki swojej. Pani Wyrwi- 
czowa zrozumiała jej spojrzenie i rzekła: 

— Walercia zajęta jest nową swoją towarzyszką, którą 
w nasz dom przyjęliśmy. — 

Po tych słowach zamilkła pani Wyrwiczowa , a piękne jej 
czoło zmarszczyło się w trzy duże fałdy. Snąć dotknęły ją 
słowa Heleny. Helena nie sppstrzegła tego. W żartobliwej 
swej przymówce nie widziała nic ubliżającego. W towarzy- 
stwie, z którem żyła, używano tak często podobnych przy- 
mówek, a przecież nikt nie rozgniewał się za to. Przeciwnie, 
przymówki takie, posolone zgrabnym dowcipem, stanowiły 
często podstawę powszechnej konwersacji salonowej i od 
wszystkich kobiet jak najlepiej były przyjmowane. 

— To, coś mi powiedziała — rzekła w niejakiem zamy- 
śleniu pani Wyrwiczowa — świadczy tylko, żem się mocno 
zmieniła. Widzę, że nie znasz mnie, jaką dzisiaj jestem, i 
dla tego nie gniewam się na ciebie za te słowa. — 

Helena wypatrzyła się na panie Wyrwiczowa. Cała jej 
postać wyrażała w tej chwili tyle godności, że Helena mimo 
woli uczuła rumieniec na twarzy swojej. Nagle poznała, jak 
niestosowne były jej słowa w tym salonie, w obec tej ko- 
biety. Już sama atmosfera tego domu nie znosiła podobnych, 
lekkich dowcipów. Pochyliła więc piękną główkę swoją, jak 
skruszona pokutnica i milczała. 

Widząc jakie wrażenie sprawiło na Helenie tych kilka 
słów, uśmiechnęła się pani Wyrwiczowa i rzekła: 

— Zafrasowałaś się Helenko, żeś mnie inną zastała, jak się 
spodziewałaś. Zaraz ci wszystko wytłumaczę. — 
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Helena splotła rączki swoje na łonie i z uwagą patrzała 
w twarz pani Wyr wieżowej. 

— Przypominasz sobie — mówiła pani Wyrwiczowa — że 
będąc w pensjonacie razem z tobą, byłam ze wszystkich 
największą trzpiotką. Obie zaprzyjaźniłyśmy się z Wołoszką 
„Nancią". Wszak przypominasz ją sobie? 

— Często nawet myślę o niej — odparła Helena. 

— I ja myślę o niej, ale wspomnienie to tylko mnie 
oburza dzisiaj. Zaiste, wielkie to nieszczęście, jeźli między 
młode dziewczęta wejdzie taki zły duch kusiciel, jakim była 
ta Wołoszką! A myśmy obie miały tak wielką słabość do 
niej! Widać, że usposobienia nasze sympatyzowały z nią, 
ale dzięki Bogu, jam się wyleczyła! — 

Helena spuściła oczy i zaczęła się bawić chustką baty- 
stową. Pani Wyrwiczowa mówiła dalej: 

— Młoda wyobraźnia jest tak gorąca, tak miękka jak 
wosk. Wszystko odciśnie się w niej i pozostanie na resztę 
życia. Czy pamiętasz te wieczorne i nocne rozmowy „Nańci"? 
Ileż to ona naopowiadała się nam o przygodach miłosnych 
panien i mężatek? Jak żywo odmalowała nam szczęście 
mężatki po za granicami jej obowiąsków! ... A wszystko to 
wsiąkało w młodą duszę naszą i dzisiejsze twoje położenie 
kto wie, czy nie jest owocem tych tak wcześnie wpojonych 
nauk? . . . 

— O tern byłoby wiele, wiele do mówienia — wtrąciła 
smutno Helena. 

— Ale wracam do rzeczy. Byłam żywą i roztrzepaną, 
zwierciadło i przechodzący na ulicy mężczyźni wprawili mnie 
w zarozumiałość, a opowiadania Nańci dokonały reszty. 
Gdy skończyłam lat szesnaście, byłam już ukończoną kobietą 
z wszelkiemi jej przebiegłościami. Miałam już niezbite za- 
sady nie dać się zbyt powodować żadnemu uczuciu, bo ko- 
bieta, która ulega uczuciu, zrzeka się swego panowania. 
Widziałam już wtedy, że kobieta zimniej biorąca rzeczy, 
może tyranizować wszystkich mężczyzn, a oni mimo to będą 
się za nią czołgać. Dziwiłam się, jak można być szczęśliwą, 
posiadając miłość jednego. Zdawało mi się, że do szczęścia 
kobiety koniecznie potrzebną jest liczna służba adoratorów, 
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którym koleją, pozwala ona zbliżać się według chwilowych 
kaprysów swoich . . . Wszystko to było już ładnie ułożone 
w główce mojej, a nawet tam gdzieś w komórce leżał gotowy 
już model na wygodnego męża, któryby tem wszystkiem nie 
bardzo się alterował... Taką, wyszłam z pensjonatu, i we- 
szłam w świat szeroki, aby w nim urzeczywistnić to wszystko, 
co wtedy marzyło się nam w gorących naszych główkach . . . 
I taką znasz mnie Helenko, taką spodziewałaś się zastać 
mnie, ale omyliłaś się! . . . Ja sama siebie nie poznaję teraz. 
Nieraz, gdy sobie dawne moje marzenia przypomnę, to za- 
pytuję siebie, czy jestem tą samą istotą, jaką byłam przed 
ośmiu laty ! . . . ^ 

— I cóż cię tak zmieniło ? — zapytała skwapliwie Helena. 

— Postępowanie mego męża — odparła krótko pani 
Wyrwiczowa. 

— Czy okazał się zazdrosnym? — podjęła znowu Helena 
z wyrazem ciekawości na twarzy. 

— Broń Boże; to ja jestem może dziś zazdrosną i drżę 
o każdą chwilę jego życia — odpowiedziała pani Wyrwiczowa. 

Helena zamyśliła się, jakby tego, co właśnie usłyszała, 
dobrze zrozumieć nie mogła. Pani Wyrwiczowa patrzała na 
nią z pewnem zadowoleniem. Po chwili mówiła dalej: 

— Kiedy po raz pierwszy mego męża ujrzałam, uśmie- 
chnęłam się pomyślawszy sobie, że taki właśnie człowiek leżał 
tam w komórce mojej główki pensjonarskiej. Mówię ci to 
szczerze i otwarcie, bo może to zda ci się na co. A zresztą 
czuję potrzebę wyspowiadania się z grzechów mojej młodości. 

— Proszę cię, trzymasz mię na torturach! — zawołała 
Helena — 

— Mąż mój, gdym go poznała, miał czterdzieści pięć lat. 
Z powierzchowności nie ujął mnie wcale. Zimno i z wy- 
rachowaniem przystępowałam do sakramentu małżeństwa. 
Wyrachowałam sobie, że mąż mój dla Walerji będzie musiał 
osiąść w mieście stołecznem. A czem było w takim razie 
miasto stołeczne w naszych pensjonarskich marzeniach i 
rozmowach, o tem sama wiesz najlepiej. Byłam ubogą, 
przynajmniej nie miałam tak wielkiego posagu, przy którym 
mogłabym była przerzucać mężczyznami. Musiałam więc 



269 

zgodzić się z losem moim i pójść za dwa razy odemnie 
starszego Wyrwicza, układając sobie już naprzód wszelkie 
przygody dramatyczne, jakie kiedyś odegrać się miały z przy- 
szłymi adoratorami! .... 

— Zapewnie zdradzono cię zaraz na wstępie — wtrąciła 
ciekawością zdjęta Helena. 

— Bynajmniej, nie było żadnego powodu do zdrady. 
Zaraz w kilka dni po ślubie spostrzegłam, że mój mąż nie 
jest bynajmniej podobnym do tego modelu, który urobiłam 
sobie w mojej głowie. Był to człowiek tak różnych przy- 
miotów duszy i serca, że studjowanie go wymagało dłuższego 
czasu. Już to samo opóźniło wszelkie moje plany, i wiele 
sprawiło mi zajęcia. Co dzień bowiem spostrzegałam na nim 
coś nowego, co całą moją uwagę zatrudniało. I tak mijał 
dzień po dniu, tydzień po tygodniu, miesiąc po miesiącu, 
a mnie się zdawało, że patrzę w jakiś nieodgadniony ka- 
lejdoskop, w którym mieszają się wszystkie barwy i kształty 
w sposób najrozmaitszy i bawią nas i zajmują temi nieustan- 
nemi zmianami . . . 

— Ach jakaż to wielka prawda w twoich słowach! — za- 
wołała Helena — co za różnica między twoim a moim mężem ! — 
Mój mąż młody, przystojny i dobry i właśnie to bierze mi 
świat za złe! Ale ty Milciu zrozumiesz to. Wyobraź sobie 
człowieka, którego jednej chwili poznasz na wskroś. A ta- 
kim samym jest on przez rok cały. Zawsze dobry i słodki, 
nigdy nawet zazdrości nie wzbudzi. Można było naprzód cały 
miesiąc obliczyć wszelkie jego zatrudnienia, jego słodkie 
słówka i uśmiechy, jego obiady i partyjki, a nawet dowcipy. 
I jakże było żyć z takim człowiekiem? — 

Po krótkiem milczeniu mówiła dalej pani Wyrwiczowa: 

— Wszystko to jednak nie byłoby może wystarczyło do 
zupełnego mego zajęcia. Mężczyzna powinien cały czas ko- 
biety zająć sobą, jeźli zostawi kiedy jaką lukę, to niech 
wtedy nie narzeka na nieszczęście domowe... Rozmaitość ta 
w mężu moim mogła mnie dłuższy czas zajmować i trzymać 
myśli moje przy nim; w końcu jednak rozwiązałyby się 
może wszystkie zagadki, a wtedy przyszłyby różne projekciki 
do głowy. Ale w mężu moim odkryłam inną jeszcze stronę. 
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Są to przymioty, które serce podnoszą z poziomych pragnień 
naszych, i stawiają nas na wzniosłem stanowisku . . . Mój 
mąż był gorliwym patrjotą. — 

Pani Wyrwiczowa zrobiła tu pauzę, a Helena zamyśliła 
się głęboko. Po chwili rzekła: 

— Iw tern jest coś prawdy. Mój mąż nie widział żadnej 
między tą a ową narodowością różnicy; wszystkimi się bawił 
i wszystkich spraszał do siebie. Mieliśmy zawsze towarzy- 
stwo z najróżnorodniej szych figur, w mundurach i bez mun- 
durów. Musiałam rozmawiać na raz różnemi językami i 
przywykłam jakoś do tego, żem nawet zapomniała, iż jestem 
Polką ! . . . 

— 0, to wielkie nieszczęście moja Heleno — wtrąciła pani 
Wyrwiczowa. 

Obie kobiety milczały czas niejaki. Po czem ozwała się 
znowu pani Wyrwiczowa. 

— Mówiłam ci, że mój mąż jest gorliwym patrjotą. I 
jakiż to wielki wpływ wywarło na całe moje usposobienie ! . . 
Najprzód w domu naszym toczone rozmowy dotykały prawie 
zawsze naszej sprawy narodowej. Tym sposobem weszłam 
powoli w nasz żywot narodowy. Wiele rzeczy dotąd wcale 
dla mnie obojętnych, zaczęło mnie w wysokim stopniu in- 
teresować. Zajmowały mnie pojedyncze obrazy świetnej 
naszej przeszłości j porównywałam z niemi naszą teraźniejszość, 
a moje serce biło żywiej, lub ścieśniało się boleścią stosownie 
do uczuć patrjotycznych, jakich doznawałam. A to już wiele, 
bardzo wiele dla kobiety, która potrzebuje wzruszeń, potrze- 
buje coś kochać i pieścić się swojem uczuciem. A uczucie 
to poczęło zwolna zapełniać całą duszę moją, uszlachetniało 
ją i podnosiło i kładło tamę wszelkim poziomym zachceniom, 
które tylko nerwy nasze drażnić mogą, a nic nam na pó- 
źniej nie zostawiają, coby nas napawało miłem, wzniosłem 
wspomnieniem ... I tak jakoś zrosłam z losami nieszczęśli- 
wej naszej ojczyzny, że jej tętna były mojemi, jej radość i 
nadzieja rodziły się również i dojrzewały w sercu mojem... 
A jakże w takim razie mógł mi być obojętnym ten człowiek, 
w którym widziałam uosobioną miłość dla wszystkiego co 



271 

nasze! Z każdym dniem stawał mi się droższym, z każdą 
chwilą, przywiązywałam się więcej do niego ! . : . 

— Jam poszła inną drogą — szepnęła z cicha Helena — 
a piękne jej oczy zaszły łzami. 

Pani Wyrwiczowa pocałowała ją w czoło i uścisnęła, 
a potem mówiła dalej: 

— A teraz opowiem ci jeszcze coś, co jednak zostanie 
między nami sekretem. Jest to coś dla mnie bolesnego, co 
mnie trapi i dręczy i sen mi w nocy odbiera, a jednak bez 
tego, kto wie, czy te cztery ściany byłyby dla mnie całym, 
zamkniętym moim światem! — 

Helena z uwagą patrzała w oczy przyjaciółki młodości. 
Jej piękna twarzyczka miała wyraz rozsądny, i zdawało się, 
że słowa pani Wyrwiczowej bierze do serca, aby z nich 
o ile było w jej mocy, korzystać. Pani Wyrwiczowa mó- 
wiła dalej: 

— Od czasu, gdy w Europie sprawy polityczne poczęły 
być górą, dostrzegłam wielkiej zmiany w mężu moim, Teraz 
dopiero stał się on dla mnie zagadką, nad którą długo 
głowę sobie mozolę, a której nigdy już nie rozwiążę. A bła- 
gam Boga codziennie gorącemi łzami, aby żaden smutny 
przypadek, żadne zdarzenie nie odsłoniło mi pokrywającej 
wszystko zasłony! . . . 

— I cóżby to mogła być za zmiana? szepnęła z cicha 
Helena — 

— Mąż mój, mówiła dalej pani Wyrwiczowa, stał się 
nagle nadzwyczaj czynnym i ruchliwym. Widziałam po jego 
twarzy, że wiele myśli, często słyszałam, że mówił coś do 
siebie, chociaż nikogo przy nim nie było. Służący po kilka 
razy musiał na dzień chodzić na pocztę po gazety i książki. 
Mąż mój chwytał z jakiemś gorączko wem uczuciem za to 
wszystko, zamykał się potem w swoim pokoju, i gniewał się, 
gdy mu kto przeszkadzał. Zapytania moje zbywał bardzo 
grzecznie i słodko, ale widziałam, że nie rad słucha po- 
dobnych zapytań. Odtąd milczałam na wszystko i tylko 
sercem śledziłam kroki męża. A to wypełniło tyle, tyle 
w mojej duszy, że na owe mrzonki pensjonarskie już miejsca 
nie stało ! . . . 
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— Ach mój Boże! a jam zawsze czuła w sercu taką 
czczość, okropną czczość! — szepnęła Helena. 

— Widziałam — mówiła dalej pani Wyrwiczowa — że 
mąż mój czynny brał udział w bieżących sprawach po- 
litycznych. Jak daleko sięgał ten udział, o tern nigdy nie 
mogłam się dowiedzieć. Ale wyobraźnia kobieca wysta- 
wiała sobie to wszystko w kolorach jak najjaskrawszych. 
Poczęłam się trwożyć o mego męża, a trwoga ta z dnia na 
dzień ogarniała co raz więcej moją duszę. Odtąd na całym 
bożym świecie nic nie widziałam jak męża — mąż mój był 
mi całym światem! Na inne myśli nie było czasu! . . . 

— A jam ani chwilkę nie obawiała się o mego męża! — 
wtrąciła z westchnieniem Helena. 

— Dziwne było odtąd życie mego męża. Wyjeżdżał 
często z domu, nie pożegnawszy się ze mną, a gdym mu to 
wyrzucała, powiedział, że miał do tego ważne powody. 
I to powtarzało się bardzo często, mój Boże ! Niegdyś według 
opowiadania Wołoszki, nieobecność męża tyle przeróżnych 
natrącała mi myśli, a dzisiaj stoję po całych dniach przy 
oknie i drżę na każdy szelest, na każde skrzypnięcie bramy, 
na każdy widok niezwyczajniejszy, i liczę minuty i sekundy 
modląc się do Boga, aby go w drodze nie spotkało jakie 
nieszczęście, aby do mnie powrócił!... A wyobraźnia moja 
straszy mnie tymczasem najokropniejszemi widmami. Widzę 
go w łańcuchach, gdzieś w ciemnej, podziemnej kazamacie... 
Ach jakże słodki jest mi jego uścisk, gdy wróci! . . . 

— Ach! ileż to roskoszy w takiej miłości! — westchnęła 
Helena. 

Pani Wyrwiczowa milczała czas niejaki. Potem mówiła 
dalej : 

— Tak było na wsi i tak jest w mieście. Codziennie 
przychodzą do niego ludzie wcale mi nieznani, częstokroć 
w ubogim ubiorze. Wtedy zamyka drzwi od salonu, czyta 
lub rozmawia z nimi, a gdy przyjdzie pora obiadowa, nie 
przychodzi do wspólnego naszego stołu, ale je osobno z nimi 
w swoim pokoju i potrawy każe wnosić służącemu, do którego 
ma największe zaufanie . . . Często widzę ich stojących całemi 
godzinami przed mapą wiszącą na ścianie. W milczeniu 
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posuwa ręką po mapie jeden i drugi i zdaje się, jakby 
myślami porozumiewali się z sobą. A ja tymczasem drżę 
i cale szczęście moje liczę od wieczora do rana. A gdy 
dzień nastąpi, to każdy wchodzący przestrasza mnie i lękam 
się, czy memu mężowi nie grozi jakie nieszczęście. Tutaj 
Polka z żoną częstokroć jest w sprzeczce, ale nigdy nie ma 
między niemi zupełnego rozdziału. Jest to moją dumą, że 
mąż mój jest takim , a jednak serce trwoży się o niego t . . . 
Więc teraz pojmiesz moja droga Heleńciu, że w takich sto- 
sunkach życia zapomina się o wszystkich nauczkach Wo- 
łoszki, że można do gruntu zmienić całą dawną naszą istotę, 
i że się wcale nie kłamie, jeźli się powie, że kocha się męża 
nad wszystko w świecie! — 

Helena zwiesiła głowę na piersi i zamyśliła się. Przed 
nią w uroczych barwach przechodziły wszystkie te obrazki 
z domowego życia Wyrwiczów. Ileż to ponęty, ileż uroku 
było w tych obrazkach. Ta ustawiczna niepewność, to 
ustawiczne oczekiwanie męża jakby kochanka, ta trwoga 
utracenia go, ci ludzie nieznajomi, nic nie mówiący, a po- 
rozumiewający się myślami... wszystko to było dla niej tak 
nowem , tak czemsiś nieznanem ! . . . Jej mąż należał do 
owych porządnych ludzi, którzy rano golą się, potem piją 
kawę, po kawie palą fajkę lub cygaro. Dalej obiad i znowu 
fajka, w wieczór herbata i partyjka z kim się zdarzy, czy 
partner w mundurze czy w kapocie, czy mówi się z nim po 
polsku, czy po chińsku, to rzecz obojętna. I tak jeden dzień 
podobniuteńki do drugiego, miesiąc do miesiąca, rok do 
roku .... 

Helena była już dzisiaj na tym stopniu, że tylko głową 
mogła pojąc taką miłość, o jakiej mówiła jej właśnie pani 
Wyrwiczowa. Ale ona o tern nie wiedziała. Jej zdawało 
się, że jej dusza i serce są tak czyste, jakby dzisiaj dopiero 
zeszła na ziemię z grona aniołów. Pamięć zaznanych przy- 
gód cofnęła się w głąb przed nowem, gorącem pragnieniem. 
Ona by tak kochała, jak żadna inna kobieta kochać nie jest 
w stanie, gdyby tylko ktoś umiał ją zająć i całą posiąść. 
A do tego potrzeba było wiele, tak wiele 1 , . . 

Dzisiaj nikt inny nie panował nad nią, nad jej życiem 

Zachakjasibwicz, Św. Jur. I. 18 
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jak Grocki. Karol był dzisiaj jej ideałem, niezbędną po- 
trzebą jej życia — bez niego widziała tylko przed sobą tor- 
tury, okropne tortury i grób, zimny grób ! . . . 

Pisząc wczoraj do niego list pożegnawczy, ani na myśl 
jej nie przyszło, że za tym samym człowiekiem będzie za 
kilkanaście godzin przepadać, a nawet będzie gotową śmierć 
ponieść, byle choćby w chwili konania nazwać go swoim i 
mieć jego wzajemność. Obawa, że go dziś utraci, spotęgowała 
jej uczucie do najwyższego stopnia, i nie mogła pojąć, jaki 
zły duch mógł ją wczoraj natchnąć) aby ten nieszczęsny 
list do niego napisała, do niego, bez którego żyć nie 
może l . . . 

Do tego jeszcze przyszło to wszystko, co pani Wyrwiczowa 
przed chwilą jej opowiedziała. Takim człowiekiem, któryby 
całą kobietę mógł sobą zająć, nie mógł być według jej zda- 
nia nikt inny, jak tylko Karol. Jego przeszłość, stosunki 
i cała sytuacja była po temu. Przypomniała sobie, jak jego 
twarz jaśniała zawsze jakimś dziwnym urokiem, gdy była 
mowa o naszej świetnej przeszłości i o nadziejach naszych. 
Wyobraźnia jej widziała nawet w rzeczach małej wagi coś 
nadzwyczajnego, coś tajemniczego. Słowem, Grocki wyrósł 
w jej oczach nagle na bohatera — on jeden, albo nikt, nikt 
aż do śmierci t . . . 

Zachodziła tutaj jednak ta nieszczęsna okoliczność, że 
przed kilkunastu godzinami sama zerwała z tym człowiekiem, 
że odepchnęła go od siebie, jak się odpycha natrętnego psa, 
który z przywiązania ciśnie się do nóg naszych. A co 
najgorzej się stało, że Karol według jej własnej rady, jak 
się zdaje, powziął zamiar zwrócić swój afekt w inną stronę, 
co przy zranionem sercu mężczyzny jest nader niebezpie- 
cznemu A na dodatek do tego wszystkiego wydarzyło się, 
że w czasie tego krótkiego „interregnum" z ubogiego czło- 
wieka stał się Karol tak zwanym heritierem, do którego 
zazwyczaj lepną jak do miodu wszystkie, najwznioślejsze 
serduszka najidealniejszych panienek. I jakże to nawracać 
się teraz do takiego człowieka, do którego zewsząd naj- 
szczersze szturmują afekta — który i nawrócenie Heleny 
mógłby sobie w zły sposób wytłumaczyć, i wziąść je za 
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wyrachowany manewr, mający na celu jego prawdopodobne 
spadkobierstwo ! . . . 

Taka sytuacja Heleny nie była wcale świetną. Trudno 
było dopatrzeć końca, jak się to wszystko rozwiąże. Ale 
w tej chwili nie chodziło jej o koniec. Chciała tylko jak 
najprędzej poznać swego nieprzyjaciela, z którym ma się 
zmierzyć, a od którego zręczności zawisło wszystko inne. 
Pałała pragnieniem o baczyć rywalkę i ten cel miała dzisiejsza 
jej wizyta. Później miały się ułożyć stosowne plany, miała 
się rozpocząć walka, której hasłem było: zwyciężyć albo 
zginąć. — 

I niedługo czekała Helena tej chwili upragnionej. Długa 
od sufitu aż do posadzki zawieszona kotara z grubej wełnia- 
nej materji zamazała się, a z poza niej wyszła wolnym, 
odmierzonym krokiem imponującej piękności kobieta. 

Obaczywszy Helenę stanęła nagle spokojna i nieruchoma 
jak posąg wykuty z białego marmuru. 

Pani Wyrwiczowa patrzała chwilę z upodobaniem na tę 
piękną kobiecą postać, a potem rzekła z uśmiechem: 

— Pójdź bliżej Walerjo, niech cię przedstawię pani He- 
lenie**, mojej szkolnej towarzyszce. — 

Walerja postąpiła z wrodzonym sobie spokojem kilka 
kroków naprzód, jakby była w tragicznej roli królowej, a 
ukłoniwszy się lekko spojrzała w twarz Heleny. Helena mil- 
czała. Wiecznie ruchliwe jej oczy zatrzymały się nagle, jakby 
się czegoś przelękła. Z nadzwyczajnem wytężeniem wszystkich 
sił poczęła badać przyszłą swoją rywalkę. 

Walerja była wzrostu słusznego. Postawa jej wyrażała 
dumę i pewność siebie. Pełne, harmonijnie zaokrąglone 
kształty okazywały siłę i świeżość młodości. Jej twarz była 
podłużna, profil grecki. Włosy miała dosyć ciemne, nie była 
jednak brunetką. Zaczesane w duże, ponad uszy wystające 
pukle i związane w tyle w duży węzeł miały podobieństwo 
do fryzur greckich niewiast. Nadzwyczaj biała, jak marmur 
kararyjski, cera jej twarzy okazywała spokojny, więcej roz- 
sądkiem kierowany temperament. I całą twarz miała na 
sobie cechę tego samego spokojnego temperamentu. Wszystko 
tam było piękne, należycie zaokrąglone. Wszystkie - 

18* 
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śmiało wykrojone i plastycznie występujące, jakby wyrzeźbione 
genialnym dłutem artysty. Spokój niczem niewzruszony 
mieszkał na tej pięknej marmurowej twarzy. Zdawało się, 
że ta kobieta pewną była zwycięstwa już samą postacią swoją, 
nie potrzebując na sposób kokietki ożywiać twarzy swojej 
sztucznemi ruchami. Tylko w dużych szafirowych oczach nie 
było tego co na twarzy spokoju. Ich połysk był nieco 
w sprzeczności z tą twarzą marmurową, a nawet od czasu do 
czasu przybierały one jakiś dziwny, nieodgadniony wyraz. 

Helena patrzała i patrzała na tę dziwną, tyle dla niej za- 
gadkową postać kobiecą. Jej twarz bladła i rumieniła się 
stosownie do uczuć, które jej sercem miotały. Widziała 
przed sobą kobietę, która miała zostać jej rywalką, a może 
szczęśliwą jej rywalką. Ach I Nigdy nie kochała Karola go- 
ręcej jak teraz, teraz w chwili tak wielkiego niebezpieczeństwa ! 
Teraz upadłaby mu do nóg, upadłaby do nóg swojej rywalki 
i błagałaby ją rzewnemi łzami, aby jej nie odbierała Karola, 
jedynego, najdroższego Karola!.... I nawet przyszła jej już 
ta myśl do głowy, aby przed Waler ją, rzucić się na kolana i 
wszystko, wszystko przed nią wyznać i błagać ją o litość!... 
ale myśl ta ustąpiła zimniejszej rozwadze. Przypomniała 
sobie, że tu nie chodzi o Walerję, która prawdopodobnie 
jeszcze nie wie o niczem, ale chodzi o Karola, którego odep- 
chnęła, a który prawdopodobnie cieszy się z tej sposobności, 
aby się z nią rozstać i ku innej afekt swój zwrócić ! . . . 

Wszystkie te myśli i uczucia szarpały serce Heleny jak 
rozpalonem żelazem. Uczuła w piersi ból, wielki ból, ale 
zacięła usta, aby się nie skarżyć. Jakaś lepsza myśl rozjaśniła 
jej twarz. Pomyślała sobie w duchu: 

— Ta kobieta jest piękna jak Junona, ale zimna jak 
marmur. Karol ma duszę gorącą, on nie przylgnie do tego 
pięknego marmuru. — 

I uśmiechnęła się tak wdzięcznie, tak słodko, tak zachwy- 
cającą była z tym uśmiechem szczęścia na tej wiecznie ru- 
chliwej twarzy, że obie kobiety długi czas patrzyły na nią, 
unosząc się nad jej wdziękami. 

Pierwsza Walerja zbliżyła się do niej, uścisnęła ją za rękę 
i wiele ładnych i uprzejmych nagadała jej rzeczy. Dziewicze 



277 

jej serce nie przeczuwało nieprzyjaciela, który chciał ma 
kiedyś spokój odebrać i tę piękną., marmurową twarz oblać 
łzami gorzkiemi . . . 

Pani Wyrwiczowa, która zrazu niechętnie przyjmowała 
u siebie towarzyszkę lat szkolnych, ujętą była teraz dla niej 
i wylaną jak dla najdroższej swojej przyjaciółki. Jej dusza 
szlachetna widziała tylko przed sobą nieszczęśliwą kobietę, 
dla której miała wszelkie współczucie. Zdawało się jej, że 
ta kobieta odetchnie w jej domu zdrowem powietrzem i 
uzdro wieje. A widząc, że Helena zabiera się do wyjścia, 
wzięła ją za rękę i rzekła: 

— Zaczekaj Heleno, wezmę płaszcz i pójdę z tobą, aby ci 
natychmiast oddać wizytę. A za to przyjdziesz dzisiaj do nas 
na wieczorek. U nas zazwyczaj zbiera się w tym dniu 
liczniejsze towarzystwo — rozumie się, kobiety w jak naj- 
skromniejszej toalecie, dodała z uśmiechem. 

W oczach Heleny zamigotał dziwny wyraz. Tysiąc różnych 
myśli przeleciało w jednej chwili przez tę ładną główkę. 
Ukośne spojrzenie rzuciła na Walerję i rzekła: 

— Stokrotne ci dzięki droga Milciu za twoją przyjaźń dla 
tak biednej, nieszczęśliwej kobiety! — 

Jej oczy napełniły się łzami. 

— A panna Waler ja nie pójdzie z nami? — zapytała po 
chwili ocierając oczy. 

Pani Wyrwiczowa pomyślała chwilkę a potem rzekła 
głosem stanowczym: 

— Nie. — 



XI. 



Czwarta godzina wybiła na wieży ratuszowej, a Grocki od 
głowy do stóp czarno ubrany przechadzał się już po rynku, 
czekając zapowiedzianego na piątą godzinę koncertu. Dzi- 
siejszy dzień miał pod pewnym względem stać się nader 
ważnym w jego żj r ciu. Dzisiaj usłyszał od Heleny słowa tak 
zimno go odpychające, od Heleny, którą tak gorąco kochał, 
kochał nad wszystko w świecie, nad życie swoje ! . . . Dzisiaj 
miał iść na wieczór do Wyrwiczów z Korybutem, który wi- 
docznie chciał go zbliżyć do córki Wyrwicza, o której 
piękności bardzo wiele mówiono w mieście ... A w dodatek 
do tego wszystkiego zaskoczyła go jakaś nieodgadniona in- 
tryga, nad którą nadaremnie sobie głowę łamał. Raz zda- 
wało mu się, że to wszystko jest jakiś przez dobrego jego 
znajomego wymyślony figiel bez żadnego celu, drugi raz 
widział w tem zręcznie założony plan czuwającego nad nim 
przyjaciela, aby go od Heleny oderwać; to znowu spostrzegł 
nici osnutej przez jakiegoś rywala intrygi, aby go skompro- 
mitować przed kimsiś . . . słowem, im więcej nad tem myślał, 
tem bardziej fantastycznie motała się w jego oczach szcze- 
gólna ta przygoda dnia dzisiejszego. 

Bądź co bądź postanowił sobie, być obecnym na tym 
koncercie, który i tak kończył się przed siódmą godziną i nie 
przeszkadzał mu pójść na wieczór do Wyrwiczów. Postano- 
wił sobie oraz, nie odegrać roli Donkiszota, tylko zimno 
i z rozwagą przypatrzyć się tej założonej przeciw niemu 
intrydze. A nawet prawdę mówiąc, nie mógłby dzisiaj 
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z prawdziwem zajęciem przystąpić do nikogo, gdyby to 
nawet był Barn anioł z nieba. Zbyt świeżą była jeszcze bo- 
leść z utraty Heleny, a nawet jeszcze nie mógł się pogodzić 
z tą myślą tak smutną, że Helenę traci na zawsze! Zdawało 
mu się, że koniecznie coś jeszcze stać się musi, co Helenę 
zbliży do niego, że Helena odwoła ten list fatalny i na zawsze, 
na zawsze rzuci się w jego ramiona! . . . 

Jedna myśl tylko zatrzymywała mu nagle wzburzony 
oddech w piersiach i śród pianego szału napawała go jakimś 
dziwnym spokojem. Było to wyrażone w liście życzenie 
Heleny, do męża powrócić. Szlachetne serce Karola nie 
mogło sprzeciwiać się temu przedsięwzięciu Heleny. On czy- 
tał kilka listów męża Heleny. Mąż Heleny był to wprawdzie 
człowiek słaby i miękki, gotowym był jak się wyraził, 
wszystko puścić w zapomnienie, gdyby Helena do niego się 
nawróciła, nie okazywał jednak przytem wielkiej rozpaczy, 
gdyby to stać się nie mogło. Zawsze jednak był jakiś dobry 
grunt w tym człowieku, a w przedsięwzięciu Heleny było 
tyle wzniosłej rezygnacji, takie wielkie zwycięstwo zaprzysię- 
żonych obowiąsków nad tak zwanemi „potrzebami wyższej, 
niezrozumiałej kobiety," że każdy inny, choć trochę szla- 
chetny mężczyzna musiałby takiemu przedsięwzięciu przy- 
klasnąć, choćby stało się z największą z jego strony ofiarą. 
Karol zaś w tym kroku Heleny widział tyle szczytnej re- 
zygnacji, że szlachetne serce jego musiało się przed tym 
czynem ukorzyć i również zdobyć się na odpowiednią rezy- 
gnację. W tej myśli była pewna słodycz, pewne ukojenie. 
A w takim razie pragnął nawet Karol jakiegoś nowego, 
silnego wrażenia, któreby mu pomogło do tern łatwiejszego 
zrzeczenia się wszystkich swoich dotychczasowych marzeń. 

Takie i tym podobne, wiecznie spierające się z sobą myśli 
i uczucia nachodziły Karola, kiedy wreszcie wybiła piąta 
godzina. Spiesznie udał się do sali koncertowej. 

Sala koncertowa nie była wcale przepełniona. Publiczność 
Lwowa zbiera się chętnie na wezwania znakomitości naszych 
narodowych, zbiera się także licznie, jeźli artysta jakiej 
europejskiej sławy, chociaż cudzoziemiec zawita do stolicy 
ubogiej ziemi podkarpackiej , ale nieubłaganą jest dla 
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półgenjuszów, mało lab wcale jej nieznanych, w których po 
prostu widzi żebraków rękę do niej po jałmużnę wystawiają- 
cych. A jeźli to jeszcze do tego, cudzoziemiec, to już prze- 
padł z kretesem, i żadne reklamy w dziennikach i na murze 
nic mu nie pomogą.. 

A właśnie w dzisiejszym koncercie miał nieszczęście 
występywać taki artysta nieznanej sławy. Był on wprawdzie 
pierwszym skrzypkiem z teatralnej orkiestry jakiegoś dwu- 
milowego udzielnego państwa niemieckiego, ale imię jego 
jak i imię panującego w tern dwumilowem państwie euro- 
pejskiem było lwowskiej publiczności wcale nieznane. Do 
niego przyłączył się pianista, którego nazwano „incognitem 
Liszt". Miał on bowiem włosy tej samej co Liszt długości, 
tak samo zarzucał je genialnie na ramiona, miał taki sam 
długi nos, i takie same długie palce a la Liszt — tylko nie 
posiadał jego talentu w całym komplecie. 

Publiczność zebrała się nielicznie. Ławki i krzesła były 
jeszcze jako tako poob sadzane, ale cała przestrzeń zajmowana 
przez mężczyzn była pustą. Długie, olbrzymie cienie rzucały 
samotnie stojące kolumny i usposabiały nielicznych słuchaczy 
do jakichś marzeń melancholicznych. 

Pod jedną z tych kolumn stanął Grocki, skąd jednym 
rzutem oka mógł ogarnąć całe zgromadzenie. Ciekawie też 
spojrzał po wszystkich twarzach i instynktem zaczął szukać 
kobiety, -której serce biło do niego. W innym razie nie 
trudno spotkać się z wymownem wejrzeniem dwojga ładnych 
oczu i zrozumieć je, ale w sali koncertowej, pomiędzy kil- 
koma rzędami ławek, krzeseł i kanap było to nie małe za- 
danie. Do tego jeszcze na stojącego samotnie pod kolumnami 
bohatera naszego zwróciło się bardzo wiele, a prawdopo- 
dobnie bardzo ładnych oczu. Śród takiego gradu pocisków 
trudno było się zorjentować, a twarze najzapalczywiej na 
niego patrzące nie były właśnie ani ładne, ani młode, ani 
nawet zbyt oryginalne. 

Kilka chwil trwało, a Karol począł już powątpiewać o 
grożącej mu awanturze miłosnej i wszystko chciał już wziąść 
za trywialny jakiś figiel znajomego, gdy nagle w drugim 
rzędzie obaczył przecudną twarzyczkę z dużemi szklącemi 
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oczami. Właścicielka tych pięknych oczu mogła mieć około 
lat szesnastu. Była wprawdzie niskiego wzrostu, ale tak 
harmonijnie wszędzie zaokrąglona, i takie jakieś dziwne życie 
biło z całej jej postaci, że brakowało jej tylko jasnej aureoli 
około tej prześlicznej główki, aby ją żywcem wziąść za aniołka. 
Twarz jej była tak świeża jak róża majowa, żaden ostrzejszy 
oddech świata nie zdmuchnął z niej tego pyłku wiosennego. 
Usta małe, okrągłe, miały wyraz jakiegoś dziecinnego 
zachcenia, jakiejś tęsknoty za czemś, czego jeszcze po imieniu 
nazwać nie umieją. A duże jej oczy patrzały z taką na ten 
świat ciekawością, jakby po raz pierwszy dzisiaj go widziały. 
Patrzącemu z pod ciemnych kolumn Karolowi zdawało się, 
że widzi aniołka, na którego twarzy przystygł uśmiech wy- 
niesiony z nieba .... 

— Ale to nie musi być ona — pomyślał sobie w duchu — 
wszak nikogo nie szuka oczyma, tylko patrzy przed siebie, 
na niezgrabne dekoracje. Ona czeka tylko koncertu — nie, 
to nie ona! gdyby to ona była! — 

I zamyślił się, oparłszy się o kolumnę. 

W zamyśleniu patrząc przed siebie nie spostrzegł wcale, 
jak jakiś siedzący za niemi jegomość coś do ucha sąsiadki 
tego aniołka szepnął i pod kolumny wskazał. Sąsiadka 
powtórzyła znowu ten gest siedzącemu przy niej aniołkowi, 
a gdy Karol się ocknął i znowu trzeźwo* na zgromadzenie 
spojrzał, obaczył dwoje przecudnych oczu w siebie wlepionych 
jak w tęczę. Drgnął cały, jakby od baterji elektrycznej i 
uczuł, że mu krew uderzyła do twarzy. W tejże samej 
chwili spostrzegł, że aniołek oblał się także purpurowym 
rumieńcem i białą pierś wzniósł tak głębokim oddechem, że 
omal nie pękła . . . 

Prawdopodobnie była to dla obojga jedna z tych chwil 
w życiu, które się nigdy nie powtarzają . . . 

I minęło pół godziny, skrzypek w białej chustce pod 
szyją zaprezentował się publiczności i coś tam odegrał, pia- 
nista o długich włosach siadł do fortepianu i także coś tam 
fantazjował, a nawet i orkiestra wraz z trąbami i bębnami 
produkowała się już na piękne — a oczy aniołka były ciągle 
nieruchome, zwrócone pod kolumny. I Karol mało co wi^- 1 -* 
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i słyszał, chociaż już nieco otrzeźwiał z pierwszego pocisku 
i tylko więcej z ciekawości, jak mu się w tej chwili zdawało, 
wpatrywał się w prześliczne nader wymowne oczy nieznajo- 
mego aniołka. 

Muzyka jeźli tylko nie grzeszy przeciw pierwszym zasa- 
dom harmonji, nastraja serce do marzeń i potęguje idealną 
część naszej istoty. Rzeczywistość, życie codzienne, wszystko 
to ustępuje w głąb, a jakieś urocze, w głębi serca tajone 
sny, o których nikt nie wie, może nigdy wiedzieć nie będzie, 
wylatują rojem z duszy i latają o złotych skrzydełkach przed 
naszemi oczami .... 

Zranione serce Karola miało tyle, tyle marzeń a pa- 
trzące na niego dwoje oczu były tak wymowne, tak przycią- 
gały do siebie ! . . . 

Prócz tego wspaniały utwór Bethovena, wykonany z całą 
orkiestrą obudził w duszy Karola jeszcze inne, daleko 
wznioślejsze uczucie. Była to jakaś wewnętrzna roskosz 
poświęcenia się za wielkie, wzniosłe cele... a w obec tej 
roskoszy malały jakoś dotychczasowe cierpienia jego serca, 
a nawet sama postać Heleny schodziła do nader małych 
rozmiarów . . . Grocki czuł się wyższym , szlachetniejszym, 
a dawne jego pragnienia, aby dla wyższych, wzniosłej szych 
celów znowu być czynym, zaczęły się budzić w jego duszy 
omdlałej. 

— Czy Helena zrozumie to wszystko, co ja w tej chwili 
czuję? pytał siebie w duchu Karol. — Czy zrozumie mnie 
kiedy jaka inna kobieta? pomyślał znowu i spojrzał na 
aniołka w drugim rzędzie ławek. 

A oczy aniołka patrzały ciągle na niego i zdawało mu się, 
że tyle, tyle czyta w tych pięknych, wymownych oczach ! . . . 

I sam nie wiedział kiedy się koncert skończył, i dziwił 
się, że zgromadzenie zaczyna się ruszać i ma się już ku 
wychodzeniu. Na chwilę zgubił w natłoku swego aniołka ale 
oczu jego nie zgubił. Stały one wszędzie przed nim, lazły 
po murze i po suficie, unosiły się po nad głowami wycho- 
dzących. Jakiś wewnętrzny głos mówił mu, że ową kochającą 
go istotą nie mógł być nikt inny, jak ten jego cudowny 
aniołek, o tych dużych, wymownych oczach .... 
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Wreszcie obacżył znowu swego aniołka, ale aniołek ten 
miał go już porzucić. Stara bowiem ciocia jakaś, nieza- 
wodnie cerber aniołka, weszła juz do przedpokoju, aby pła- 
szcze odebrać. 

Karol chciał się. zbliżyć do tej zagadkowej istotki? chciaj 
cos przemówić, ale jakoś nie było na to sposobu. Oglądał 
się, czy nie zobaczy jakiego znajomego, któryby go zapoznał 
z aniołkiem, a w najgorszym razie i z ciocią, ale nigdy Lwów 
nie był mu więcej obcym, jak właśnie w tym nieszczęsnym 
przedpokoju. Nic mu więc innego nie pozostało, jak tylko 
czekać jakiej sposobności usłużenia, lub podania czegoś anioł- 
kowi, albo nawet i cioci. 

I wnet nadarzyła się pożądana sposobność. Aniołek 
bowiem, który jak się zdawało, oczy swoje już na zawsze 
Karolowi darował, tak był jakoś przy ubieraniu płaszcza 
dziwnie niezgrabnym, że nie tylko okazała się nagła potrzeba 
ratunku, ale nawet i drobniutka jej rączka tak jakoś za- 
platała się między frędzle płaszcza, że Karol nie tylko 
musiał upadający z ramion płaszcz prędko przytrzymać, 
ale nawet i drobnej rączce dopomódz do wyzwolenia się na 
wolność. 

Co się podczas tego działo aniołkowi, o czem mówiły 
jego duże, lśniące oczy, a co na to wszystko Grocki odpowia- 
dał, o tem tutaj wcale nie będziemy się rozpisywać. Zrobimy 
tylko tę uwagę, że stojąca o podał ciocia bardzo ciekawie 
aniołka i Karola obserwowała i bardzo mile się uśmiechała. 
Stojący przy niej jegomość szturkał ją od czasu do czasu 
łokciem w bok, w miarę rosnącego swego zadowolenia, jakie 
miał, patrząc na postępy aniołka z Karolem. 

Wreszcie wszystkie haftki u płaszcza były już pozapinane 
i koniecznie potrzeba było wyjść z tego zaklętego przedpo- 
koju. Aniołek zwrócił się jeszcze raz do Karola, podziękował 
za wszelką pomoc i tak jakoś dziwnie spojrzał na niego, że 
już prawie bez oczu wyszedł do sieni. Oczy bowiem zostały 
u Karola na zawsze, na wieki ! . . . 

— Czy mogę panią sprowadzić po schodach? Jest dosyć 
ciemno — rzekł Grocki do cioci, chcąc tym sposobem na 
prędce zawiązać znajomość z cerberem aniołka. 
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Ciocia uśmiechnęła się słodko i rzekła: 

— Dziękuję panu, ja mam towarzysza, ale jeźli łaska, 
podaj pan rękę Maryni, którą się dzisiaj opiekuję. 

Wszystko składało się jakoś po myśli Karola. Przystąpił 
do aniołka i rzekł: 

— Za pozwoleniem cio . . . opiekunki pani podaję ramię, 
jeżeli 

I nie dokończył, bo aniołek wyciągnął już był prześliczną 
rączkę i ofiarował ją Karolowi. 

I całe piętro zeszli w milczeniu . . . 

Na ulicy groziło niebezpieczeństwo utracenia aniołka, bo 
ciocia coś strasznie oglądać się zaczęła. 

— Pozwoli pani odprowadzić się dalej — przemówił szybko 
Karol. 

Aniołek coż szepnął czy westchnął, a ciocia obejrzała się, 
dziękując grzecznemi słowy za ofiarowaną usługę. 

I tak szli dalej w milczeniu. Żadne z nich nie mogło 
się zdobyć na jakiś koncept. Karol nie chciał rozpoczynać 
rozmowy, bo nie był jakoś pewnym siebie, a nie chciałby 
nic takiego powiedzieć coby go zobowiązywać mogło. Aniołek 
zaś przy ramieniu Karola jakoś przepadł z kretesem, a nawet 
stracił był ludzką mowę. 

Wreszcie rozpoczął się djalog, w którym trzeba było 
szukać loiki. 

— Czy pani lubi muzykę? 

— Nadzwyczaj — dzisiejszy wieczór mogę nawet odchoro- 
wać — odpowiedział aniołek, a Karol wyraźnie uczuł na 
ręce, że serduszko aniołka trzy razy zamiast jednego razu 
zapukało. 

— Tak pani masz wrażliwą duszę! 

— Cóż ja temu winna, że muszę płakać wtedy, gdy inni 
zaledwo się skrzywią. — 

Właśnie przechodzili koło latarni, a Karol spostrzegł jak 
coś niby łza upadło z jej twarzy pod nogi. 

— Zapewnie czyta pani wiele smutnych powieści? . . . 

— Ach gdzie tam! Mama wcale mi nie pozwala. 
Czytam teraz, czy raczej uczę się historji Polski. I bardzo 
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rada jestem z tego. Choć i tu często płaczę, jak jakie 
nieszczęście spadnie na naszą biedną ojczyznę, ale przecież 
jest tam wiele weselszych kartek, przy których serce ro- 
śnie, a dusza się raduje. Wtedy staję na środku pokoju 
i mówię z dumą do siebie : Jestem Polka ! . . . Czy i pan 
także? — 

Teraz przyszła kolej na serce Karola, aby dwa razy 
uderzyło. I uderzyło w samej rzeczy, a przy tern uderzeniu 
było mu jakoś tak miło, tak przyjemnie, jak nigdy... nawet 
przy Helenie. — 

Odpowiedziawszy na jej pytanie mówił dalej: 

— Więc pani kochasz ojczyznę? . . . 

— Ach mój panie, nie pytaj pan o to, bo na to nie 
potrafię odpowiedzieć . . . gdyby to pan Dominik słyszał, 
toby się gniewał na mnie, że mimo jego nauki nie mogę 
na wszystko odpowiedzieć. Ale są słowa, których ja wy- 
mawiać nie umiem ... bo jakże to wymówić takie słowa 
jak kochać i ojczyzna!... 

— Kochać i ojczyzna — powtórzył Karol — ale głos 
jego nie był to ów przenikający aż do duszy głosik 
aniołka — 

I znowu szli dalej w milczeniu. 

Karol czuł wyraźnie, że aniołek przy jego ramieniu 
drżał jak liść osiki. Jakoś nie potrzeba im było słów, bo 
tak było im obok siebie bardzo dobrze. Ale ustawa to- 
warzyska wymagała, aby przecież coś mówić do siebie. 
I ciocia idąca przodem zerkała coś z ukosa na milczącą 
parę, a milczenie to zdawało się ją nawet niepokoić. Więc 
rad nie rad musiał Karol oglądnąć się za jakimś konceptem, 
o który mu w tej chwili było jakoś tak trudno. Przechodzili 
właśnie koło komory i zaginali na Łyczaków. 

— Sądząc z przedmieścia na które wchodzimy, ozwał się 
Karol, wyobrażam sobie, że pani musisz mieszkać w małym, 
białym domku, pośród ogródka — 

— Nie sztuka zgadywać, kiedy pan wie — podjął aniołek 
i figlarnie spojrzał w oczy Karola. 

— Skądżebym wiedział? — zapytał zdziwiony Karol. 
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— Nie wiem, ale jestem pewną, że pan zna doskonale 
nasz domek i mój ogródek — odpowiedział pieściwym głosi- 
kiem aniołek — mogę przysiądz, że pan wszystko zna, zna pan 
mamę i mnie, a nawet w tej chwili wie pan wszystkie myśli 
moje .... 

— Mamże być wszechwiedzącym? 

— Nie wiem, jak to się dzieje, jak to się stało, ale tak 
jest — szepnął z cicha aniołek,' a serduszko dopowiedziało 
reszty. 

I trudno było o dalszą rozmowę, a nawet droga tak 
się jakoś dzisiaj skurczyła, że sami nie wiedzieli, jakim 
sposobem stanęli naprzeciw Pijarów w małej, do góry pnącej 
się uliczce. 

— Jesteśmy w domu — szepnął aniołek, a Karolowi zda- 
wało się, że uczuł lekkie ściśnienie ręki. — 

— Dziękujemy panu — ozwała się ciocia — a jeźli pan nie 
wzgardzi tą przypadkową naszą znajomością, to radzi bę- 
dziemy powitać pana w naszym domku. — 

Karol wymówił kilka słów nie bardzo zrozumiałych, 
puścił rączkę aniołka, który żegnając go najzgrabniejszym 
ukłonem, jaki kiedy widział był u kobiety, furknął jak 
puszczony sokół do wąskich drzwi małego domku. 

Kilka chwił stał Karol na ulicy i przez ogródek patrzał 
w oświecone okna białego domku. Zdawało mu się, że 
jakaś mała, ciemna postać kobieca stała w oknie i patrzyła 
w ciemną noc. Stała nieruchomie jak posąg, -rękę miała 
podniesioną do czoła, jakby czegoś w ciemności dojrzeć 
chciała. 

Karol stał i nie umiał sobie jeszcze dobrze tego zdarze- 
nia sformułować. Był to jakiś dziwny epizod w jego życiu. 
Powoli, zwolna wsiąkała w jego pamięć coraz głębiej ta 
szczególna przygoda. Wchodziła ona do duszy, aby tam 
skrystalizować się w jasny djament najpiękniejszego wspo- 
mnienia . . . 

W tern wybiła na zegarze bernardyńskim siódma godzina. 
Przypomniało mu to, że świat rzeczywisty czeka na niego 
z wszelkiemi swemi formami i prawami. tej godzinie 
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miał się zejść z Korybutem, aby z nim udać się do państwa 
Wyrwiczów. 

Odwrócił się nagle od białego domku, od tej ciemnej, na 
szybach okna narysowanej postaci, i nie oglądając się wcale, 
pospieszył ku głównej ulicy Łyczakowskiej. 

Na skręcie drogi uderzył o jakąś niską figurę zawiniętą 
w płaszcz po sam nos. Człowieczek ten szybko postawił 
kołnierz od płaszcza, aby zakryć nos swój i czarną na nim 
łatkę. 



XII. 



Za dziesięć minut był Karol u furtki Korybuta na 
Stryjskiem. Korybut otworzył mu drzwi, ale zamiast weso- 
łego przywitania, rozpoczął stary dąsy, że tak długo czekał 
na niego. 

I w samej rzeczy, jakoś w niedobrym humorze był stary 
Korybut. Dzisiejsza jego wycieczka na Łyczaków nie po- 
szczęściła mu się. Wyszedł był jak zwykle o godzinie piątej 
z południa, ale o pół do szóstej już był napowrót w domu. 
Chodził ciągle po pokoju, a od czasu do czasu nawet coś 
mówił do siebie, gestykulując żywo rękami. 

W takiem usposobieniu zastał go Karol. Wiedząc o tern, 
że stary lubi czasami dziwaczyć, nie sprzeciwiał mu się 
w niczem, i wszelkie jego dąsy puszczał mimo uszu. Ale 
Korybut wpadał w co raz większy zapał, a z oderwanych 
wykrzykników formował się zwolna cały monolog, którego 
znaczenia nie mógł Karol odgadnąć, kładąc wszystko na 
karb dziwactwa. 

— Smutny, bardzo smutny jest los starego człowieka — 
mówił Korybut chodząc żywo po pokoju — a ty Karolu po- 
winieneś to sobie wziąść do serca... Wiek młody, wiek 
gorąca i nadziei tyramy bez celu, jak marnotrawca, rozrzu- 
camy pełną garścią złoto nasze, aby potem nadaremnie 
wyciągać rękę po jałmużnę , aby żebrać litości ludzkiej . . . 
A wiesz mój Karolu, że nie ma nic obrzydliwszego na świecie 
jak litość . . . litość to jest uczucie właściwe dla psa, ale nie 
dla człowieka! . . . Kiedy wiosna, kiedy wszystko w koło nas 
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kwitnie, wtedy nie zważamy na to, że przyjdzie jesień i zima, 
straszna zima... a w zimie to człowiek taki samotny, jak 
topola przy drodze! — 

Milczał czas niejaki a potem mówił dalej: 

— Człowiek stary nie powinien pragnąć od świata ża- 
dnego przywiązania, żadnych uczuć idealniejszych ... On po- 
winien być tylko workiem pieniędzy, płacącym za wszystko, 
za wikt , za wino , za bieliznę , za bilety do teatru . . . Tak 
Karolu, pamiętaj o tern dobrze, póki ci szron głowy zupeł- 
nie nie obsypał ... bo na ten czas trzeba już abonamentu . . . 
A jakże głupim jest ów człowiek, który do tego czasu nie 
postarał się o to wszystko, który myśli, że i wtedy można 
się jeszcze starać o jakieś idealniejsze przywiązanie, o przy- 
jaźń , a przynajmniej o wdzięczność . . . Dla starego człowieka 
nawet i wdzięczności nie ma! . . . 

Znowu zamilkł, przeszedł się kilka razy po izdebce, a 
stojąc przed Karolem mówił dalej: 

— Wyobraź sobie starego samotnika, o takich samych 
pustych czterech kątach, jakie tu u mnie widzisz . . . wyobraź 
sobie takiego człowieka, który za młodszych lat swoich roz- 
rzucał pełną garścią cisnące się do niego szczęście, a z tego 
szczęścia nic, zgoła nic na potem sobie nie zostawił!... A 
potem, gdy już tego szczęścia nie było, zapragnął przecież, 
aby ktoś choć z wdzięczności przywiązał się do niego, jak 
się przywiązuje córka do ojca, lub sierota do opiekuna swego. 
I wszystko co mógł robił ten stary człowiek i zdawało mu 
się, że w samotności swojej ma kogoś, który o nim myśli 
jak o ojcu swoim, jak o opiekunie... gdzie tam!.... Przy- 
szedł jakiś pustak, a zapewnie młody pustak, i oto gołąbek 
starego furknął i nawet może o starym już nie myśli! . . ♦ 
Tak, tak Karolu, życie nasze jest pełne dziwactw, jeżeli wy- 
łamujemy się z kolei, jaką iść powinni wszyscy ludzie. A tą 
koleją jest tylko rozum, zimny rozum... Ale przyznaj, że 
lepsze przecież dziwactwo od tego zimnego rozumu, tego 
trupa ludzkości! — 

Uciął nagle stary Korybut, bo spostrzegł, że się zapędził 
i w zagadkowem jakiemś rozdrażnieniu wymówił słowa, 
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w które właściwie nie wierzył zupełnie. Uśmiechnął się i 
rzekł po chwili: 

— Co ty sobie myślisz o starym gadule! Ot starość nie 
radość. Gada się aby się gadało. Wszystko nas gniewa 
i trapi, wszystko idzie wspak, a to dla tego żeśmy starzy. 
A przecież świat jest ten sam, jaki był za naszych młodszych 
lat, a wtedy wspak on nie szedł! . . . Ale mówię to dla tego, 
żeby cię przygotować na ważność dzisiejszego wieczora. 
Jesteś w wieku, w którym możesz jeszcze sobie zapewnić 
szczęście na dalsze lata. Wierzaj mi, szkoda dzisiaj pięknych 
uczuć twoich dla złudnych mar, które ci się wkrótce w na- 
giej okażą, szkaradzie . . . pamiętaj , aby wtedy nie było za 
późno... Jest to okropne słowo: „za późno!"... Stosunek 
twój z Heleną . . . 

— Zdaje mi się, że się już zakończył — przerwał mu 
Karol smutnym głosem i zaparł oddech w piersi, bo uczuł, 
że mu serce żywiej uderzyło. 

— Skończył! — krzyknął Korybut i chwycił go za obie ręce 
— skończył!... O życzę ci z całego serca., kamień spadł 
z duszy mojej... ale powiedz mi jak, w jaki sposób?... 
O wiem, zdobyłeś się na tę rezygnację, widzę, żem się nie 
zawiódł na tobie... paulatim summa petuntur... 

Grocki milczał i patrzał przed siebie. 

— Tylko jeszcze jedną muszę ci dać radę, mówił dalej 
Korybut, bo chcę aby twoje zwycięstwo było zupełne. Ale 
to rzecz nie tak łatwa. Nic nie ma gorszego w takich ra- 
zach jak recydywa. Chroń się recydywy. A na to różne są 
środki. Zajmij się czem i kim, weź przed siebie jaką pracę, 
rozrywaj się, a przedewszystkiem — przedewszystkiem unikaj 
jej. Kobiety takie mają tysiąc sposobów. Gdy ją ujrzysz, 
gdy cię swojem namiętnem okiem ogarnie, toś już przepadł. 
Ale nie myśl, żeby im chodziło o twoją miłość. O wcale 
nie, im chodzi tylko, widzieć cię wijącego się z bólu u ich 
nóg... Dla tego unikaj Heleny, mówię ci unikaj jej, abyś 
nigdzie z nią się nie zeszedł, póki czas i nowe wrażenia nie 
zahartują twojej duszy, a wtedy, ręczę ci, śmiać cię będziesz 
z siebie, patrząc na Heleng i dziwić się będziesz jakim spo- 
sobem mogłeś szaleć za taką kobietą! Będzie ci ona tak 



291 

obojętną, jak każda przekupka, którą na ulicy spotykasz; ale 
dzisiaj, dzisiaj unikaj jej! — 

I uśmiechnął się stary Korybut, że plany jego idą mu 
jak z płatka i był pewnym, że wszystko zakończy się jak 
najlepiej. Wiele budował na imponującą piękność Walerji 
i spodziewał się, że dzisiejszy wieczór przyniesie spodzie- 
wany skutek. Wiedział, jakie zazwyczaj towarzystwo schodzi 
się u Wyrwiczów i wiedział, że Walerja urodą swoją i po- 
ważnem ułożeniem panuje nad wszystkiemi. Uśmiechnął się 
także, myśląc o Eudoksji i widocznie zadowolonym był z tak 
zręcznych kombinacji planów swoich. I w obec tych nadziei 
opuścił go nawet ten humor kwaśny, w którym tyle na świat 
i na starych ludzi wyrzekał 

Wziął na siebie nową kapotę z pętlicami, a podawszy 
Karolowi rękę, wyszedł z nim na ulicę Stryj ską. 

Obaj szli w milczeniu, i obaj myśleli o salonie Wyrwicza. 



W tejże samej chwili spuszczała się z góry od św. Jura, 
stara, olbrzymich rozmiarów kareta. W karecie siedział 
Porfiry z wujem. Za nimi, długim cieniem słała się na ziemi 
prześliczna budowa św. Jura, a z poza niej wychodził duży 
księżyc w pełni. 

— Uże ja wsio zroblu dla tebe — mówił wuj do 
Porfirego — ty musysz buty panom, wełykim panom, 
bo my Rusyny ne majemu paniw, a nam treba 
także paniw, bo narid musyt maty paniw, inteli- 
gencyu i posidatełej. Toj Wyrwicz maje krasnu 
dońku, a ty Porfiry takoż krasnyj jak zołotaja 
werba. 

— Ba — odparł Porfiry — ały toj Wyrwicz to Lach! 

— Szczo Lach, to prawda — odparł po polsku wuj 
Porfirego, ale to nic nie szkodzi. Właśnie Lachom powinniśmy 
wydzierać to, co oni nam dawniej zabrali. 

19* 
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— Trzeba być sprawiedliwym — przerwał mu Porfiry — kto 
zna historję, temu takich rzeczy mówić nie można. Lachy 
zakładali tutaj wsie, bo Ruś była wyniszczona przez Tatarów. 
Nie odbierali więc nam wsi, bo te były ich dziełem. Wy- 
jątki mogą. być tu i owdzie, ale to nie zmienia reguły. — 
Jedna dowiedziona niesprawiedliwość więcej nam szkodzi, 
jak dziesięć prawdziwych faktów pomoże. 

— Ty to zaraz inaczej rzeczy bierzesz — odparł wuj — jeźli 
do ciebie mówię, to tak mówię, jak nam mówić potrzeba. 
Mówić a pisać, to co innego. A chcąc sprawie jakiej służyć, 
trzeba zawsze mówić na jej korzyść, nie robiąc sobie zby- 
tnich skrupułów. Tak idzie cały świat, a taką katońską 
cnotą nikomu nie usłużysz, ani sobie, ani sprawie. — 

Milczeli obaj czas niejaki. Po czem ozwał się wuj 
Porfirego. 

— Wyrwicz jest Lach duszą i ciałem, to prawda. Dla 
tego musisz być dyplomatą. 

— Tego nie umiem. 

— Bez tego ani kroku w życiu nie zrobisz. Nie chodzi 
tu o to, abyś wprost przybrał maskę i udawał Lacha, bo 
temu nie uwierzy ani Wyrwicz, ani cały dwór jego. Ale nie 
zawadzi mówić coś o braterstwie, o bratniej zgodzie, o po- 
jednaniu, o wspólnych nieprzyjaciołach i tak jakoś gładko 
i zręcznie, a swoje mieć w sercu. Do tego muszę ci jeszcze 
powiedzieć, że od niejakiego czasu strasznie mi Wyrwicz 
nadskakuje. Ja wiem o co im chodzi. Oni chcą sojuszu 
na przyszłym sejmie. Utrzymuję ich w tej nadziei, że to 
się stanie, bo tak mi wypada z regestru. KommtZeit, 
kommt Rath. Ale dzisiaj z tego usposobienia Wyrwicza 
trzeba korzystać. On jest takim patrjotą, że dla celów po- 
litycznych gotów jest córkę nawet poświęcić. 

— Któż mówi o poświęceniu się córki — przerwał Porfiry 
i skrzywił się. 

— No, to już do ciebie należy — rzekł z uśmiechem wuj — 
i spodziewam się, że ją pryhołubysz do siebie. A wtedy 
ja stary będę wam śpiewał: 

Tam nad riczkoju, nad bystreńkoju, 
Sedyt hołubek i z hołubkoju, 
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Sediat z lubosti i cłłajut sia, 
8ywymi kryłamy obejmujut sia. 
Rikła hołobka: ty szczastie moje, 
Za twoje zytła dałabym swoje .... 

Wuj Porfirego zamilkł tutaj i zatarł ręce z radości. Ale 
Porfiry zamyślił się i posmutniał. Po chwili rzekł z cierpkim 
uśmiechem : 

— Ale koniec tej dumy smutny , bardzo smutny . . . do- 
mówmy go: 

Nadłetiw zaraz orłysko stary, 
Rozihnaw, rozpudyw hołuby z pary — 
Żaby w hołuba tam na rywnini, 
Rozillaw krów jeho po wsej dołyni ; 
Holubka łetyt, sumneńko hude : 
Wie nyma hołuba i wie ne budę! — 

Dziwny koniec tej dumki pogrążył obu w głębokiem 
milczeniu. Wujowi Porfirego przyszły jakieś dziwne, nie- 
miłe myśli do głowy, a Porfiry spuścił głowę na piersi, bo 
mu jakoś w tej chwili zaciężyła. 

Po niejakim czasie ocknął się wuj Porfirego, machnął 
ręką, jakby chciał coś od siebie odegnać i rzekł do Por- 
firego : 

— Toj orłysko staryj zabyw hołubka, ałe my sia 
postarajemu, że toj «orłysko» ne budę zabywaw! — 

Obaj spojrzeli na siebie i uśmiechnęli się na znak, że się 
zrozumieli. Tak jednak nie było. Bo każdy z nich co innego 
miał na myśli. 

Stara kareta toczyła się zwolna ulicą jezuicką ku wałom. 
Im więcej zbliżali się do domu Wyrwicza, tern więcej roz- 
weselały się ich twarze, a niemiłe, cierpkie myśli zostawały 
za nimi." Porfiry przechodził w duchu wszelkie możliwe 
przygody w salonie Wyrwicza i myślał nad rolą swoją. 
Gorąca jego wyobraźnia malowała portret Walerji jasnemi 
kolorami. Ta nowość w dzisiejszej jego pozycji, ten ruch 
ustawiczny, ta nadzieja znacznego majątku, wszystko to za- 
tarło w jego pamięci wrażenia dawniejsze, a nowy, wszyst- 
kiemi barwami błyszczący świat stanął przed nim ! . . . Jakże 
to spojrzeć po za siebie, na ubogą chatę plebana i na ubogą 
córkę jego ! . . . nie, Porfiry tak nie myślał. Śród chaosu 
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marzeń i nadziei przemykał często jasny promień wspomnień 
Zahoreckich, a Porfiry nawet rad zatrzymywał się przy tych 
wspomnieniach, ale te wspomnienia tłumaczył sobie jak 
wspomnienia siostry, a nic więcej. Myślał nawet często 
o ks. Onufrym, myślał o Dosi i roił sobie, że będzie dla 
nich dobrodziejem, gdy majątek odbierze — ale nad to nic 
więcej nie myślał i nic nie roił. Czasami stawały przed nim 
czarne oczka Dosi, a wtedy jakaś myśl dawno, dawno już 
wyśniona, przebiegała przez jego głowę, ale wkrótce uspo- 
kajał się tern rozumowaniem, że dla sprawy ruskiej potrzeba 
zrzec się niejednych wspomnień z dni młodości, a do tych 
koniecznych ofiar należało także i marzenie o Dosi. Według 
zdania wuja potrzebował on umocnić się na nowej swojej 
pozycji, a to mogło się tylko stać biorąc za żonę córkę 
Wyrwicza — rozumie się, dodawał zawsze do tych myśli 
swoich, jeźli między nim a panną Walerją zawiąże się miłość 
prawdziwa. 

Wuj Porfirego daleko króciej myślał o tej sprawie. 
Wiedział już, że ks. Onufry w Beskidy idzie, a z nim i Eu- 
doksja. Oddaliwszy tym sposobem najgłówniejszą sprawy 
tej przeszkodę, był pewny, że wdzięki Walerji reszty doko- 
nają. Wyrwicza żaś brał na siebie, bo wiedział czego 
Wyrwicz od niego żądał. 

I uczuł, że tak doskonale wszystko ułożył, zatarł ręce, 
a słodki jego uśmiech przedłużył się tym razem aż do oczu. 
Porfiry także uśmiechnął się, przenosząc się w duchu do 
bogatego salonu Wyrwicza. 

Kareta zatrzymała się przed mieszkaniem Wyrwiczów 
a właśnie w tej chwili zbliżali się do bramy stary Korybut 
i Grocki. 
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Salon Wyrwiczów był rzęsisto oświecony. Ciężkie staro- 
żytnej roboty świeczniki stały po wszystkich stołach. U pu- 
łapu gorzała duża, błękitnawa lampa. 

Pełno było już gości. Mianowicie liczne było towarzystwo 
męskie. Nie było ono uniformowe. Największa rozmaitość 
panowała w ubiorach. Prócz dwóch lub trzech fraków, 
reszta towarzystwa miała czamarki, kapoty z pętlicami i 
surduty. Starsi przyszli w takim ubiorze, w jakim byli przy 
dziennem swojem zatrudnieniu. 

Gospodarz w sutej, czarnej czamarze uwijał się pomiędzy 
gości, ściskając i całując każdego. Każdemu umiał coś po- 
siedzieć, coś serdecznego, przyjacielskiego. Wszystkim było 
jakoś swobodnie. Podzielono się na grupy, rozprawiano, 
śmiano się i spierano. 

W drugim pokoju, do którego były drzwi na rozcież 
otwarte, siedziały kobiety i gwarzyły sobie coś o nowinach 
dnia dzisiejszego. 

Najokazalszą była całą postawą swoją sama gospodyni 
domu. Siedziała w błękitnym fotelu i rozmawiała z damami 
siedzącemi na kanapie. Koło niej na krześle siedziała Wa- 
lerja, śliczna i spokojna jak Junona. Gwar mężczyzn w du- 
żym salonie nie obchodził ją wcale. Ani razu nie oglądnęła 
się tam, ani razu nie spojrzała we drzwi, gdy nowy gość 
przyszedł. Jakaś nieodgadniona obojętność malowała się 
w tej pięknej, spokojnej twarzy. Oczy tylko szafirowe pa- 
trzały marząco przed siebie, a czasami zabłyszczały jakiem ś 
pfzemijającem uczuciem. 

Koło niej, trzymając ją za rękę, siedziała Dosia. Jej 
żywa, otwarta twarz, jak dno kielicha lilji, dziwnie kon- 
trastowała od marmurowej twarzy Walerji. Z jej ubioru 
widać, że "Walerja przyjęła ją już do swego serca jako 
siostrę i wszystkiem z nią się podzieliła. I musiała to jakoś 
nader zręcznie uczynić, bo córka plebana była dumna na 
swoje ubóstwo. Miała na ramionach poetycznie zarzucony, 
duży jedwabny szal, na głowie białą kamelję. Jej czarne 
oczka były wesołe i pełne jakiegoś szczęścia i często wy- 
biegały niespokojnie do salonu, gdzie było męskie to- 
warzystwo, 
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Odosobniona i na prost drzwi do salonu siedziała Helena. 
W rozmowach kobiet nie brała żadnego udziału. Twarz 
jej była nadzwyczaj ożywiona. Gospodyni kilka razy pytała 
ją., czy nie jest cierpiącą. Taki jakiś cierpiący, ale oraz 
zdecydowany był wyraz na jej twarzy, takie jakieś nieu- 
gaszone pragnienie strzelało z jej ciemnych, bezbarwnych 
oczu, ruchy jej były tak nagłe i urywane, że każdy patrzący 
na nią mógł od razu dojrzeć, że ta kobieta okropnie 
cierpi! — Czasami, gdy się drzwi otwarły, a nowy gość 
wchodził, śmiertelna bladość oblekała jej twarz i znowu 
ustępywała przed wybijającym się rumieńcem. W lewej 
ręce trzymała flakonik, którym często budziła omdlewające 
zmysły. Paryska suknia z czarnej, ciężkiej mory okrywała 
jej drobną postać i w grubych fałdach kładła się na po- 
sadzkę. Na czarnej broszce świecił się napis djamentami 
wysadzany: „Nie budź mnie!" 

W tej chwili otworzyły się drzwi, a nowi goście weszli 
do salonu. 

Najprzód wszedł kanonik z Porfirym, a za nimi Korybut 
z Grockim. 

Wuj Porfirego miał na twarzy ten wiecznie słodkawy 
uśmiech i wszystkich jak najniższym witał ukłonem. Wyrwicz 
poskoczył do niego i serdecznie ścisnął go zarękę. Kano- 
nik przedstawił Porfirego , który również serdeczny otrzymał 
uścisk. 

Wyrwicz zwrócił się teraz do Korybuta i Grockiego. 

Ci dwaj jednak stali nieruchomi jak posągi, a Korybut 
zapomniał nawet przedstawić gospodarzowi Grockiego. Zaraz 
bowiem na wstępie ujrzeli Helenę. Niespodzianka ta tak 
pomieszała szyki staremu Korybutowi, że zwykłą swoją 
przytomność umysłu zupełnie utracił. Jakieś dziwne fatum 
weszło mu w drogę. Tak przynajmniej myślał sobie w tej 
chwili. Grocki zaś patrzał w Helenę jak w złowieszczą 
gwiazdę swego żywota i o wszystkiem innem zapomniał. 

Dopiero po upływie kilku minut przyszedł Korybut do 
siebie i uczynił zadość formom towarzyskim. Wyrwicz 
uściskał Grockiego jak dawnego jakiego znajomego. 
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Tylko wuj Porfirego nie wiedział jeszcze wcale o grożą- 
cem mu niebespieczeństwie. 

I Porfiry nie spostrzegł jeszcze Dosi, która w tej chwili 
twarz swoją ukryła za ramię Walerji, bo uczuła rumieniec 
na niej. 

Wuj Porfirego ze słodkawym swoim uśmiechem obracał 
się to na tę, to na ową stronę, kłaniając się znajomym 
i nieznajomym i już po raz czwarty w koło się wykręcał, 
kiedy Wyrwicz wziął go za rękę i wszystkich nowo przy- 
byłych zaprosił do drugiego pokoju, aby ich żonie i innym 
paniom przedstawić. 

Już za drugim krokiem stanął nagle Porfiry i nie wie- 
dział co się z nim dzieje. Najwyższe zdumienie malowało 
się na jego twarzy — oczom nie wierzył. Wuj pociągnął 
go za sobą za rękę. Nie znał on osobiście córki ks. Onu- 
frego i nie wiedział jeszcze, jak własną swoją intrygą po- 
krzyżował sobie plany. 

Wyrwicz przedstawił gości swoich żonie i innym paniom, 
a przechodząc do Walerji i Dosi rzekł do wuja Porfirego. 

— Hlustris8ime nie znasz jeszcze mojej córki. Oto między 
temi dwiema wybieraj i zgaduj. 

Wuj Porfirego uśmiechał się słodko i rzekł zwracając się 
do córki ks. Onufrego: 

— Jeźli dystynkcja w powierzchowności odpowiadać ma... — 

Roześmiał się głośno gospodarz i nie dał kanonikowi 
dokończyć, aby mu oszczędzić kłopotu. 

— Źle, źle illustrissime 1 Nie uczyłeś się dobrodzieju 
Leyatera! — To Eudoksja, córka ks. Onufrego — 

— Ks. Onufrego! — zawołał wuj Porfirego i może po raz 
pierwszy zgasł z jego twarzy uśmiech słodkawy — 

Kilka chwil stał jak statua z marmuru. Nikt nie umiał 
sobie tego wytłumaczyć. Za nim stał również nieruchomie 
Porfiry i bezmyślnem okiem patrzał na Dosię, która w tej 
chwili przecudnie wyglądała. 

Korybut i Grocki stali opodal i patrzali jeden na dru- 
giego. Żaden z nich nie umiał sobie wytłumaczyć jakim 
sposobem stanęła im tak nagle Helena przed oczyma. 
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Walerja była na to wszystko zupełnie obojętną. Na no- 
wych gości zaledwie popatrzyła. 

Gospodarz spostrzegł, że goście jego jakoś nagle oniemieli. 
Przypisując to nieprzyzwyczajeniu się do towarzystwa kobiet, 
wziął jedną ręką wuja Porfirego, a drugą Korybuta za reke 
i rzekł do nich: 

— Pójdźmy teraz do salonu, bo tam żona robi nam 
dzisiaj jakąś niespodziankę, która, jak wszystkie niespo- 
dzianki w rodzinie, znajome są każdemu kilka dni naprzód. 

Pani Wyrwiczowa wzięła pod ramię jedne z pań siedzą- 
cych na kanapie. Helena stanęła między Walerją i Dosią 
i tak wszystkie trzy jak greckie gracje, zwolna weszły do 
salonu. Oczy Heleny błyszczały jak najpiękniejszy indigo, 
czarne oczka Dosi były przepełnione szczęściem i roskoszą, 
a marmurowa twarz Walerji była piękna, imponująca spo- 
kojem i dumą, ale przytem zimna, obojętna na wszystko, co 
w koło niej było. Mimo tego zimna, mimo tej obojętności 
wielu z gości zwróciło na nią oczy, i wiele z tych oczu nie 
mogło się oderwać od tej twarzy spokojnej, a jednak czemś 
przyciągającej. 

Służący pozabierali kandelabry ze stolików, które były 
w pobliżu drzwi prowadzących do pokoju Wyrwicza, aby 
widzom nie psuły wrażenia, które teraz nastąpić miało. 

I kiedy już w salonie na pół ciemno było, otworzył 
służący na roścież drzwi do przyległego pokoju. 

Przyjemna jasność z ukrytych świec buchnęła na salon. 

W głębi tego światła okazał się rycerz na karym rumaku, 
przebijający długą włócznią smoka. Z szerokich jego ra- 
mion powiewał płaszcz szkarłatny, a w twarzy zwróconej do 
widzów była rozlana wiara i ufność w Boga, i wszyscy od 
razu wyczytali z tej twarzy, że ten rycerz walczy pod opieką 
Boga i jest potężnem Jego ramieniem. 

Był to św. Jur. 

Wrażenie było silne. Wszyscy zaparli oddech w piersi, 
bo równocześnie z widokiem tego obrazu przyszła wszystkim 
pewna myśl do głowy, myśl, która tak strasznie kontrastowała 
z tym rycerzem Boga. 

Wuj Porfirego stał w samym środku i patrzał iskrzącym 



299 

wzrokiem na patrona archikatedry, do którego szczególne 
miał nabożeństwo. 

Grocki i Porfiry zajęci byli swoją, tradycja, rodową, pa- 
trząc na świętego, który Szetyckich zasłaniał zawsze przed 
nagabywaniem czartoskich pokus. 

— Ten obraz kupiła żona moja we Włoszech, mówił do 
gości gospodarz — jest on pędzla jednego z najznakomitszych 
dzisiejszych malarzy. — 

A zwróciwszy się do wuja Porfirego rzekł podniesionym 
głosem, podczas gdy w salonie grobowa panowała cisza: 

— Oto jest rycerz Boży, który walczy z miłości dla kraju 
i ziomków swoich. Z podziemnych lochów wyszła poczwara 
i zaczęła kraj pustoszyć do koła. Lśniąca, złota łuska na 
jej obrzydłem cielsku, łudziła łatwowiernych i krótkowidzą- 

cych. A gdy się zbliżyli, potwór chwytał ich i pożerał 

I tysiączne padały ofiary, a kraj do koła okrył się żałobą!... 
W tern powstał mąż Boży i z wiarą w żywego Boga wziął 
włócznię do ręki ... I skonał potwór u nóg jego , a wystra- 
szeni mieszkańcy kraju wrócili do chat swoich, i wysławiając 
rycerza, który kraj ich od straszydła uwolnił, wzięli się do 
pracy w zgodzie i jedności braterskiej. — 

Gospodatz x zatrzymał się na chwilę. Grobowe milczenie 
panowało wszędy. Wuj Porfirego patrzał na obraz wzrokiem 
osłupiałym. 

Po chwili mówił dalej gospodarz zwrócony do wuja 
Porfirego : 

— I u nas, illustrissime, potwór niezgody niszczy kraj 
i rodzoną bracie waśni między sobą ... A ten potwór jest 
stokroć straszniejszy od potworu z czasów cesarza rzymskiego, 
lecz tern świetniejsze zwycięstwo, tern większa sława dla 
Bożego rycerza, który tej hydrze, pośród nas wylęgłej, głowę 
złamie ! . . . 

— Myśmy zawsze byli za zgodą — odparł wuj Porfirego 
i oczy spuścił na ziemię. 

— Jeźli tak, więc zgoda, zgoda braterska! — zawołał 
gospodarz i kilkanaście głosów za nim. 

— No, to niech będzie zgoda — z słodkawym uśmiechem 
odrzekł wuj Porfirego. 
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— Nic bez wspólnej narady nie zrobimy — dwadzieścia 
rzekło głosów — 

— Nic bez wspólnej narady — powtórzył kanonik. 

— A więc zgoda, wieczna zgoda! — wołano zewsząd i 
ściskano wuja Porfirego. 

— Obraz św. Jura jest twoją, illustrissime, własnością! — 
zawołał gospodarz. — Niech to będzie zakład wspólnego 
naszego działania! — 

I wszyscy podali sobie ręce. 

Wuj Porfirego w grzecznych wyrazach dziękował gospo- 
darzowi za dar tak znakomity. Jego uśmiech wiecznie 
słodkawy był dzisiaj dla wszystkich bez wyjątku. Tylko 
w ukośnych oczach migotał jakiś wyraz złowrogi. Spojrzał 
z ukosa na córkę plebana i zagryzł usta. 

Stary Korybut stał na uboczu i był smutny i zamyślony. 

Zdawało mu się, że jakieś wielkie nieszczęście zawisło 
nad tym domem. 



Drukiem F. A. fcrockhausa w Lipaku. 



